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Prawo i wym iar sprawiedliwości Polski 
Ludowej na straży wolności sumienia

i wyznania
Dekret z dnia  5 sierpnia 1949 r. o ochronie  

wolności sumienia i wyznania jest aktem ustawo
dawczym doniosłego znaczenia. Jest podstawowym  
aktem prawnym, gvzarantującym mocą przepisów  
prawno-karnych realizacją swobód obywatelskich  
w dziedzinie sumienia i w iary.

M yśl przewodnią i  kw intesencją polityczną  
przepisów prawno-karnych, w ypełn ia jących treść 
dekretu, wyraża art. 1, k tó ry  przypomina i podkre
śla zasadę, że Polska Ludowa gwarantuje wolność 
sumienia i wyznania wszystkim  obywatelom. Zasa
da ta leży u podstaw naszego ustro ju demokratycz- 
no-ludowego. Zasada ta w yn ika  z is io ty  naszego 
Państwa Ludowego. Polska Ludowa, Polska mas 
pracujących, realizując zasady postępu, dem okracji 
i  wolności, realizując w  sposób najbardziej rea lny  
i pełny zasadę wolności i  równości obywatelskiej, 
urzeczywistnia te zasady i w  sterze sumienia i w ia 
ł y  człowieka. Równość i wolność obywatelska nie  
mogą być w sposób rzeczywisty, rea lny i  prawdzi
w y  realizowane w ustroju kapita listycznym , w  ustro
ju  opartym na wyzysku człowieka przez człowieka. 
N ie  mogą te ideały być urzeczywistnione w żadnej 
dziedzinie życia społecznego, nie mogą one być re- 
uiizowa,ic- i w  sferze sumienia i  wyznania.

Doświadczenie historyczne wykazuje w  sposób 
dobitny, że sprawa wolności sumienia i wyznania  
była  zawsze zagadnieniem związanym z walką  
o postęp, o demokrację. Reakcja wszystkich cza

sów i  k ra jów  zawsze dążyła do tego, by przy po
mocy wojen re lig ijnych , nienaw iści na tle róż
nic re lig ijnych , realizować  swe polityczne cele. Re
akcja zawsze uważała, że wolność wyznania, to je j 
prawo do żerowania na uczuciach re lig ijnych  lu 
dzi vzierzących, dla wzmocnienia swoich w p/ywów 
politycznych, dla swych egoistycznych klasowych  
celów.

Polska Ludowa, krocząc drogą postępu i  demo
krac ji, drogą wspaniałego rozwoju gospodarczego 
i  ku lturalnego kraju, do ustro ju pełnej spraw iedli
wości społecznej, do socjalizmu — stwarza mocne 
i  skuteczne gwarancje prawne dla ochrony sfery  
przekonań obywatelskich w  dziedzinie ochrony su
mienia i  wyznania.

Dekret powtarzając w  a rtyku le  pierwszym  fun
damentalną zasadę, w ynika jącą z podstaw ustro jo 
wych naszego Państwa, zasadę zawartą w naszym 
ustawodawstwie o ochronie, ja k ie j Rzeczpospolita 
Polska udziela wolności sumienia i  wyznania za
w iera szereg dyspozycyj i sankcyj karnych, k tó 
rych zadaniem jest prawne zagwarantowanie tej 
wolności.

mamy j dotąd sze 
reg przepisów, k tó rych  treścią jest ochrona prawn«
wolność, sumienia , wyznania. A le  fstaw odaw stw r 
nasze zawiera w ie le  luk  w  te j dziedzinie , na obec 
nym etapie me odpowiadało potrzebom skWecznc 
90 za3Warant°w an ia  swobody sumienia. A  ^
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k lasow y stara się, ja k  wiadomo, wykorzystać każ
dą luką, każdą szczelinę do upraw iania dyw ers ji 
po lityczne j i  przeszkadzania rea lizacji w ie lk iego  
dzieła odbudowy i przebudowy Polski, budowania  
tundam entów Polski Socjalistycznej. W róg klaso
w y  nie gardzi żadnymi środkami dla rea lizacji 
swych celów politycznych. Na odcinku wolności 
sumienia i  wyznania znajduje to swój w yraz  . 
w  próbach zm ierzających do nadużycia uczuć re li
g ijnych  i  gwarantowanej przez nasze Państwo 
Ludowe wolności re lig ijn e j dla celów wrogich in
teresom mas pracujących, w  interesie wrogich Pol
sce s ił im perialistycznych.

'Wyrazem tego 1?y ł i  jest stosunea h ie ra rch ii 
koście lnej do nowej, ludow ej państwowości pol- 
sKiej, do bohaterskich w ys iłkó w  k lasy robotniczej 
w dziedzinie odbudowy kra ju .

W yrazem tego jest fałszywa, wroga Polsce, pro
paganda o rzekomym prześladowaniu re lig ii i koś

cio ła  w  Polsce.
W yrazem tego jest organizowanie „cudów  , 

w yzyskiw anie  ła twow ierności ludzk ie j celem osiąg
nięcia celów nic wspólnego z re lig ią  n ie mających.

N ajbardzie j jaskraw ym  wyrazem użycia auto
ry te tu  re lig ijnego dla celów politycznych jest uch
w ala watykańska w  sprawie groźby ekskom uniki 
w  .stosunku do członków p a rty j robotniczych i ich  
sym patyków. Uchwała watykańska  —  to jeszcze 
jedna broń w  arsenale środków, k tó rym i im peria
liśc i amerykańscy i angielscy posługują  się w  ich  
walce przeciwko obozowi postetpu, dem okracji i po

ko ju .
Do tych samych celów siania zamętu i rozpa

len ia n ienawiści na tle re lig ijn ym  zmierza ogło
szony dnia 1 września r. b. lis t pasterski papieża 
do biskupów  polskich z okazji najazdu hord h it le 
row skich na Polskę. W  liście  tym powtarza się 
sprzeczne wręcz z rzeczywistością tw ierdzenie  
o rzekomym zakazie nauki re lig ii w  szkołach, 
o ograniczeniu w ykonyw an ia  p ra k tyk  re lig ijnych  

itp.
W  św ietle  tych w szystkich  iak tów  przepisy de- 

dretu z dnia 5 sierpnia 1949 r. nabierają szczegól
n ie  doniosłej w ym ow y politycznej.

Wolność polityczna w  Polsce jest faktem oczy
wistym.. Wolność polityczna  w  Polsce ma swoje  
gwarancje prawne. Surowe ka ry  przewidują prze
pisy dekretu w  stosunku do tych, k tó rzy  naruszają 
wolność re lig ijną , w  stosunku do tych, k tó rzy  na
dużywają te j wolności re lig ijn e j dla celów p o li
tycznych wrogich Polsce Ludowej.

Dekret w  sposób oczyw isty zadaje kłam  w ro 
g ie j propagandzie o prześladowaniu re lig ii i koś
cioła w  Polsce. Dekret broni prawdziwej wolności 
sumienia i wyznania przeciwko tym, k tó rzy  zmie
rzają do politycznego ujarzm ienia ludzi w ierzą
cych  w  służbie obcym -i w rogim  Polsce interesom  
kapita łu  międzynarodowego, w  interesie im peria
listycznych podżegaczy wojennych.

*
* *

Prawo Polski Ludowej oddzia lyv/uje nie ty lko  
siła przymusu państwowego, ale swym głębokim  
wpływem  wychowawczym. Dotyczy to szczególnie 
przepisów dekretu z dnia  5 sierpnia 1949 r., k tó ry  
zawierając surowe sankcje ka jne za naruszenie 
przepisów o ochronie wolności sumienia i  wyzna
nia, posiada poważne znaczenie wychowawcze, 
uświadamiające. Znaczenie wychowawcze przepi
sów dekretu polega w łaśnie na tym, że zadają one 
kłam wszystldm oszczerczym wiadomościom o prze
śladowaniu re lig ii i kościoła  w  Polsce, że wyrażają  
one zasadniczy pogląd władz państwowych na za
gadnienie równości i wolności obyw ate lskie j 
w  dziedzinie re lig ii, którego wyrazem jest ochrona 
i  poszanowanie uczuć każdego obywatela, n ie 
zależnie od tego czy i jaką w iarę wyznaje.

• Dekret z dnia  5 sierpnia 1949 r. jest przejawem  
nowego„ postępowego prawa Polski Ludowej.

Organa w ym ia ru  spraw iedliwości, k tó rym  po
wierzone zostało stosowanie lego dekretu w  prak
tyce, w inny  sobie uświadomić zasadnicze znaczenie 
społeczne tego podstawowego aktu prawnego, jego 
aktualna wym owę polityczną na tle rozgrywające, 
się w a lk i klasowej. W in ny  uświadomić sobie głę
boki, hum anitarny i w olnościow y sens tego dekre
tu i  jego znaczenie w  zespoleniu s il całego narodu 
dla budowy lepszej przyszłości Polski, dla budowy 

Polski Socjalistycznej.
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samorządu ludowego 
regularnie 
—gulu ją  sprawy 
według nowej ustawy (§ 127) 
tracą z dniem tym charakter ustaw kon
stytucyjnych

O B J A Ś N I E N I A  T Ł U M A C Z A
Należy uzupe łn ić ;
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Wolność sumienia i wyznania»
je] ochïona w Rzeczypospolitej Polskie]

Henryk Świątkowski

I .

Czy istn ie je  wolność sumienia i  wyznania 
w  kra jach  kapita listycznych?

W alka o wolność sumienia i  wyznania stano

w i in tegra lną  część w a lk i o wyzwolenie człowieka 

— bez względu na jego narodowość, rasę i  stosunek 
do re lig ii —  od wszelkiego wyzysku społecznego 

i  ucisku narodowościowego, od wszelkiego w yzy

sku człowieka przez człow ieka.1)

W alka ta nie jest nowa. Sięga ona dawnych 

czasów. Znalazła ona w yraz również w  okresie 

W ie lk ie j Francuskiej R ew olucji burżuazyjnej, k tó 

re j deklaracja praw  człowieka i  obywatela (1789) 

m. in. głosiła:

„N ik t  nie może być prześladowany za swoje 

przekonania re lig ijne , jeże li ich uzewnętrznienie 

nie narusza porządku publicznego“ .

Deklaracja ta, podobnie ja k  i  inne prawa oby

watelskie, w  praktyce daleka od realizacji, powta

rza się m utatis m utandis w  konstytucjach państw 

burżuazyjno  - libe ra lnych . Natom iast państwa 

burżuazyjne typu  faszystowskiego nie uznają za

sady wolności sumienia i  re lig ii, negując również 

od strony fo rm a lne j prawa i  wolności obyw ate l-

Podstawowym  prawem regulu jącym  stosunek 

państwa i  kościoła we F rancji, po zwycięstw ie re

w o lu c ji burżuazyjnej, b y ł dekret z 21 lutego 1795 r. 
D ekret ten sta ł się wzorem dla szeregu m łodych 
państw libera lno-burżuazyjnych. Zasady francus

kiego dekretu z 21 lutego 1795 r. są następujące: 

Republika poręcza wolność sumienia i wyznania. 

Republika nie opłaca żadnego ku ltu . N ie dostar

cza ona żadnego pomieszczenia ani d la  w ykony

wania ku ltu , ani na mieszkanie dla duchownych. 

Obrzędy jakiegoko lw iek k u ltu  są zabronione po

za lokalem, w ybranym  dla jego w ykonyw ania . 

Ustawa nie uznaje osób duchownych wszelkich 

ku ltó w  re lig ijnych . N ik t nie może ukazywać się 

publicznie w  ubiorze, ozdobach lub  szatach prze

znaczonych do wykonyw ania  obrzędów re lig ijnych . 

Wszelkie zgromadzenia obyw ate li d la w ykonyw a

nia k u ltu  re lig ijnego podlegają nadzorow i w ładz 

państwowych. Nadzór ten polega na zarządzeniach 

po licy jnych  i  bezpieczeństwa publicznego. Żaden 

emblemat, w łaściw y dla jak iegoko lw iek k u ltu  re

lig ijnego, nie może być umieszczony w  miejscu 

publicznym. N ie może być uczyniona żadna daro

w izna wieczysta lub  dożywotnia na rzecz związku 

re lig ijnego, ani n ie  może być ustanowiona żadna

skie2).

l)  Szczególną wagę wolności sumienia podkreśla 
dekret Komuny Paryskiej z 2 kwietnia 1871 r. o roz
dziale kościoła od państwa (Journal Officiel de la 
Commune str. 133):

„Komuna Paryska:
Zważyw szy, że pierwszą z zasad Republiki Fran
cuskie! jest wolność,
Zważywszy, że wolność sumienia jest pierwszą 
z wolności...“ .
21 Tak łpot no W Hiszpanii gen. Franco, będącej

symbiozą faszystowsko - korporacyjno-watykańskiego 
ustroju. , , , ,

13 lipca 1945 r. faszystowskie klerykaine t z ^  Kor-
tezy (instytucja podlega , ” caU.^1¡ i zat ce is tn ie jący  
Franco) przyjęła „prawo potwier ją  W Y
już w Hiszpanii stan faktyczny, _ mianowicie zei kos 
ciół Katolicki jest kościołem państwowym .je d yn ym  
wyznaniem uznanym przez hiszpańskie p 
stowskie, że jedynie Kościół Katolicki P nierozer- 
dzania nabożeństw publicznych; ogłosi y ’ w  Hi sz
wa lność małżeństwa jako prawo państwo . '
-ianli katolicki klerykalizm  stał się częścią y

opłata przymusowa na pokrycie w yda tków  ku ltu . 

Czyny gw ałtu , bezprawnie zakłócające obrzędy re

lig ijne , podlegają karze.

D ekret z 21 lipca 1795 r. b y ł w ydany w  okresie, 

k iedy h ierarch ia  katolicka ze szczególną zawzięto

ścią b ron iła  upadającego us tro ju  feudalnego, zw al

czając w sze lk im i rozporządzalnym i środkam i w y 

rastające z zasad francuskie j rew o lu c ji młode 

francuskie państwo burżuazyjne.

skiego regimu. Wolność sumienia została zniesiona. 
Małżeństwa cywilne, wcześniej zawarte, zostały unie
ważnione. Bezwyznaniowość równa się przestępstwu. 
Świątynie niekatolickie zostały zamknięte; pozostała 
jeszcze nieznaczna ich ilość znajduje się w  położeniu 
na pół legalnym. Nauka re lig ii katolickiej w  szkołach
dla wszystkich uczących się — również dla niekato
lików  — jest przymusowa.
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W  państwach burżuazyjnych, na ogół biorąc, 

obecnie nie ma ani wolności sumienia, ani w olno

ści wyznania, a to dzięki wprzęgnięciu znacznej 

części przywódców  • re lig ijn ych  do kapita lis tyczne

go rydw anu  i  uczynienia z n ich  narzędzia obrony 

interesów klas wyzyskiwaczy, w ykorzystu jących 

przyw iązanie ludności do re lig ii d la w a lk i z obo

zem pokoju, dem okracji i  socjalizmu. W  ustro ju  

kap ita lis tycznym , jako  u s tro ju  ucisku społecznego 

i  w yzysku człow ieka przez człowieka, pom im o 

g rom kich  dek la rac ji konsty tucy jnych  i  n iekonsty

tucy jnych , n ie  jest i  n ie  może być zrealizowana za

gada rów noupraw nienia  obyw ate li bez względu 

na ich  przynależność narodową, rasową oraz sto

sunek do re lig ii.

W  większości państw  burżuazyjnych, nawet 

w  tych, w  k tó rych- fo rm a ln ie  obowiązuje rozdział 

kościołów od państwa, is tn ie ją  wyznania u p rzyw ile 

jowane, otrzym ujące poważne subsydia państwo

we i na te j podstawie w ykorzystyw ane dla celów 

państwa burżuazyjnego, podczas gdy inne wyzna

nia są zaledwie tolerowane, a bezwyznaniow i dy

skrym inow an i.

P rzykładem  braku  wolności sumienia jest k la 

syczny k ra j burżuazyjne j „w o lnośc i“  —  Stany 

Zjednoczone A m e ryk i Północnej1*). Pomimo is tn ie 

jącego tam  tradycyjnego rozdzia łu kościołów od 

państwa zarówno konstytuc ja  związkowa, ja k  

i  konstytucje  poszczególnych stanów głoszą hasła 

wolności w ierzenia, wolności k u ltu  re lig ijnego, ale 

n ie  wolności n iew ierzenia. Obok d yskrym inac ji ra 

sowych, szczególnie s ilnych  w  stosunku do ludno

ści m urzyńsk ie j3 4) i  obejm ujących również re lig ię  

(oddzielne kościo ły dla M urzynów ) is tn ie ją  w  roż

nych stanach dyskrym inacje  w  stosunku do poza- 

wyznaniowych.

Pom im o istn ien ia  w  Stanach Zjednoczonych 

A . P. rozdzia łu kościołów od państwa władze szere

gu stanów prześladują nauczycie li i  profesorów

3) Dane o dyskrym inacji kościoła i hierarchii 
w  krajach kapitalistycznych podaję w  broszurze p.t. 
„Państwo i  kościół w  krajach kapitalistycznych“ , 
W-wa, 1949 r.

4) „...W ogóle sytuacja Murzynów w Ameryce jest 
niegodna cywilizowanego kraju: kapitalizm nie może 
przynieść pełnego wyzwolenia ani nawet pełnego 
równouprawnienia. „Hańba Ameryce za taką sytuację 
Murzynów“ , pisał z oburzeniem' Włodzimierz Lenin 
w  artykule pt. Rosjanie i Murzyni.

z powodu ich poglądów na re lig ię , n iewygodnych 

dla k las wyzyskiwaczy.

Pomimo b raku  nauk i re lig ii w  szkołach pu

b licznych w  roku  1925 w  11 stanach A.P. obowią

zywało prawo o obowiązku codziennego czytania 

b ib l i i  w  szkołach. W  tymże roku  w  stanie Tennesee 

weszło w  życie prawo, uznające za przestępstwo 

krym ina lne  nauczanie każdej teorii, negującej 

„boskie pochodzenie człow ieka zgodnie z b ib lią “ .

W następnym roku  analogiczne prawo uchw aliło  

zgromadzenie ustawodawcze w  stanie M issisipi, 

a obie izby stanu F lo rida  jednom yśln ie p rzy ję ły  

uchwałę, potępiającą nauczanie darw in izm u  lu b  

„ ja k ie jk o lw ie k  hipotezy, w iążącej człowieka po

chodzeniem z niższą fo rm ą życia“ . W  stanie 

K en tucky  profesorow ie wyższej szkoły zostali 

zw oln ien i z powodu podejrzenia o wyznawanie te 

o r ii ewolucyjnego rozw oju. W  stanie Texas władze 

uznając b ib lijn e  „genesis“  za bardzie j au to ry ta tyw ną  

w  kw es tii pochodzenia, n iż  „Pochodzenie gatun

ków “  Darw ina, nakazały w ykreś lić  z podręczników 

b io log ii wszystko to, co m ia ło  związek z teorią  

ewolucji.

„Fundam enta liści“  (przeciwnicy te o r ii D a rw i

na) dz ia ła li n ie ty lk o  na południu, ale również na 

zachodzie: w  Kansas s p a lili oni publicznie książkę 

traktu jącą  o te o r ii ew o lucji. A n tyew o lucy jne  pro

je k ty  ustaw zostały w  ciągu jednego roku  wniesio

ne w  zgromadzeniach ustawodawczych w  14 sta

nach. P rzyw ódcy „fundam enta listów * żądali p rzy 

jęcia tak ich  ustaw we wszystkich stanach.
Ruch „fundam enta lis tów “  b y ł ho jn ie  finanso

wany przez m ilionerów , k tó ry m  nie w  smak szło 

pojęcie e w o lu c ji; p rzypom ina ło  ono bow iem  n ie

un ikn ioną  konieczność upadku „p rosp e rity “ , moż

liwość przemian społecznych.

Poważne rozm iary p rzyb ra ł ruch antyew olu- 

cy jny  na Południu. Potom kow ie w łaśc ic ie li n iew o l

n ikó w  obaw ia li się, że skoro uczeni o śm ie lili się 

udowodnić pochodzenie amerykańskiego angloea- 

sa od m ałpy a frykańsk ie j, to tym  ła tw ie j będzie 

nauce wykazać pochodzenie białego am erykanina 

od a frykańskiego M urzyna, W stanach po łudn io 

wych na pomoc „fundam enta lis tom “  przyszła o r

ganizacja „b ib lijn y c h  krzyżowców“  i  inne podobne 

reakcyjne  organizacje. Zagadnienia b io log ii,
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kwestie pochodzenia życia na ziemi, pochodzenia 

człowieka b y ły  rozstrzygane większością głosów 

w  zgromadzeniach ustawodawczych różnych sta

nów. W  ten sam sposób rozstrzygano np. w ia ry 

godność potopu, rozstąpienia się wód morza Czer
wonego na skinienie lask i Mojżesza i  innych podań 
b ib lijnych .

Szczytem kom prom itac ji północno-am erykań- 

skiego Ciemnogrodu b y ł osław iony „m a łp i proces“ , 

prowadzony w  r. 1925 w  miasteczku Dayton (w do

lin ie  rzeki Tennesee) przeciwko młodemu nauczy

cie low i b io log ii w  Dayton Johnow i Scopsowi, k tó 

ry  ośm ielił się zakwestionować antyew olucyjny 

b ill, uchwalony przez zgromadzenie ustawodawcze 

stanu Tennesee. Scops został aresztowany i  skaza

ny przez sąd przysięgłych.5)

Ruch antyew olucyjny, w  k tó rym  najw iększą 

rolę g ra li Jezuici, został jednak ostatecznie w  opi

n ii publicznej A m e ryk i i  Europy skom prom itowa

n y  i  u tra c ił masy zwolenników.

K u -K lu x -K la n , prawo linczu i  inne podobne 

„k w ia tk i“  kapita lis tycznej k u ltu ry  uzupełnia ją 

obraz „wolności sumienia“  w  k ra ju  klasycznej 

burżuazyjnej „wo lności“  —  w  USA.

Nową odmianę „an tyew o lucy jnych “ , „funda - 

m entalistycznych“  ustaw w  U SA  stanowi obecnie 

osławione prawo Tafta -H artleya  oraz kom isja dla 

badania działalności „an tyam erykańsk ie j“ 6).

Prawo Tafta -H artleya  żąda od przywódców 

związkowych przysięgi, że nie są oni komunistam i. 

Zresztą k ilk u  członków Kongresu w  celu „demo

k ra tyza c ji“  tego prawa zaproponowało, by-zażądać 

od bankierów  i  fab rykan tów  złożenia przysięgi, 

że nie są oni kom unistam i.

Kam pania sądu i  p o lic ji przeciwko A m eryka

nom postępowym znalazła wyraz również w  usta

wodawstw ie poszczególnych stanów. Np. w  stanie 

M ary land zostało niedawno wprowadzone prawo, 

według którego wystarczy, by p rokura tu ra  ogłosi

ła jakąko lw iek  organizację za szkodliwą, a je j 

członkowie podlegają karom  więzienia na okres 

od la t 10 do 15. W  stanie Texas wprowodzono p ra -

r.) w . Lan. USA od pierwszej do drugiej wojny 
światowej, wyd. Akademii Nauk ZSRR (po ros.), 1947, 
str 220-223 243-247.

’ «)“  Komisja ta m. in. ogłosiła „czarną listę“ 563 
prac naukowych, wśród nich również podręczniki uni
wersyteckie za krytykę ustroju kapitalistycznego, 
rzekomej wolności prasy kapitalistycznej itp.
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wo, w edług którego profesor lub  student, k tó ry  jest 

komunistą lub  w ykazu je  „szczególne zaintereso

wanie“ do studiów  marksizmu, podlega usunię

ciu z uniwersytetu.

Wszystkie te organizacje, ścigane przez sąd 

i  policję, są całkow icie legalne. Prześladowane są 

one nie dlatego, że dokonały czynów bezprawnych, 

a jedynie dlatego, że ich zasady polityozne, społe

czne i  filozoficzne są niewygodne dla reakcji. Do 

takich potępionych idei zaliczana jest w  szczegól

ności ta, k tó ra  dowodzi, że prawa ograniczające 

M urzynów, stanow i^ hańbę dla amerykańskiego 

narodu i  dlatego pow inny być zniesione.

Dwunastu członków k ie row n ic tw a  A m erykań 

skiej P a rtii Kom unistycznej nie jest oskarżonych

0 jak ieko lw iek  konkretne przestępstwo. Am erykań

ska Partia  Komunistyczna jest pa rtią  w  USA le

galną. Oskarżeni oni są z powodu szerzenia propa

gandy określonych idei, określonego światopoglą

du —  ide i m arksizm u-leninizm u. Agenci p o lic ji fe 

deralnej występują jako  „g łów n i św iadkow ie“  

w  procesie; są badani jako  „znawcy“  te o r ii i  p rak

ty k i m arksizm u-leninizm u. W  swoim  żargonie 

p o licy jnym  w yjaśn ia ją  klasowo dobranym  p rzy

sięgłym, co to jest h istoryczny i  d ia lektyczny ma

te ria lizm , co to  jest marksistowska teoria  państwa

1 co to  jest m arksizm  w  ogóle.

Am erykańska P artia  Komunistyczna, w  razie 

skazania je j przywódców, może być postawiona po

za prawem. Jest to  potrzebne reakcji, by s te rro 

ryzować każdą opozycję, każdy postępowy ruch 

masowy. Jest to stara metoda faszyzmu: n a jp ie rw  

zdelegalizować partię  komunistyczną, a następnie 

zdusić inne organizacje demokratyczne i  postępo

we. Tak dzia ła ł faszyzm w  Europie. Tak obecnie 

działa reakcja amerykańska i  am erykański fa 

szyzm. W yn ik  procesu pokaże, w  jak ie j mierze uda 

się reakc ji am erykańskiej zniszczyć prawa i  w o l

ności obywatelskie w  USA.

Wolność sumienia i  wyznania w  ZSRR.

Po raz pierwszy w  dziejach ludzkości W ielka 

Październikowa Rewolucja Socjalistyczna p rok la 

mowała i  zrealizowała w  państw ie socjalistycz

nym  —  w  ZSRR —  zasadę pełnego rów noupraw 

nienia obyw ate li bez względu na ich narodowość, 

rasę i  stosunek do re lig ii. Znalazło to wyraS m. in.

PRZEGLĄD PRAWNICZY
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w  rów noupraw nieniu  obyw ate li w ierzących i  n ie 

w ierzących, w  rów noupraw nieniu  zw iązków re li

g ijnych  i  bezwyznaniowości.
Zasadę pełnej, wolności sumienia i  re lig ii pro

k lam u je  dekret z 28 stycznia 1918 r. o rozdziale ko

ścioła od państwa w  sposób następujący (art. 3):

„O byw ate le  «mogą wyznawać dowolną re lig ię  

lub  nie wyznawać żadnej. Znosi się wszelkie ogra

niczenia prawne, związane z wyznawaniem  ja k ie j

ko lw ie k  re lig ii lub  wyznawaniem  żadnej“ .

A r t. 124 K o ns ty tuc ji S ta linow skie j z 1936 r. 

stanowi syntezę stanu prawnego, ja k i obowiązuje 

w  ZSRR w  zakresie stosunku państwa i  wyznań.

Głosi on co następuje:
„W  celu zapewnienia obywatelom  wolności 

«umienia kościół w  ZSRR oddziela się od państwa 

i  szkołę od kościoła. W szystkim  obywatelom  p rzy

znaje się wolność w ykonyw an ia  ku ltó w  re lig ijn ych  

oraz wolność propagandy a n ty re lig ijn e j“ .7)

Jak wiadomo, w  Rosji carskiej Kościół P ra

wosławny b y ł panującym, inne zaś kościoły b y ły  

bądź prześladowane, bądź w  różny sposób ograni

czane, bądź w  najlepszym  przypadku tolerowane. 

Bezwyznaniowość nie. by ła  uznana i  podlegała prze

śladowaniom. Kościół P rawosław ny faktycznie sta

n o w ił część aparatu państwowego, w ykonując róż

ne funkc je  państwowe. W większości państw burżu- 

azyjnych również is tn ie ją  wyznania up rzyw ile jo 

wane (subsydiowane, popierane), w ykorzystywane 

dla u trzym ania  w ładzy przez burżuazję, gdy inne 

wyznania oraz g rupy obyw ate li pozawyznanio- 

w ych podlegają dyskrym inac ji.
T a k i stan rzeczy w  Rosji zaw iera ł w  sobie 

źródła ko m p lika c ji politycznych i  p row adził do 

rozpalania k o n flik tó w  narodowościowych i  wyzna

n iow ych, doprowadzając nieraz do krw aw ych  

w alk.
Niczego podobnego nie ma i  być n ie  może 

w  Zw iązku  Radzieckim. Wszystkie wyznania są 

tam  rów ne w  obliczu państwa. Żadne z wyznań 

n ie  korzysta z jak ich ko lw ie k  p rzyw ile jów , ale też 

również żadne z wyznań nie podlega jak im ko lw iek  

ograniczeniom. W szystkie k u lty  są rów noupraw 

nione i  m ają jedyny  obowiązek —  n ie  naruszania

7) Czytelników interesujących się bliżej zagadnie
niem stosunku państwa i kościoła w  ZSRR odsyłam 
do mojej pracy pt. Państwo i  wyznania w  ZSRR.
W-wa 1549 r.
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radzieckiego porządku publiczno-prawnego i  n ie- 

ingerowania do działalności państwa. Państwo za

niechało m aterialnego subsydiowania kościołów, 

w  rezultacie czego kościo ły uzyskały m ateria lną 

niezależność od państwa, a z drugie j s trony nie ma 

już możliwości powstania uprzyw ile jow anego po

łożenia jak iegoko lw iek kościoła. Nie w trąca jąc się 

w całej rozciągłości do wewnętrznej, wyznaniowej 

działalności kościołów, państwo socjalistyczne żąda 

od nich równocześnie zupełnego nie w trącania  się 

do spraw należących do państwa. N ie oznacza to, 

oczywiście, odsunięcia od politycznej, państwowej 

działalności wyznawców kościoła lub duchownych, 

niezależnie od zajmowanego przez nich w  hie

ra rch ii duchownej stanowiska. Wszyscy oni bo

w iem  są pełnoprawnym i obywatelam i, k tó rzy  mo

gą brać udział w  wyborach i  być w yb ranym i do 

wszystkich organów ZSRR; mogą też oni brać 

udział w  pracy polityczne j i  społecznej. Przynależ

ność re lig ijna  bowiem  nie stanow i dla o b y w a 

t e l i  radzieckich czynnika dyskrym inu jące

go.8 *)

Taka p o lityka  wyznaniowa przyniosła w  ZSRR 

zdrowe owoce. D zięki u tra c ić  zw iązków faktycz- 

nych m iędzy kapita łem  a propagandą re lig ijną , 

a to wobec nie istnienia w  ZSRR klas eksploatator- 

skich, re lig ia  w  ZSRR uzyskała rzeczywistą n ie

zależność i  p rawdziw ą wolność, bazując się na 

szczerym, bezinteresownym uczuciu re lig ijn y m  
sporej części społeczeństwa radzieckiego. N ie do

chodzi tam, ja k  ongiś za caratu, k tó ry  podsycał n ie

nawiść m iędzy narodam i i  wyznaniam i, do kon

f lik tó w  między różnym i g rupam i w yznaniowym i. 

N ie ma już obawy wznowienia, toczącej się za ca

ratu , w a lk i m iędzy dwoma śm ierteln ie  w rog im i od

łam am i m uzułm ańskim i-Sunnitam i i  Szyitam i. 

Liczne denominacje wyznaniowe staroobrzędowców, 

ewangelicznych chrześcijan i  innych odłam ów re-

8) W różnych krajach kapitalistycznych duchowni
i zakonnicy podlegają dyskryminacji. I  tak np. kon
stytucja szwajcarska pozbawia duchownych biernego 
prawa wyborczego do parlamentarnych ciał związ
kowych (Rady Narodowej i Rady Kantonów) oraz do 
Sądu Związkowego. W kantonie Fryburg tylko obywa
tele świeccy posiadają czynne i  bierne prawo wybor
cze. W Peru zawód1 duchownego powoduje zawiesze
nie praw obywatelskich. W Costa-Rica' biskupi poz
bawieni są prawa głosu przy wyborach. Dostęp do 
wyższych urzędów państwowych jest zamknięty dla 
duchownych w w ielu krajach kapitalistycznych, m. in. 
według konstytucji państw: Meksyk, Peru, Nicaragua, 
w  kantonach szwajcarskich Genewa i  Tessin,
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lig ijn ych , prześladowane za caratu, zostały rów 

nouprawnione. Przezwyciężone zostały nastroje 

i  tendencje antypaństwowe (polegające m. in . na 

odmowie służby wojskowej) wśród tych  wyznań, 

które takie  nastroje i  tendencje za caratu wśród 

swoich wyznawców pielęgnowały.

W brew  oszczerczej propagandzie antyradziec

k ie j o prześladowaniach re lig ijn ych  w  ZSRR, 

w  atmosferze wolności i  niezależności, związ

k i re lig ijne  podniosły poziom swego życia re lig ij

nego, odnajdując właściwą, odpowiadającą now ym  

h istorycznym  warunkom , drogę swej działalności.

Z m a rły  w  m aju 1944 r. patriarcha moskiewski 

i  cafej Rusi, Sergiusz, pisał:

„D e kre t ZSRR o wolności sumienia, o wolno

ści wyznań re lig ijn ych  zd ją ł ciężar, k tó ry  przygnia

ta ł Cerkiew  Prawosławną przez długie lata, uw o l

n ił Cerkiew  od opieki i  ingerencji zewnętrznej. 

Przyniosło to  życiu wewnętrznem u C erkw i w ie lką  

korzyść. D ekret daje swobodę i  poręcza n ienaru

szalność te j wolności wszystkim  związkom re lig ij

nym . Ogrom nym  dobrodziejstwem dla naszej 

C erkw i b y ło  to, że przestała ona być panującą i  ja 

ko narzędzie w ładzy absolutystycznej (samodzier

żawia) przestała ona wiązać sumienia innych w yz

nań“ .

„B ra ts k ij W iestn ik“ , organ Wszechzwiązko- 

wej Rady Ewangelicznych Chrześcijan Baptystów  

(zesz. 5 z r. 1947, str. 11— 12) pisze: „O kres od 1867 

r. do 1905 r .  b y ł dla nas okresem prześladowań 

i stanu bezprawia... N ie wolno by ło  wystąpić z ko

ścioła panującego pod groźbą pozbawienia p raw ; 

małżeństwo wierzącego (k tó ry  porzucił Cerkiew) 

nie by ło  rejestrowane, dzieci b y ły  uznane za nie le

galne. Uczestnicy zgromadzeń re lig ijn ych  bapty

stów i  ewangelicznych chrześcijan b y li aresztowa

n i i  w ysy łan i na Sybir...

W skutek rew o luc ji 1905 r. przyznano nam tro 

chę wolności, któ ra  w  r. 1914 (od czasu w ojny) zo

stała całkow icie zniesiona...

Po W ie lk ie j Rewolucji Socjalistycznej (1917) 

nastąpił w ie lk i rozwój sprawy bożej w  ZSRR. W 

tym  okresie ruch ewangeliczno -  baptystyczny 

wzrósł do poważnych rozm iarów. Objął on nie ty l 

ko naród rosyjski, ale i inne narodowości, zamiesz

kujące ZSRR (Orm ian, G ruzinów  i  in.)...

Str. 7

Okres radziecki w y ra z ił się również tym, że 

m ie liśm y możność (czego za caratu nie było) wydać 

dużą ilość potrzebnej nam lite ra tu ry  re lig ijn e j (bi

b lii, śpiewników, kalendarzy, czasopism i  t.p.)‘‘ .

Im am  głównego meczetu w  M oskwie H a lil-  

Rachman N asrutd in  pisze:

„Rozpalanie nienawiści re lig ijn e j m iędzy naro

dami stanow iło  perfidne narzędzie absolutyzmu 

rosyjskiego (samodzierżawia) w  celu u trzym a

nia trenu. D la zaostrzenia w a lk  narodowościowych 

carat niezmiennie w ykorzystyw a ł re lig ię . A le  w ła 

dza radziecka położyła kres istn ie jące j dawniej 

n ienaw iści narodowościowej i  re lig ijn e j. W  pań

stw ie radzieckim  M uzułmanie o trzym a li równe 

prawa ze wszystkim i obywatelam i innych  wyznań“ ;

I I .
Wolność sumienia i wyznania w  Polsce Ludowej.

Pierwszym  w  świecie państwem, k tó re  w pro 

wadziło u siebie pełną wolność sumienia i  w y 

znania, b y ł Związek Socjalistycznych R epublik 

Radzieckich, k ra j socjalizmu, w  k tó rym  zniesiony 

został wszelki ucisk społeczny, zniesiony został 

wyzysk człowieka przez człowieka.

Polska Ludowa, demokracja ludowa w  Polsce, 

w  swoim rozwoju na szlaku dziejowym, prowa

dzącym do socjalizmu, stoi tw ardo na gruncie 

wolności sumienia i  wyznania, dążąc do pełnej 

te j wolności rea lizacji9).

Wolność sumienia w iąże się n ierozerwaln ie 

z wolnością wyznania, t j.  prawem obyw ate li do 

uzewnętrznienia swych w ierzeń za pomocą p rak

ty k  i  obrzędów re lig ijnych .

Stosunek państwa ludowego do wyznań re 

lig ijn y c h  —  to zagadnienie w ielkiego społecznego 

znaczenia. Chodzi tu  bowiem o najbardzie j w ew 

nętrzną sferę in te lektua lną  i uczuciową człowieka 

i obywatela, sferę jego stosunku do odwiecznych 

problem ów re lig ijno  -  filozoficznych. Wychodząc 
z tego założenia, państwo ludowe odnosi się z na

leżnym szacunkiem do uczuć re lig ijn ych  obywateli, * i

*) Polska Ludowa w zakresie stosunku państwa 
do wyznań objęła na pół feudalną spuściznę po rzą
dach sanacyjno-faszystowskich, takie średniowieczne 
instytucje, jak np. kościelne akty stanu cywilnego
i wyznaniowe cywilne prawo małżeńskie ze stanowy
mi sądami duchownymi, które już od' wielu dziesiąt
ków lat zostały wraz z innymi przeżytkami feudalny
mi (stanowymi przywilejami duchowieństwa) usunięte 
w krajach burżuazyjno - kapitalistycznych.
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wyznaje  zasadę swobodnego samookreślenia re l i

g ijnego obywateli, jako  że sprawa stosunku do 

re lig ii stanowić w inna wewnętrzną autonomiczną 

dziedzinę człowieka i  obywatela, wolną od ja k ie 

goko lw iek nacisku z czy je jko lw iek  strony.

Oznacza to więc, że obywatele mają prawo 

hołdowania określonej dok tryn ie  re lig ijn e j lub  nie 

hołdowania żadnej, należenia do jednego ze zw iąz

ków  re lig ijn ych  lub  nie należenia do żadnego, 

wszystko to, oczywiście, w  ramach ustalonego 

w  państw ie ludow ym  porządku publicznego.

W  Polsce przedwrześniowej nie było  ani w o l

ności sumienia, ani wolności wyznania. N ie uzna

wane b y ły  de iure, a nawet prześladowane różne 

wyznania (znaczna część tzw . mniejszości re l ig ij

nych). Nie uznawane by ło  prawo obyw ate li do 

samookreślenia re lig ijnego, do pozostawania poza 

zw iązkiem  re lig ijn ym . Istn ia ła  dyskrym inacja  i  n ie

równość praw  obyw ate li ze względu na ich sto

sunek do re lig ii. W Polsce przedwrześniowej od

byw a ły  się przypom inające średniowiecze procesy 

karne na tle  re lig ijn ym : przeciwko duchownym  

i działaczom wyznań tzw. mniejszości re lig ijn ych  

oraz obywatelom  pozawyznaniowym. Ludzie za 

swój osobisty stosunek do re lig ii odbyw ali ka ry  

więzienia.

K to  interesował się przed wojną tym  zagad

nieniem, ten w ie, do czego doprowadziła w  Polsce 

symbioza k le ryka lizm u  z sanacyjnym  faszyzmem. 

Zbrodnie k le ryka lizm u  popierane przez rządzący 

obóz sanacyjno-ozonowy przynosiły  hańbę ówczes

nej państwowości polskiej.

P rzypom nijm y sobie patronowaną przez Wa

tykan  haniebną akcję „nawracan ia“  prawosław

nych w  województwach wschodnich, a szczególnie 

na W ołyniu , akcję, w  k tó re j obok adm in is trac ji 

i  p o lic ji b ra ły  udzia ł osławione „pa tro le  m isyjne“  

Korpusu Ochrony Pogranicza, posługując się 

w swojej akc ji „m is y jn e j“  groźbą wysiedlenia 

ludności prawosławnej na mocy ustawy o g ran i

cach państwa. P rzypom nijm y sobie fa k t barba

rzyńskiego, przy pomocy p o lic ji zdemolowania 

142 (wyraźnie: stu czterdziestu dwóch) św ią

tyń  prawosławnych na Lubelszczyźnie w brew  

wosławnej. B yła  to  jedna z osławionych „pacy-

wosławnej. B y ła  to jedna z osławionych „pacy

f ik a c ji“ , tym  razem klerykalno-szow in istyczna 

„pacyfikac ja “  a n ty re lig ijn a "’).

Oto ja k  przedstaw iają tę sprawę źródła wa

tykańskie:
„Przez k ilk a  ostatnich la t państwo polskie 

dążyło do zniszczenia Kościoła Prawosławnego 

ukraińskiego i  polskiego. Św iątyn ie  prawosławne 

b y ły  demolowane, odbierane i  zamieniane na ła 

cińskie lub sekularyzowane pod pretekstem, że 

ongiś b y ły  one ka to lick ie . U kra ińsk i m etropo lita  

ka to lick i został całkow icie zignorowany przy „ re 

w ind ykac ji“  rzekomo dawniej ukra ińsko -ka to łic - 

k ich - kościołów, z k tó rych  w ie le  zostało oddanych 

do użytku  łac inn ików . Dzieło to zostało przepro

wadzone z najda le j posuniętym  cynizmem przez 

władze miejscowe... Ludność prawosławna by ła  

więziona za b ie rny  opór p rzy ponownym  w yśw ię

caniu św iątyń przez polskich duchownych, zaś 

duchowni prawosławni prześladowani za spełnia

nie obowiązków duszpasterskich. W edług s ta ty

s tyk i polskiej około 4.000.000 prawosławnych zo

stało „nawróconych“  na łaciński katolicyzm . Is tn ie 

je dość dowodów ustalających metody tego „na 

wracania“ , k tó re  obejm ują również nacisk stoso

wany przez Korpus Ochrony Pogranicza oraz na

cisk gospodarczy w ładz adm inistracyjnych... Sto

lica Apostolska nie ponosi odpowiedzialności za 

okrutne, bezprawne metody... Przeciwnie, papież 

n ie jednokrotn ie podkreślał konieczność na jw yż

szego m iłosierdzia w  postępowaniu ze wschodnim i 

dysydentam i oraz że nie chodzi o ich la tyn iza-

' “) Aleksander Popow, Gonienije na prawosławi- 
je w  Polsze w XX  wiekie, 1937, str. 5 nast.

L'Union des églises et les persécutions polonaises 
en Ukraine, Bruxelles, 1938, str. 3 nast.

W książce p.t. Wyznania religijne w  Polsce 
(z uwzględnieniem ich stanu prawnego), opatrzonej 
przedmową prof. H. Ułaszyna W-wa, 1937 r., wyd. B i
blioteki Prawniczej na str. 12 i nast. pisałem (cytuję 
tekst „wygładzony“ przez cenzurę):

„Polska jest krajem, gdzie „procesy relig ijne“  
stanowią poważny odsetek spraw sądowych, kończą
cych się wyrokami skazującymi. Duchowni dawno 
istniejących wyznań za spełnianie obrzędów re lig ij
nych (chrzty, śluby, pogrzeby)... odsiadywali więzie
nie z art. 97 Ros. Kodeksu Karnego... Wolność sumie
nia i wyznania nie została dotychczas w  pełni zreali
zowana w ustawodawstwie i w  praktyce urzędów... 
decyduje... faktyczny układ stosunków..., swoisty „ k l i
mat“ nieprzychylny dla tej wolności... W Polsce w od
różnieniu od pozostałych krajów  europejskich, istnieje 
jeszcze w  praktyce „kwestia bezwyznaniowych", któ
ra nie istnieje w  krajach, gdzie funkcjonują powszech
ne świeckie urzędy stanu cywilnego i  sądoymiclwo 
świeckie w  sprawach małżeńskich“.
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cję...“ . Tak pisał wychodzący w  Londynie, a prze

znaczony dla A n g lii i  A m e ryk i w atykański k w a r

ta ln ik  „The Eastern Churches Q uarte rly “ (K w a r

ta ln ik  kościołów wschodnich) w  zeszycie paździer

n ikow ym  1938 r. na str. 245 i  nast, w  kronice 

wydarzeń pod ty tu łem  „Polska“ . K w a rta ln ik  „The 

Eastern Churches Q uarte rly “ jest czasopismem po

święconym sprawie połączenia kościołów praw o

sławnych z ka to lick im , t j.  u n ii kościołów p raw o

sławnych z Rzymem w  obrządku wschodnim. 

Pismo, pragnąc zdobyć przychylność prawosław 

nych dla Rzymu, całą w inę za barbarzyńskie me

tody  „nawracania“  cynicznie zrzuca na sanacyjno- 

faszystowski rząd Składkowskiego.

P rzypom nijm y sobie wreszcie sądowo-proku- 

ratorską psychozę ścigania „innow ie rców “  i  poza- 

wyznaniowych za pomocą wciąż rosnącej ilości 

różnorodnych, średniowieczem i  in kw izyc ją  trącą- 

cych, procesów karnych o „b luźn ie rs tw o“ , proce

sów pod względem m ateria łu  dowodowego bzdur

nych, a pod względm swoich in tencyj —  nikczem

nych.

To rozpalanie namiętności i  n ienawiści na tle  

re lig ijn y m  przybra ło  najw iększe rozm iary w  la 

tach 1937— 1939 i szczególnie w  województwach 

„kresow ych“  na wschodzie określane by ło  m ianem 

swoistej „w o jn y  re lig ijn e j“ . B ru ta lna  akcja „na 

w racania“  prawosławnych, prowadzona do samej 

w o jny, w  niem ałej mierze przyczyniła  się do pod

sycania ukra ińskiego nacjonalizmu, sprzym ierzo

nego z n iem ieckim  h itle row sk im  faszyzmem.

Polska Ludowa jest k ra jem  wolności sumie

nia i  wyznania. N iew iele k ra jó w  może poszczycić 

się taką wolnością re lig ijną . Przyznać to muszą 

wszyscy bezstronni obserwatorzy zagraniczni. 

Swoboda k u ltu  re lig ijnego  jest ca łkow ita. Na 

ulicach m iast i  drogach w idz im y swobodnie k ro 

czące procesje i  p ie lg rzym ki re lig ijne , gdy w  róż

nych kra jach  kapita listycznych (Szwajcaria, F ran

cja, M eksyk i  inne) is tn ia ły  i  do dziś jeszcze 

is tn ie ją  daleko nieraz posunięte ograniczenia po- 

licy jno -adm in is tracy jne ’ * 1)-

W Polsce Ludow ej istn ie je  nie ty lk o  wolność 

re lig ijna . Is tn ie je  coś w ięcej. Są to różne p rzyw i

leje, z k tó rych  korzysta ją  ins ty tuc je  kościelne

i  duchowieństwo. Do tak ich  p rzyw ile jów , w prost 

n iezw ykłych, należy m. in. zwolnienie b iskupich 

i kościelnych dóbr fo lwarcznych —  nawet w brew  

zasadzie równości wszystkich obyw ate li w  obliczu 

obowiązującego prawa —  od poddania obowiąz

kow i parcelacji z mocy ustawy o re fo rm ie  ro lne j 

z 1944— 1945 r., od re fo rm y ro lne j podjęte j w  in 

teresie publicznym, w  interesie szerokich mas 

chłopskich’2 *).

Wolność re lig ijna  Polski Ludow ej oparta zo

stała na fundamencie M anifestu Lipcowego 

P.K.W .N., na podstawowych założeniach konsty

tu c ji marcowej. Obecnie opiera się nadto na dekla

ra c ji p raw  i  wolności obywatelskich, uchwalonej 

przez Sejm Ustawodawczy w  dn iu  22 lutego 

1947 r.

W  dziedzinie wolności re lig ijn e j Polska L u 

dowa nawiązała do najp ięknie jszych tra d y c ji Pol

ski X V I i  częściowo X V II  w., do tra d y c ji Polski 

„złotego w ieku “ , k tó ra  w  tym  okresie in kw iz y c ji, 

k rw aw ych  prześladowań i wojen re lig ijn ych  sta

now iła  jeden z nielicznych zakątków  wolności re

lig ijn e j, gdzie znajdowali schronienie i  opiekę 

przed prześladowaniem na jw ięks i m yślic ie le  i  re

fo rm atorzy re lig ijn i, ja k  Faust Socyn i  w ie lu  in 

nych, gdzie w  wyznaniach ro d z iły  się wspaniałe 

idee wyzwolenia społecznego, że wym ienię  tu  idee

" )  A rt. 50 obowiązującej Konstytucji Konfede
racji Szwajcarskiej:

„Wolność wykonywania ku ltu  jest poręczona w ra
mach porządku publicznego i dobrych obyczajów. 
Kantony i Konfederacja mogą przedsiębrać niezbędne 
środki dla utrzymania porządku publicznego oraz po
koju między wyznawcami różnych związków re lig ij
nych, jak również dla unieszkodliwienia zamachów 
władz kościelnych na prawa obywateli i państwa“ .

Ustawa francuska z 9.X I I  1905 o rozdziale kościo
łów od państwa. Tytu ł V. Policja ku ltów  (art. 25—36)

Art. 130 obowiązującej Konstytucji meksykań
skiej z 1917 r.

l2) Sekularyzacja (przejęcie na świeckie cele) 
dóbr kościelnych dokonywana była przez różnych 
władców świeckich już we wczesnym średniowieczu 
(pierwszy dokonał je j Karol Martel w  połowie V I I I  
w., ażeby ziemią kościelną wynagrodzić swoich ryce
rzy), w  okresie reformacji i później.

Francuska rewolucja burżuazyjna zadała miażdżą
cy cios własności feudalnej Kościoła Katolickiego (po
stanowienie Zgromadzenia Narodowego z 2.X I 1789
i inne). W 1803 r. za zgodą Napoleona dokonano Seku
laryzacji dóbr 23 biskupstw w  Niemczech, razem
96.700 km kwadratowych z 3 milionami ludności 
chłopskiej. W okresie zjednoczenia Wioch dokonywano 
sekularyzacji dóbr kościelnych w latach 1855. 1866 
oraz dokonano likw idacji państwa kościelnego 
w 1870 r. Sekularyzacje dóbr kościelnych' przeprowa
dzono w  Portugalii (1834, 1910), w Hiszpanii (1835, 1833, 
1932), we Francji (1904—1905) m. in. na podstawie pra
wa o kongregacjach.
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radyka lizm u  społecznego B raci Polskich (A rian), 

k tó rzy  na trzysta  la t przed uwłaszczeniem chłopów 

p o tę p ili pańszczyznę, nadaw ali chłopom ziemię 

i  wolność, nazyw ali w ładzę pana nad chłopem 

„ty ra n ią , potw orną niewolą, sroższą od n iew o li 

egipskie j“ , g łos ili hasła wolności re lig ijn e j, w o l

ności badań naukowych oraz hasło rów noupraw 

n ienia  stanów.

Już w tedy krysta lizow a ł się w  Polsce k ie ru 

nek wolności re lig ijn e j, k tó ry  obejm ował zarówno 

ludz i w ierzących, ja k  i  w olnom yślic ie li, repre

zentowanych przez pewne odłam y B raci Pol

skich13).

Okres reakc ji ka to lick ie j w  Polsce (druga po

łowa X V II— X V II I  w.) b y ł równocześnie okresem 

upadku polskiej m yś li państwowej, coraz w ięk 

szego ucisku społecznego chłopów i  zw iastował 

rozkład dawnej Rzeczypospolitej Po lsk ie j14).

W  dn iu  13 marca 1949 r. Rząd Rzeczypospo

l i te j s form ułow ał swe stanowisko w  stosunku do 

kościoła w  sposób jasny i  n ie  budzący w ą tp li

wości:

„Rząd stw ierdza z całą stanowczością, że nie 

zamierza uszczuplać swobód re lig ijn ych  w  Polsce...

„W szelkie wersje o lik w id a c ji nauki re lig ii 

w  szkolę są bezpodstawne.

„Rząd będzie się stanowczo przeciwstaw iał 

w yb rykom  czy wyskokom, obrażającym uczucia 

re lig ijne  w ierzących i  naruszającym obowiązujące 

przepisy prawne.

„Z a k ład y  wychowawcze zakonne lub  k ie ro 

wane przez św iecki k ler, któ re  czynią zadość w y 

maganiom, przew idzianym  w  obowiązujących 

przepisach i  ustawach, będą ko rzysta ły  z należ

nych uprawnień.

13) Merczyng, Polscy deiści i wolnomyśliciele za 
Jagiellonów (Przegląd historyczny, W-wa zeszyt za 
styczeń-czerwiec 191 i  r. str. 258—269).

u) Nietolerancję religijną tego okresu Polski 
szlacheckiej maluje Bronisław Trentowski („Rzeczy 
o wyjarzmieniu Ojczyzny“ ): „...Ale Polska pozostała 
wierna Rzymowi. Przestała wierzyć w  Chrystusa, 
a uwierzyła w  papieża..., hołdowała nakazanej przez 
papieża nienawiści do różnowierców, kąpała się we
k rw i własnych dzieci schizrrratyckich i dysydenckich
...„nawracała gwałtem do unii i zaplątała się przez to 
w  wojnę domową i religijną z kozactwem ... rozpila 
się wreszcie i upadla“ .

„W ładze państwowe n ie  zamierzają wtrącać 

się ani do spraw ku ltu , ani do wewnętrznych 

spraw adm in is trac ji koście lnej“ .

P raktyka  życia re lig ijnego w  Polsce świadczy 

nie ty lk o  o tym , że Rząd i  władze Państwa L u 

dowego w  pe łn i przestrzegają swych oświadczeń 

i  deklaracji, ale dowodzi, że Kościół K a to lic k i ko

rzysta w  Polsce z szeroko zakreślonych upraw 

nień.

Kościół K a to lic k i korzysta z ca łkow ite j swo

body gromadzenia funduszów. Z b ió rk i w  obrębie 

kościoła nie w ym agają zezwolenia w ładz. K le r  

swobodnie ściąga z w iernych  w  dowolnie przez 

siebie ustalonej wysokości op łaty za posługi re li

g ijne15 * * 5).

Kościół ka to lic k i rozporządza w  Polsce ogrom

nym  m ają tk iem  nieruchom ym. M ajątek ten nie 

ogranicza się byna jm n ie j do kościołów, kaplic, 

cmentarzy i  g run tów  bezpośrednio przylegających 

do miejsc ku ltu .. Obejm uje on rozległe dobra, k tó 

rych  powierzchnia w ynosi około 180 tysięcy hek

tarów . Dekret o refo rm ie  ro lne j pozostaw ił de

cyzję w  sprawie tych  g run tów  Sejm owi Ustawo

dawczemu. Kościół ma pełną swobodę ich  eks

ploatacji. Kościół nie w yrachow uje  się ani przed 

w ładzam i państw ow ym i ani przed ogółem w ie r

nych z gospodarki sw ym i funduszam i'6).

N iem niej jednak Kościół korzysta z u lg  po

datkowych, a przede w szystkim  zwolnione są od 

podatku gruntowego wszystkie ob iekty m a ją tko

we, służące celom k u ltu  relig ijnego.

Obowiązujące ustawodawstwo zw aln ia od 

czynnej służby w ojskowej nie ty lk o  księży i  za

konników , ale także k le ryków , uczniów semina

r ió w  teologicznych i  now icjuszów zakonów
f
i  zgromadzeń kato lickich.

*5) Podaję za „Trybuną Ludu“ , centralnym orga
nem PZPR.

5") W krajach kapitalistycznych istnieją różne 
ograniczenia prawne związków ■ religijnych w spra
wach majątkowych. Konstytucja meksykańska posta
nawia, że związki religijne nie mogą posiadać a n i'ka 
pitałów, ani nieruchomości. W państwe Salvador w ła
sność związków religijnych jest ograniczona do przed
miotów, przeznaczonych bezpośrednio do wykonywa
nia kultu. W zakresie zarządu majątków kościelnych
szereg konstytucyj zastrzega prawo to państwu (Nor
wegia, Egipt, Syria). Wiele konstytucyj zastrzega na 
rzecz państwa kontrolę nad zarządem majątków ko
ścielnych (m. iri. w różnych kantonach szwajcarskich).
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Działalność Kościoła Kato lickiego w  Polsce 

sięga daleko w  dziedzinę wychowania i  oświaty.

Chodzi tu  nie ty lk o  o sieć sem inariów du

chownych, gdzie ponad 1.750 alum nów kształci 

się w  te j ch w ili na przyszłych duchownych. Is t

n ie je  cała sieć szkół, pozostających pod bezpo

średnią opieką Kościoła, a obejmujących wszyst

k ie  szczeble wykształcenia.

Działa w ięc w  Polsce około 300 domów 

dziecka, kierowanych przez zakony i  obe jm ują

cych 15 tysięcy dzieci. Funkcjonuje  przeszło 600 

zakonnych przedszkoli z 22 tysiącam i dzieci. Za

kony prowadzą około 40 szkół średnich ogólno

kształcących z 9.000 uczniów. Na szczycie tego ka

to lickiego systemu szkolnego znajduje się K a to 

lic k i U n iw ersyte t Lubelski.

Polska jest jednym  z k ra jów  na świecie, gdzie 

istn ie je  nauka re lig ii w  szkołach pub licznych17 *). 

W  cytowanym  powyżej oświadczeniu Rządu Rze

czypospolitej z dnia 18 marca stw ierdzono w yraź

nie, że „wszelk ie  wersje o lik w id a c ji nauki re lig ii 

w  szkole są bezpodstawne“ . M im o to katecheci 

n ie jednokro tn ie  prowadzą wśród m łodzieży szkol

nej agitację wrogą Państwu Ludowemu, szerząc 

p lo tk i o grożącym rzekomo zniesieniu nauki re

lig ii.

Nauka re lig ii w  szkołach podstawowych 

i  średnich opłacana jest przez Państwo. Liczba 

księży katechetów w ynosi w  te j c h w ili ponad 

6.300.

Już w  okresie istn ien ia  Po lski Ludow ej nastą

p ił znaczny wzrost liczby zakonów.

Gdy w  roku  1939 b y ły  w  Polsce 1.742 klasz

to ry  i  domy zakonne żeńskie —  to  w  roku  1949 

liczba ich wynosiła  już  2.010. Liczba zakonnic 

wzrosła z 17.265 do 18.659'*). P rzy  wszystkich

17) W większości państw kapitalistycznych nauka 
re lig ii w  szkołach publicznych nie jest wykładana. Są 
to nie ty lko kraje kapitalistyczne, w  których wprowa
dzony został system rozdziału kościołów od państwa 
(Francja, Meksyk, Stany Zjednoczone A. P., Kanada, 
Brazylia, Eąuador, Kuba, Australia, Nowa Zelandia, 
A fryka  Południowa, kanton szwajcarski Genewa i td j, 
ale również inne kraje kapitalistyczne (1 ederacja 
Szwajcarska, Anglia itd.).

J») w  krajach kapitalistycznych istnieją różne 
ograniczenia prawne działalności zakonów i kongre- 
gacyj religijnych. Zakony i kongregacje religijne są 
wyraźnie zabronione w północno - amerykańskim
Salwadorze, kantonie szwajcarskim Berno. W Meksy-

trudnościach m ieszkaniowych i loka low ych w  Pol

sce powojennej zakonnice korzysta ją  z takich 

p rzyw ile jów , ja k  posiadanie przez Zakon S ióstr 

M iłosierdzia św. Karo la  Boromeusza 47 domów 

na obszarze Z iem i Opolskiej, gdzie —  m ieszkały 

po dwie, a najw yżej cztery zakonnice w  jednym  

domu.

Polska za jm uje pierwsze w  Europie miejsce 

pod względem liczby czasopism ka to lick ich . Ogó

łem  wychodzą w  Polsce 63 pisma ka to lick ie

0 łącznym nakładzie 700.000 egzemplarzy.

Niedawno, w  dziesiątą rocznicę najazdu h it 

lerowskiego na Polskę, papież w  liście do b isku

pów polskich pozw olił sobie na niezgodne z p raw 

dą oskarżenie o rzekome prześladowanie re lig ii 

rzym sko-ka to lick ie j w  Polsce19).

O co tu  chodzi? Czy o b rak wolności re lig ii?  —  

Nie! Takie j wolności re lig ii i  tak ich  p rzyw ile jów  

k le ru  nie ma w  kra jach kapita lis tycznych!

Obrona „zagrożonej“  re lig ii jest obłudną 

p rzyk ryw ką  w a lk i z podstawami us tro jow ym i 

Polski Ludowej, jest zasłoną dymną w a lk i, pro

wadzonej o przywrócenie starych, przedwrześnio- 

wych „dobrych  czasów“ , o przywrócenie panowa

nia zdradzieckich sanacyjno-klerykalno-faszystow- 

skich rządów Składkowskiego, Rydza-Smigłego

1 Becka, o przywrócenie panowania kap ita lis tów  

i  obszarników do spółki z w atykańsk im  k le ryka 

lizmem. O cele polityczne w rogie  ludow i pracu

jącemu chodzi, o rozbicie jedności mas pracują

cych w  ciężkim  trudzie odbudowujących k ra j 

i  podnoszących dobrobyt społeczeństwa chodzi

ku śluby zakonne są zabronione. Zakon Jezuitów oraz 
zakony pokrewne na mocy konstytucji zakazane są 
w Szwajcarii, a członkom tych zakonów zakazana jest 
działalność w kościele i  szkole; zakaz ten na mocy po
stanowienia władz związkowych może być rozciągnię
ty  również na inne zakony, których działalność oka
załaby się niebezpieczna dla państwa lub pokoju mię
dzy wyznaniami. Konstytucja norweska nie dopuszcza 
na obszarze Norwegii zakonu Jezuitów. W Argentynie 
dla założenia zakonu lub kongregacji wymagane jest 
zezwolenie Kongresu. Konstytucja Meksyku "zabrania 
tworzenia stowarzyszeń, łączących cele religijne z ce
lami politycznymi. W różnych krajach państwo za
strzega sobie prawo kontroli zakonów i kongregacyj.

“ ') Zaprzecza twierdzeniom papieża kategorycz
nie Chrześcijańska Rada Ekumeniczna, reprezentująca 
chrześcijańskie wyznania niekatolickie w Polsce 
w oświadczeniu na piśmie, złożonym Premierowi Rzą
du R. P.

Rada Ekumeniczna potępia z punktu widzenia re
lig ii groźbę ekskomuniki papieskiej oraz w ita z uzna
niem dekret o wolności sumienia.
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tym , k tó rzy  z ob łudnym  cynizmem podnoszą 

a la rm y w  obronie rzekomo zagrożonej re lig ii.

Jest wreszcie .fak tem  oczywistym , że stan 

m a ją tkow y Kościoła Ka to lick iego  w  Polsce L u 

dowej w  stosunku do czasów przedwrześniowych 

nie ty lk o  został u trzym any, ale znacznie wzrósł 

na skutek zajęcia przez ins ty tuc je  kościelne setek 

obiektów  (kościołów, p lebanii, nieruchomości 

ziemskich) poewangelickich, oraz obiektów  ma

ją tkow ych, otrzym anych w  czasie parcelacji 

w  okresie w ykonyw an ia  re fo rm y ro lne j.

Rząd polski od samego początku istn ienia Pol

sk i Ludow ej pragnie doprowadzić do uregulowania 

stosunków m iędzy kościołem a państwem. Dał 

tem u w yraz n ie jednokrotn ie  w  wypow iedziach 

swych przedstaw icie li, a ostatnio sfo rm u łow ał za

sady uregulowania spraw y Kościoła w  Polsce 

w  oświadczeniu z dnia 18 marca 1949 r. W dniu 

26 lipca 1949 r. Rząd w y ra z ił zgodę na podjęcie 

rozm ów kom isyjnych z episkopatem w  te j spra

wie.

Jak się wobec te j pozytyw nej postawy rządu 

wobec Kościoła przedstawia stosunek h ie ra rch ii 

kościelnej do Polski Ludowej?

Episkopat po lski poszedł tu  za wskazaniam i 

p o lity k i w atykańskie j. O stosunku zaś W atykanu 

do Po lski Ludow ej świadczy fak t, że W atykan po 

dziś dzień nie uznaje zachodnich granic Poiski. 

W yrazem  tego jest fa k t, że dotąd urzędują na 

Ziem iach Odzyskanych adm in istra to rzy apostol

scy, W atykan zaś w zbrania się m ianować tam  b i

skupów; nie zezwala na m ianowanie proboszczów, 

a jedynie adm in is tra to rów  p a ra fii. H ierarch ia  ko 

ścielna w  Polsce m im o zdecydowanej postawy ca

łego społeczeństwami większości patriotycznego du

chowieństwa, n ie  podjęła skutecznych kroków , b y  

położyć kres tem u szkodliwem u stanow i rzeczy.

W atykan  w  stosunku do Ziem  Zachodnich 

upraw ia  propagandę rew izjonistyczną, W listach 

napisanych po niem iecku, skierowanych do ludno

ści n iem ieckie j, papież w yraźn ie  kw estionuje za

chodnie granicę Po lski i  podsyca zaborczość nie
m iecką w  stosunku do tych  ziem, stanowiących

in tegra lną  część państwa polskiego. H ierarch ia  

kościelna w  Polsce nie potępiła  w yraźnie  p o lity k i 

w atykańskie j w  spraw ie granic zachodnich, wręcz 

przeciwnie, usiłowała tę p o lity kę  przedstawić w  

fa łszyw ym  świetle, a nawet uspraw ied liw iać,
i

O fic ja lnym  wyrazem  stosunku W atykanu do 

Po lski Ludow ej jest fa k t, że do dzisiejszego dnia 

rezyduje tam  przedstaw icie l g rupy em igracyjnej, 

zwącej się samozwańcze „rządem  po lsk i . M i

mo, że grupy em igracyjne m ają charakter 

szpiegowsko-dywersyjny i  prowadza działalność 

w rogą wobec państwa polskiego, Prym as Polski, 

ks. arcybiskup W yszyński uznał za m ożliwe udzie

lić  im  swego specjalnego błogosławieństwa, w y ra 

żając nadzieję, że „godnie spełnią swe posłannict

w o na em igrac ji“  i  zalecając, by „s trze g li ducha 

em igrac ji“ .

W okresie m iędzyw ojennym  h ierarch ia  ko

ścielna w  Polsce współdziała ła z władzą państwa 

kapitalistycznego i  z d yk ta tu rą  wojskową. Przed

tem, w  okresie zaborów, h ierarchia  kościelna, 

z n ie licznym i w y ją tka m i, okazywała daleko idącą 

gorliwość wobec w ładz zaborczych. V/ okresie oku

pacji pewna ilość dosto jn ików  kościelnych znalazła 

wspólny język z okupantem  h itle row sk im .

Zupełnie inna jest postawa większości h ie

ra rch ii kościelnej wobec państwa ludowego.

Zniesiono więc przede wszystkim  obowiązek 

odm awiania w  koścołach m o d litw y  za pomyślność 

g łow y państwa, choć przestrzegano tego p iln ie  

w  stosunku do monarchów państw zaborczych.

W listach pasterskich, ogłoszonych w  Polsce 

Ludow ej, n ie  ma pozytywnego ustosunkowania 

się do obecnej rzeczywistości polskie j, ani do 

władz Rzeczypospolitej.

W żadnym z lis tów  pasterskich, ogłoszonych 

w  ciągu ostatnich 5 la t, nie znajdziemy ani jedne

go słowa pozytyw nej oceny tych wszystkich 

przemian, któ re  dokonały się w  naszym k ra ju  dla 

dobra najszerszych mas jego mieszkańców.

W brew  oczyw istym  zasadom Pisma Sw. w  żad

nym  z lis tów  pasterskich nie znajdziem y ani jed

nego wezwania do lo ja lności wobec polskie j w ła 
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dzy państwowej*0),, ani jednego przychylnego ode

zwania się o k tó re jko lw ie k  z reform , przez tę w ła 

dzę przeprowadzonych.

Znaleźliśm y natom iast w  enuncjacjach hie

ra rch ii kościelnej mnóstwo wypow iedzi, świadczą

cych o je j negatywnej, a nawet w rog ie j wobec Po l

sk i Ludowej postawie.
Episkopat po lski stara się w ięc przede wszyst

k im  w ytw orzyć  wśród w iernych wrażenie, jakoby 

wolność re lig ijn a  by ła  w  Polsce zagrożona.

Episkopat po lski występuje przeciwko współ

zawodnictwu pracy i  przeciwko zwiększeniu w y 

dajności pracy. W brew  oczywistości głosi, że czło

w iek  w  państw ie ludow ym  ma się stać „dopełnie

niem  i  sługą m a te rii“ , że jest w ydany „na  o fiarę 

m aszynerii gospodarczej“  (lis t pasterski z 24 k w ie t

n ia  1949 r.).

N igdy episkopat polski nie występował z pu

bliczną k ry ty k ą  ustro ju  kapitalistycznego, w yzy

skującego masy robotnicze i chłopskie5'). Stara 

się natom iast podważyć zaufanie w iernych  do go

spodarki państwa ludowego i  osłabić entuzjazm 

pracy w  masach, gdy tworzą one w łasny dobrobyt.

Episkopat po lski podkopuje wśród młodzieży 

zaufanie do szkoły.

Episkopat po lski w  fa łszywym  świetle przed

staw ia idee społeczne, przyświecające masom ludo

w ym  w  w ie lk im  dziele budowy us tro ju  socja li

stycznego.22)

L is ty  pasterskie episkopatu podryw a ją  zaufa

nie społeczeństwa do rządu, godzą w  podstawy 

praworządności w  państwie.

2Ü) Z listu św. Pawła do Rzymian (V III, 1—3):
„1. Każda dusza niech będzie zwierzchno,ściom 

wyższym poddana: boć niemasz zwierzchności, tylko 
o<) Boga; a te, które są zwierzchności, od Boga są po
stanowione.

2. A ten kto się zwierzchności sprzeciwia, Bo
żemu się postanowieniu sprzeciwia; a którzy się sprze
ciwiają, sami sobie potępienie zjednają.

3. Albowiem przełożeni nie są na postrach do
brym uczynkom, ale złym. A  chcesz się nie bać 
zwierzchności, czyń, co jest dobrego, a będziesz miał 
pochwałę od n ie j“ .

Tak odnosił się apostoł Paweł do władzy państwo
wej, naówczas władzy pogańskiej.

a>) A  Pismo Sw. (Mat. V, 6, 8) głosi:
„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedli

wości; albowiem oni nasyceni będą...
Błogosławieni pokój czyniący; albowiem oni sy

nami Bożymi nazwani będą .
-* 2 3) pzieje Apost. I I ,  44, 45: „A  wszyscy, którzy 

uwierzyli, byli pospołu, i  wszystkie rzeczy mieli 
wspólne.

„A  posiadłości i majętności sprzedawali i udzie
la li ich wszystkim, jako komu było potrzeba“ .

Str. 13

W  duchu tych lis tów  pasterskich utrzym ane 

są w ypow iedzi szeregu księży.

Władze bezpieczeństwa n ie jednokrotn ie  na tra 

f ia ły  na księży, prowadzących nielegalną dzia ła l

ność polityczną przeciwko Państwu Ludowemu. 

L iczn i księża b ra li udzia ł w  akc ji band reakcyjne

go podziemia. Sporo księży u ję to  z bronią  w  ręku. 

W  procesach bandytów  podziemia wychodziło na 

jaw , że n iektó rzy księża b łogosław ili zbrodniarzy, 

podżegali ich do mordów, p lanow ali napady, a na

w et p rzew odzili bandom.

Ks. Fertak i  ks. Lub ińsk i z bandy NSZ-u, są

dzonej w  lu tym  rb. w  Warszawie, b łogosław ili 

ryn g ra fy  bandytów, a ks. Fertak zachęcał do m or

dowania „przedstaw icie li obecnego u s tro ju “ .

Ks. O rto tow ski sam w yda ł w y ro k  śm ierci na 

nauczyciela, k tó ry  organizował m łodzież w  szere

gach „S łużby Polsce“ . Z lec ił też osobiście bandzie 

„M u ra ta “ , by „w y ro k “  wykonała.

Ks. W ładysław Gurgacz, zakonnik-Jezuita, na 

czele bandy napadł w  dn. 2 lipca 1949 roku  na ka

sjera Banku Zw. Spółek Zarobkowych w K rako 

wie. Ścigany przez m ilic ję , s ta w ił opór z bronią 

w  ręku  i  u ję ty  został po walce.

Ks. Roman Gradolewski i ks. A lo jzy  Hoszycki, 

przed wojną w ielb icie le  h itle ryzm u, w  nienaw iści 

do dem okracji i  postępu społecznego zaszli tak  da

leko, że zdradzając w łasny naród, w p isa li się 

w  okresie okupacji na listę  narodową niemiecką, 

zaciągnęli się do haniebnej służby w  Gestapo, w y 

dając w  ręce siepaczy h itle row sk ich  polskich dzia

łaczy patriotycznych, m. in. księży. Znając obu 

jako  zdrajców-volksdeutschów, ku ria  b iskupia w  

Łodzi wysła ła  ich po w o jn ie  na Ziem ie Zachodnie, 

gdzie udało im  się jako nasłanym przez ku rię  

„p ion ierom  polskości“ , uniknąć przez dłuższy czas 

odpowiedzialności za popełnione zbrodnie.

W  liście pasterskim  z dn. 23 maja 1949 r. znaj

dują się na te tem at takie słowa:

„Boleśnie odczuwamy wraz z W ami, że ty lu  

kapłanów  jest oderwanych od d łtarzy. Ń iępokoją 

nas szeregi obw inionych i  skazanych“ ...

A u to rzy  tego lis tu  zapom nieli ty lk o  dodać, 

że chodzi o księży „oderwanych od o łta rzy“ , za 

k tó ry m i u k ry te  b y ły  magazyny b ron i. N ie zdo-
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b y li się jednak na słowo potępienia. Taka bow iem  

jest postawa episkopatu polskiego.

Zupełnie inną m iarę  stosuje większość hie

ra rch ii kościelnej' do tych  przedstaw icie li ducho

w ieństwa, k tó rzy  odnoszą się p rzychyln ie  do prze

m ian społecznych w  Polsce, m anifestując swe po

stępowe i demokratyczne przekonania. Księża ta 

cy są z regu ły  usuwani w  cień, przenoszeni na n iż

sze stanowiska i  gorsze parafie, zmuszani do m il

czenia.

Jest tych  księży dem okratów  w  Polsce sporo, 

znacznie więcej n iżby się zdawało. W ie lu  z n ich 

to  działacze an ty-h itle row scy z czasów okupacji, 

b y li w ięźn iow ie  obozów koncentracyjnych.

W ie lu  takich postępowych księży współdzia

ła ło  ak tyw n ie  w  poczynaniach rządu, zm ierzają

cych do unorm owania i  s tab ilizac ji stosunków w 

k ra ju  i do umocnienia w ładzy ludowej (wybory, 

amnestia itp.). W ie lu  z n ich współdziała lo ja ln ie  

z masami ludow ym i i  w ładzam i państwowym i. 

N ie ta ją  też oni swego krytycznego stosunku wo

bec postawy większości h ie ra rch ii kościelnej.

Do h is to r ii w a lk  wyzwoleńczych narodu po l

skiego przejdzie bohaterskie zachowanie się tak ich  

duchownych, ja k  ks. Paw łowski, powieszony przez 

h itle row ców  w  Dachau, ja k  ks. b iskup W ładysław  

Góral, zamęczony przez N iemców w  Oranienburgu, 

odznaczony pośm iertnie orderem  „Polonia Resti- 

tu ta “ .
Postacie tych męczenników i wystąpienia 

sprzyja jących ludow i księży-dem okratów, św iad

czą, że w  duchow ieństw ie polskim  żyją tradycje  

K o łłą ta jów , Stasziców, Ściegiennych, że ma wśród 

niego następców ks. Stanisława Brzóska, ostatni 

zb ro jny  powstaniec roku  1863.

I I I .

Zasada prymatu prawa państwowego w Polsce.

13 lipca 1949 r. W atykan pow zią ł uchwałę, za

w iera jącą groźbę ekskom uniki za przynależność do 

p a rty j kom unistycznych i  robotniczych lub sprzy

jan ie  im.
W  ten sposób groźba ekskom uniki została skie

rowana do wszystkich ka to lików  —  członków i  sym

patyków  marksistowskiego, rewolucyjnego ruchu 

robotniczego, członków zw iązków zawodowych, 

należących do M iędzynarodowej Federacji Zw iąz

ków  Zawodowych, do 600 m ilionów  ludzi, k tó rych  

delegaci razem z kom unistam i b ra li udział w  Świa

tow ym  Kongresie Zw olenn ików  Pokoju, do funkc jo 

nariuszy publicznych i  obyw ate li każdego kra ju , 

do którego rządu wchodzą komuniści —  za w y 

konanie rozporządzeń tego rządu.

Od w ie lu  stu leci ekskom uniki papieskie swoi

m i w rog im i in tencjam i nie obejm owały tak ie j ma

sy ludzi. Wówczas przed w iekam i liczba „here

ty k ó w “ , ulegających spaleniu na stosie nie sięgała 

liczb tak astronomicznych...

Rząd R. P. w  oświadczeniu z 28 lipca 1949 r. 

m. in. s tw ie rdz ił, że:
a) uchwała w atykańska nie ma nic wspólnego 

z troską o w iarę  i  wolność p ra k tyk  re lig ijnych , 

któ re  w  Polsce w  pe łn i są respektowane i zabez

pieczone. Jest ona b ru ta lnym  pogwałceniem uczuć 

ludz i w ierzących. S tanowi nadużycie au to ry te tu  

Kościoła dla celów, nie mających nic wspólnego 

z relig ią. Uchwała ta bowiem  grozi stosowaniem 

represyj re lig ijn ych  za poglądy polityczne oraz 

działalność społeczną, polityczną i  państwową, n ie
m iłą  wywłaszczonym  obszarnikom i  kapita lis tom  

oraz ich zagranicznym opiekunom.

Siłą kierowniczą odrodzonego Państwa Polskie

go jest partia  robotnicza i  sprzymierzone z n ią in 

ne.stronn ictw a demokratyczne. K to  us iłu je  dyskry 

m inować kogokolw iek za przynależność do p a rtii 

robotniczej lub  je j popieranie, ten godzi w  pań

stwo ludowe;

b) uchwała watykańska, podobnie ja k  pakt 

a tlan tyck i i  inne ak ty  agresji po litycznej, powstała 

za sprawą tych samych ośrodków im peria lis tycz

nych, któ re  na skutek swej chciwości, zachłanności 

i  chęci podboju całego świata szykują g run t dla 

rozpętania nowej pożogi w ojennej, przeciw  zaś 

Polsce znów podsycają, zwłaszcza w  Niemczech, 

najgorsze in s tyn k ty  agresywne i  rew izjonistyczne. 

W ym ownym  tego świadectwem było  ostatnie prze

m ówienie papieża. Przemówienie to by ło  jednym  

z ogniw  p o lity k i W atykanu, k tó ra  celem skaptowa- 

n ia sobie n iem ieckich nacjonalistów  wym ierzona 

jest przeciw  naszej granicy na Odrze i  Nysie, 

przeciw  naszym Z iem iom  Odzyskanym, okupionym  

bezmiarem w ie low iekow ych cierpień narodu pol

skiego w  jego zmaganiach z germanizacją, zie
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m iom  zroszonym w  ostatniej w o jn ie  obficie k rw ią  

żołnierza radzieckiego i  polskiego;

c) uchwała watykańska ko lidu je  z obowiązu

jącym  w  Polsce porządkiem  prawnym , toteż nie 

może ona być w  Polsce ani rozpowszechniana ani 

w ykonywana.

Księża i  inne osoby duchowne wszelkich 

szczebli w in n i kierować się obowiązującym  usta

wodawstwem  polskim , zwłaszcza p rzy  w ykony

w an iu  fu n k c ji n a tu ry  publicznej, w  żadnym zaś 

razie nie mogą w ykonyw ać d y re k tyw  zagranicz

nych ośrodków dyspozycyjnych, sprzecznych z pol

sk im  ustawodawstwem i  polską racją  stanu;

d) patriotyczne i  lo ja lne  wobec państwa du

chowieństwo korzystać będzie p rzy w ykonyw an iu  

swych obowiązków duszpasterskich z pe łn i opieki 

prawnej i  przyjaznego stosunku w ładz państwo

wych. Władze państwowe strzec będą poszanowa

nia uczuć re lig ijn ych  w ierzących i  swobody w yko 

nywania p ra k ty k  re lig ijnych , nie dopuszczając 

w  tym  zakresie żadnej dyskrym inacji. Równocześ

nie władze państwowe będą z całą surowością 

prawa ścigać wszelkie wystąpienia, któ re  grożą za

kłóceniem porządku publicznego lub  zm ierzają do 

osłabienia ustro ju  dem okracji ludowej, w yw a l

czonego w ys iłk iem  ludu pracującego i państwa lu 

dowego, stojącego na straży niepodległości i  zdoby

czy ludzi pracy.

W  ten sposób oświadczenie Rządu R. P., poza 

kategorycznym  potępieniem polityczne j uchw ały 

w atykańskie j o ekskomunice, jeszcze raz po tw ie r

dza powszechnie znaną zasadę, że w  Państwie Po l

sk im  obowiązuje w  zakresie w yznaniow ym  p ry 

m at prawa państwowego. W yn ika ło  to już w  ch w ili 

ogłoszenia M anifestu Lipcowego 1944 r. z podsta

w ow ych założeń konsty tuc ji z 17 marca 1921 r. 

K onstytuc ja  ta bowiem stanowi:

a) wolność w ykonyw an ia  k u ltu  —  zarówno 

publicznie, ja k  i  p ryw atn ie  —  nie może sprzeciwiać 

się porządkow i publicznemu i dobrym  obyczajom 

(art. 111);

b) wolności wyznania nie wolno używać w  spo

sób przeciw ny ustawom państwowym  (art. 112);

c) żaden związek re lig ijn y  nie może stawać 

w  sprzeczności z ustawami państwa (art. 113).

Poręczając uroczyście m. in. wolność sumienia 

i  wolność wyznania oraz rów noupraw nienie oby

w ate li bez względu na ich stosunek do re lig ii, Sejm 

Ustawodawczy w  D ekla rac ji p raw  i wolności oby

watelskich, uchwalonej 22 lutego 1947 r. rów no

cześnie s tw ierdził, że w yzyskiw aniu  p raw  i w o l

ności obywatelskich (a w ięc również wolności su

m ienia i  wyznania) do w a lk i z dem okratycznym  

ustro jem  Rzeczypospolitej w in n y  zapobiegać 

ustawy.

Omawiając zasady p ro jek tu  nowego prawa 

małżeńskiego, Kom isja  K ody fikacy jna23) podaje 

przykładow o te przepisy kodeksu p raw a  kanonicz

nego, k tó re  nie mogą być stosowane w  Rzeczypo

spolite j, jako  sprzeczne z porządkiem  publicznym, 

nie mogą p rzy ew. zastosowaniu pociągać za sobą 

sku tków  cyw ilno-państwowych.
i

Oto p rzyk łady:

a) Kodeks prawa kanonicznego uznaje ins ty

tucję  n iew olnictw a.

Z tego powodu stan n iew oln iczy uznaje ko

deks prawa kanonicznego jako  przeszkodę do 

święceń kapłańskich (art. 987 p. 4):24)

„S un t s im p lic ite r im pediti:...

4° Servi servitu te  p roprie  dicta ante acceptam 

libe rta tem “ .

Z tego też powodu błąd co do istn ienia stanu 

niewolniczego jednego z małżonków stanowi p rzy

czynę nieważności małżeństwa (art. 1083 § 2

p. 2): M)

,,§ 1. E rro r circa personam inva lidum  redd it 

m atrim onium .

§ 2. E rro r circa qualita tem  personae, etsi det 

causam contractui, m atrim oniam  ir r i tâ t  tantum:...

2° Si persona libera m atrim onium  contrahat 

cum persona quam liberam  putat, cum. contra s it 

serva, servite proprie  d icta“ .

b) P rzyw ile j sądu kościelnego.

Według kodeksu prawa kanonicznego duchow

n i rzymsko kato liccy nie podlegają kom petencji 

sądów państwowych w  sprawach -cyw ilnych i  k a r- * *

23) W-wa, 1931, str. 31—32.
l4) Ks. Fr. Bączkowicz, Prawo kanoniczne, t. I, 

str. 251.
*5) Ks. Bączkowicz, Prawo kanoniczne, t. II,

* Str. 119,
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nych, chyba, że papież zrob i w  tym  wzglądzie 

„ustępstw o“  na rzecz państwa w  konkordacie.

Tam, gdzie p rzyw ile j sądu kościelnego nie zo

sta ł w  drodze „ustępstwa“  przez papieża w  kon

kordacie zniesiony, można duchownego zaskarżyć 

przed sąd państwowy ty lk o  za uprzednim  pozwo

leniem  w ładzy kościelnej. M ianow icie trzeba: a) 

zgody (venia) W atykanu na zaskarżenie przed sąd 

państw ow y kardyna łów , legatów, biskupów, na

w et ty tu la rnych , opatów lub  p ra ła tów  udzielnych, 

najwyższych przełożonych zakonów na praw ie  

papieskim ; b) zgody ordynariusza (biskupa) na 

zaskarżenie do sądu państwowego pozostałych osób 

duchownych (art. 120).

Sądowi samego papieża wyłącznie podlegają:

a) ka rdyna łow ie ;

b) legaci papiescy;
c) b iskup i rezydencjalni i  ty tu la rn i w  sprawach 

karnych, a w  sprawach cyw ilnych  podlegają t r y 

bunałom  papieskim  (art. 1557).

Karze ekskom uniki podlega każdy, k to  by 

ośm ie lił się zaskarżyć do sądu państwowego ka r

dynała, legata, biskupa lub  najwyższego przeło

żonego na praw ie  papieskim  (art. 2341).
Oczywiście państwo nie może zrzec się kompe

te nc ji sądowej w  stosunku do w łasnych obyw ateli, 

choćby b y li oni kardyna łam i, biskupam i, przeło

żonym i zakonów, czy z w yk łym i duchownym i i  d la

tego te przepisy kodeksu prawa kanonicznego m u

szą pozostać jedynie pobożnym życzeniem.

c) Powszechny obowiązek przy jm ow ania  nauk 

re lig ijn y c h  głoszonych przez Kościół RzymsKO- 

K a to lick i.
„K ośc ió ł ma, niezależnie od w ładzy państwo

w e j prawo i obowiązek głosić wszystkim  narodom 

naukę ewangelii; wszyscy zaś ludzie są zobowią

zani należycie ją  poznać i  wstąpić do p raw dzi

wego Kościoła bożego“ , (art. 1322 § 2).

T ak i obowiązek dom niemywa prawo stosowa

nia przym usu (przykład: H iszpania faszystowska, 

gdzie W atykan posiada dom inujące w p ływ y).

d) P raw o kościoła do nakładania ka r świec

kich (art. 2214).

e) Prawo zakazywania książek (art. 1384).

f) Prawo przymusowego żądania opłat, nieza
leżnie od zgody państwa (a-t. 1496).

TTr 8 — ił

g) Małżeństwa ochrzczonych (a w ięc i  chrześci

jan  n iekato lików ) podlegają ka to lick iem u praw u 

kanonicznemu (art. 1016).

h) Spraw y małżeńskie m iędzy ochrzczonymi 

(a więc również i  chrześcijan n ieka to lików ) podle

gają wyłącznie („ iu re  p roprio  et exclusivo“ ) kato

lick iem u  sądowi duchownemu (art. 1960).

i) Uznanie św iadków -innow ierców  z samego pra

wa za podejrzanych, możność niedopuszczenia ich 

do badania oraz odmówienie ich zeznaniom charak

te ru  dowodu, natom iast uznanie ich zeznań jedy

nie za poszlakę, adm in icu lum  (ks. Ign. Grabowski, 

Procedura kanoniczna w  sprawach małżeńskich, 

W-wa, 1938, str. 69-70; art. 1038, 1040, 1986 i  inne 

prawa kanonicznego).

k) Papież może zw oln ić każdego od złożonej 

przysięgi nawet w brew  w o li osób trzecich, któ re  

z ty tu łu  przysięgi m ają prawa nabyte, o ile  pa

pież uważa, że takiego zwolnienia od przysięgi 

wymaga konieczność lub  pożytek kościoła 

(art. 1320) itd .

Zasadę p rio ry te tu  prawa państwowego roz

w ija  p ro f. K rzym usk i w  ty m  k ie runku , że prawo 

państwowe bezwzględnie obowiązuje nawet w ów 

czas, gdy stoi ono w  sprzeczności z prawem  kano

nicznym. W szczególności np., jeżeli państwo uzna

je  za ważne w  jego obliczu jedynie  małżeństwo, za

w arte  przed urzędn ik iem  stanu cyw ilnego, to 

stanowisko to obowiązuje również kościół, k tó ry  

nie może swoich wyznawców uw oln ić  od zawarcia 

ślubu cywilnego, ja k ko lw ie k  sam n ie  przyznaje 

ślubom cyw iln ym  mocy wiążącej.26)

W dziejach Po lski ekskom uniki odegrały n ie

sławną rolę. O lbrzym ia  ich większość w yn ika ła  

z politycznych i  gospodarczych, a więc czysto 

świeckich pobudek (w sprawach o dziesięciny, 

g ru n ty  itp.). E kskom unik i rzucane b y ły  na n a j

w yb itn ie jszych  k ró ló w  polskich (na Kazim ierza 

W ielkiego, Kazim ierza Jagiellończyka i  innych). 

B ron i ekskom uniki używ ali b iskup i i  księża n ie 

m ieccy w  walce z odradzającą się polskością m. in. 

na Śląsku (czytaj M. Tobiasza książkę p.t. W o j

ciech K o rfan ty , Katow ice, 1947 r.). Potępione zosta-

a«) Prof. Edmund Krzymuski (Ankieta o konsty
tuc ji z 17 marca 1921 r., str. 399—400).
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ły  powstania polskie: listopadowe i styczniowe, ja 

ko występujące przeciw  w ładzy, pochodzącej od 

Boga.

W dziejach Polski znamy ekskom uniki (k lą t

w y), któ re  b y ły  rzucane, ale ponieważ n ik t nie in 

teresował się ich „zd jęciem “ , n iektóre  z n ich jeszcze 

fo rm a ln ie  ciążą nad Polską.

Po śm ierci Bolesława Krzywoustego (X II  w.) 

W ładysław  I I ,  ożeniony z Agnieszką, siostrą cesa

rza niemieckiego, poddał się w p ływ om  Niemiec 

i  za ich pomocą us iłow a ł zawładnąć całą Polską. 

W ładysław  I I  uzyskał poparcie papieża Eugeniu

sza I I I .  Gdy panowie feudaln i i  b iskup i nie chcie li 

dopuścić W ładysława I I  na tron, papież d w u kro t

n ie  (1149, 1159) rzuc ił na nich k lą tw ę. B iskup i po l

scy nic sobie z tych k lą tw  nie ro b ili i  żaden z n ich 

n ie  stara ł się o ich zdjęcie tak, że ciążą one do 

dziś.....  nad biskupam i.

Oceniając k ry tyczn ie  opisane k lą tw y  ks. 

O strowski Teodor („D zie je  i  p rawa Kościoła Po l

skiego“  1793, t. I  str. 332-342) pisze: „P ie rw szy to 

b y ł w  Polszczę... p rzykład . Nadzwyczajny wcale i  za- 

wsześny Eugeniusza Papieża postępek., słusznieby 

do rzędu tego należał, k tó re  podług zdania zdro

wych teologów dowodzą, że Papież w  rzeczach od 

W ia ry  S. odłączonych om ylić się i  om ylnym  bydź 

może. Jakoż tak osądzili i  nasi owego w ieku  B is

kup i: ogłoszonej przeciw  sobie ekskom uniki nie 

p rzy ję li, a kościołów podług nakazu nuncjusza 

zamknąć nie dopuścili“ .

Ostatnim  z k ró lów  polskich, do którego pró

bowano dobierać się z k lą tw am i, b y ł Kazim ierz 

Jagiellończyk. B iskup i b y li senatorami, a więc 

czynnikiem  politycznym . K ró l w ięc uważał, że 

biskupów mianować może ty lk o  on, a nie ja k i

ko lw iek  czynnik zagraniczny. Gdy papież b iskup

stwo krakowskie  nadał Siennickiemu, a kap itu ła  

to uznała, nie uznał tego k ró l i  zam ianował b isku

pem Gruszczyńskiego. Papież w ys ła ł do Po lski 

breve w raz z k lą tw ą  na króla. K ró l jednak nie 

pozw olił na ogłoszenie k lą tw y , papieskiego biskupa 

„w yśw ie c ił“  czy li w ypędził z K rakow a, dobra 

biskupie zasekwęstrował i  oddał Gruszczyńskiemu. 

Zwolennikom  Siennickiego zagroził karą śmierci. 

M im o nam owy ze s trony delegatów papieskich, 

k ró l nie ustąp ił od dyktow anej racją stanu zasady,

S ir 17

że k a p itu ły  w inn y  obierać biskupów  w edług -wska
zówek króla.

D la charakte rystyk i s ty lu  kance larii k ró lew 

skiej za panowania Kazim ierza Jagiellończyka 

podaję jego rozporządzenie z 10 marca 1478 r. 

w  sprawie k lą tw y  papieskiej do k a p itu ły  k ra 
kowskiej wysiane:

„...Doszła nas pogłoska, że n ie ja k i Baltazar, 

m ieniący się nuncjuszem apostolskim  i  posłem we 

W rocław iu  przebywając, jakieś w y ro k i, jeś li się 

je  tak  nazwać godzi, przeciw  nam bez zacho

wania porządku prawa... w yda ł i  ogłosił... W yro

ków  rzeczonych, gdyby je wam do wykonania 

przesłano, do wykonania nie dopuścicie, lecz ow

szem takowe wręcz odrzucicie. Gdybyście inaczej 

postąpili lub  k tó ryko lw ie k  z was postąpił, postano

w iliśm y  go ukarać banicją z królestwa oraz w ięzie

niem i  konfiskatą dóbr. Dlatego inaczej n ie  uczy

nicie, wiedząc o karze, k tó raby  was razem i  każ

dego z osobna nieodwołaln ie spotkała“ 27). Toteż 

po Kazim ierzu Jagiellończyku już  w ięcej na k ró 

lów  polskich k lą tw  nie rzucano. Za to  obficie rzu

cano k lą tw y  na szlachtę i  księży, idących z no

w ym  prądem re lig ijnym . Za Zygm unta Augusta 

niemal co d rug i szlachcic b y ł w yk lę ty , albo przez 

pomaganie w yk lę tym  sam wpadał w  klą tw ę. K le 

mens V I I  rzuc ił z przyczyn n a tu ry  politycznej 

k lą tw ę  na arcybiskupa gnieźnieńskiego i  prymasa 

Polski Jana Laskiego; bu lla  jednak okazała się 

niewykonalna, a to dzięki w ie lk im  stosunkom p ry 

masa w  k ra ju . Za objęcie b iskupstwa kujawskiego 

z nom inacji k ró la  bez aprobaty papieskiej (1557) 

Juliusz I I I  rzuc ił k lą tw ę  na biskupa Jakuba 

Uchańskiego, ten zaś odpowiedział k lą tw ą , rzu

coną na papieża.

W  r. 1552 na Sejmie, k iedy przedm iotem  była  

sprawa rzucania ekskom unik kościelnych, w ie lk i 

hetman koronny Jan Tarnow ski pod adresem 

biskupów zawołał:

„Przywłaszczacie sobie prawa m ajestatu na 

mocy jakichś dekreta liów , k tó re  n ic  n ie  znaczą 

u nas, a tym  m niej u kró la, co na nasze przysię

gał prawa i przez nie siedzi na tron ie, a nie z w o li 

papieża i  dekreta liów . Rzucajcie sobie k lą tw y  tam,

2') Jan Ostroróg, napisał Michał Bobrzyński, 
Kraków, 1884, str. 15.



gaz.e was się boją! -  M y  nie oddamy głów  pod 

prawa, k tó ry m i okrutne skryby  i  nędzni fa ry 

zeusze Pismo św. sp lam ili. Tu nie o w iarę, tu  

o wolność sprawa, którąście sądem waszym

zgw a łc ili“ .

IV .

O chrona w o lnośc i sum ien ia  i  w yzn a n ia  w  Polsce 

L u d o w e j.

D ekret z 5 .V III 1949 r. o ochronie wolności 

sumienia i  wyznania (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 959) 

stanowi wykonanie deklaracji Rządu R. P-, s tw ie r

dzających, że władze państwowe strzec będą na

dal poszanowania uczuć re lig ijn ych  i  swobody 

p ra k ty k  re lig ijnych , nie dopuszczając w  tym  wzglę

dzie do żadnej dyskrym inacji, karząc z całą suro

wością prawa wszelkie wystąpienia, mające na 

celu obrazę uczuć re lig ijnych , lub  znieważanie 

przedm iotów czci re lig ijn e j oraz karząc czyny, za

grażające porządkow i publicznem u lub  zmierza

jące do osłabienia ustro ju  dem okracji ludowej.

D ekret z 5 .V III 1949 r. rea lizu je  nadto wolę 

Sejmu Ustawodawczego, określoną w  D ekla rac ji 

praw  i  wolności obywatelskich dnia 22.11 1947 r., 

wyrażającą postulat, aby nadużyciu praw  i w o l

ności obywatelskich do w a lk i z dem okratycznym  

ustro jem  R. P. zapobiegały ustawy.

D ekre t rea lizu je  postu lat Polskie j Zjednoczo

nej P a r t ii Robotniczej, wyrażony w  deklaracji 

ideowej P a r t ii w  słowach następujących:

„P a rtia  s to i na gruncie wolności sumienia 

{ wyznań re lig ijnych , respektuje uczucia re lig ijne  

ludz i w ierzących, n ie ingeru je  w  sprawy w ew nętiz - 

ne kościoła. P artia  domaga się jednak od.̂  

duchowieństwa wszystkich wyznań, aby lo ja ln ie  

w ype łn ia ło  swe obowiązki wobec państwa ludo

wego. P a rtia  będzie w  n ieprzejednany sposób 

zwalczała wszelkie tendencje reakcyjne, u k ryw a 

jące się obłudnie pod płaszczykiem rzekomej obro

ny w ia ry , wszelkie tendencje, zmierzające do w y 

korzystania uczuć re lig ijn ych  ludz i wierzących

Str. IB ___ ;______ ____________ ___ 1

w  celu siania zamętu, wszelkie próby upraw ian ia  

reakcyjne j p o lity k i“ ...
D ekret chroni prawo obywatela do swobod

nego określenia swego stosunku do re lig ii, do swo

bodnego zgodnego z sumieniem samookreślenia re

lig ijnego. Chron i on obywatela przed w sze lk im i 

ograniczeniam i go w  prawach obywatelskich 

z powodu jego przynależności wyznaniowej, prze

konań re lig ijn ych  lub  bezwyznaniowości. Chroni 

ogół obyw ate li przed nadużywaniem przez jed

nostki przestępne wolności re lig ijn e j dla celów 

politycznych w rogich u s tro jow i Po lski Ludow ej 

oraz je j porządkow i publicznemu.

Z punktu  w idzenia stosunku państwa do re

l ig i i  jest to dekret, zabezpieczający pokój re lig ijn y , 

zabezpieczający jedność narodu polskiego w  zgod

nej pracy wszystkich obyw ate li nad odbudową 

kra ju .

Stojąc konsekwentnie na gruncie rów noupraw 

nienia obyw ate li bez względu na ich stosunek do 

re lig ii, dekret o ochronie wolności sumienia 

i  wyznania znosi wszelkie dyskrym inacje  —  za

równo w  stosunku do wyznań, jak  i  bezwyznanio

wości, a więc nie dzie li wyznań na uznane i n ie  

uznane, nie rob i różnicy m iędzy .w ierzącym i i  n ie 

w ierzącym i rozciągając na jednych i  drugich jed 

nakową ochronę ich prawa do swobodnego samo

określenia re lig ijnego, jednakową ochronę sumie

nia i uczuć, zarówno osób, należących do wyznań, 

ja k  i  pozawyznaniowych.

Tak konsekwentnie przeprowadzonego zrów 

nania w  obliczu prawa ochrony godności i  dosto

jeństwa obyw ate li bez względu na ich  stosunek 
do re lig ii nie znają państwa burżuazyjne nie ty lk o  
w  sform ułowaniach praw no-konstytucyjnych, ale 

tym  bardzie j w  praktyce.

Związek Socjalistycznych R epub lik Radziec

kich, p ierwszy w  świecie przeprowadził zasadę 

pełnego rów noupraw nienia  obyw ate li bez wzglę

du na ich stosunek do re lig ii i  to  zarówno w  prze

pisach prawno-ustro jow ych (art. 124 konstytucji), 

ja k  i  w  praktyce.

K ra je  dem okracji ludow ej, krocząc po drodze 

zniesienia k rzyw d y  społecznej oraz wyzysku czło-
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w ieka przez człowieka, po drodze rea lizacji so
cjalizmu, również i  tę zasadę rea lizu ją2»).

Np. odnośny przepis nowej K ons ty tuc ji Cze

chosłowackiej b rzm i ja k  następuje:

„§ 16. 1) Każdy ma prawo wyznawania p ry 

watnie lub publicznie jakiegoko lw iek wyznania 

re lig ijnego lub  nie wyznawania żadnego.

2) Wszystkie wyznania re lig ijne  zarówno jak  

i  bezwyznaniowość są równe w  obliczu praw a“ .

Dekret stanowi kodyfikację  dotychczas obo

wiązującego w  tej dziedzinie ustawodawstwa ka r

nego, zaktualizowanego szeregiem nowych prze

pisów, podyktowanych pożytkiem  społecznym i  ce

lowością państwową.

D ekret naw iązuje do najpięknie jszych tra d yc ji 

narodu polskiego w  dziedzinie wolności sumienia 

i  re lig ii. Nawiązuje do sławnej konfederacji w a r

szawskiej z 28.1 1573 r. oraz do późniejszych kon- 

s ty tucy j sejmowych przeciwko tum ultom .

„A  iż w  Rzeczypospolitej naszej, głosiła kon

federacja warszawska, jest dissidium (różność) nie 

małe in  causa re lig ion is christianae (w przedmio

cie re lig ii chrześcijańskiej), aby się z te j przyczy

ny seditio (rozruch), jaka szkodliwa między ludź

m i nie wszczęła, k tó rą  po innych królestwach jaś

nie w idz im y30), obiecujemy to sobie wspólnie pro 

nobis et successoribus nostris in  perpetuum  sub 

vincu lo  iuram enti, honore et censcientiis nostris 

(za nas i  za potomków naszych na wieczne czasy 

pod obowiązkiem przysięgi, pod w iarą, czcią i  su

m ieniem naszym), iż k tó rzy  jesteśmy dissidentes 

de relig ione (różni w  wierze), pokój m iędzy sobą

2#) Z państw liberalno-burżuazyjnych wyjątek 
stanowiła międzywojenna Republika Czechosłowacka. 
Mianowicie § 14 ustawy o ochronie Republiki z 19.III 
1923 r. brzmiał:

„§ 14... p. 2. K to publicznie podżega do gwałtów, 
bądź do innych czynów nieprzyjaznych przeciwko po
szczególnym grupom obywateli z powodu ich narodo
wości, języka, rasy, religii, bądź bezwyznaniowości, 
ulega karze więzienia od miesiąca do roku.

p. 3. Kto publicznie podżega do nienawiści prze
ciwko poszczególnym grupom obywateli z powodu ich 
narodowości, języka, rasy, religii, lub bezwyznaniowo
ści, ulega karze od 14 dni do 6 miesięcy.

p. 4. Kto publicznie podżega do gwałtów lub do 
innych czynów nieprzyjaź.nych przeciwko jednostkom 
z powodu ich narodowości, języka, rasy, relig ii, lub 
bezwyznaniowości, ulega karze więzienia od) 8 dni do 
3 miesięcy“.',

Aluzja do barbarzyństwa tzw. Nocy św. Bar
tłomieja, Sw. Inkw izycji i wojen religijnych, którym i 
„wsław iły" się wówczas kraje Europy Zachodniej.

Str. 19

zachować, a dla różnej w ia ry  i  w  kościelech od
m iany k rw i nie rozlewać....“ .

Trzeba tu  stw ierdzić, że wszystkie nowe prze

pisy naszego dekretu w  treści swej nie są nowe 

w  tym  znaczeniu, że nawiązując do szeregu analo

gicznych przepisów w  innych krajach.

I  tak art. 4, k tó ry  przew iduje  sankcję karną 

za nadużycie wolności re lig ii przez odmowę udo

stępnienia obrzędu lub  czynności re lig ijn e j z po

wodu działalności lub  poglądów politycznych, spo

łecznych albo naukowych, przypom ina w  pewnym 

stopniu prawodawstwo k ra jów  kapita lis tycznych 

z okresu, gdy hierarchia kościelna, uporczywie 

broniąc ustro ju  feudalnego, bez żadnego pardonu 

zwalczała młodą, idącą wówczas do w ładzy burżu- 

azję, posługując się karam i kościelnym i, m.in. 

ekskomuniką.

I  tak  np. art. 49 ust. 4 obowiązującej konsty

tu c ji szwajcarskiej z 1874 r. brzm i:

„W ykonyw an ia  praw  obywatelskich i  p o li

tycznych nie wolno ograniczać ja k im iko lw ie k  na

kazami lub  w arunkam i o charakterze kościelnym 

lub  re lig ijn y m “ .

Jak wyjaśn ia ją  ten przepis kom entatorzy 

szwajcarskiej konstytucji?

„Jest tu  stwierdzona zasada, że dziedzina praw  

i obowiązków obywatelskich jest zwolniona od 

w p ływ u  kościoła. Cenzury kościelne na kogokol

w iek z powodu wykonyw ania  przez niego praw  

obywatelskich, np. prawa wyborczego lub  prawa 

głosowania, odmówienie posług re lig ijnych , np. 

chrztu lub  spowiedzi z powodu głosowania nie po 

m yśli k le ru  lub  czytania gazet, wreszcie w yk lin a 

nie z ambon przeciw ników  politycznych byłoby 

naruszeniem wolności sumienia, k tó re j w yp ływ em  

jest postanowienie konstytuc ji, że wykonanie praw  

politycznych nie może być ograniczone przez na

kazy lub  w a run k i o charakterze koście lnym  lub  

re lig ijn ym . Wolność k u ltu  n ie  jest poręczona po 

to, by je j nadużywać do celów ag itac ji po litycz

nej. Przeciwko nadużyciom ambony państwo musi 

wystąpić z całą energią", powiada prof. Sa

ks w  pracy p.t. Die E n tw ick lung  des K u ltu s fre i-  

he it in  der Schweiz, Basel, 1894, str. 9 i  nast.

„Przy nadużyciach, jakie zwłaszcza w Koście

le Katolickim miały miejsce w orzekaniu kar dys-
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cypUnarnych, szereg kantonów uznało za koniecz

ne w ydanie odpowiednich przepisów. Cenzury 

kościelne z powodu w ykonyw an ia  praw  obyw ate l

skich lub  politycznych, w  szczególności w  celu 

zwalczania pewnych p a rty j politycznych, uważać 

należy za n iedopuszcza lnej pow iadają p ro f. Ga- 

reis i  Zorn w  pracy p.t.: „S taa t u. K irche  in  der 

Schweiz“ , t. I, str. 41.

A rt. 9, przew idu jący sankcją karną za nad

używanie wolności re lig ijn ych  w  celu osiągnięcia 

ja k ie jk o lw ie k  korzyści w  drodze w yzyskiw ania  

ła tw ow ierności ludzk ie j przez szerzenie fa łszy

w ych wiadomości lub  wprowadzanie w  b łąd in  

nych osób drogą oszukańczych lub  podstępnych 

manipulafcyj, również n ie  jest now y w  ty m  

znaczeniu, że is tn ie ją  analogiczne przepisy w  in 

nych ustawodawstwach. Samo przestępstwo, k tó re  

przepis ten zwalcza również nie jest nowe, a sięga 

istn ieniem  swoim  szereg w ieków  wstecz.

Str. 20 _ . ____

n ie ’szego kodeksu opinanych szczególnych p raw  

i p rzyw ile jów  i  zamknięciu w  domu popraw y od 

roku  jednego do la t dwóch3 * 1 * * * *’-).

Z przepisów obecnie obowiązujących należy 

zacytować art. 123 kodeksu karnego Rosyjskiej 

Sowieckiej Federacyjnej Socjalistycznej R epub li

k i. Przepis ten karze: „dokonanie czynności oszu

kańczych w  celu pobudzenia zabobonów w  masach 

ludności dla uzyskania tą drogą jak ich ko lw ie k  

korzyści“ .

W  państwach burżuazyjnych obow iązywały 

i dziś jeszcze obowiązują liczne przepisy karne nie 

ty le  chroniące wolność sumienia i  wolność w yz

nania, ile  realizujące tzw . polic ję  ku ltów .

I  tak  kodeks ka rn y  francusk i z 1310 roku  

m.in. w  § 1 zawiera dzia ł p.t.: W ykroczenia nara

żające na niebezpieczeństwo stan cyw iln y  osób

Chodzi tu  o oszustwo sui generis wykonane 

w  celu osiągnięcia jak ich ko lw ie k  korzyści przez 

nadużycie wolności re lig ii p rzy w ykorzystan iu  

analfabetyzmu, ciemnoty, zabobonów, przesądów. 

Przestępstwo to n ie  dotyczy oczywiście k u ltu  re

lig ijnego , wykonywanego swobodnie w  ramach 

konsty tucy jnych  praw  i  wolności obywatelskich.

Z analogicznych przepisów można m.in. wska

zać art. 637 rosyjskiego kodeksu ka r g łównych 

i  poprawczych” ), k tó ry  b rzm i ja k  następuje:

„A r t .  637. K tob y  dla zysku, próżnej sławy lub 

innego osobistego w idoku, fa łszyw ie  rozgłaszał 

lub  rozgłaszać kazał o w ydarzen iu  się cudu, albo 

podstępnie przez siebie lub  ze swego zarządzenia 

przygotowany czyn przed osobami ła tw o w ie rnym i 

za cud udawał, ten, za takowe, do przedm iotów  

św iętych ściągające się oszukaństwo skazanym zo

stanie: na zamknięcie w  domu poprawy od m ie

sięcy 6 do roku  jednego, stosownie do stopnia 

w in y  i  zgorszenia przez czyn tan lub  rozgłasza

nie sprawionego.

K to  się tego przestępstwa po raz d rug i do

puści, ulegnie utracie n iektó rych , w  art. 54 n i-

3l) Wyd. Warszawa, 1847.

Zagadnienie tego rodzaju czynów oszukan- 
,vnh ¡„„i dawne, jak dawne są przesądy, zaoo- 
ony ciemnota i łatwowierność ludzka. W dawnej 
olsce w „w ieku złotym“  wolności sumienia i  re ligu  
ietnowali to oszustwo, wyśmiewając zabobony i ciem- 
otę najwięksi pisarze polscy, tacy jak Rep 
owski, Klonowie/, i inni. Oto co pisał Sebastian K lo - 
owicz (1550—1602) w  swoim wierszu pt.. „Worek 
ucSaszów“ :

...Włóczy się po kiermaszach z judaszowym trzosem. 
Nosi puszkę żelazną, dzwonek mosiądzowy,
Prosi rzkomo na szpital i  na koscioł nowy,
Prosi chytry nieborak na jakiego świątka,
Chocia z tamtej jałmużny nie da mu i szczątka. 
Czasem zmyśli na błoniu i  w boru zjaw enie

Wieikay ś w ^ t ło ś f  w y n ik ł^  w choinowym borku, 
Na pieńku nowo ściętym, na cudnym pagórku. 
Wiec on niezbędny oszust twierdzi na rzecz lslą. 
2e ‘widział własnym okiem Dziew icę Przeczystą, 
Która mu rozkazała chwałę bożą mnożyć, 
f t a m  na onem miejscu kościołek załoz^c 
Więc plecie, bredzi, mata i na o " “ ™ 6 
Nawy łudzą powałek, p ie n im y ,gm ao  e .
I  dobrze mu wychodzi matamna ona.
Idzie mu chleb w kobiałkę i w  puszkę mamona.... 
Niech się worek Judaszów chytry me bogaci, 
Trzeba pilnie powściągać tego cechu braci.
Bo psują świat i dla nich cierpi koscioł boży 
Przymówiska. Żadna się pobożność nie mnoży, 
Tylko że się lud bestwi, który nowych cudów 
Zawsze pragnie i wiele podejmuje trudów 
Niepotrzebnych; przychodzi często do ubóstwa, 
Kiedy szuka dzikiego na pustym bóstwa,
Odbieży białogłowa krosien i lcądziele,
Nie opatrzy doby tka, marchwi nie wypicie.
Tak nieboga samopas puści gospodarstwo, * 
Już je j zawsze na myśli będzie ono łgarstwo, 
Wlecze się do zjawienia, tuszy: będę w niebie, 
Jeśli pójdę do boru o żebranym chlebie...
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(Des contraventions propre à com prom ettre l'é ta t 

c iv il des personnes (art 199-200)™).

Sankcji tychże przepisów w  m yśl ustawy 

z 15.X I  1887 r. (art. 5) podlegają osoby, które 

w brew  w o li zmarłego lub  w brew  postanowieniu 

sądu zm ien iły  charakter pogrzebu. Dotychczas we 

F ra n c ji obowiązuje dekret z 4 tem idora roku  X I I I ,  

k tó ry  zabrania duchownym  wyprowadzać zw łok 

zmarłego poza obręb św ią tyn i bez zezwolenia na 

pochowanie, wydanego przez urzędnika stanu cy

w ilnego.

W  § 2 kodeks ka rny  francuski z 1810 r. za

w iera  dzia ł p.t.: „Des critiques, censures ou pro

vocations dirigées contre l'a u to rité  publique dans 

un discours pastoral prononcés publiquem ent (o 

krytyce, cenzurach, (klątwach), prowokacjach, k ie 

rowanych przeciwko w ładzy publicznej w  prze

m ów ieniu pasterskim , wygłoszonym  publicznie) 

(art. 201-203) 34) 35 *).

W  § 3 kod. ka rn y  franc, z 1810 r. zawiera 

dział p.t.: „Des critiques, censures ou provocations 

contre l'a u to rité  pub lique dans é crit pastoral“  

(k ry tyka , cenzury (k lą tw y) lub  naw oływ ania prze

c iw ko  w ładzy publicznej w  liście pasterskim) 

(art. 204-206)*“).

M) „A rt. 199. Duchowny, który dokona obrzędu 
religijnego małżeństwa pomimo, że nie przedstawiono 
mu uprzednio aktu ślubu, sporządzonego przez urzęd
nika stanu cywilnego, po. raz. pierwszy podlega karze 
grzywny od 16 fr. do 100 fr. (przepis dziś obowiązu
jący).

Art. 200. W przypadku powtórzenia tego przestęp
stwa duchowny podlega karze: za pierwszą recydy
wę — więzienia od lat 2 do lat 5; za atugą recydy
wę — karze, ciężkiego więzienia (przepis dziś obowią
zuje).

:u) A rt. 201. Przewiduje karę do lat 2 w stosun
ku do duchownych, którzy w  wykonaniu swego urzę
du wygłoszą przemówienie, zawierające krytykę lub 
naganę (cenzurę, klątwę) rządu, ustawy, rozporządze
nia lub innego aktu władzy publicznej.

Art. 202. Przewiduje karę więzienia do la t pięciu 
lub wygnania w  stosunku do duchownych, winnych 
wygłoszenia przemówienia, nawołującego do niepo
słuszeństwa ustawom lub innym aktom władzy pu
blicznej lub zmierzającego do podburzenia lub zbroj
nego wystąpienia jednej części obywateli przeciwko 
drugiej.

Art. 203. Jeżeli nawoływanie spowodowało bunt, 
duchowny odpowiada, jak i sprawcy buntu.

35) Cenzury są to kary kościelne obejmujące m,in.
ekskomunikę.

Ekskomunika — kara kościelna, polegająca na 
wykluczeniu dotkniętego ze społeczności kościelnej, 
tj. pozbawienia go praw, wynikających z łączności 
z Kościołem..

Ekskomuniką nazywa się klątwa, czyli anatema, 
jeśli orzeczenie jej następuje w  sposób uroczysty z ce*- 
remoniami, podanymi w Pontyfikale rzymskim.

A rt. 260-264 obejm ują przestępstwa, godzące 

w  wolność w ykonyw an ia  lub n iew ykonywania  

k u ltu 37).

A r t. 291-294 zawierają przepisy przeciwko 

stowarzyszeniom lub  zebraniom niedozwolonym 38 * 3 * * 6).

Dotyczą one również stowarzyszeń re lig ijnych .

W  obowiązującej francuskie j ustawie o roz

dziale kościołów od państwa z 1905 r. is tn ie je  ty 

tu ł V  pod nazwą „P o lic ja  ku ltó w " (art. 25-36).

A r t. 26 zabrania odbywania zebrań po litycz

nych w  lokalach, przeznaczonych zw ykle  do w y

konywania ku ltu .

A rt. 27 regulu je  sprawę ceremonii, procesji 

i  innych m anifestacyj zewnętrznych k u ltu  oraz 

używania dzwonów.

A rt. 28 zabrania wznoszenia i  umieszczania 

emblematów re lig ijnych  na pom nikach pub licz

nych i  w  miejscach publicznych, z w y ją tk iem  

św iątyń, grobowców na cmentarzach, pom ników 

żałobnych, muzeów i  wystaw.

A rt. 29 przew iduje  ka ry  za naruszenie w y 

żej w ym ienionych przepisów.

A rt. 30 pod karą zabrania nauczania re lig ii 

w  szkołach, z w y ją tk iem  dzieci od 6 do 13 la t i  to 

jedynie poza godzinami lekcy jnym i.

A rt. 31 pod karą chroni obyw ate li przed sto

sowaniem do nich gw a łtu  łub  gróźb celem zmu

szenia ich do wykonyw ania  lub  powstrzymania 

się od w ykonyw ania  ku ltu .

3s) A rt. 204. Wszelkie listy (pisma), zawierające 
pouczenia pasterskie, niezależnie od formy, w  których 
duchowny poważy się krytykować, lub ganić (w yk li
nać) rząd. lub akt władzy publicznej — pociągają dla 
winnego karę wygnania.

Art. 205. Jeżeli list pasterski nawołuje do niepo
słuszeństwa ustawom lub innym aktom władzy pu
blicznej albo podburza do zbrojnego wystąpienia — 
winny podlega karze ciężkiego więzienia.

A rt.tt 206. Jeżeli podburzanie, zawarte w  liście pa
sterskim,- spowoduje bunt — winny duchowny podle
ga karze takiej samej jak sprawcy buntu.

3‘) A rt. 260. Kto czynnie lub za pomocą groźby 
zmusza inną osobę lub przeszkadza je j w wykonywa
niu kultu, w obchodzeniu świąt, przestrzeganiu dni 
odpoczynku...,, dokonywaniu lub zaniechaniu pewnych 
prac — podlega karze grzywny do 200 fr: i więzienia
do 2 miesięcy.

A rt. 262. Kto słowami lub gestami znieważa przed
mioty ku ltu  w miejscu, przeznaczonym do jego wyko
nywania... — karze grzywny do 500 fr. i więzienia do
6 miesięcy.

;u) Stowarzyszenia religijne, liczące więcej niż 20 
osób mogą powstawać tylko za zezwoleniem władzy 
(art. 291).

Jeżeli na zgromadzeniu relig ijnym  nawoływano 
do zbrodni lub występku, w inni podlegają karze 
grzywny do 300 fr. i więzienia do la t 2 (art, 293).
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A r t. 34 i  35 przew idują  ka ry  na duchownych 

za publiczne wygłaszanie w  św ią tyn i mow, rozda

wanie  pism, nakle jan ie  afiszów, obrażających 

osobą urzędową lub  wzyw ających do oporu prze

c iw ko  w ykonyw an iu  ustaw  lub  prawnych zarzą
dzeń w ładzy, podburzających lub  nawołu jących

do buntu.

D ekret o wolności sumienia i  wyznania zo

sta ł pow itany z uznaniem przez całe patriotyczne 

społeczeństwo, pragnące zapewnienia w szystkim  

obywatelom  i  wszystkim  wyznaniom  nie ty lk o  

pełnej swobody re lig ijn e j, lecz również skutecz

nej obrony przeciwko w szelk im  dyskrym inacjom , 

obelgom i krzywdom . D ekre t kładzie kres wszel

k iem u uciskowi re lig ijnem u, od którego, m im o gwa- 

rancyj konstytucyjnych, m ogliby ucierpieć obyw a

tele inaczej myślący ze strony fanatyzm u re lig ijn e 

go, organizowanego i  podsycanego przez występne 

jednostki. Wierzą, że dekret energicznie, celowo 

i  w y trw a le  wprowadzony w  życie, un iem ożliw i 

w rogom  Polski nadużywanie re lig ii do podryw a

nia podstaw państwa ludowego i  za truw ania  du

cha wolności oraz przyczyn i się do zespolenia na

rodu polskiego w  historycznym  dziele odbudowy 

k ra ju  oraz budow y Po lsk i spraw iedliw ości spo

łecznej, Polski Socjalistycznej.

Współpraca polsko-CEectioslawacka 

w dziedzinie prawa cywilnego
D r  S ew eryn  S zer, p ro i. U. Ł.

I.

W lipcu  1948 r. na mocy uchw ały  Rady M in i
strów  powołana została stała K om is ja  W spółpracy 
prawniczej polsko-czechosłowackiej. Kom is ja  ta 
k tó re j ze strony Po lsk i przewodniczy, k ie ru jąc  je j 
pracami, M in is te r Spraw iedliw ości p ro f. H enryk 
Św iątkow ski, na odcinku praw niczym  zmierza nie
w ą tp liw ie  do urzeczyw istn ien ia zasad wyrażonych 
w  art. 1 uk ładu  o p rzy jaźn i i  wzajemnej pomocy 
m iędzy obu Państwam i z dnia 10 marca 1947 r. 
A r ty k u ł ten stanowi, że oba Państwa zobowiązują 
się oprzeć wzajemne stosunki na podstawie sta łej 
p rzy jaźn i, rozw ijać je  i  umacniać, _ podobnie jaK 
i  swą gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  współpracę.

Wspomniana K om is ja  w y ło n iła  m iędzy inn ym i 
sekcję prawa cyw ilnego, k tó ra  postaw iła sobie za 
zadanie uzgodnienie zasad ideologicznych i  kon- 
s trukcy j prawniczych w  przyszłych odrębnych ko
deksach obu Państw.

Prace sekcji, odbyte w  marcu r. b. w  Pradze 
Czeskiej i  w  kw ie tn iu  r. b. w  Warszawie, zadoku
m entowały, że podobieństwo w  przemianach spo
łeczno-gospodarczych w  obu państwach zmierza
jących do socjalizmu, prowadzi do zacierania róż
n ic  i  do uzgodnień w  praw nym  norm ow aniu róż
nych zagadnień na odcinku prawa cywilnego, wcho
dzącego w  skład ideologicznej nadbudowy.

Tą zgodność rozstrzygnięć w  zasadniczych pro
blemach tłumaczą podstawowe założenia d ia lek ty 
cznego m ateria lizm u1 * * * * * *). P raw n icy obu narodów  nie 
uzgadniali różnych koncepcyj praw nych w  oderwa
n iu  od podłoża ekonomicznego, odrzucali m etody 
form alno-porównawcze, k tó re  k ry ty k o w a ł Engels-): 
„Porów nu je  się wzajemne systemy prawne różnych 
narodów i epok, nie jako  odbicie stosunków ekono
micznych, lecz jako  systemy, same w  sobie zawie
rające swe uzasadnienie“ .

W sekcji prawa cyw ilnego ins ty tuc je  tego p ra 
wa nie m ogły być traktow ane „ ja ko  samodzielne 
dziedziny, k tó re  posiadają w łasny, niezależny roz
w ó j historyczny, k tó re  dają się same przez się sy
stematycznie wyłożyć...“ 8), bow iem  analiza podło
ża ekonomicznego obu państw  w  je j nowej treści 
społeczno-ekonomicznej stanow iła  pun k t w yjśc ia  
p rzy kszta łtow aniu  fo rm y  prawnej d ia lektycznie 
powiązanej z treścią, stosownie do podstawowej tezy 
Marksa, że „W raz ze zmianą podłoża ekonomiczne

i) por, prof. dr Stefan Rozmaryn „Metodologiczne
podstawy nauki o państwie i prawie" w Dem. Przegl.
Prawn. z 1948 r. Nr 5, str. 8 — 15.

s) Engels (Dzieła, XV, 70) cyt.
w pow. artykule. . _ . , , ,

•') por. Engels, Ludw ik Feuerbach: Zmierzch kla
sycznej filozofii niemieckiej, Warszawa, 1948, str. /s,
wydaw. „Książki",

za Rozmarynem
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go odbywa się m nie j lub  bardzie j szybko przew ró t 
w  całej o lb rzym ie j nadbudowie1;4).

Zastosowanie metod m arksizm u spraw iło  rów 
nocześnie, że uzgodnienie w  nadbudowie ideologi
cznej i  w  konstrukcjach prawnych nie mogło p ro 
wadzić do koncepcyj identycznych norm  wówczas, 
gdy specyfika podłoża społeczno-ekonomicznego 
w  obu państwach, w  odniesieniu do pewnych szcze
gólnych zagadnień, wymagała uwzględnienia różnic; 
ich  nieuwzględnienie sprzeczne by łoby n ie w ą tp li
w ie  z d ia lektyką  marksistowską, ponieważ.prawo, 
jako  form a, nie u jaw n ia łoby  należycie treści spo
łeczno-ekonomicznej .

I I .

W  pracach nad zbliżeniem, systemów prawnych 
przed Kom isją  Prawniczą Czechosłowacko-Rolską 
powstało przede wszystkim  doniosłe zagadnienie, 
czy połączyć w  jeden kodeks cyw iln y  zarówno tzw. 
prawo fa m ilijn e  (małżeńskie, rodzinne, opiekuńcze) 
oraz m ajątkowe (zobowiązaniowe, rzeczowe, spadko
we), czy też stworzyć w  każdym państw ie odrębne 
kodeksy prawa fam ilijnego  i  majątkowego.

Kom isja  Prawnicza wypow iedzia ła się za w y 
odrębnieniem kodeksu prawa fam ilijnego, wycho
dząc z następujących przesłanek:

Kom isja  nie mogła nie uznać poglądów do
k try n y  radzieckiej, oparte j na socjalistycznym  
praw ie  radzieckim . Prawo to norm uje  stosunki fa 
m ilijn e  w  Kodeksie Zakonow o Brakie, Siemje 
i  Opiekie RSFSR z 1926 r., zaś stosunki m ają tko 
we w  Grażdanskom kodeksie R.S.F.S.R. z 1922 r. 
Godne uwagi są poglądy wyrażone w  pracy „G raż- 
danskoje p raw o“  pod redakcją prof. prof. Agarko- 
wa i  Genkina, Moskwa, 1944 r., k tó rzy  wywodzą, że 
prawne unorm owanie problem ów małżeństwa, ro 
dziny i  op iek i jest do tego stopnia specyficzne, roz
maite, do tego stopnia wykracza poza granice zw y
k łych  norm  prawa cyw ilnego i dotyczy tak samo
dzielnej i  ważnej dziedziny życia, że zachodzą 
wszelkie przesłanki do wydzie lenia prawa fa m il i j
nego w  odrębną gałąź prawa radzieckiego; ria tej 
drodze znajduje się również ustawodawstwo repu
b lik  związkowych, nie włączające norm owania sto
sunków rodzinnych w  kodeksy cyw ilne, a tworzące 
oddzielne kodeksy o małżeństwie, rodzin ie i  opię
te.

Jakko lw iek Polska i  Czechosłowacja znajdują 
się dopiero na drodze do socjalizmu, to  jednak na 
odcinku prawa fam ilijnego  mogą obecnie i  pow in
n y  realizować zasady spraw iedliwości społecznej, 
wzorując się na państw ie socjalistycznym, oraz 
mogą i  pow inny już na obecnym stadium  rozw oju  
usunąć kapita listyczne mom enty m ajątkow e z dzie
dziny prawa fam ilijnego.

Ponadto należy podkreślić, że w  obu państwach, 
w  Polsce i  Czechosłowacji, problem atyka obu dzie
dzin, t j,  prawa fam ilijnego  i  majątkowego, w yka 
zuje nadto m iędzy tym i prawam i szczególne róż
nice, uspraw ied liw ia jące konieczność odrębnego ich

Ą) Karol Marks. Przyczynek do kry tyk  ekonomii 
politycznej, Dzieła wybrane, wydaw. ,,Książki“, t. I, 
str. 370.

traktow an ia  i  kodyfikow ania . Jeżeli bow iem  w  pra
w ie fa m ilijn y m  można w  znacznym stopniu —  bez 
narażenia się na zarzut, w yn ika jący  z naukowego 
marksizmu, wybiegania naprzód w przeskakiwaniu 
etapów —  realizować w  państwach ludow ych za
sady spraw iedliwości społecznej, wprowadzone 
już w  życie w  państw ie socjalistycznym , to w  pra
w ie  m ają tkow ym  specyfika norm owanych stosun
ków  społeczno-ekonomicznych jest inna n iż w  pań
stw ie socja listycznym  (istnieje jeszcze pryw atna 
własność —  w  pewnym  zakresie —  środków pro
dukcji, w  szczególności ziemi).

I I I .

Dotychczasowe prace Sekcji prawa cyw ilnego 
ogran iczyły się do prawa fam ilijnego. Uzgodniono 
założenia ideologiczne oraz konstrukcje  prawne.

Co do swego zakresu prawo fa m ilijn e  ma od
powiadać czterem dekretom u n ifikacy jnym , m iano
w ic ie  dekretow i: z 25.IX 1945 r. o praw ie  małżeń
skim  (Dz. U. R. P. N r 48, poz. 270), z 29.V 1946 r. 
o praw ie  małżeńskim  m ają tkow ym  (Dz. U. R. P. 
N r 31, poz. 196 oraz obwieszczenie M in . Spraw, 
z 10 I I I  1947 r. Dz. U. R. P. N r 24, poz. 95), z 22.1 
1946 r. ó praw ie  rodzinnym  (Dz. U. R. P. N r 6’, 
poz. 52), oraz o praw ie  opiekuńczym z 14.V  1946 r. 
(Dz. U. R. P. N r 20, poz. 135).

U chw a ły  Sekcji p rawa '  cyw ilnego, k tó ra  
w  swych pracach opierała się na polskim  projekcie 
księgi I I  kodeksu cywilnego, opracowanym w  I 
czytaniu oraz na n ieopublikow anym  jeszcze 
pro jekcie czechosłowackim, w ykazu ją  następujące 
ważniejsze różnice z obowiązującym  prawem  pol
skim.

1. Co do zagadnienia rozwodów.
W  państw ie socja listycznym  rodzina opiera 

się na zasadzie trw ałości zw iązku małżeńskiego.
Godne uwagi jest Rozporządzenie Prezydium  

Najwyższej Rady ZSSR z 8 lipca 1944 r., dotyczące 
rozwodów5). W spomniany akt p raw ny oznacza 
„wzmożenie kulturalno-wychowawczego w p ływ u  
socjalistycznego państwa na stosunki by tu  w  k ie 
run ku  umocnienia rodziny, w alkę z lekkom yślnym  
stosunkiem do rodziny i  obowiązków rodzinnych, 
wzmożenie ochrony p raw  jednostki i  społeczeń
stw a“ ..

W prowadzając sądowy try b  w  sprawach roz
wodowych, obowiązek ze strony sądu podania mo
tyw ó w  orzeczenia rozwodowego i  p raw o sądu do 
odrzucenia powództwa o rozwód, ak t ten zastępuje 
dotychczasowy stan prawny, według którego re
jestracja rozwodów odbywała się w  aktach stanu 
cyw ilnego także na zasadzie nieum otywowanego 
wniosku nawet jednego z małżonków.

Rozporządzenie z 1944 r. nie wskazuje usta
w owych powodów rozwodu, ale pozostawia sądowi 
we wszystkich przypadkach ocenę podstaw rozwodu 
wedle życiowych okoliczności każdego konkretnego 
przypadku.

„Sądowa form a rozwodów, obowiązek ze stro
n y  sądów w yjaśn ienia  w  każdym  przypadku m oty-

r'), Swierdłow, Niekatoryje woprosy sudiebnowo 
rastorżema braka, Sowietskoje qot:udarstwo i  prawo, 
N. 7 z 1946 r.
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w ow  rozwodu i  obowiązek przedsiębrania srodkow 
d la  pogodzenia stron, p u b lika c ji w yrokow  rozwo
dowych, obowiązek jako  zasada osobistego sta
w ienn ic tw a  się stron w  sądzie, wysoka oplata p rzy 
re jes trac ji w yro ków  rozwodowych w  aktach stanu 
cyw ilnego —  oto-pow ażne gwarancje przeciwko 
lekkom yślnem u stosunkow i do rodziny ).

Jakko lw iek  przepisy Rozporządzenia nie za
w ie ra ją  przepisów regulu jących przesłanki rozwo
dowe przecież k ró tka  p rak tyka  sądowa na tle  Roz
porządzenia pozw oliła  ustalić w  orzecznictw ie roz
w odow ym  radzieckim  m iędzy in n ym i następujące 
zasady'* 1 * * * * * *): sąd orzeka rozwód, gdy udowodniona 
została w ina  pozwanego lub  tak ie  zachowanie się 
i  ego k tó re  czyni n iem ożliw ym  współżycie z n im , 
sad orzeka rozwód, gdy usta li w inę obojga małżon
ków  uniem ożliw ia jącą współżycie, oraz gdy s tw ie r
dzi obiektywną niemożność kontynuac ji 
życia z powodów, k tó rych  nie można określić ja  
w inę  powoda lub  pozwanego (np. choroba um ysło
wa).

Z drugie j strony sąd odmawia rozwodu, gdy 
po pierwsze b rak  w  zachowaniu się pozwanego 
w in y  naruszenia trw a łości małżeństwa, po drugie 
w ina  zachodzi po stronie powoda, po trzecie

“I Swierdłow, loc. cit., oraz tenże autor: Brak
i razwod, wydawnictwo Akademia Nauk Z. S. b. .
Moskwa 1949 r „  str. 75.

7) Swierdłow w powołanym artykule analizuje
orzecznictwo d'o połowy 1945 r. Wnio®^Jff°
względzie znajdują potwierdzenie w
orzecznictwa radzieckiego, o czym przekonywują wy
wody autora w powołanej pracy „B rak i razwod .

s) Jak podaje Swierdłow w powołanej pracy
(„Brak i razwod' str. 76-83) rozwody za wzajemną 
z^odą stanowią 2/3 spraw rozwodowych. Chodzi tu 
zarówno o przypadki, gdy o rozwód wnoszą zgodnie 
obie strony, jak i o przypadki, gdy jedna strona wy
stępuje o rozwód, zaś druga wyraża swą zgouę lub nie 
sprzeciwia się. W odniesieniu do tej kategorii z^ot 
nych rozwodów sąd powództwa, jak wynika z dotych
czasowej praktyki, uwzględnia.

Godne uwagi są motywy sądów. Swierdłow 
cytuje między innymi następujące motywy Sądu 
Najwyższego ZSSR (Kolegium dla spraw cywilnych). 
W sprawie ustalono, że na skutek wytworzonych 
między małżonkami nieprzyjaznych stosunków z po
wodu rozbieżności w  zapatrywaniach, brak wspól
nych interesów rodzinnych i wzajemnego zrozumie
nia — ich dalsze współżycie małżeńskie stało się ao 
tego stopnia niemożliwe^że obie strony na rozprawie 
sądowej prosiły sąd o rozwiązanie małżeństwa.... 
Przy istnieniu wspomnianych okoliczności i gdy obie 
strony proszą sąd o rozwiązanie małżeństwa brak 
podstaw, aby przypuszczać, iż między nim i mogą byc 
przywrócone stosunki rodzinne. Ukaz Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR z 8 lipca 1944 r „  kierowany na 
umocnienie rodziny, nie wyłącza możności rozwią
zania małżeństwa, jeżeli istnieją ku temu powoay .

Swierdłow wywodzi, że z zasady swobody mał
żeństwa, to jest swobodnej i dobrowolnej zgody na 
zawarcie małżeństwa wynika i swoboda rozwodow. 
Państwo winno mieć tylko gwarancję, że zachodzi 
w  rzeczywistości dobrowolna zgoda również w  tym 
sensie, że strony wnoszą o rozwód z należytą powa
gą bez lekkomyślności. Temu celowi służy sądowy 
tryb  rozwiązania związku małżeńskiego.

9) por. orzecz, z 28.V 1948 r. (Wa. C. 126/48), druk. 
w Dem. Przegl. Prawn. Nr 7 z 1948 r., str. 46/47.

v/ przypadkach, gdy m ałżonkowie m ają  nie letn ie 
dzieci.

Przepisy z 1944 r. n ie  zaw ierają postanowień 
w yraźnie  dopuszczających rozwód za wzajemną 
zgodą. Jednakże uczeni radzieccy stoją na stano
w isku, że wedle nowych przepisów rozwód ta k i 
jest dopuszczalny pod kontro lą  sądu, zaś w  p ra k 
tyce sądowej stanowią znaczny odsetek spraw roz
wodowych8).

Jak wiadomo, według przepisów rozwodowych 
obowiązującego w  Polsce prawa małżeńskiego 
z 1945 r., wyjaśn ionych w  ostatnich czasach orze
cznictwem Sądu Najwyższego9), sąd orzeka roz
wód gdy 1°, s tw ierdzi sta ły rozkład pożycia m ał
żonków, 2° gdy dobro n ie le tn ich  dzieci nie stoi 
rozwodow i na przeszkodzie, 3° gdy po stronie m ał- 
żonka*żądającego rozwodu nie zachodzi wyłączna 
przyczyna rozkładu pożycia małżeńskiego.

N ie zna natom iast nasze prawo, poczynając od 
1 stycznia 1949 r. rozwodów za wzajemną zgodą 
małżonków, jak ie  do te j daty, poczynając od 1 sty
cznia 1946 r. b y ły  dopuszczalne w  stosunku do 
pewnej ka tegorii małżeństw w  ten sposób, że m ał
żonkowie m ogli zgodnie wnosić do sądu o rozwód 
bez podania powodów.

Sekcja polsko-czechosłowacka, idąc po l in j i  
rozwojowej polskiego orzecznictwa oraz tendencji 
przepisów rozwodowych socjalistycznego prawa 
radzieckiego i  odrzucając indyw idua listyczne po
dejście małżeństwa, k tó re  związek małżeński upo
dobnia do kon traktu , uznaje, że małżeństwo stano
w i ins ty tuc ję  o doniosłych zadaniach społecznych 
na now ym  etapie. Ten charakter małżeństwa w y 
maga oparcia go na zasadzie trw a łości zw iązku 
małżeńskiego. Rozwody są złem koniecznym, dopu
szczalnym wówczas, gdy małżeństwo, znajdując się 
w  rozkładzie, swych zadań społecznych spełnić już 
n ie po tra fi. Rozwód jest dopuszczalny wówczas 
jedynie, gdy sąd s tw ierdzi trw a ły , zupełny rozkład 
pożycia małżonków oraz gdy dobro n ie le tn ich  dzie
ci nie stoi na przeszkodzie rozwodowi. Ponieważ 
następnie, psychologicznie biorąc, by łoby to zachę
tą  do rozwodów, gdyby strona w inna wspomnia
nego rozkładu mogła domagać się rozwodu, przeto 
sekcja stanęła również.na stanowisku, że małżonek 
wyłącznie w inn y  rozkładu pożycia małżeńskiego 
nie może wystąpić z żądaniem rozwiązania związku 
małżeńskiego.

Zam iast skom plikowanej n iew ą tp liw ie  i  rodzą
cej w ątp liw ości no rm y a rt. 24 polsk. pr. małż., 
Sekcja wprowadza bardzie j elastyczną fo rm u  ę, 
stanowiąc, ja k  to  by ło  zaznaczone, że sąd orze ta 
rozwód, jeże li z ważnych powodów stw ierdzi, iż 
nastąpił zupełny i  trw a ły  rozkład pożycia małżon
ków.

Przy rozstrzyganiu kw es tii rozwodów za wza
jem ną zgodą sekcja oparła  się na dwóch przesłan
kach. Po pierwsze, tak  ja k  zawarcie zw iązku m ał
żeńskiego jest wyrazem  swobodnej w o li i  dobro
w olne j zgody obu małżonków, tak i  z drugie j s tio  
n y  sprzeczne z tą zasadą by łoby  przejście do po
rządku nad zgodną w olą stron, nie chcących pozo
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stawać dłużej we wspólnocie m ałżeńskiej10). Po d ru 
gie, społeczny charakter in s ty tu c ji małżeństwa 
sprawia jednak, że zgodna wola stron w  tym  wzglę
dzie, sama przez się nie może i nie powinna w y 
starczyć dla orzeczenia rozwodu przez sąd. Zgodna 
w ola m ałżonków ty lk o  wówczas może być podstawą 
rozwodu sądowego, gdy uspraw iedliw iona jest za
sadniczą przesłanką, m ianow icie spowodowanym 
ważnym i przyczynam i, zupełnym i  trw a ły m  roz-' 
kładem  pożycia. Okoliczności te ulegają sprawdze
n iu  przez sąd. W  ko n k lu z ji sekcja doszła do wnios
ku, że niedopuszczalny jest rozwód za wzajemną 
zgodą bez podania powodów, że natom iast dopu
szczalny jest rozwód, gdy obie strony o to wnoszą 
i  gdy sąd ustali, że z ważnych powodów nastąpił 
wspom niany rozkład. Może przy tym  sąd w  postę
powaniu dowodowym ograniczyć się do przesłu
chania stron.

2. Co do stosunków m ajątkow ych m iędzy 
m ałżonkam i.

Reglamentacja stosunków m ajątkow ych m ię
dzy m ałżonkam i wysuwa na plan pierwszy zagad
nienie tzw. ustro jów  (inaczej systemów lub  rzą
dów) m ajątkow ych małżeńskich.

Przez ustró j m a ją tkow y małżeński rozumie się 
pewien system, według którego układa ją  się sto
sunki m ajątkow e m iędzy małżonkami.

M iędzy ustro jam i is tn ie ją  bardzo daleko idące 
różnice. W ystarczy dla scharakteryzowania rozpię
tości m iędzy sk ra jnym i ustro jam i wskazać z jednej 
strony na ustró j rozdzielności, którego istota pole
ga na tym , że małżeństwo nie w yw ie ra  w  zasadzie 
żadnego w p ływ u  na prawa m ajątkow e małżonków, 
ponieważ każdy z m ałżonków zachowuje swój ma
ją tek, jako  też zarząd, użytkowanie oraz możność 
rozporządzania tym  m ają tk iem  (por. art. 37 § 1 
p r. małż. m ajątk.), z drugie j strony na ustró j ogól
nej wspólności, według którego m a ją tk i małżon
ków  stanowią ich wspólną własność (por. art. 38 
§ 1 pr. małż. m ajątk.). M ałżonkowie mogą swoje 
stosunki m ajątkowe urządzić w  drodze umowy. 
G dy um ow y nie zawarli, przychodzi do głosu 
ustawa, regulu jąc wspomniane stosunki. Zamiast 
u s tro ju  umownego docyduje wówczas o stosunkach 
m ają tkow ych małżeńskich system, p rzy ję ty  jako  
ustawowy.

' t
,0) W dyskusji jaka się odbyła we Wszechzwiązko- 

wym Instytucie Nauk Prawniczych w  sekcji prawa 
cywilnego w 1948 r. nad referatem Abramowa: ..Pod
stawy rozwodu w  praktyce Sądu Najwyższego ZSRR 
(por, Sowietskoje gosudarstwo i prawo nr 2 z 1949 r., 
str. 59—60), referent podkreślił, że dyspozycyj rozpo
rządzenia z 8.VII 1944 r., dotyczących rozwodów, nie 
można uznać jako uchylających swobody rozwodów. 
W czasie dyskusji prof. Genkin zaznaczył: „Małżeń
stwo... i kontynuowanie małżeństwa jest sprawą mał
żonków. I dlatego, jeżeli w  sprawie stwierdzono, że 
małżonkowie rzeczywiście przerwali związek małżeń
ski, to małżeństwo już nie istnieje, Sąd orzeka rozwód. 
W ten sposób swoboda rozwodu nie została uchylona. 
Różnica w  obecnym stanie prawnym co do rozwią
zania małżeństwa w  porównaniu ze stanem istnieją
cym przed wydaniem rozporządzenia z 8 lipca 1944 r., 
polega na tym, że fakt przerwania stosunków małżeń
skich stwierdza się nie wedle subiektywnej oceny 
jednego z małżonków, a ustaleniem przez sąd faktu, 
że małżeństwo jest martwe...“

U m ow y m ajątkowe małżeńskie n igdy nie b y ły  
zbyt często sporządzane. Oczywiście s ta ły  się one 
rzadsze i  staną się jeszcze bardziej rzadkie w  nowej 
polskiej rzeczywistości, ukształtowanej doniosły
m i przemianami społeczno-gospodarczymi. M a ją t
kow ym  umowom małżeńskim  sprzyjać musi istn ie
nie większych m ajątków . W tych warunkach za
gadnienie systemu ustawowego nabiera szczegól
nego znaczenia.

W Polsce, p rzy przeprowadzonej niedawno 
u n ifik a c ji prawa toczył się spór o to, ja k i ustró j 
podnieść do godności ustro ju  ustawowego. Na osta
teczną decyzję znaczny w p ływ  w y w a rły  postu laty 
organizacji kobiecych, któ re  uważały proponowany, 
jako  najprostszy, system rodzielności m ajątkow ej 
za krzywdzący kobiety. Wychodzono z założenia, 
że kobieta, k tó ra  rodzi dzieci i  w  p ierwszym  rzę
dzie zajm uje się ich wychowaniem, nie może z re 
g u ły  poświęcić się pracy zarobkowej tak, ja k  męż
czyzna. Dlatego też system rozdzielności, nie uwz
ględniający te j różnicy faktycznej, b y łb y  zdaniem 
organizacji kobiecych, n iesprawiedliwością.

Ustawa polska przyję ła  ustró j ustawowy kom 
prom isowy, m ianowicie tzw . ustró j podziału do
robku.

Istota tego ustro ju, ja k  wiadomo, polega na 
tym , że m ajątek każdego z m ałżonków rozpada się 
ja k  gdyby na dwie odrębne masy m ajątkowe, 
a m ianow icie na m ajątek osobisty i  dorobkowy. 
Dopóki trw a  ustró j ustawowy, a więc najczęściej 
ja k  długo trw a  małżeństwo, podział m ają tku  na te 
dw ie masy nie ma praktycznego znaczenia, gdyż 
każdy z małżonków zachowuje prawo zarządzania 
i  rozporządzania swym m ają tk iem  osobistym i  do
robkow ym  (art. 15 § 1 pr. małż. majątk.).

Z chw ilą  jednak, gdy ustró j ustawowy ustaje, 
a więc z chw ilą  rozwiązania małżeństwa przez 
śmierć, rozwód lub  unieważnienie małżeństwa, 
albo z chw ilą  zm iany ustro ju  w  czasie trw an ia  m ał
żeństwa, dorobek obojga m ałżonków uważa się za 
ich wspólną własność i  to w  rów nych częściach, 
a więc niezależnie od tego, czy i  o ile  każdy z m ał
żonków przyczyn ił się do powstania tego dorobku 
(por. art. 15 pr. małż. m ajątk.).

Jak już zaznaczono na wstępie, z is to ty  ustro ju  
podziału dorobku w ynika, że ja k  długo trw a  ten 
system, każdy małżonek pozostaje w łaścicielem  nie 
ty lk o  m ają tku  osobistego, lecz także i  dorobkowe
go i  może nim  swobodnie rozporządzać. Od te j za
sady istn ie ją  pewne w y ją tk i, k tó re  mają na celu 
ochronę interesów współmałżonka.

I  tak przede wszystkim  przedm ioty urządzenia 
domowego, nabyte w  czasie trw an ia  us tro ju  a po
trzebne do wspólnego użytku, ja k  meble, naczynia 
kuchenne i  stołowe, stanowią zawsze w spó łw ła 
sność małżonków, chociażby b y ły  nabyte z m ają tku  
jednego z m ałżonków (art. 19 pr. małż. m ajątk.).

Różnica w  stosunku do innego dorobku polega 
na tym , że wspólność powstaje już  w  czasie trw a 
nia u s tro ju  ustawowego.

D rug i w y ją te k  polega na tym , że jeden m ał
żonek nie może bez zgody drugiego, wyrażonej na 
piśmie, zbywać lub  obciążać nieruchomości lub  
zbywać przedsiębiorstw  zarobkowych, jeże li te
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przedm ioty zostały nabyte w  czasie trw an ia  us tro ju  
i  to w  sposób inny, aniżeli przez spadek, zapis lub  
darow iznę (art. 20 pr. małż. m ajątk.). Cel tego w y 
ją tk u  jest jasny; chodzi o u trzym anie  w  m iarę  
możności tych  rzeczy, k tó re  w  pierwszym  rzędzie 
stanow ią w arszta t pracy i  są źródłem powstawania 
dalszego dorobku.

Poruszone zagadnienie w  socja listycznym  pra
w ie  radzieckim  przedstawia się ja k  następuje )•

W kodeksie z 1918 r. art. 105 stanow ił: „M a ł
żeństwo nie stwarza wspólności m ajątkow ej m ał
żonków“ . .

Jak pisze Sw ierd łow : „D la  tego okresu, k iedy 
pisano i  wydawano ten kodeks, taka norma by a 
wystarczająca; odpowiadała całkow icie ogólnemu 
zadaniu, jak ie  stanęło przed ustawodawcą: oczyscic 
stosunki rodzinno-małżeńskie od wszelkich elemen
tó w  i  prze jaw ów  podporządkowania i  n ierówności 
kobiety, k tó re  są ta k  charakterystyczne dla prawa 
burżuazyjnego. P roklam owanie rozdzielności ma- 
■' e lkowej m ałżonków bez wprowadzenia jak ich ko l
w iek  ograniczeń p raw  kob ie ty  w  dziedzinie zarzą
du i  rozporządzania swą własnością, ograniczeń, 
k tó re  są tak charakterystyczne dla wszystkich b u r- 
żuazyjnych systemów prawa, znających rozdzie l
ność m ają tków  małżonków, oczywiście i  wyraźnie 
podkreślało ideę równości męża i  żony, ideę jaka 
by ła  dom inującą w  tym  kodeksie“ .

Jednakże już  na wczesnych etapach sądowej 
p ra k ty k i radzieckiej poczęła torować sobie drogę 
m yśl, że dla rów noupraw nienia  żony w  rodzin ie 
„n ie  małe znaczenie posiada uznanie w ysokie j w a r- 

. tości społecznej je j pracy w ew nątrz rodziny. po 
czątku w  praktyce sądowej, a następnie w  ustawo
dawstw ie poczęło przenikać uznanie prawa obojga 
m ałżonków do nabytego w  czasie trw an ia  małżeń
stwa m ają tku, niezależnie od tego, k to  jest p ra w 
nym  właścicielem  tego m ają tku, na czyje im ię
został on nabyty “ . .

Kodeksy obowiązujące obecnie w  repub likacn 
zw iązkowych opiera ją  m a ją tkow y ustró j ustawowy 
na dwóch jednakich zasadach: po pierwsze, m ają
tek  należący do m ałżonków  przed zawarciem m a ł
żeństwa pozostaje ich wyłącznym  m ajątk iem , po 
d rug ie  —  m ajątek nabyty  przez m ałżonków w  cza
sie trw an ia  małżeństwa jest uważany za ich  m ają
tek wspólny.

Jednakże m iędzy kodeksami zachodzą nastę
pujące różnice. Jedna grupa kodeksów hołdu je  
zasadzie, że m ają tek wspólny, nabyty  przez m ał
żonków, uważa się, że należy do m ałżonków w  rów 
nych częściach (kod. g ruziński, b ia ło rusk i, a do 
września 1945 r. także ukra iński).

D ruga grupa nie określa udzia łu  w  m ają tku  
wspólnym , natom iast stanow i, że w  razie sporu 
sąd oznacza wysokość udziału, przypadającego 
każdemu z m ałżonków (kodeksy R.S.F.S.R. uzbec
k ie j, tadżyckie j, tu rkm eńsk ie j, azerbajdżańskiej, 
a od września 1945 r. ukra ińsk ie j S.S.R.). Należy 
przy tym  dodać, że sądowa p rak tyka  R.S.F.S.R. 
w  zależności od konkretnych okoliczności sprawy

" )  K  woprosu ob obszczem imuszczestwle supruąow, 
Swierdłow w Sowietskom gosudurstwie i prawie N. 10 
z 1948 r., str. 50 i  nast.

n ie  wyłącza naw et możności zupełnego wyłącze
nia udzia łu  jednego z m ałżonków w m ajątku. W  ten 
sposób m am y dwa systemy: jeden —  pierwszej 
g rupy  kodeksów, w edług k tó re j udzia ł we w spól
ności m a ją tku  małżeńskiego określa się faktem  
pozostawania w  zw iązku małżeńskim  i  zawsze w y 
raża się w  rów nych częściach; (kodeksy te wycho
dzą z założenia, że praca żony w  w ychow aniu  dzie
ci i  w  prowadzeniu gospodarstwa domowego p rzy
rów nyw a się do pracy męża w  zdobywaniu śrbd- 
ków) i  d ru g i1-) —  wedle którego udział we wspól
nym  m ają tku  i  wysokość tego udziału oznacza się 
stopniem udzia łu m ałżonków, a więc wysokością 
środków i  pracy, powodujących powstanie tego 
m ajątku.

W cyw ilis tyce  radzieckiej wysunięto pytanie, 
czy zasada wspólności m a ją tku  nabytego w  czasie 
trw an ia  małżeństwa nie jest sprzeczna z zasadą 
socjalizm u: „od  każdego według jego zdolności — 
każdemu —  według jego pracy“ ? W  odpowiedzi 
na to pytanie S w ierd łow  w yw odzi: „W  małżeństw ie 
ludzie uspołeczniają swoje życie we wszelkich 
stosunkach —  n ie ty lko  w  m ajątkow ych, gospodar
czych, ale w  p ierwszym  rzędzie w  m oralnych i  f i 
zjologicznych... Z tego względu stosunków m iędzy 
m ałżonkam i w  rodzin ie  radzieckiej nie można bu
dować jedynie w edług stosunku pracy. Jeżeli 
w  ty m  ostatnim  niepodzielnie panuje zasada w y 
nagrodzenia w  stosunku do pracy, to przeniesienie 
te j zasady do wzajem nych stosunków m iędzy m ał
żonkami by łoby mechaniczne; w ypaczyłoby sto
sunki małżeńskie, wniosłoby do nich zasady rozra
chunków, któ re  dla n ich są całkow icie niewłaściwe. 
Reguła —  wynagrodzenie wedle pracy —  przenie
siona do stosunków małżeńskich, w ym agałaby n ie 
ty lk o  uwzględnienia długości trw an ia  małżeństwa, 
ale i  oceny jakości, k w a lif ik a c ji pracy, rozróżnia
n ia  p raw  małżonka w  zależności od charakteru 
pracy. P rzy tym  systemie m usiałby np. sąd przy 
w ysokie j k w a lif ik a c ji pracy poza małżeństwem 
jednego z m ałżonków w  okolicznościach gdy d rug i 
pracuje w  domu, prowadząc gospodarstwo domo
we, troszcząc się o rodzinę, —  przysądzić p ie rw 
szemu lw ią  część m ają tku, ponieważ opierając się 
jedynie na k ry te r iu m  oceny —  porównawczej w a r
tości pracy —  zawsze będzie rzeczą n ie trudną udo
wodnić większą wartość pracy pierwszego w  ze
staw ieniu z pracą drugiego. Jednak to k ry te r iu m  
oceny w  odniesieniu do małżeństwa jest błędne. 
N ie uwzględnia ono tego, że w  m ałżeństw ie jeden 
z m ałżonków oddaje drugiem u nie ty lk o  swe sta
ran ia  w  k ie runku  tw orzenia jakiegoś m ajątku, lecz 
coś w ięcej: m iłość, przyjaźń, troskę, m oralną i  ma
te ria lną  pomoc... Samo usiłowanie wartościowania 
i  oceny nieuchronnie m usiałoby doprowadzić do 
obcej dla naszego prawa zasady m ateria lne j oceny 
n iem ateria lnych wartośfci“ . **)

**) Stosownie do orzeczenia plenum Najwyższego 
Sądu ZSSR (umieszczonego w Izwiestiach z .. mma 
1948 r.) „powództwa o dochodzenia alimentów na utrzy
manie dzieci, jak również powództwa o rozdział ma
jątku miedzy małżonkami, mogą być rozpatrywane n - 
zależnie od wytoczenia powództwa o rozwiązanie mał
żeństwa-
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Praw o radzieckie dopuszcza również umowne 
uregulowanie stosunków m ajątkow ych m iędzy 
m ałżonkam i. Jak głosi art. 13 kodeksu ustaw 
o małżeństwie, rodzin ie  i  opiece, obowiązujący 
w  R.S.F.S.R. z 1926 r. „M ałżonkow ie mogą m iędzy 
sobą wstępować we wszelkie dozwolone ustawą 
m ajątkow e stosunki umowne. Porozumienia m ię
dzy m ałżonkam i skierowane do zmniejszenia ma
ją tkow ych  p raw  żony lub  męża są nieważne i  nie 
obowiązują ani osób trzecich, ani małżonków, k tó 
rzy  mogą w  każdej c h w ili odmówić ich w ykona
n ia .“

Sekcja cyw ilna  polsko-czechosłowacka, mając 
na uwadze kierunek ew o lucji socjalistycznego p ra 
wa na om awianym  odcinku, wychodząc z założenia, 
że system wspólności m ienia dorobkowego na jba r
dzie j odpowiada wspólności małżeńskiej i  że chroni 
należycie in teresy kobiety w  małżeństwie, p rzy
ję ła  jako  ustawowy wspomniany system wspólno
ści. W edług przyjętego systemu stanowią wspólny 
m ajątek obojga m ałżonków przedm ioty m ajątkow e 
nabyte przez któregoko lw iek z m ałżonków w  cza
sie trw an ia  małżeństwa i stanowiące jego dorobek. 
Z  te j wspólności wyłączone są ty lk o  przedm ioty 
m ajątkow e nabyte przez spadek, zapis lub  daro
wiznę, przedm ioty osobistego użytku, przedm ioty 
potrzebne do w ykonyw an ia  zawodu oraz prawa 
niezbywalne.

W  m ają tku  obję tym  ustawową wspólnością do
robku  oboje m ałżonkowie mają równe udziały.

W  ważnej kw es tii zarządu m ają tk iem  w spól
nym  Sekcja stanęła na stanowisku, że każdy z m a ł
żonków może wykonyw ać zw yk ły  zarząd tym  ma
ją tk iem ; natom iast do dokonania czynności prze
kraczających zakres zwykłego zarządu potrzebna 
jest zgoda drugiego małżonka.

Wreszcie, jeże li idzie o umowne normowanie 
przez małżonków stosunków m ajątkowych, Sekcja, 
wychodząc z założenia, że z jednej s trony um owy 
m ajątkow e małżeńskie w  polskiej rzeczywistości 
na now ym  etapie będą zjaw iskiem  bardzo rzadkim , 
z drugie j zaś strony, że na jlep ie j odpowiada wspól
nocie małżeńskiej p ro jektow any ustró j ustawowy, 
dopuszcza uk łady  m ajątkow e m iędzy m ałżonkam i 
ty lk o  w  w ąskim  zakresie. Mogą m ianow icie m a ł
żonkowie przez umowę rozszerzyć lub  ograniczyć 
ustawową wspólność dorobku.

3. Co do zagadnienia nazwiska.

Równouprawnienie kob ie ty  na odcinku prawa 
cyw ilnego m usi znaleźć swój w yraz również co do 
nazwiska. Obowiązujące prawo polskie, ja kko lw ie k  
rea lizu je  w  sposób n ie w ą tp liw y  zasadę rów no
upraw nien ia  męża i  żony, ojca i  m atk i, przecież 
w  odniesieniu do nazwiska ja k  dotąd, zasady ró w 
nouprawnienia nie urzeczyw istn iło. W  m yśl tego 
prawa, ja k  wiadomo, żona przyb iera  nazwisko mę
ża; może co na jw yże j dodać je  do swego nazwiska 
rodowego (por. a rt. 17 pr. małż.). W  przypadku zaś 
rozwodu powraca do nazwiska, k tó re  m ia ła przed 
wstąpieniem  w  związek małżeński; jeżeli zaś ma 
dzieci n iepełnoletnie, ja k  również z innych ważnych 
powodów, sąd może w  w yroku  rozwodowym  p rzy
znać je j p rawo zachowania nazwiska nabytego 
przez małżeństwo (art. 34 pr. małż.).

Prawo radzieckie, urzeczyw istn iając konsek
wentn ie rów noupraw nienie  kob ie ty na wszystkich 
odcinkach, jeżeli idzie  o p raw o cyw ilne stanowi, 
że p rzy re jestrac ji małżeństwa m ałżonkowie mogą 
oświadczyć, iż chcą nosić wspólnie nazwisko męża 
lub  żony, albo że chcą pozostać każdy przy swym 
nazwisku przedmałżeńskim  (art. 7 kod. ustaw. 
R.S.F.S.R. o małżeństwie, rodzin ie  i  opiece z 1926 r.). 
Odnośnie zaś dzieci prawo to głosi, że gdy rodzice 
noszą wspólne nazwisko, wówczas przypada ono 
i  dzieciom; jeże li zaś rodzice nie noszą wspólnego 
nazwiska, w in n i co do nazwiska dzieci porozumieć 
się; w  braku  porozumienia rodziców nazwisko 
ustala organ opieki i  ku ra te li (art. 34 pow. kodeksu 
R.S.F.S.R. z 1926 r.). W  razie rozwodu Rozporzą
dzenie z lipca 1944 r. stanowi, że nie wymaga zgo
dy drugiego współmałżonka nie zachowanie po roz
wodzie nazwiska, uzyskanego na skutek małżeństwa 
i że orzekając rozwód sąd w in ien  przyznać każdemu 
z rozw iedzionych małżonków, na ich żądanie, naz
w isko jak ie  nosił przed zawarciem małżeństwa. W 
norm ie te j przejaw ia się n iew ątp liw ie  w łaściwa 
ustawodawstwu radzieckiemu ochrona p raw  i  god
ności kob ie ty (w  odniesieniu do k tó re j w  znakom i
te j większości przypadków  powstaje kwestia naz
wiska), „ustawa pozostawia m ałżonkow i (najczę
ściej przecież kobiecie) samemu rozstrzygnąć tę 
isto tną dla niego kwestię, niezależnie od tych za
patryw ań, ja k im i by się k ie row a ł d rug i małżo
nek...“ 13)

Sekcja polsko-czechosłowacka p rzy ję ła  zasady 
prawa radzieckiego, p rzy tym  strona czechosłowac
ka bez zastrzeżeń, ponieważ problem atykę, jaką  
nastręcza zagadnienie nazwiska, uzgodniła już 
uprzednio z w łaściw ym i m in is tram i, natom iast 
strona polska, wprowadzając do przyszłego swego 
kodeksu przepisy analogiczne do prawa radzieckie
go, zastrzegła, że postanowienia wprowadzające ko
deks fa m ili jn y  unorm ują  datę wejścia w  życie tych 
przepisów, stosownie do rozporządzenia w łaści
w ych m in is trów .

P rzy jm u jąc zasady prawa radzieckiego, Sekcja 
inaczej ty lk o  uregulowała sprawę nazwiska dzieci. 
Stanęła m ianow icie na stanowisku, że małżonko
wie, k tó rzy  nie p rzy ję li wspólnego nazwiska, po
w in n i p rzy zawarciu małżeństwa złożyć oświadcze
nie przed urzędnikiem  stanu cyw ilnego, czy ich 
dzieci z tego małżeństwa nosić będą nazwisko mę
ża, czy nazwisko żony. Natom iast w  przypadku roz
wodu małżonek, k tó ry  p rzy ją ł nazwisko w spółm ał
żonka, może przez oświadczenie złożone urzędn i
kow i stanu cywilnego, powrócić do poprzedniego 
nazwiska.

4. Co do zagadnienia wyznaniowych obrzędów 
małżeńskich.

Jak wiadomo, obowiązujące prawo zezwala 
stronom, zarówno przed zawarciem małżeństwa, 
jak  po jego zawarciu, na dopełnienie obrzędów, 
w ynika jących z ich należenia do zw iązków re lig ij
nych (por. art. 37 pr. małż.).

Sekcja polsko-czechosłowacka stanęła na sta
now isku, że przed zawarciem małżeństwa w  myśl 
przepisów prawa nie wolno dopełniać wyznanio
w ych obrzędów re lig ijnych .

ls) Swierdłow, loc. cit.
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Jak wiadomo, już polska Kom isja  ko dy fika 
c ji prawa cyw ilnego w  swym  projekcie, p rzy ję  Ym 
w  pierwszym  czytaniu (art. 198 p ro j) zajęła takież 
stanowisko, uspraw ied liw ione względami porządku 
prawnego.

Obowiązujące prawo, k tó re  zezwala na dopusz
czenie obrzędów re lig ijnych , zarówno przed zawar
ciem małżeństwa, ja k  i po jego zawarciu, prowadzi 
do społecznie u jem nych rezultatów , podważający 
porządek prawny. Strony, nieświadome nieraz kon
sekwencji, jak ie  w yn ika ją  z art. 12 § -  pr. ’
poprzestają na małżeństwie wyznaniowym . le n  
stan rzeczy jest społecznie szkodliwy, ponieważ 1) 
sprzyja faktycznie b igam ii, gdyż każda ze stron 
może po zawarciu małżeństwa wyznaniowego 
wstąpić w  legalny związek małżeński; n ic me - 
przy tym  na przeszkodzie „posiadania k ilk u  ~ 
lub  mężów wyznaniowych; 2) małżeństwo wyzna
niowe nie nadaje stronom żadnych p raw  w  szcze
gólności a lim entam ych i  spadkowych jak ie  w ym  
ka ja  dla małżonków z legalnie zawartego ma zen 
stwa' 3) dzieci z małżeństwa wyznaniowego są 
dziećmi pozamalżeńskimi. N ie trudno sobie w y 
obrazić źródłem ilu  traged ii może stać się u trz y 
m ywanie nadal obowiązujących przepisow. P iz  
Pisy, k tó re  nie zakazują udzielania ślubów re lig i 
nych bez uprzedniego zawarcia małżeństwa legal
nego, są norm am i n iezupełnym i, opartym i na kon-

■“ “ T Ł S t  nowe to d y fika c je  ko n rtru k - 
c ji tak ich  nie p rzy jm u ją 14).

5. Co do stanow iska dzieci pozam ałżeńskich.

Sekcja polsko-czechosłowacka zdecydowała się 
usunąć wszelkie różnice m iędzy praw nym  stanow i- 
S m  dzieci z małżeństwa, .  stanowiskiem  dzieci 
pozamałżeńskich. To zatarcie rożnie P0™ 1*. 
iektow anych sform ułowaniach me używać wcale 
te rm inów  „dzieci z małżeństwa“  i  „dzieci pożarna 
żeńskie“ , nie normować odrębnie sytuacji p rawnej 
jednych i  drugich. W ystarczy, zdaniem Sekcji, 
operowanie p rzy regulowaniu te j sytuacji jedy 
term inem : rodzice i  dzieci.

Jak wiadomo, w  obecnym polskim  ustawodaw
stw ie, k tó re  w  porównaniu ze stanem przed y 
ustawodawstwem obowiązującym, znakomicie po
lepszyło pozycję dzieci pozamałżeńskich, is tn ie ją  
jeszcze następujące zasadnicze różnice m iędzy y 
tuacją prawną tych  dzieci, a dzieci z małżeństw .

u) Tak np. według kod. cyw. Szwaj, jedynie praw
nie uznaną formą zawarcia małżeństwa jest l b Y 
ny przed urzędnikiem stanu cywilnego (art. 1 f 1'
Natychmiast po zawarciu małżeństwa urzędnik s«mu 
cywilnego wydaje małżonkom śwfedectwo 
stwa (eertificat de mariage, Eheschein — a it; A j
Według zaś art. 118 ust. 2 i 3 „Kościelnych uroczystości 
ślubnych nie wolno podejmować bez okazania świa
dectwa ślubu. Poza tym przepisy tej ustawy nie naru
szają małżeństwa kościelnego, jako takiego . Według 
prawa małżeńskiego wprowadzonego w Bułgarii e- 
kretem z 3.V 1945 r. z mocą obowiązującą od 2B.v 
1945 r., „Jeśli osoby wstępujące w związek małżeń
ski pragną zawrzeć ślub kościelny, mogą to zrobić ty l
ko wtedy, jeśli przedstawią właściwemu duchownemu 
odpis z aktów stanu cywilnego o zawartym małżeń
stwie" (art. 2, por. „Bułgarskie prawo małżeńskie", dr 
W. Stępniewski w D. P. P. Nr 7 z 1947 r„ str. 42 — 43).

Przede wszystkim  w  razie ustalenia ojcostwa 
przez sąd (art. 46 i nast. pr. rodź.), dziecko poza- 
małżeńskie, m im o takiego ustalenia, dziedziczy 
ty lk o  po swej matce i  je j rodzinie, nie dziedziczy 
natom iast po swym  o jcu i  jego rodzin ie  (por. art. 20 
pr. spadk.). Dziecku pozamałżeńskiemu służą wo
bec ojca roszczenia alim éntam e, któ re  nie wyga
sają wskutek śm ierci ojca (por. art. 60 pr. rodź.).

Już polska kom isja do opracowania p ro jek tu  
kodeksu cyw ilnego na swej sesji dn. 2 grudnia 
r. 1948 uchw aliła, że dziecku pozamałżeńskiemu 
w  przypadku sądowego ustalenia ojcostwa służą, 
jako  spadkobiercy ustawowemu, prawa spadkowe 
po ojcu i  jego rodzinie. Pod tym  względem stano
w isko Sekcji polsko-czechosłowackiej pokryw a się 
z p ro jektem  polskim .

Następna różnica w  sytuacji p rawnej obu ka
tegorii dzieci polega na tym , że w ładza rodzic ie l
ska nad dziećmi uznanym i i  zrównanym i nie nale
ży do obojga rodziców, lecz do tego z rodziców, 
którem u będzie powierzona przez władzę opiekuń
czą (por. art. 20 i 73 pr. rodź.); natom iast ty lk o  m at
ka sprawuje władzę rodzicielską nad dzieckiem 
pozamałżeńskim, m imo, że ojcostwo zostało usta
lone przez sąd (por. art. 62 pr. rodź.).

Sekcja cyw ilna  polsko-czechosłowacka stanęła 
na stanowisku, że władza rodzicielska służy obojgu 
rodzicom nie pozostającym w  związku małżeńskim  
również w  razie uznania dziecka przez ojca. Sekcja 
wychodziła z założenia, że b rak  dostatecznych prze
słanek do postponowania ojca, k tó ry  uznał dziecko, 
przez zaprzeczenie m u w ładzy rodzicie lskie j, jaka 
służyć mu w inna ex lege, tym  bardzie j, że możność 
zawieszenia i odebrania te j w ładzy stanowi dosta
teczny prze jaw  nadzoru ze strony sądu. Natom iast 
w  razie sądowego ustalenia ojcostwa, zdaniem Sek
c ji, sąd, ustalając ojcostwo, w in ien  orzec także
0 w ładzy rodzicie lskie j ojca.

Wobec usunięcia różnic m iędzy praw nym  sta
now iskiem  dzieci z małżeństwa i  stanowiskiem  
dzieci pozamałżeńskich, straciła  rację by tu  ins ty
tuc ja  zrównania, przewidziana w  polskim  praw ie 
(art. 69—72 pr. rodź.).

6. Co do przysposobien ia .
U chw a ły  Sekcji w  przedmiocie przysposobie

nia wprowadzają daleko idące zm iany w  porówna
n iu  z dotychczasowym stanem prawnym . Zm iany 
dotyczą zarówno samej is to ty  te j ins ty tuc ji, ja k
1 je j k  .instrukcji prawnej.

Według lex  lata przysposobić można osobę 
m ałoletn ią lub pełnoletnią. Władza opiekuńcza, za
tw ierdzając a k t przysposobienia, bada ty lko , czy 
zachowano' w a run k i ustawowe (por. art. 89 § 1 pr.
rodź.). , , ,

Sekcja polsko-czechosłowacka, wychodząc ze
społecznego charakteru omawianej in s ty tu c ji (któ
ra powoduje powstanie m iędzy przysposabiającym 
a przysposobionym takiego stosunku, ja k i- is tn ie je  
m iędzy rodzicam i i dziećmi, k tó ra  zmierza do tw o 
rzenia rodzin zastępczych) —  zajęła następujące sta
now isko: , . ,

Po pierwsze — przysposobić można jedynie
osobę m ałoletn ią; po drugie — osobę m ałoletn ią 
można przysposobić ty lk o  dla je j dobia.
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Koncepcja Sekcji odpowiada dyspozycjom po
wołanego wyżej kodeksu R.S.F.8 .R. z 1926 r. (por. 
a rt. 57).

Następnie, zdaniem Sekcji, u trudn ia jące  adop
cję i  nie uspraw ied liw ione wobec ingerencji sądu 
kierującego się dobrem małoletniego, k tó ry  ma być 
przysposobiony, są sztywne w ym ogi w ieku, zarów
no co do osoby mającej przysposobić (por. a rt. 76 
pr. rodź.), ja k  i  co do różnicy w ieku, jaka w inna za
chodzić m iędzy przysposabiającym a przysposo
b ionym  (por. a rt. 76 § 1 pr. rodź.).

Sekcja uznała za słuszne przyjęcie elastycznej 
norm y, w  m yśl k tó re j m iędzy przysposabiającym 
a przysposobionym pow inna istnieć odpowiednia 
różnica w ieku.

Wreszcie, odrywając się od ko ns trukc ji w łaści
w e j stosunkom z dziedziny prawa majątkowego, 
m ianow icie od kons trukc ji trak tow an ia  przysposo
bienia jako  um owy (por. art. 77 § 1 pr. rodź.), Sek
cja stanęła na stanowisku, że przysposobienie nastę
puje ty lk o  przez orzeczenie w ładzy opiekuńczej na 
żądanie przysposabiającego (z tym , że wobec sądu 
m usi w yrazić zgodę przedstaw icie l ustaw owy oso-, 
by, k tó ra  ma być przysposobiona, a także i  ta oso
ba, jeżeli ma ukończone la t trzynaście).

7. Co do utrzymania pewnych instytucji.

Sekcja polsko-czechosłowacka uchw aliła  usu
nąć z prawa rodzinnego, jako  nie odpowiadające 
nowemu charakterow i tego prawa:

a) zaręczny (por. art. 1—4 pr. małż.), będące 
zresztą ins ty tuc ją  obyczajową; zdaniem Sekcji, na
suwające się tu  ewentualnie p roblem y (jak  odpo
wiedzialność za w yd a tk i i  s tra ty  poniesione w  
zw iązku z przygotowaniem  do małżeństwa, zw rot 
podarunków  zaręczynowych) **ia się rozstrzygnąć 
na tle  odpowiednio skonstruowanych norm  prawa 
obligacyjnego.

b) opiekuna przydanego (por. art. 14 pr. opiek ), 
k tó ry  w  zasadzie jest przew idziany dla przypad
ków, gdy poddany opiece ma znaczniejszy m ajątek;

ponadto Sekcja uznała, że
c) rodzicom nie powinno służyć prawo do resz

ty  czystego dochodu z m ają tku  dziecka, jaka  pozo
stanie po pokryc iu  kosztów u trzym ania  i  wychowa
n ia  dziecka i  jego rodzeństwa (por. a rt. 31 pr. rodź.); 
reszta ta, wedłuch uchw ały Sekcji, w inna  być ob
racana na inne uzasadnione potrzeby rodziny.

d) spadkobiercom ojca nie pow inno służyć 
prawo do zaprzeczenia ojcostwa (por. a rt. 11 pr. 
rodź.).

Polsko-czechosłowacki projekt Kodeksu
Prawa Rodzinnego

Poniżej podajem y tekst p ro je k tu  Prawa Ro
dzinnego, opracowany przez Stałą Kom isję  P raw 
niczą Polsko-Czechosłowacką.

P ro jek t ten jest drugą z rzędu pracą powoła
nej K om is ji. Pierwszą je j pracą by ła  umowa po
m iędzy obu państwam i o obrocie p raw nym  w  spra
wach cyw ilnych  i  karnych, podpisana w  Warszawie 
w  dn. 21 stycznia r. b. Konwencja ta została już  
uchwalona przez Sejm  i  ogłoszona w  D zienniku 
Ustaw  N r 10, poz. 61 z r. 1949. Celem podpisania 
um ow y o obrocie p raw nym  p rzyby ł do W arszawy 
w  dn. 21 stycznia rb. czechosłowacki m in is te r 
spraw iedliwości A leksej Cepicka w  tow arzystw ie  
szeregu wyższych urzędn ików  Czechosłowackiego 
M in is terstw a Spraw iedliwości. P rzy te j okaz ji od
b y ło  się posiedzenie Prezydium  K o m is ji z udziałem  
m in is trów  spraw iedliwości obu państw, na k tó rym  
zapadła uchwała opracowania p ro je k tu  Kodeksu 
Prawa Rodzinnego. Członkam i Prezydium  K o m is ji 
ze s trony polskie j b y li: m in. H. Św iątkow ski, dyr. 
St. Bancerz, prok. J. Saw icki i  prok. A. Bądkowski.

W yłoniona przy S tałej K o m is ji Prawniczej 
Polsko-Czechosłowackiej Podkom isja pod przew. 
dyr. Szera, w  skład k tó re j weszli delegaci obu m i
n is trów , przystąpiła  niezwłocznie do przedyskuto
wania podstawowych zasad nowego kodeksu, od
bywając posiedzenia w  dn. 23 —  25 stycznia rb.

Po ustaleniu tez zasadniczych Podkom isja od
by ła  ponowną sesję w  dniach 3 —  9 marca rb.

w  Pradze, na k tó re j uzgodniono n iem al całkow icie 
p roblem atykę nowego prawa. Bezpośrednio po za
kończeniu sesji Podkom isji odbyło się w  dn. 10 
marca rb. w  Pradze posiedzenie Prezydium  K o m i
sji, na któ re  p rzyb y ł m in is te r H. Św iątkow ski. 
P rezydium  przy udziale m in is trów  spraw iedliwości 
obu k ra jó w  rozstrzygnęło nieuzgodnione przez 
Podkom isję kwestie sporne i  poleciło Podkom isji 
przystąpienie do opracowania przepisów nowego 
prawa. Każda strona, opierając się na ustalonych 
tezach, opracowała swój tekst, po czym w  dn. 1— 13 
kw ie tn ia  rb. w  Warszawie odbyło się ponowne ze
branie  Podkom isji, na k tó rym  na podstawie obu 
p ro je k tó w  wypracowano jed n o lity  tekst w  językach 
polsk im  i  czeskim.

Wreszcie w  dn. 19 kw ie tn ia  1949 uda ł się do 
Pragi p ro f. W asilkow ski celem przeprowadzenia 
porównania i  ostatecznego uzgodnienia tekstu  pro
je k tu  w  obu językach.

Tak więc w  rekordow ym  tem pie 3-ch 
miesięcy p ro je k t kodeksu w  obu językach został 
opracowany.

Poza m in is trem  Św iątkow skim , w  którego rę
kach spoczywało k ie row n ic tw o  prac g rupy pol
skiej K om is ji, b ra li udzia ł w  je j pracach ze s trony 
po lsk ie j: prok. A. Bądkowski, w dyr. G rudziński, 
w dyr. p ro f. S. Szer, p ro f. W asilkow ski. , sędzia 
W olter.

Oto tekst p ro je k tu :
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Kodeks Prawa Rodzimego
T y iu ł I

M A ŁŻEŃ STW O

D z ia ł  I

P O W S T A N IE  M AŁŻEŃ STW A

A r t.  1. § 1. Zawarcie małżeństwa następuje
w  ten sposób, że mężczyzna i  kobieta składaj ą 'przed 
urzędn ik iem  stanu cyw ilnego zgodne oświadczenie, 
iż  wstępują ze sobą w  związek małżeński.

§ 2. Jeżeli oświadczenia nie zostały złożone 
przed urzędn ik iem  stanu cyw ilnego, małżeństwo nie 
powstaje.

A r t. 2. § 1. Małżeństwo pow inno być zawar
te przed urzędnikiem  stanu cyw ilnego miejsca za
mieszkania jedne j ze stron.

§ 2. Z ważnych powodów w łaściwa w ładza 
może zezwolić na zawarcie małżeństwa przed in 
nym  urzędn ik iem  stanu cywilnego.

A r t. 3. § 1. Osoby, k tó re  zamierzają zawrzeć 
ze sobą małżeństwo, pow inny przedstawić w łaś
ciwem u urzędn ikow i stanu cyw ilnego w yp isy  aktów  
urodzenia oraz złożyć oświadczenie, iż nie wiedzą 
o okolicznościach, k tó re  b y  w yłącza ły zawarcie za
mierzonego małżeństwa, oraz że znany im  jest 
nawzajem  stan zdrow ia  obojga.

§ 2. Osoba, k tó ra  pozostawała w  zw iązku m ał
żeńskim, pow inna nadto przedstaw ić dowód usta
n ia  lub  unieważnienia tego małżeństwa.

§ 3. Sąd może zw oln ić od przedstaw ienia doku
mentu, którego o trzym anie napotyka trudne do 
przezwyciężenia przeszkody.

A r t. 4. M ałżeństwo pow inno być zawarte pu
b liczn ie i  uroczyście w  obecności dwóch św iadków. 
Poza urzędem stanu cyw ilnego wolno je  zawrzeć 
ty lk o  z ważnych powodów.

A r t.  5. W razie niebezpieczeństwa zagrażają
cego bezpośrednio życiu jednej ze stron, wolno 
zawrzeć małżeństwo przed k tó rym ko lw ie k  urzęd
n ik ie m  stanu cyw ilnego i  bez przedstaw ienia prze
w idzianych prawem  dokumentów. Jednakże i  w  tym  
przypadku strony obowiązane są złożyć oświadcze
nie, iż nie wiedzą o okolicznościach, k tó re  by w y 
łączały zawarcie zamierzonego małżeństwa.

A r t.  6. § 1. Z ważnych powodów sąd może 
zezwolić, ażeby oświadczenie o zawarciu małżeń
stwa zostało złożone przez pełnomocnika.

§ 2 . Pełnomocnictwo w inno  być pod rygorem  
nieważności udzielone na piśm ie i  pow inno w y 
mieniać osobę, z k tó rą  małżeństwo ma być zawarte.

§ 3. Odwołanie pełnomocnictwa jest skuteczne, 
jeże li doszło do wiadomości d rug ie j s trony przed 
złożeniem oświadczenia o zawarciu małżeństwa.

A r t. 7. Przed zawarciem małżeństwa stosow
nie do przepisów niniejszego kodeksu nie w olno 
dopełniać wyznaniowych obrzędów małżeńskich.

A rt. 8 . § 1. N ie może zawrzeć małżeństwa, 
k to  już  pozostaje w  zw iązku małżeńskim.

§ 2 . Unieważnienia małżeństwa z powodu biga
m ii może żądać p ro ku ra to r oraz każdy, k to  ma 
w  tym  interes praw ny.

§ 3. N ie można unieważnić małżeństwa z po
wodu b igam ii, jeże li poprzednie małżeństwo usta
ło  lub  uległo unieważnieniu.

A r t. 9. § 1. N ie mogą zawrzeć ze sobą małżeń
stwa krew n i w  l in ii prostej, przysposabiający i  p rzy 
sposobiony, dopóki przysposobienie nie ustanie, ro 
dzeństwo oraz pow inowaci w  l in i i  prostej. Z waż
nych powodów sąd może zezwolić na zawarcie 
małżeństwa m iędzy pow inow atym i w  l in i i  prostej.

§ 2. Unieważnienia małżeństwa z powodu po
krew ieństw a lub  przysposobienia może żądać p ro 
ku ra to r oraz każdy k to  ma w  tym  interes praw ny, 
a unieważnienia z powodu pow inowactwa —  każdy 
z małżonków.

A rt. 10. § 1. N ie może zawrzeć małżeństwa 
osoba dotkn ięta chorobą psychiczną albo niedoroz
w ojem  psychicznym. Jednakże sąd może zezwolić 
tak ie j osobie na zawarcie małżeństwa, jeże li je j 
stan zdrowia nie pozostaje w  sprzeczności z istotą 
i  celami małżeństwa.

§ 2 . Unieważnienia małżeństwa z powodu cho
roby  psychicznej albo niedorozwoju psychicznego 
może żądać każdy z małżonków.

§ 3. N ie można unieważnić małżeństwa z powo
du choroby psychicznej, jeże li choroba ustała.

A rt. 11. § 1. Nie może zawrzeć małżeństwa 
osoba m ałoletn ia. Jednakże z ważnych powodów 
władza opiekuńcza może zezwolić na zawarcie m a ł
żeństwa m ałoletn iem u, k tó ry  ukończył szesnasty 
rok  życia.

§ 2. Unieważnienia małżeństwa z powodu m a- 
łoletnośei może żądać p rokura to r oraz każdy z m ał
żonków.

§ 3. N ie można unieważnić małżeństwa z po
wodu małoletności, jeże li małżonek, k tó ry  w  chw i
l i  zawarcia małżeństwa b y ł m ałole tn i, ukończył 
już  osiemnasty rok życia, albo jeże li małżonka za
szła w  ciążę.

Art. 12. § 1. Nie można unieważnić małżeń
stw a po jego ustaniu. Jednakże p roku ra to r może
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żądać unieważnienia małżeństwa z powodu b igam ii 
lub  pokrew ieństwa także po ustaniu małżeństwa.

§ 2. Jeżeli jeden z małżonków w ytoczy ł po
wództwo o unieważnienie małżeństwa, unieważ
nienie może nastąpić także po śm ierci drugiego 
z małżonków.

§ 3. W razie śm ierci małżonka, k tó ry  w ytoczył 
powództwo o unieważnienie małżeństwa, unieważ
nienia mogą dochodzić jego zstępni.

A r t. 13. Orzekając unieważnienie małżeństwa 
sąd orzeka także, czy i  k tó ry  z małżonków zaw arł 
małżeństwo w  złej wierze.

A r t.  14. § 1. Małżeństwo unieważnione uwa
żane jest za niezawarte.

§ 2. Jednakże do sku tków  unieważnienia m ał
żeństwa w  zakresie stosunku m ałżonków do wspól
nych dzieci oraz w  zakre s ie  stosunków m ają tko 
w ych m iędzy m ałżonkam i stosuje się odpowiednio 
przepisy o rozwodzie.

D z ia ł  I I

P R A W A  I  O B O W IĄ Z K I M A Ł ŻO N K Ó W

'A r t .  13. Mąż i żona mają równe prawa i  obo
w iązk i w  małżeństwie. Są obowiązani do wspólne
go pożycia, w ierności i  wzajemnej pomocy.

A r t. 16. § 1. M ałżonkowie rozstrzygają wspól
nie o isto tnych sprawach rodziny, k tó rą  przez swój 
zw iązek założyli; w  braku porozumienia każdy 
z n ich  może zwrócić się o rozstrzygnięcie do sądu.

§ 2. Do w ykonyw an ia  zawodu oraz do zm iany 
m iejsca zatrudnienia zgoda drugiego z m ałżonków 
nie jest potrzebna.

A r t. 17. § 1. M ałżonkowie zachowują swoje 
nazwiska dotychczasowe, chyba że przy zawarciu 
małżeństwa z łoży li u rzędn ikow i stanu cyw ilnego 
zgodne oświadczenie, że nosić będą nazwisko męża 
albo nazwisko żony.

§ 2 . Małżonkowie, k tó rzy  nie p rz y ję li wspólne
go nazwiska, p ow inn i p rzy zawarciu małżeństwa 
złożyć oświadczenie przed urzędn ik iem  stanu cy
w ilnego, czy ich dzieci z tego małżeństwa nosić 
będą nazwisko męża, czy nazwisko żony.

A r t. 18. Z małżeństwa w yn ika  powinowactwo 
m iędzy jednym  z m ałżonków a k rew nym i drugiego 
z m ałżonków; trw a  ono nadal m im o ustania m ał
żeństwa.

A rt. 19. Oboje m ałżonkowie są obowiązani, 
każdy według swych s ił oraz odpowiednio do swych 
m ożliwości zarobkowych i m ajątkow ych, przyczy
niać się do zaspokojenia potrzeb rodziny, k tó rą  
przez swój związek założyli. Zadośćuczynienie 
tem u obow iązkow i może polegać także, w  całości 
lub  w  części, na osobistych staraniach o wychowa
nie dzieci i  wspólne gospodarstwo.

A rt. 20. W  razie przem ijającej przeszkody, k tó 
ra dotyczy jednego z małżonków, dom niemywa się, 
że d rug i z m ałżonków jest umocowany działać za 
niego w  zw yk łych  sprawach i pobierać przypada
jące mu należności bieżące.

A r t. 21. § 1. Za zobowiązania zaciągnięte
przez, jednegp z m ałżonków w  zw yk łych  sprawach 
rodz iny odpow iedzia ln i są oboje m ałżonkowie 
solidarnie.

§ 2. Z ważnych powodów upraw nienie  do za
ciągania zobowiązań z powyższym skutk iem  może 
być, na żądanie drugiego małżonka, odjęte przez 
sąd. Ograniczenie to  może być uchylone w  razie 
zm iany stosunków.

§ 3. Względem osób trzecich wyłączenie odpo
w iedzialności solidarnej jest skuteczne, jeżeli by ło  
im  wiadome.

A r t  22. § 1. P rzedm ioty m ajątkow e nabyte 
przez któregoko lw iek z m ałżonków w  czasie trw a 
nia małżeństwa i  stanowiące jego dorobek są 
wspólnym  m ają tk iem  obojga m ałżonków (w s p ó l
ność ustawowa:).

§ 2. N ie są objęte wspólnością ustawową 
przedm ioty nabyte przez spadek, zapis lub  daro
wiznę, przedm ioty osobistego uży tku  oraz przed
m io ty  potrzebne do w ykonyw an ia  zawodu.

A r t. 23. Każdy z m ałżonków może w ykony
wać samodzielnie zw yk ły  zarząd m ają tk iem  obję
ty m  wspólnością ustawową; do dokonywania czyn
ności przekraczających zakres zwykłego zarządu 
potrzebna jest zgoda drugiego z małżonków.

A r t. 24. Z m ają tku  objętego wspólnością usta
wową może żądać zaspokojenia także w ierzycie l, 
którego d łużn ik iem  jest ty lk o  jeden z małżonków.

A r t. 25. § 1. Z ważnych powodów każdy 
z m ałżonków  może żądać zniesienia wspólności 
ustawowej przez sąd.
i . § 2. W  razie ubezwłasnowolnienia jednego 
*  m ałżonków  wspólność ustawowa ustaje z samego 
prawa.

/ . r t .  26. § 1. Od ch w ili ustania wspólności 
uclaw ow ej do m ajątku, k tó ry  b y ł n ią  objęty, sto
suje się odpowiednio przepisy o współwłasności.

§ 2. Oboje m ałżonkowie m ają lów ne  udzia ły  
v / m a ją tku, k tó ry  b y ł ob jęty wspólnością ustawową.

A rt. 27. P rzy podziale m ają tku, k tó ry  b y ł 
ob ję ty  wspólnością ustawową, każdy z m ałżonków 
pow in ien zwrócić w yda tk i i  nakłady poczynione 
z tego m ają tku  na jego m ajątek wspólnością nie 
objęty. Może żądać zw ro tu  w yda tków  i  nakładów, 
jak ie  poczynił na m ajątek wspólny ze swego ma
ją tk u  nie objętego wspólnością.

A r t. 28. § 1. Małżonek uznany w innym  roz
wodu może być, na żądanie drugiego małżonka, 
pozbawiony w  całości lub  w  części udziału  w  ma
ją tk u  wspólnym, jeże li n ie p rzyczyn ił się wcale 
albo p rzyczyn ił się ty lk o  nieznacznie do powstania 
tego m ajątku. W razie w in y  obojga m ałżonków 
sąd może, na żądanie k tó regoko lw iek z nich, usta
lić  ich udzia ły  we wspólnym  m a ją tku  w  zależności 
od tego, w  ja k im  stopniu każdy z n ich  p rzyczyn ił 
się do jego powstania.

§ 2. P rzy ocenie, w  ja k im  stopniu jeden z m ał
żonków p rzyczyn ił się do powstania wspólnego ma
ją tku , uwzględnia się także nakład osobistej pracy 
przy w ychow yw aniu  dzieci i  we w spólnym  gospo
darstwie.

§ 3. Przepisy powyższe stosuje się odpowiednio 
w  przypadku unieważnienia małżeństwa, jeże li 
jeden lub  oboje m ałżonkowie zaw arli je  w  złej 
w ierze.
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A rt. 29. § 1. M ałżonkowie mogą przez umowę
przy iąć  wspólność m ajątkow ą w zakresie szerszym 
lub  węższym n iż wspólność ustawowa. Mogą ró w 
nież uregulować zarząd m a ją tku  wspólnego inaczej, 
n iż to jest przewidziane p rzy  wspólności ustawo
w e j. Mogą wreszcie zastrzec, iz  wspólność m ają - 
kowa powstanie dopiero z chw ilą  śm ierci jedneg 

z nieb.
§ 2. M ają tkow a umowa małżeńska w inna być 

pod rygorem  nieważności zawarta w  fo rm ie  a,c u 
notarialnego.

S 3 Względem osób trzecich m ałżonkowie mogą 
pow oływ ać się na m ają tkow ą umowę małżeńską 
ty lk o  w tedy, gdy je j treść by ła  ty m  osobom w ia 
doma.

D z ia ł  I I I  

R O Z W Ó D

A r t  30. § 1 Jeżeli m iędzy m ałżonkam i nastą
p ił  z ważnych powodów zupełny i  trw a ły  rozkład  
pożycia, każdy z m ałżonków może ządac, ażeby 
sąd rozw iązał małżeństwo przez rozwod.

8 2. Małżonek w yłącznie w in n y  rozkładu po
ł c i a  n ie może żądać rozwodu, chyba że d rug i m a ł
żonek w yraz i zgodę na rozwod.

8 3. Jeżeli m ałżonkowie m ają m ałoletn ie dzie
ci, rozwód nie jest dopuszczalny, gdyby sprzeciw iał 
się dobru dzieci.

A r t  31. § 1. W  w yro ku  o rzeka jącym  rozwod
sąd orzeka także, czy i  k tó ry  z m a łżonków  ponosi

™ m<§ 2. Jednakże na zgodne żądanie m ałżonków 
sąd zaniecha orzekania o w in ie.

A r t. 32. Jeżeli m ałżonkowie m ają m ałoletn ie 
dziecko,’ rozwód nie może być orzeczony bez roz
strzygnięcia o prawach i  obowiązkach obojga ma - 
żonków względem osoby i  m a ją tku  dziecka.

A r t. 33. W ciągu piętnastu dni od orzeczenia 
rozwodu małżonek, k tó ry  p rz y ją ł nazwisko d ru 
giego z małżonków, może przez oświadczenie zło
żone urzędn ikow i stanu cyw ilnego powrocie do po
przedniego nazwiska.

A r t.  34. § 1. Małżonek, k tó ry  nie został uzna
n y  w inn ym  rozwodu i  k tó ry  n ie  jest w  stanie 
u trzym ać się w łasnym i siłam i, może żądać od d ru 
giego z małżonków, nawet niewinnego, ażeby ten 
dostarczał mu środków utrzym ania  stosownie do 
swych m ożliwości zarobkowych i  m ajątkowych.

§ 2. Jeżeli oboje m ałżonkowie są w in n i rozwo
du, sąd może przyznać środki u trzym ania  także 
m ałżonkow i w innem u.

§ 3. Powyższe prawo do środków u trzym ania  
n ie  wygasa przez śmierć zobowiązanego, jeże li 
zostało już uznane lub  sądownie przyznano. W y
gasa natom iast, gdy upraw n iony zawrze nowe m ał
żeństwo.

T y tu ł I I

R O D Z IC E  1 D Z IE C I

Dział I
P R ZE PE S Y  O GÓLNE

A rt. 35. Rodzice obowiązani są troszczyć się 
o fizyczny i  duchowy rozw ój dzieci. W szczególno
ści pow inn i starać się o ich u trzym anie i  w ychow a
nie tak, ażeby b y ły  przygotowane należycie do 
pracy dla dobra społeczeństwa, odpowiednio do
swych uzdolnień i  skłonności.

A r t. 36. § 1. Dziecko nosi nazwisko rodziców
albo jednego z nich. Jeżeli nazwiska rodziców są 
różne, dziecko nosi nazw isko jednego z n ic , s o 
sownie do porozumienia m iędzy n im i zawartego 
przed urzędnikiem  stanu cywilnego.

§ 2. Jeżeli rodzice są nieznani, nadaje dziecku 
nazwisko w ładza opiekuńcza.

A rt. 37. § 1. Jeżeli rodzice zaw ierają małżeń
stw o po urodzeniu się dziecka, dziecko nosi naz
w isko dzieci z tego małżeństwa.

§ 2. Jeżeli małżeństwo zawiera m atka dziecka, 
którego ojciec jest nieznany, m ałżonkowie mogą 
złożyć przed urzędn ik iem  stanu cyw ilnego oświad
czenie, iż dziecko będzie nosić nazwisko dzieci 
z tego małżeństwa.

A rt. 38. Zm iany nazwiska dziecka p rzew i
dziane w  a rtyku łach  poprzedzających nie mogą 
nastąpić, jeżeli dziecko osiągnęło już pełnoletnosc.

Art. 39- § ł- Oboje rodzice ponoszą w  rów nej
m ierze ciężary związane z u trzym aniem  i wycho
w aniem  dziecka. Zadośćuczynienie ternu obowiąz
ko w i może polegać także, w  całości lub w  części, 
na osobistych staraniach o wychowanie dziecka.

§ 2. Obowiązek u trzym yw ania  dziecka ciąży na 
rodzicach, dopóki dziecko nie będzie w  stanie u t iz y -  
m ywać się samodzielnie.

A rt. 40. § 1. Dziecko, k tó re  ma dochody z w ła 
snej pracy, pow inno w  razie potrzeby przyczyniać 
się do pokryw an ia  kosztów utrzym ania  rodziny,
jeżeli m ieszka’u  rodziców.

8 2 Dziecko, k tó re  pozostaje na u trzym aniu  
rodziców i mieszka u nich, jest obowiązane dopo
magać im  we w spólnym  gospodarstwie.

Art. 41. Wszelkie uk łady  i  orzeczenia doty
czące u trzym yw an ia  i  wychowania dzieci mogą byc 
zmieniane w  razie zm iany stosunków.

Dziul U
USTALENIE OJCOSTW A

A rt 42 § 1. Dom niem ywa się, że dziecko u ro 
dzone w  czasie trw a n ia  małżeństwa albo przed 
uo ływ em  trzys tu  dni od ustania lub  unieważ
nienia małżeństwa pochodzi od męża m a t« .

§ 2. Jeżeli dziecko urodziło  się przed upływ em  
trzys tu  dni od ustania lub  unieważnienia m a ł
żeństwa m atk i, a po zawarciu przez nią drugiego 
małżeństwa, dom niem ywa się, ze pochodzi ono 
druciego męża.
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A r t. 43. Poza przypadkam i przew idzianym i 
w  a rtyku le  poprzedzającym ojcem dziecka jest 
ten, k to  je  uznał, albo czyje ojcostwo zostało usta
lone przez sąd.

A r t. 44. § 1- Do uznania dziecka potrzebna 
jest zgodą m atk i, chyba że m atka nie żyje lub  
jest całkow icie pozbawiona zdolności do działań 
praw nych albo że nie może w yrazić swej w o li.

§ 2. Uznanie dziecka może nastąpić przed 
urzędn ik iem  stanu cyw ilnego albo przed w ładzą 
opiekuńczą.

A r t. 45. Można uznać dziecko nawet nie 
urodzone, jeże li zostało już poczęte.

A r t. 46. Mężczyzna, k tó ry  dziecko uznał, 
może zaprzeczyć uznanie ty lk o  w tedy, gdy nie 
jest ojcem dziecka. Term in  do zaprzeczenia w y 
nosi sześć m iesięcy od daty uznania dziecka.

A r t. 47- § 1. W  braku  uznania zarówno 
dziecko, ja k  i  m atka mogą żądać sądowego usta
lenia ojcostwa.

§ 2. Dom niemywa się, że ojcem jest ten, k to  
obcował z m atką dziecka w  czasie od trzechset- 
nego do stoosiemdziesiątego dnia przed jego u ro 
dzeniem.

§ 3. W  razie śm ierci domniemanego ojca 
ustalenia ojcostwa dochodzi się przeciwko ku ra 
to ro w i ustanowionemu ( przez władzę opiekuńczą.

A rt. 48. § 1. Mąż m a tk i może zaprzeczyć 
sądownie swoje ojcostwo w  ciągu sześciu miesięcy 
od dnia, w  k tó rym  dowiedział się o urodzeniu 
dziecka przez żonę.

§ 2. Jeżeli mąż został całkow icie ubezwłasno
w o ln iony  z powodu choroby psychicznej, na k tó rą  
zapadł w ciągu te rm inu  do zaprzeczenia ojcostwa, 
zaprzeczenia może dokonać jego przedstawiciel 
ustawowy. Term in  do zaprzeczenia wynosi sześć 
m iesięcy od daty ustanowienia przedstawiciela, 
a jeże li ten pow ziął wiadomość o urodzeniu się 
dziecka dopiero później —  sześć miesięcy od dnia, 
w  k tó rym  tę wiadomość otrzym ał.

A r t. 49. § 1. Jeżeli dziecko u rodziło  się w  cza
sie m iędzy stoosiemdziesiątym dniem od zawarcia 
małżeństwa a trzechsetnym dniem od jego usta
nia lub  unieważnienia, zaprzeczenie ojcostwa mo
że nastąpić jedynie  w  przypadku, gdy zachodzi 
niepodobieństwo, żeby mąż m a tk i mógł być ojcem 
dziecka.

§ 2. Jeżeli dziecko urodziło  się przed sto
osiemdziesiątym dniem od zawarcia małżeństwa 
do obalenia domniemania ojcostwa wystarcza, 
gdy mąż złoży w  sądzie oświadczenie, że nie jest 
ojcem dziecka, chyba że obcował z m atką dziecka 
w  czasie m iędzy trzechsetnym a stoosiemdziesią
ty m  dniem przed jego urodzeniem, albo że zawie
ra jąc małżeństwo w iedzia ł iż żona by ła  w  ciąży.

A rt. 50. Mąż m a tk i dziecka w in ien  wytoczyć 
powództwo o zaprzeczenie ojcostwa przeciwko 
dziecku i matce albo przeciwko jednej z tych 
osób, jeżeli druga nie żyje. Jeżeli ani dziecko, 
ani m atka nie żyją, zaprzeczenie jest wyłączone.

A r t. 51. M atka może zaprzeczyć ojcostwa 
swego męża w  ciągu sześciu miesięcy od urodze
nia się dziecka. Przepisy o zaprzeczeniu ojcostwa 
przez męża stosuje się odpowiednio.

D z ia ł  I I I

WŁADZA RODZICIELSKA

A rt. 52. Dziecko pozostaje aż do pełnoletności 
pod władzą rodzicielską.

A r t. 53. Władza rodzicielska obejm uje w  
szczególności prawo i obowiązek rodziców do k ie 
row ania dziećmi, do ich reprezentowania i  do za
rządzania ich m ajątkiem . Powinna być w ykony
wana tak, ja k  tego wymaga dobro dziecka i  in te 
res społeczeństwa.

A r t. 54. Jeżeli wymaga tego należyte w y 
konywanie w ładzy rodzicie lskie j, każde z rodzi
ców może zwrócić się o pomoc do w ładz pub
licznych.

A r t. 55. § 1. Władza rodzicielska służy oboj
gu rodzicom.

§ 2. Jeżeli jedno z rodziców nie żyje lub nie 
jest znane albo jeżeli n ie ma pełnej zdolności do 
działań prawnych, władza rodzicielska służy d ru 
giemu z rodziców. To samo dotyczy przypadku, 
gdy jedno z rodziców jest w ładzy rodzicie lskie j 
pozbawione albo gdy jego władza uległa zawiesze
niu.

§ 3. W  razie sądowego ustalenia ojcostwa 
sąd orzeka także o w ładzy rodzicie lskie j ojca.

A r t. 56. Jeżeli żadnemu z rodziców władza 
rodzicielska nie służy albo jeżeli w ładza rodzi
cielska obojga rodziców jest zawieszona, dziecko 
pozostaje pod opieką.

A rt. 57. § 1. Każde z rodziców jest przed
staw icie lem  ustawowym  dzieci, k tó re  pozostają 

pod ich wspólną władzą rodzicielską.
§ 2. Jednakże żadne z rodziców nie może 

reprezentować dzieci podlegających jego w ładzy 
rodzicie lskie j, ani przy czynnościach prawnych 
m iędzy n im i, ani p rzy czynnościach m iędzy jed 
nym  z dzieci a jednym  z rodziców, chyba że czyn
ność polega wyłącznie na bezpłatnym  przysporze
n iu  do m ają tku  dziecka. To samo dotyczy przed
staw icie lstwa w  postępowaniu przed sądem lub 
inną władzą.

§ 3. W  przypadku, gdy żadne z rodziców nie 
może reprezentować dziecka, reprezentuje je  ku 
ra to r ustanowiony przez władzę opiekuńczą.

A r t. 58. § 1. Rodzice pow inn i sprawować 
zarząd m ają tku  dziecka z należytą starannością.

Bez zezwolenia w ładzy opiekuńczej nie mogą 
dokonywać czynności, któ re  przekraczają zakres 
zwykłego zarządu, ani wyrażać zgody na dokony
wanie takich czynności przez dziecko.

§ 2. Czysty dochód z m ają tku  dziecka pow i
nien być obracany na u trzym anie  i  wychowanie 
dziecka i jego rodzeństwa, k tó re  w ychow uje  się 
z n im  razem, a to co pozostanie, na inne uzasad
nione potrzeby rodziny.

A rt. 59. Po osiągnięciu przez dziecko pełno
letności rodzice obowiązani są oddać mu m ajątek, 
k tó rym  zarządzali. W  ciągu rolću od oddania ma
ją tku  dziecko może żądać rachunku z substancji.

A rt. 60. Jeżeli rodzice nie sprawują  należycie 
w ładzy rodzicie lskie j, w ładza opiekuńcza wyda 
odpowiednie zarządzenia. W szczególności w ładza
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opiekuńcza może poddać jednego lub  obu ro 
dziców ograniczeniom, ja k im  podlega opiekun, 
może również powierzyć zarząd m ają tku  dziecka 
ku ra torow i.

A rt. 61. § .1- W  razie przem ijającej przesz
kody w  w ykonyw an iu  w ładzy rodzicie lskie j, w ła 
dza opiekuńcza może orzec je j zawieszenie.

§ 2. W  przypadku gdy rodzice nie mogą 
sprawować w ładzy rodzicie lskie j z powodu trw a łe j 
przeszkody, albo gdy dopuszczają się rażących 
uchybień p rzy je j w ykonyw an iu , w ładza opiekuń
cza orzeknie pozbawienie w ładzy rodzicie lskie j.

A rt. 62. Jeżeli wymaga tego dobro dziecka, 
w ładza opiekuńcza zakaże rodzicom pozbawionym 
w ładzy rodzicie lskie j osobistej styczności z dziec
kiem.

D z ia ł  IV

P R Z Y S P O S O B IE N IE

Art. 63. Przez przysposobienie powstaje mię- 
dzy przysposabiającym a przysposobionym ta i  
stosunek, ja k  m iędzy rodzicam i a dziećmi.

A rt. 64. § 1. Przysposobić można jedynie 
osobę m ałoletn ią i  ty lk o  dla je j dobra.

§ 2. M iędzy przysposabiającym a przyspo
sobionym powinna istnieć odpowiednia różnica
w ieku. r . .

§ 3. N ie może przysposobić, k to  nie ma Pei~
nej zdolności do działań prawnych.

Art. 65. § 1. Przysposobić wspólnie mogą
ty lk o  małżonkowie. '

§ 2. Przysposobienie przez jednego z m ał
żonków nie może nastąpić bez ‘zgody drugiego 
małżonka, chyba że ten nie ma zdolności do dzia
łań prawnych albo że nie może w yrazić swej 
w o li.

Art. 66. § 1. Przysposobienie następu je
przez orzeczenie w ła d z y  op iekuńcze j na żądanie 
przysposabiającego. N

§ 2. Do przysposobienia potrzebna jest zgoda 
ustawowego przedstawiciela osoby, która ma być 
przysposobiona, a jeże li ta ma ukończone la t 
trzynaście, także je j zgoda.

Art. 67. § 1. Przysposobiony o trzym uje  na
zw isko przysposabiającego, a jeże li został p rzy 
sposobiony przez m ałżonków wspólnie, o trzym uje  
nazwisko, któ re  noszą lub m ają nosić dzieci z tego 
małżeństwa.

§ 2. Przysposobiony może dołączyć swoje do
tychczasowe nazwisko do nazwiska, któ re  nab> 1 
przez przysposobienie, jeżeli przysposabiający w y 
raz i na to  zgodę.

Art. 68. § 1. Przez przysposobienie ustaje
władza rodzicielska rodziców przysposobionego, 
a jeżeli ten jest pod opieką, ustaje opieka.

§ 2. Obowiązki alim entacyjne m iędzy przyspo
sobionym a jego rodziną is tn ie ją  nadal ty lko  o tyle , 
o ile  inne osoby zobowiązane do świadczeń alim en
tacyjnych nie są w  stanie uczynić zadość swemu 
obowiązkowi.

Art. 69. § 1. Z ważnych powodów zarówno
przysposobiony, ja k  i przysposabiający mogą żą
dać rozwiązania przysposobienia przez władzę

opiekuńczą; przysposobienie ustaje z mocą wstecz
ną od ch w ili wszczęcia postępowania.

§ 2. Jeżeli przysposobiony osiągnął już pełno- 
letność, przysposobienie może ulec rozw iązaniu 
także przez zgodne oświadczenie przysposabiają
cego i  przysposobionego. Oświadczenie w inno być, 
pod rygorem  nieważności, złożone w  fo rm ie  aktu  
notarialnego.

D z ia ł V

O B O W IĄ Z E K  ALIM ENTA CYJNY

A rt. 70. § 1. Z pokrew ieństwa w yn ika  obo
wiązek dostarczania środków utrzym ania (obo
wiązek a lim entacyjny) ty lk o  m iędzy k rew nym i 
w  l in i i  prostej oraz m iędzy rodzeństwem.

§ 2. Obowiązek a lim entacyjny obciąża zstęp
nych przed wstępnym i, a wstępnych przed rodzeń
stwem; jeże li jest k ilk u  zstępnych lub wstępnych, 
obciąża bliższych stopniem przed dalszymi.

A rt. 71. Jeżeli obowiązek a lim entacyjny ob
ciąża krew nych w  tym  samym stopniu, ich odpo
wiedzialność jest solidarna. K rew ny, k tó ry  uczy
n ił  zadość swemu obowiązkowi, może żądać od 
współobciążonych zw ro tu  w  częściach, jak ie  odpo
w iadają możliwościom zarobkowym  i  m ają tko
w ym  każdego z nich.

A rt. 72. Roszczenie a lim entacyjne może s łu 
żyć ty lko  temu, k to  jest w  niedostatku. Nie doty
czy to jednak roszczenia m ałoletn ich dzieci wzglę
dem rodziców.

A rt. 73. § 1. Zakres obowiązku a lim en tacy j
nego jest zależny od uspraw ied liw ionych potrzeb 
uprawnionego oraz od zarobkowych i  m a ją tko
w ych m ożliwości zobowiązanego.

§ 2. W  stosunku do rodzeństwa zobowiązany 
może uchylić się od świadczeń alim entacyjnych, 
gdyby b y ły  połączone z nadm iernym  uszczerbkiem 
dla niego lub dla jego bliższej rodziny.

A rt. 74. § 1. Jeżeli zobowiązany do świadczeń
alim entacyjnych jest stale lub przejściowo za
trudn iony  u innej osoby, uwzględnia się p rzy 
ocenie jego zdolności do świadczeń wynagrodze
nie za wykonyw aną pracę w  tak ie j wysokości, jaka  
odpowiada przeciętnej wysokości wynagrodzenia 
za pracę danego rodzaju.

§ 2. Jeżeli zobowiązany jest zatrudniony u  oso
by b lisk ie j, osoba ta nie może zasłaniać się w zglę
dem uprawnionego do świadczeń a lim entacyjnych 
ani zarzutem, że w yp łac iła  zobowiązanemu w yna
grodzenie z góry, ani zarzutem, że służy je j w ie 
rzytelność nadająca się do potrącenia z roszcze
niem  o wynagrodzenie.

A rt. 75. Jeżeli w  ciągu ostatnich la t trzech 
przed sądowym dochodzeniem świadczeń a lim en
tacyjnych osoba, k tó ra  by ła  już do tych  świadczeń 
zobowiązana, zrzekła się prawa m ajątkowego lub  
w  inny sposób dopuściła do jego u tra ty  albo bez 
ważnego powodu zrzekła się zatrudnienia lub  
zm ieniła je na m niej zyskowne, nie uwzględnia 
się w y n ik ła j stąd zm iany p rzy ocenie zdolności 
te j osoby do świadczeń a lim entacyjnych.

A r t. 76. § 1. Ojciec nie będący mężem m a tk i
dziecka jest obowiązany przyczynić się w  rozm ia
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rze odpowiadającym względom słuszności do po
kryc ia  w yda tków  związanych z ciążą i  porodem 
oraz kosztów trzymiesięcznego u trzym ania m a tk i 
w  okresie porodu. Z ważnych powodów m atka mo
że żądać udzia łu  ojca w  kosztach swego u trzym a
n ia  przez czas dłuższy niż trz y  miesiące.

§ 2. Jeżeli w skutek ciąży lub  porodu m atka 
poniosła bez swej w in y  inne konieczne w yd a tk i 
albo szczególne s tra ty  m ajątkowe, może ona żą
dać, ażeby ojciec p o k ry ł odpowiednią część tych 
w yda tków  lub strat.

§ 3. Roszczenia przewidziane w  a rtyku le  n i
n ie jszym  przedawniają się z upływ em  la t trzech 
od porodu.

A r t. 77. W  przypadku, gdy ojcostwo męż
czyzny nie będącego mężem m atk i dziecka zostało 
uw iarygodnione, m atka może żądać, ażeby męż
czyzna ten jeszcze przed urodzeniem się dziecka 
w y ło ży ł odpowiednią sumę na koszty utrzym ania 
m a tk i i  dziecka przez okres trzymiesięczny. Ter
m in  i sposób zapłaty te j sumy określa sąd.

T y t u ł  I i i
OPIEKA

A rt. 78. § 1. Opiekę nad m ało le tn im  sprawu
je  opiekun. Opiekuna ustanawia władza opiekuń
cza, skoro ty lk o  poweźmie wiadomość, że zacho
dzi p raw ny powód po temu.

§ '2 .  Opiekun w ykonyw a zamiast rodziców 
pieczę nad osobą i  m ają tk iem  małoletniego. Pod
lega p rzy tym  nadzorowi w ładzy opiekuńczej.

A rt. 79. Nie może być ustanowiony opieku
nem, kto  nie ma pełnej zdolności do działań p raw 
nych albo k to  został pozbawiony p raw  publicz
nych, obywatelskich praw  honorowych, p raw  ro 
dzicielskich lub  praw  opiekuńczych, ja k  również 
ten, co do kogo zachodzi prawdopodobieństwo, iż 
nie w yw iąże ’się należycie z obowiązków opiekuna.

A rt. 80. Jeżeli wzgląd na dobro małoletniego 
nie sto i temu na przeszkodzie, opiekunem w inna 
być ustanowiona przede wszystkim  osoba wskaza
na przez ojca lub  matkę, jeże li nie b y li pozbawie
n i w ładzy rodzic ie lskie j; w  braku tak ie j osoby, 
opiekun w in ien  być ustanowiony spośród k rew 
nych lub  innych osób b lisk ich  m ałoletn iem u albo 
jego rodzinie.

A rt. 81. Objęcie opieki jest obowiązkiem oby
wate lskim . Można się od niego uchylić  jedynie 
z ważnych powodów.

A rt. 82. Osoba ustanowiona opiekunem składa 
przed w ładzą opiekuńczą przyrzeczenie. Powinna 
objąć swe obowiązki niezwłocznie i sprawować je 
aż do ustania opieki lub  swego zwolnienia.

A rt. 83. Do sprawowania opieki stosuje się od
powiednio przepisy o w ładzy rodzicie lskie j z zacho
waniem  przepisów zawartych w  a rtyku łach  poniż
szych.

A rt. 84. Opiekun pow inien uzyskiwać zezwo
lenie w ładzy opiekuńczej we wszelkich w ażniej
szych sprawach, które dotyczą osoby lub m ają t
ku  małoletniego.

A rt. 85. Opiekun nie może reprezentować osób 
będących pod jego opieką przy czynnościach p raw 
nych m iędzy n im i ani p rzy czynnościach p raw 
nych m iędzy jedną z tych osób a sobą samym albo 
sw ym i wstępnym i, zstępnymi, m ałżonkiem lub 
rodzeństwem, chyba że czynność polega wyłącznie 
na bezpłatnym przysporzeniu do m ają tku  osoby, 
będącej pod opieką. To samo dotyczy postępowa
nia przed sądem lub inną władzą.

A r t. 88. Opiekun powinien składać w ładzy 
opiekuńczej sprawozdanie dotyczące osoby m ało
letniego oraz rachunki z zarządu jego m ajątkiem . 
Jeżeli dochody z tego m ają tku  nie przekraczają 
prawdopodobnych kosztów utrzym ania i  wycho
wania małoletniego, władza opiekuńcza może 
zwolnić opiekuna od obowiązku przedstawiania 
szczegółowych rachunków z zarządu.

A rt. 87. Jeżeli z opieką związany jest zarząd 
m ają tk iem  wymagający znacznego nakładu pracy, 
władza opiekuńcza może na żądanie opiekuna 
przyznać mu z tego m ają tku  stosowne w ynagro
dzenie okresowe albo wynagrodzenie jednorazo
we przy ustaniu opieki lub  zwoln ieniu opiekuna.

A rt. 88. Roszczenie małoletniego przeciwko 
opiekunow i o napraw ienie szkody wyrządzonej 
n ienależytym  sprawowaniem opieki przedawnia 
się z upływ em  la t trzech od ustania opieki lub 
zwolnienia opiekuna. W  tym  samym te rm in ie  
przedawnia się roszczenie opiekuna o zw ro t w y 
datków  i  nakładów związanych ze sprawowaniem 
opieki.

A rt. 89. § 1. Z ważnych powodów władza 
opiekuńcza może zwolnić opiekuna na jego żą
danie.

§ 2 . Władza opiekuńcza zw oln i opiekuna, je 
żeli ten z powodu przeszkód faktycznych lub p ra w 
nych jest n iezdolny do sprawowania opieki albo 
jeżeli narusza swoje obowiązki.

A rt. 90. W  razie ustania opieki lub  swego 
zwolnienia opiekun powinien w  ciągu dwóch m ie
sięcy złożyć rachunek z zarządu m ają tk iem  m ało
letniego. Władza opiekuńcza może zwolnić z tego 
obowiązku.
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Międzynarodowe Stowarzyszenie Prawników 
Demokratów wobec zagadnienia ekstradycji

zbrodniarzy wojennych
K rzy s z to f P o k le w s k U K o w e lł

Dr praw Unir. dc Pari»

Zarówno smutne doświadczenia okresu nastę
pującego po pierwszej w o jn ie  św iatowej, ja k  i  w ła 
ściwa ocena sensu w o jn y  1939 —  1945 oraz je j na
stępstw w  dziedzinie p o lity k i, e tyk i i  prawa, udo
w o d n iły  w  sposób bezsporny, że w ym ia r sprawie -  
liw ości w  stosunku do przestępców wojennych 
jest jednym  z isto tnych elementów w a lk i o po top  
Stąd zainteresowanie M iędzynarodowego Stowa
rzyszenia P raw n ików  Dem okratów dla tego zagad
nienia, któ re  w  czasie drugie j w o jn y  światowe] 
i bezpośrednio po je j zakończeniu zdawało się Dy 
ca łkow icie jasne i  n ie  budziło  żadnych w ątp liw ości.

W  rzeczywistości, gdyby ktoś w  roku  1943, 
e joce deklaracji m oskiewskiej, a następnie P° kon
fe renc ji ja łtańsk ie j, rozgrom ieniu Niemiec h it le 
rowskich, uchwałach poczdamskich i  porozumiem 
londyńsk im .chc ia ł przewidzieć, że w  4 lata_ P° 
zwycięstw ie A lian tó w  znajdą się potężni pro e  ̂
to rzy  przestępców wojennych —  m usiałby °Pr^ c 
swe przew idyw ania  na założeniu, k tórem u ta k ty  
przyznają rację, iż faszyzm i  idea w o jn y  napast
niczej n ie zostały pokonane.

K ró tk i okres czterolecia powojennego rozpa
da się w  dziedzinie karania zbrodniarzy w ojen
nych i  denazyfikacji na dw ie wyraźne fazy: p ie rw 
sza, w  k tó re j stwarzane są odnośne podstawy 
prawne i  rozpoczęte dzieło ich realizacji, druga, 
biorąca swój początek już w  1946 roku, w  k tó re j 
mocarstwa zachodnie, a w  szczególności A m ery 
kanie, łam ią konsekwentnie te podstawy i  w  spo
sób coraz bardzie j ja w n y  zastępują prawo fa k ta 
m i, opartym i na założeniu wykorzystania  w  N iem 
czech wszystkiego, co może mieć wartość dla p o li
ty k i  tworzenia z tego państwa bazy wojskowo 
ekonomicznej. Należy p rzy ty m  podkreślić, że bez
pośrednio po w o jn ie  nastró j mas przedstaw iał tak 
w ie lką  siłę w  dziedzinie potępienia zbrodni faszy
stow sko-hitlerowskich, że n ik t  nie mógł pozwolić 
sobie na przeciwstaw ienie się akc ji ich ukarania, 
następnie jednak w brew  ty m  tendencjom zaczę 
ły  się mnożyć wspomniane prze jaw y p o lity k i im 
peria listycznej.

Sprawa ekstradyc ji stanowi część w ie lk iego 
zagadnienia karalności przestępców wojennych 
i  pozostaje z ewolucją tego zagadnienia w  n ie ro 
zerw alnym  związku. Gdy działalność prawodaw 
cza Sojuszniczej Rady K o n tro li p rze jaw ia ła  się 
w  tak ich  aktach o zasadniczym znaczeniu ja k  usta
wa N r 10 lub  dyrek tyw a  N r 24, a w  zonie am ery
kańskie j m ontowany b y ł na podstawie ustaw y z 5 
marca 1946 r. o lb rzym i aparat denazyfikacyjny

(który, ja k  wiadomo, nie dał żadnego pozytywnego 
rezultatu) ekstradycja, m im o pewnych oporów, 
nie odbiegała w  zasadniczych lin iach  od treści zo
bowiązań m iędzynarodowych oraz od w ytycznych 
ustawy N r 10. P unkt zw ro tny w  ty m  stanie rzeczy 
przypada m nie j w ięcej na jesień 1946. Od tego 
czasu zaczynają się wszelkiego rodzaju trudności 
ekstradycyjne, k tó re  też ściśle się łączą z faktem  
narzuconej lik w id a c ji oddziałów m isy j a lianckich 
w  zonie am erykańskie j oraz z rozpoczęciem urzę
dowania E x tra d itio n  T ribuna l w  zonie angielskie j. 
W ystarczy przy tym  wspomnieć w  ty m  m iejscu 
przykładowo sprawę nie w ydania Polsce tak głoś
nych zbrodniarzy wojennych, ,jak Manstein, R und- 
stedt, Dehring, czy Bohun-Dąbrowski, k tó rych  eks
tra d yc ji odmówiono Polsce.

N iew ątp liw ie  odzwierciedleniem i  zadokumen
towaniem  wskazanej ew o lucji jest stanowisko, ja 
k ie  wobec zagadnienia zbrodniarzy wojennych za
ję ło  M iędzynarodowe Zrzeszenie P raw n ików  De
m okratów  na ko le jnych swych kongresach.

P ierwszy kongres, k tó ry  się odbył w  paździer
n iku  1946 w  Paryżu, s form ułow ał podstawy pro
blemu. Został usta lony głęboki sens ogólnego ha
sła „P raw o w  służbie Pokoju“ , a treść re fe ra tów  
sprecyzowała w  szczególności, że zadanie ukarania 
przestępców wojennych nie jest ty lk o  sprawą za
dośćuczynienia zasadom m oralnym  i  spraw iedliw o
ści, lecz isto tnym  i  p ierwszoplanowym  elementom 
w a lk i o trw a ły  pokój. Pozostawienie bez ukaran ia  
jednostek i  członków zrzeszeń, k tó re  w  sposób n a j
bardzie j a k tyw ny  p rz y c z y n iły  się do wybuchu sa
mej w o jny  i  popełnienia związanych z m ą zbrodn i 
jest faktyczną i n iew ątp liw ą  rehab ilitac ją  tych  
czynników, k tó re  w  obecnym układzie stosunków 
muszą stać się elementem najbardzie j niebezpiecz
nym  dla ide i trw a łego  pokoju. Toteż ustalenie 
przez Kongres konieczności doprowadzenia do 
końca na płaszczyźnie narodowej i  m iędzynarodo
w ej ukarania zbrodniarzy wojennych, stw ierdze
nie że ekstradycja zbrodniarzy jest obowiązkiem— 
w ydaw ało  się jeszcze w  październiku 1946 r. aksjo
matam i, k tó rych  n ik t  n ie odw ażyłby się jaw n ie  
zaatakować. I  m imo, że na p rzyk ład  część postano
w ień  w y ro ku  norymberskiego musiała w yw ołać 
zasadnicze obiekcje, m imo, że już w tedy n iektóre  
zarządzenia anglosaskich w ładz okupacyjnych 
b y ły  niezgodne z w ytycznym i uchw ał poczdam
skich, to jednak całość zagadnienia m ieściła się je 
szcze w  sferze prawnej. Następna faza rozpoczęła 
w  zonach zachodnich okres łam ania zobowiązań, 
gwałcenia ustaw, k ró tko  mówiąc, ku rs  ślepego po
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słuszeństwa zasadom p o lity k i im peria listycznej, 
z coraz w yraźnie jszym  wykluczeniem  prawnego 
aspektu zagadnienia. W  samej zonie amerykań
skie j trudno  o bardziej jaskrawe przeciw ieństwo 
ja k  to, któ re  w ystąpiło  m iędzy treścią wydanych 
rozporządzeń i  wygłoszonych przemówień o fic ja l
nych reprezentantów Stanów Zjednoczonych 
(w  pierwszym  rzędzie gen. C lay‘a), a późniejszym, 
faktycznym  uznaniem h itle row ców  za element fa 
chowy i po litycznie pewny, mogący oddać nie
zm iernie cenne usługi.

D rug i Kongres Stowarzyszenia, odbyty w  lip -  
cu 1947 w  Brukseli, k tó ry  programem obrad nie 
obejm ował spraw y karania. przestępców wojen
nych, tym  n iem nie j potw ierdzając ogólnie wszyst
k ie  rezolucje przyjęte  przez pierwszy kongres 
w  Paryżu, osobno jaszcze raz podkreślił koniecz
ność i  wagę wydawania zbrodniarzy wojennych.

Jednak is to tnym  odzwierciedleniem  i zdecy
dowanym u jaw nien iem  alarm ującej sytuacji na 
terenie represji, a w łaściw ie faktycznego fa w o ry 
zowania zbrodniarzy wojennych w  zonach oku
pacyjnych anglo-saskich, jest treść odnośnej rezo
lu c ji trzeciego kongresu Międz. Stów. Pr. Dem., 
k tó ra  ideologicznie pozostaje zresztą w  ścisłym 
zw iązku z dwoma in n ym i tem atam i podstawowy
m i dla w a lk i o pokój —  ochroną praw  człowieka 
i  represją propagandy w ojennej. Zostało w  sposób 
n ie w ą tp liw y  ustalone, że władze okupacyjne b ry 
ty jsk ie  i  amerykańskie nie w ype łn ia ją  is tn ie ją 
cych układów  m iędzynarodowych, dotyczących 
ekstradycji, występując ty m  samym jaw nie  prze
c iw ko  podstawowym zasadom deklaracji mo
skiewskiej z 1943 r., w y ro ku  norymberskiego
i  uchw ały O.N.Z. Władze te odm awiają w ie lo 
k ro tn ie  ekstradycji przestępców wojennych po
m im o, iż są oni w pisani na lis tę  sporządzoną przez 
K om is ję  Narodów Zjednoczonych d la  spraw 
zbrodni wojennych w  Londynie. Ponadto w pro 
wadzenie skom plikowanej procedury ekstrady
cy jne j i  jednostronne wyznaczanie ostatecznych 
te rm inów  dla składania wniosków  ekstradycyj
nych staw ia samych przestępców w  up rzyw ile jo 
wanej sytuacji. Orzeczenia sądów, spośród k tó 
rych  w yró żn iły  się zwłaszcza w y ro k i w  sprawach' 
I. G. Farben, K rupp , F lick , L is t, pozostają z jednej 
s trony w  jaskraw ej sprzeczności z ogólnym i w y 
tycznym i porozumień m iędzynarodowych w  spra
wne zbrodniarzy wojennych, któ re  zostały u ro 
czyście potw ierdzone uchwałą O.N.Z. z grudnia 
1946, z drugie j zaś —■ stanowią jawne pogwałcenie 
treści ustaw Rady K o n tro li.

Zbieżność fak tów : powoływanie na odpowie
dzialne stanowiska w yb itnych  i  ogólnie znanych 
h itle row ców  i jednoczesne odmawianie lub fa k 
tyczne uniem ożliw ianie ekstradycji przestępców 
wojennych jest tak  rzucające się w  oczy, że rob i 
w prost wrażenie p o lity k i jaw nej, bez obsłonek, 
zrywającej z w szelk im i pozorami. Skoro jednak 
z d rugie j s trony liczne deklaracje, w yjaśnienia 
i  cała propaganda anglo-saska dąży z w ie lk im  na- 
kładefn środków do wprowadzenia w  błąd na 
om awianym  odcinku o p in ii publicznej, prawda 
w inna być za wszelką cenę ujawniona.

Prawda ta przy tym  daleko odbiega od teore
tycznego ty lk o  znaczenia. W iele k ra jó w  poszko
dowanych przez najeźdźców niem ieckich —  Pol
ska, Zw iązek Radziecki, Czechosłowacja, a nawet 
F rancja i  Belgia —  na próżno dochodzi swych 
bezspornych i tak  istotnych p raw  do sądzenia 
zbrodniarzy, k tó rych  przestępna działalność bez
pośrednio przeciw n im  była skierowana. Zna
mienna pod tym  względem i dostarczająca cen
nych in fo rm acy j była  treść konferencji w  L u 
ksemburgu w  1948 r. „S ta łe j K om is ji M iędzyna
rodowej dla badania represji za zbrodnie prze
ciw ko praw u narodów i przestępstwa popełnione 
w  interesie n ieprzyjacie la“ , podczas k tó re j oma
wiane b y ły  nieprzezwyciężone trudności ekstra
dycyjne, na jak ie  napotykają państwa zaintere
sowane. Dostarczył na ten temat in fo rm ac ji delegat 
F ranc ji Chappard i delegat B e lg ii Grevy. Poza 
ty m  profesor uniw ersyte tu  brukselskiego i  sędzia 
sądu najwyższego Luksemburgu Harpmes oświad
czył wprost, że amerykańską strefę okupacyjną 
Niemiec uważa za ra j dla nazistów i przestępców 
wojennych, a po litykę  udzielania azylu zbi odnia- 
rzom wojennym  stosowaną w  te j zonie za 
igran ie  z ogniem-

Działalność Międzynarodowego Stowarzysze
nia P raw n ików  Demokratów w  sprawie karania 
zbrodniarzy wojennych będzie n iew ątp liw ie  zys
kiw ać na znaczeniu, zwłaszcza wobec dobiegania 
końca funkcy j M iędzynarodowej K o m is ji Zbrodn i 
W ojennych w  Londynie. W zw iązku z tym  zrozu
m ia łym  się też staje znaczenie powołania przez 
kongres praski Stowarzyszenia stałej kom is ji dla 
zbrodni wojennych, któ ra  ma następujące zadania.
1) sporządzić przed 1 stycznia 1949 r. lis tę  zbrodnia
rzy  wojc-nnych, któ rych  ekstradycji będą żądały 
państwa, mające do tego prawo zgodnie z deklara
cją moskiewską; 2) czuwać nad tym , żeby ta ekstra
dycja nie by ła  odwlekana przez jednostronne 
rozkazy, sprzeczne z deklaracją moskiewską 
i  uchwałą Narodów Zjednoczonych; 3) czuwać 
nad tym , aby orzeczenia sądów w  sprawach zbrod
n ia rzy  wojennych b y ły  zgodne z układam i m ię
dzynarodowymi, postępem osiągniętym  w  dzie
dzinie prawa międzynarodowego i  interesam i 
obrony pokoju i demokracji.

O publikowanie przedstawionej poniżej lis ty  
zbrodniarzy wojennych, k tó rych  w ydania bezsku
tecznie domagają się Polska, Czechosłowacja 
i  W ęgry —  każde państwo we w łasnym  zakresie— 
jest nowym  krokiem  na terenie w a lk i o pokój 
i  prawo, podjętym  przez M iędzynarodowe Stowa
rzyszenie P raw n ików  Demokratów.

L ista  ta, wym ieniająca ty lk o  przykładowo 
część nazwisk osób, k tó rych  osądzenia na w łas
nym  terenie domagają się wspomniane państwa, 
nie jest ty lk o  zadokumentowaniem ogromu krzyw d  
przez nie doznanych, nie jest ty lk o  aktem oskar
żenia, skierowanym  przeciwko najbardzie j w y ra f i
nowanym  oprawcom h itle row sk im . Posiada ona 
sens może jeszcze głębszy, bo związany z bezpo
średnią aktualnością i  niebezpieczeństwem zagad
nienia —  sens demaskowania zgubnej g ry  po li
tycznej, solidaryzującej się nawet ze zbrodniarza
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m i n iem ieckim i, byle ty lk o  zdobyć a tu ty  w  kam 
pan ii im peria listycznej skierowanej przeciwko 
obozowi pokoju. Nawet te p rzykłady, w  n iew ie lk ie j 
w ybrane ilości, odzw ierciedla ją smutną rzeczy
wistość zachodnich Niemiec. Tym  bardziej jednak 
staje się jasne, ja k  p ilną  jest sprawa m obilizowa
n ia  o p in ii publicznej, zwłaszcza o p in ii św iata 
prawniczego, dla doprowadzenia do rea lizacji za
sad prawa narodów, k tó rych  tak rażącym pogwał

ceniem jest udzielenie ochrony przestępcom wo
jennym.

Polska lis ta  zostaje przedstawiona na podsta
w ie  wyczerpującego zestawienia11 12 *) sporządzonego 
przez G łówną Kom isję  Badania Zbrodn i N iem iec
kich, pozostałe zaś nazwiska zaczerpnięto z lis t, 
nadesłanych do b iu ra  Stowarzyszenia przez sekcje 
czechosłowacką i węgierską.

L IS T A  PO LSKA
Przestępcy znajdujący się u; strefie amerykańskiej

1) Bach-Zelewski E rich
Gen. Leutn. der W affen SS 
dowódca s ił zbro jnych zw al
czających Powstanie Warsz.

2) Barte ls F ritz  
pełnom ocnik „Lebensbornu“ 
w  Poznaniu

3) Bohun-Dąbrowski
płk., dowódca brygady Świę
tokrzysk ie j N.S.Z.

4) Berger A r tu r
Szef Treuhandstelle HTO 
w  Katowicach

5) Ebrecht Georg
General Leutn. der Polizei

6) G ra ffw a llne r Georg 
kapitan żandarm erii

7) G ünther Hans
dyrek to r Zakładów  K o le jo 
wych

8) Hegele Maks
szef Sondergerichtu

8) Huppenkothen W alte r
komendant służby bezpie
czeństwa w  K rakow ie  i  
L ub lin ie

10) K n ipp  M erkel M aria  
k ierow niczka oddziału Le
bensbornu w  K rakow ie

11) M uelmann K a i
sekretarz Stanu rządu Ge
neralnej G ubern ii

12) M ü lle r R ichard 
komendant p o lic ji

w in ien  masowych zabójstw 
znęcania się, rabunku, burze
nia miasta nieuspr. koniecz
nością wojenną
w -n  uprowadzania i germ ani
zacji dzieci polskich

w -n  zdrady, zabójstw, znęca
nia się w  toku  zwalczania pol
skich grup oporu i  desantów 
A rm ii Czerwonej 
w -n  powodowania śm ierci 
przez znęcanie się, konfiskowa
nia m ienia i  deportacji 
w -n  masowych zabójstw, ra 
bunku, znęcania się, deporta
c ji do obozów koncentracyj
nych
w -n  m altre tow ania  ludności

w -n  zabójstwa 4 polskich ro
botn ików

w -n  spowodowania śmierci k i l 
ku  obyw ate li polskich za opusz
czenie getta
w -n  masowych zabójstw i  de
portac ji

w -na przym usowej germaniza
c ji i  poryw an iu  dzieci polskich

w -n  grabieży skarbów k u ltu ry  
i  sztuki polskiej

w -n  udziału  w  zabójstwie 
10-c iu  obyw ate li polskich i  de
po rtac ji do obozów koncentr.

odpowiedzi odmowne w ładz 
am erykańskich z dn. 9.12.47; 
17.7.48 i  5.2.49

n iew ydany m im o zazwolenia na 
ekstradycję z dn. 9.1.48

nie w ydany m im o zezwolenia na 
ekstradycję z dnia 8.9.1947

wniosek ekstradycyjny z 22.10. 
47 dotychczas nie za ła tw iony

wypuszczony na wolność m im o 
wniosku ekstr. z 6.2.47

wniosek zwrócono jako  złożony 
po 1.11.47

wniosek ekstradycyjny z dn.
21.10.46 dotąd nie za ła tw iony

wniosek ekstradycyjny z dn.
16.10.46 dotąd nie za ła tw iony

oskarżony został zw oln iony z 
aresztu

wniosek ekstradycyjny z dn.
25.10.47 dotąd nie za ła tw iony

wniosek zwrócony z nota tką 
„czyny nie stanowią zbrodni 
w o jennej“
wniosek odrzucony jako  złożo
ny po te rm in ie  p re k lu zy jnym

*) w  objaśnieniu do tego zestawienia podkreślono 
z naciskiem, że poza odmowami indywidualnymi od
mawiano ekstradycji zarządzeniami ogólnymi. Tak np. 
w  strefie brytyjskiej w  styczniu 1948 r. gubernator 
wojskowy uchylił wydane uprzednio prawomocne 
zezwolenie na ekstradycję 82 przestępców i wstrzy
mał przygotowany już ich transport do Polski, a w

okiesie luty-marzec 1948 władze amerykańskie umo
rzyły 580 spraw ekstradycyjnych, w których podstawą 
oskarżenia było stanowisko oskarżonego w czasie 
okupacji w  Polsce lub przynależność do organizacji 
zbrodn icze j. Na mocy zarządzenia gubernatora ame
rykańskiego postanowiono począwszy od 1 listopada 
1947 udzielać ekstradycji tylko wyjątkowo „jeśli zo
stanie usprawiedliwiona specjalnymi okolicznościami“ .
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13) P e try  A lfre d  
komendant O flagu V I I -A

14) Raebel Paul
S S -H aup ts tu rm fiih re r

15) R olle r alias Schm idt Leo 
inspektor p o lic ji k rym in .

16) Scherner Rosetta-Johanna 
żona dowódcy SS w  K ra 
kow ie

17) Schulze H a rry  
zastępca szefa Gestapo

18) Schm idt Franz 
szef Gestapo

19) Terleck i M iko la  
U kra ińsk i burm is trz  m. 
Borysław ia, organizator dy
w iz ji  SS -D ivisien-G alizien

20) T ra lm e r Josef 
Am tskomm issar w  Bełcha
tow ie

21) Vogl Maks 
W achmeister der Schutspo- 
lize i

22) W asiukiew icz Jan 
re fe ren t do spraw  żydow
skich w  W iln ie

23) W endler R ichard 
Statdhauptm ann w  Często
chowie

24) W in k le r Maks 
SS-S turm bann iuhrer

25) W orobkiew icz Roman 
U kra ińsk i bu rm is trz  Czort- 
kowa

26) V ietz Franz, członek SS— , 
urzędnik dla spraw  rasy i 
osadnictwa

27) Zyto  Józef
k ie row n ik  Zakładów Prze
m ysłowych warszawskiego 
getta

w -n  spowodowania śm ierci 2-ch 
oficerów  polskich 
w -n  udzia łu  w  masowych za
bójstwach ok. 2.000 Żydów  pol
skich
w -n  to rtu row an ia  Żydów w  
getcie
w -n  spowodowania śm ierci 
w ięźn iów  w  obozach pracy

w -n  zabójstwa w ie lu  Żydów  i  
deportacji do obozu w  Oświę
cim iu
w -n  masowych zabójstw Ż y 
dów
w -n  zorganizowania i  osobiste
go udziału  w  pogromie, ludnoś
ci żydowskiej (ponad 200 ofiar)

w -n  rozstrzelania 3-ch Polaków 
i powieszenia 10-ciu  Żydów

w -n  znęcania się nad Żydam i 
i  grabieży ich m ienia w  obozie

w -n  udzia łu  w  zbrodniach za
bójstwa, deportac ji i  grabieży

w -n  masowych zabójstw w  to
ku  lik w id a c ji getta

w -n  grabieży polskiego mienia 
publicznego i prywatnego 
w -n  zorganizowania i  osobiste
go udziału w  pogromie łudno- 
ci żydowskiej (ok. 2.000 o fiar) 
w -n  zabójstw  obyw ate li pol
skich oraz deportacji dzieci 
polskich
w -n  deportacji Żydów i grabie
ży ich m ienia

wniosek z dp. 26.9.46 dotąd nie 
za ła tw iony
wniosek ekstradycyjny dotąd nie 
za ła tw iony

oskarżony wypuszczony na w o l
ność
wniosek odrzucony

wniosek ekstradycyjny dotąd 
nie załatw iony

wniosek ekstradycyjny dotąd 
nie załatw iony
wniosek ekstradycyjny nie za
ła tw iony

wniosek ekstradycy jny n ie  za
ła tw iony

udzielone zezwolenie na ekstra
dycję następnie jednostronnie 
cofnięte
m im o aresztowania w  s tre fie  
am erykańskiej dotychczas nie 
wydany
wniosek odrzucony

m imo zezwolenia na ekstrady
cję z dn. 12.1,48 nie w ydany 
wniosek z dn. 18.12.46 nie za
ła tw iony  oskarżony przebywa 
w  U.S.A m im o zezwolenia na 
ekstradycję z dnia 9.1.48 nie 
w ydany

wniosek ekstradycyjny z dn.
16.10.47 dotąd nie za łatw iony

Przestępcy znajdujący się ui strefie brytyjskiej

28) Athen A lfre d
K re is le ite r NSDAP

29) Bartsch Hans
S S -U nterstu rm fuhrer

30) B ra tz Anton, członek Selbst- 
schutzu 31 32

31) Dering W ładysław
lekarz obozowy w  Oświęci
m iu

32) Ebbrecht W ilhe lm  
A m ts le ite r

w -n  udziału  w  deportacjach 
oraz niszczenia pom ników  his
torycznych
w -n  zabójstw i  znęcania się w  
toku  lik w id a c ji getta 
w -n  współudzia łu w  zabój
stwach, deportacjach i  znęca
n iu  się
w -n  zbrodniczych eksperymen
tó w  lekarsk i ;h i  powodowania 
śm ierci
w -n  znęcania się, wynarada
w ian ia  Polaków i  deportowa
n ia  do obozów koncentracyj
nych

wniosek ekstradycy jny 
eony

odrzu-

wniosek ekstradycyjny 
eony

odrzu -

wniosek ekstradycyjny 
eony

odrzu-

udzielone zezwolenie na ekstra-
dycję z dn. 27.4.48 jednostron
nie uchylone
wniosek ekstradycyjny odrzu-
eony
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33) Em m erich W alte r
szef w ydz ia łu  gospodarki 
rządu GG

34) Eyer Hermann
d yre k to r In s ty tu tu  leka r
skiego

35) Groenning Herm ann H aupt-
w achtm eister żandarm erii i

36) H e llw ig  O tto 
generał p o lic ji

37) Hoppe Gerhard 
dowódca Schutzpolizei

38) K lo tz  Anton 
SS-O bersturm führer

39) Knack alias Knakow ski 
Ew ald
kon fiden t Gestapo

40) K n u ll Paul 
kom isaryczny zarządca d ru 
ka rn i

41) K o p f H e in rich
k ie row n ik  Treuhandstelle w 
Lub lińcu

42) M aister R ichard 
członek Gestapo

43) Schroeder Erich 
sekretarz k rym in a ln y  Sipo

44) Schween W alte r 
członek Gestapo

45) Siebeneichler A lfre d  
członek Sipo

46) Weiss F ritz  
komendant Schutzpolizei 47

47) W ollm ann K a r l 
członek Selbstschutzu

w -n  grabieży m ienia polskiego

w -n  rabunku i  niszczenia zbio
rów  naukowych oraz powodo
wania deportacji do obozów 
koncentracyjnych 
w -n  udzia łu  w  zabójstwie oko
ło  20- tu  ko le ja rzy polskich 
w -n  organizowania akcyj te r
rorystycznych w  w yn iku  k tó 
rych  zginęło co na jm n ie j 1125 
osób
w -n  zabójstw  w ie lu  polskich 
jeńców wojennych

w -n  znęcania się i  deportacji 
do obozów koncentr. 
w -n  zabójstwa w ie lu  obywate
l i  polskich

w -n  grabieży m ienia polskiego 
i  deportącji obyw ate li polskich 
da obozć/W koncentracyjnych 
w -n  znęcania się i  grabieży 
m ienia polskiego

w -n  współudzia łu w  masowych
morderstwach

w -n  znęcania się i deportacji 
do obozów koncentr. 
w -n  znęcania się

w -n  zabójstw i  znęcania się

w -n  dopuszczenia do zastrzele
nia w ie lu  jeńców  polskich

w -n  spowodowania zabójstwa 
2-ch obyw ate li polskich

udzielone zezwolenie na ekstra
dycję z dn. 27.4.48 jednostron
nie uchylone
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony

wniosek ekstradycy jny odrzu
cony
udzielone zezwolenie na ekstra
dycję z dn. 17.11.47 uchylone 
jednostronnie

wniosek odrzucony z adnotacją 
„C zyn  nie jest zbrodnią w ojen
ną“
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony
wniosek ekstradycyjny odrzuco"
n y

wniosek ekstradycyjny odrzu
cony

wniosek ekstradycyjny odrzu
cony

udzielone zezwolenie na ekstra
dycję z dn. 13.11.47 jednostron
nie uchylone
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony
udzielone zezwolenie na ekstra
dycję z dn. 21.10.47 jednostron
nie uchylone
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony z adnotacją „Czyn nie jest 
zbrodnią wojenną“ 
wniosek ekstradycyjny odrzu
cony

L IS TA  CZECHOSŁOW ACKA
przestępców międzynarodowych oskarżonych o popełnienie zbrodni wojennych, zbrodni 
przeciw pokojowi i ludzkości oraz o ludobójstwo i przestępną współpracę z okupantem. 

Przestępcy, których ekstradycji żądano od w ładz amerykańskich.

1) Angerbauer Friedrich —  (wniosek o ekstrady
cję z dn. 28.X.47);

2) Basener Vilem  —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
13.XI.47);

3) Bauer Arnost —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
26.X.48);

4) Blumenberg W alter —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 27.X.47);

5) Burda Alfred —  (wniosek o ekstradycję z dn.
28.X.47);

6) Doletschek Herbert —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 27.X.47);

7) Dott Johann —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
4.IX .48);

8) Fastner K are ł —  (wniosek o ekstradycję z dn.
5.I I .48);

9) Gebauer W ilhelm —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 28.X.47);

10) Greinke Hans —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.XI.47);

11) Guentner Adalbert —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 30.IX .47);

12) Hacker Josef —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.X.47);

13) Hager W dm ar —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
30.X.47);

14) Heinisch Richard —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 28.X.47);
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15) Henning Bruno— (wniosek o ekstradycję z dn.
23. XI.48);

16) Herberg A d o lf —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 28.X.47);

17) Herzog W aldem ar —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 18.X I 47);

18) H u tte r N. —  (wniosek o ekstradycję z dn.
9.11.48);

19) Ju thner Konrad —  (wniosek o ekstradycję z dn.
29.XI.47);

20) K arg  Wilhelm —  (wniosek o ekstradycję z dn.
28. X.47);

21) K e rn  H erbert —  (wniosek o ekstradycję z dn.
29. XI.47);

22) Klein Bruno —  (wniosek o ekstradycję z dn.
24. XI.47);

23) Klett Konrad —  (wniosek o ekstradycję z dn.
29. XI47);

24) Kram ei Viktor —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
28.V.48);

25) Krause Friedrich —• (wniosek o ekstradycję 
z dn. 22 .X I I .47);

26) Kriiger K urt —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
15.XII.47);

27) Lange Hermann —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
21.XI.47);

28) Laue Theodor —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
9.VI.48);

29) Lauflce Emil —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.XII.47);

30) Nölle Wilhelm —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
3.XII.48);

31) O tta Jaroslav —  (wniosek o ekstradycję z dn.
30. X.47);

Przestępcy, których ekstradycj

49) Ballauf Werner— (niemożliwość złożenia w nio
sku ekstradycyjnego)*);

50) Bergel K a re l —  (wniosek o ekstradycję z dn.
8.X I I .48);

51) Bethge Gerhardt —  (niemożliwość złożenia 
wniosku ekstradycyjnego);

52) Bruckmüller Johann —  (niemożliwość złożenia 
wniosku ekstradycyj nego) ;

53) Corswandt Hans —  (niemożliwość złożenia 
wniosku ekstradycyjnego);

54) Frey K are l —  (wniosek o ekstradycję z dn.
24. V III.48);

55) Gies Robert —  niemożliwość złożenia wniosku
ekstradycyjnego);

56) Höpken Hans —  (niemożliwość złożenia w n io 
sku ekstradycyjnego);

07) Jahn Max —  (wniosek o ekstradycję z dn.
25. V III.48);

Przestępcy, których  ekstradycji

67) Bergauer Sepp —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.IX.48);

*) W ładze b ry ty js k ie  nie przy jm ow a ły  po dniu 1.9 
1948 r w n iosków  o ekstradycję  w  sprawach w  k tó rych  
oskarżonemu zarzucano przestępstwa inne niz za
bó jstw o.

32) Pavelka R udolf —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
25.IH.48);

33) Peter W ilhe lm  —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
28.X.47);

34) Peterschick Josef —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 28.X.47);

35) Po lt W a lte r —  (wniosek o ekstradycję z dn.
5.11.48) ;

36) Reinelt W alter —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
13.V.48);

37) Reiner Heinz —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
28.X.47);

38) Kępka Josef —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
15.XII.47);

39) Rottensteiner Franz —  (wniosek o ekstradycję
21. X.47);

40) Schertel Jan —  (wniosek o ekstradycję z dn.
22. XII.47);

41) Schick Bertho ld  — (wniosek o ekstradycję 
z dn. 6 .X II. 47);

42) Schm idt O tto —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
25.X.47);

43) Schöner’ Anton —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
28.X.47);

44) Skorzeny Otto —■ (wniosek o ekstradycję z dn.
5.11.48) ;

45) Sollmann Maks —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
4.X.47);

46) Strisch Ferdinand —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 28.X.48);

47) Touschek O tto —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
20.X.47);

48) W altner Jan —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
27.X.48);

żądano od udadz brytyjskich

58) Laas A lfre d  —  (niemożliwość złożenia w n io 
sku ekstradycyjnego);

59) Lüdemann Egon —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 23.111-48);

60) Mende Herbert —  (wniosek o ekstradycję z dn.
12.VIII.48); .

61) Motzbäuchel Koloman niemożliwość złoże
nia wniosku ekstradycyjnego);

62) Rehbein Bedrich —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 21.VIH.48);

63) Riecke A rno —  (wniosek o ekstradycję z dn.
25.VIII.48);

64) R ichter W a lte r —  (niemożliwość złożenia 
wniosku o ekstradycję);

65) S ilkenstädt Hermann —  (wniosek o ekstrady
cję z dn. 23.III.48);

66) Tress Helmuth —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
25.X.47);

żądano od władz austriackich

68) Böhn Anton  —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
4.X.47);

69) Dankelm ayer Hans —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 8.V I I I .47);
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70) D raxa l K a re ł —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
19.VI.48);

71) F ied le r Johana —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
7.X I.47);

72) F riedm ana Eduard —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 24.IX.48);

73) F ritsch  Hans —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.IX.48);

74) G roh Hans —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
6 . V I I I .48);

75) H alm ich  Eduard —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 20.VI.47);

76) Hausgenoss Leopold —  (wniosek o ekstradycję 
z dn. 7.V.47);

77) Hiebsch Oskar —  (wniosek o ekstradycję z dn.
13.V.48);

78) Kabas O tm ar —  (wniosek o ekstradycję  z dn.
23.111.48) ;

79) M ie th  H e lm uth  —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
24.IX.48);

80) Raab Josef —  (wniosek o ekstradycję z dn. 
21.VIII.48);

83) K o tte r Josef —  (wniosek o ekstradycję z dn.
6.111.48) ;

LISTA  WĘGIERSKA

Przestępcy, 'których ekstradycji żądano od w ładz am erykańskiej strefy okupacyjnej

1)

2)

3)

4)

5)

G)

7)

8)

9)

10)

11)

12)

13)

14)

31)

32)

33)

34)

35)

Apazeller Janos —  w -n . m altre tow an ia  i  spo
wodowania śm ierci w iększej ilości obyw ate li 
radzieckich.
A ppe l Ferdynand —  w -n  deportacji Żydów  do 
obozów koncentracyjnych i  grabieży ich m ie 
nia.
A ttenberger Odon —  w -n  udziału  w  prześlado
w an iu  ludności dokonywanej przez Gestapo. 
B ąb li Janos —  w -n  współudzia łu w  egzekucji 
200- tu  Żydów.
Bendakoyics József —  w -n  prześladowania 
i  to rtu row an ia  ludności.
Bsmtacovics M aria  —  w-na prześladowania 
i to rtu row an ia  ludności.
Botond Istvan —  w -n  współudzia łu w  egze
kucjach ludnośai.
Cselenyi József —  w -n  egzekucji ludności. 
Daniel Ferenc —  w -n  współudziału w  egze
kucjach Żydów.
Dom inich V iłm os —  w -n  śm ierci jeńców w o 
jennych i  w ięźn iów  politycznych.
Eichmann A d o lf — w -n  wydania rozkazów 
m altre tow ania  ludności żydowskiej.
Forster Pal —  w -n  grabieży kosztowności i  p ie
niędzy obyw ate li węgierskich.
F iitte re r H erbert —  w -n  denuncjowania do Ge
stapo i grabieży m ienia obyw ate li węgierskich. 
Giinezol Dczsó —  w -n  m altre tow an ia  p ilo tów  
angielskich.

15) Haiba Istvan —  w -n  udziału  w  egzekucjach 
większej ilośc i osób.

16) Ilesz lenyi József —  w -n  masowych egzekucji 
ludności żydowskiej.

17) K o r ody Istvan —  w -n  egzekucji ludności ży
dowskiej i  grabieży je j m ienia.

18) Liszka Bela —  w -n  prowadzenia a kc ji an ty 
żydowskiej.

19) L iszt Nandor —  w -n  denuncjacyj do Gestapo.
20) N y itra i József —  w -n  współudzia łu w  egze

ku c ji Żydów.
21) Pataki Nandor —  w -n  spowodowania egzekucji 

4-ch członków p a r t ii komunistycznej.
22) Skobrak Marton —  w -n  współudzia łu w egze

ku c ji 200-tu  robotn ików  żydowskich.
23) Schultzc Erno —  w -n  denuncjacyj do Gestapo.
24) Szerecz Laszlo —  w -n  spowodowania śm ierci 

przez pobicie obywatela węgierskiego.
25) Szenasy József —  w -n  współudzia łu  w  egze

ku c ji 700 osób.
26) Tolgyesi Gyózó —  w -n  współudzia łu w  depor

tac ji Żydów.
27) Vargyasi Gyula —  w -n  współudzia łu w  egze

kucjach ludności cyw ilne j i  żołnierzy.
28) Veesenmayer Edm und —  w -n  kierow ania  akcją  

deportowania Żydów.
29) Vornholter K arl —  w -n  współudzia łu w  egze

ku c ji 50-ciu Żydów.
30) Zerinvary Szilard —  w -n  kierow ania  akcją

antysemicką.

Przestępcy, których ekstradycji żądano od w ładz okupacyjnych Austrii

Kurucz Janos —  w -n  współudzia łu  w  egze
kucjach b liże j nieustalonej liczby osób.
O vari M ik los —  w -n  m altre tow an ia  osób na
rodowości żydowskiej.
Steiner Oszkar —  w -n  grabieży m ienia ży
dowskiego.

W o jtow itz  R ichard —  w -n  współudzia łu  w  ma
sowych egzekucjach ludności.
W o jtow itz  R ichard (jun.) —  w -n  egzekucji k i l 
kuset opób.

36) Meleghy G yula —  w -n  deportacji Żydów.

37) Varga Pal —  w -n  zamordowania żołnierza 
amerykańskiego.

38) Pokor E rw in  —  w -n  grabieży m ienia węgier
skiego.

39) P a lffy  Daun —  w -n  współudzia łu w  egzekucji 
12-tu  osób.

40) Vass József —  w -n  m altre tow ania  większej 
ilości osób.



N r 8 — 9 PRZEGLĄD PRAWNICZY Str. 43

Likwidacja tmaliahelyzma — likwidacją 
ograniczenia prawnego

Dr Juzek' Litwin, za«t. proL l. L.

Ustawodawca epoki m iędzywojennej rzadko 
k iedy zdobywał się na potępienie przeszłości na 
łamach Dziennika Ustaw albo na obnażenie je j ran.

W  dawnym  ustro ju  społeczno-gospodarczym 
rzeczą nierzadką w  ustawodawstwie by ło  też za
stępowanie określeń d rażliw ych sform ułow aniam i 
łagodzącymi (eufemizmami) lub wręcz obłudnym i: 
p rzypom nim y tu  nazwanie „w ypadków  m ajo
w ych “  (zamachu stanu Piłsudskiego) —  „dzia łan ia 
m i Wojska Polskiego w dniach 12— 15 m aja 1926 r .“ 
w  rozporządzeniu Prezydenta z dn. 17 grudnia 
1927 r. w  sprawie zaopatrzenia osób cyw ilnych, 
poszkodowanych w  zw iązku z ty m i dzia łan iam i 
(Dz. U. R. P. N r 116, poz. 981).

Cechą typow ą dla dawnej techn ik i ustawo
dawczej by ło  rygorystyczne skąpstwo słów w  w y 
pow iadaniu się prawodawcy. Cecha ta by ła  zresztą 
uważana za bezsporną zaletę: jeden z n a jw y b itn ie j
szych przedstaw icie li burżuazyjnej nauki prawa, 
Radbruch stw ierdza ł w  swoim  czasie1) jako rzecz 
nie ulegającą w ątpliwości, że język nowoczesnego 
ustawodawcy nie posługuje się stylem  perswazji, 
że jest nacechowany tonem beznamiętnym i jedno
sta jnym , w łaściw ym  fo rm u łom  matematycznym, że 
nowoczesny prawodawca rozumie, że nie przystoi 
m u przekonywać, gdyż w in ien  rozkazywać, że nie 
może „zniżać się“  do perswadowania celowości 
swych rozkazów i zabiegania o posłuszeństwo, gdyż 
rzekomo rezygnuje z posłuszeństwa, jeś li adresat 
rozkazów nie da się przekonać o tej celowości, 
i  dlatego w łaśnie —  zdaniem Radbrucha —  z ust 
nowoczesnego ustawodawcy nie powinno n igdy paść 
słowo „ponieważ“  i  dlatego rzekomo język nowo
czesnej ustawy prze ją ł ostry ton rozkazu w ojsko
wego.

„Co pozostaje jeszcze językow i ustaw  —  po
w iada Radbruch —  po zrezygnowaniu z tak w ie lu  
rzeczy? Rygorystyczna asceza środków w ypow ia 
dania się: stoicka skąpość słów, k tó ra  wyraża swe 
uczucia, swoją nienawiść i  swą miłość nie w  sło
wach, lecz ty lk o  w  czynach; wreszcie trzeźwe ubó
stwo, lecz jednocześnie ubóstwo dobrowolne 
i dumne, ubóstwo lapidarnego sty lu , któ re  w  spo
sób nieporównany wyraża wzniosłość im pera tyw u 
kategorycznego i pewną siebie świadomość mocy 
państwa, któ re  rozkaz w yda je“ .

W ydaje się, że w  św ietle zm ienionych reguł 
techn ik i leg islacyjnej tw ierdzenie Radbrucha s tra 
ciło  wartość aksjomatu: nowoczesny ustawodawca 
coraz częściej przytacza ra tio  legis aktu  p raw o
dawczego, bądź w  postaci całej „p ream bu li“  uza
sadniającej, bądź też w  postaci wzmianek m otyw a
cyjnych wtrąconych, zazwyczaj na początku tekstu 
bądź wreszcie przez przeniesienie wstępu do treści 
ak tu  z oznaczeniem go „a rt. 1“ .

') Wstęp do praw oznaw stw a, tłum . po lsk ie  Z na
m ierow skiego, W arszawa 1924, str. 36 n.

Jeden z autorów radzieckich, p ro f. L . Dembo 
stw ierdza2), że ustawodawstwo radzieckie już od 
pierwszych dni W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji 
Październikowej przybra ło nowe rew olucyjne fo r 
m y techniczno-legislacyjne: „ustawa radziecka 
przede wszystkim  jaskrawo w ykazuje swoją treść 
klasową, demonstruje istotę tego nowego, co w pro 
wadza, ustawie radzieckiej obcy jes t s ty l nagiego 
im peratyw u, ta k  charakterystyczny dla ustawy 
przedrew olucyjne j i  dla współczesnego ustawo
dawstwa k ra jó w  burżuazyjnych .

Len in  pisał o ustawach z tego pierwszego okre
su, że b y ły  one apelem do masowego realnego czy
nu, że b y ły  one nauką praktycznego działania dla 
m ilionów  ludzi, że s łużyły  jako form a propagan
dy dając proletariuszom  pojęcia z zakresu p o lity k i 
w  ’form ach dekretów3). Wspaniałym przykładem  
takiego aktu  prawodawczego; w  k tó rym  obok la 
konicznie u ję te j treści zarządzenia mieści się b. ob
szerny, wstęp uzasadniający, jest dekret o rozw ią
zaniu Zgromadzenia Ustawodawczego, p ióra same
go Lenina: wstęp ten zawiera argumentację, w  spo
sób druzgocący uzasadniającą niemożność u trzym a
n ia  te j in s ty tu c ji jako  nie odzwierciedlającej fa k 
tycznego układu sił politycznych w  k ra ju 1).

Technika ustawodawcza polska posługuje się 
tym  środkiem rzeczywistej popularyzacji norm y 
prawnej niezbyt często, mamy tu ta j przede wszy
s tk im  do zanotowania szereg przykładów  z okresu 
la t 1944/45r’). * 7

2)s \ Zagadnien ie k o d y fik a c ji p raw a  radzieckiego, 
tłum . po lsk ie  A nd re jew a , Państwo i  P raw o 1948 r „
7 1? s tr 21 n por. Szerer: Czy sądow i w o lno  po
pe łn ić  błąd? DPP 1949, N r  2, s tr. 53 ods. 1).

4) L e n in  —  Dzieła w ybrane, w yd . po lskie , tom . I I ,  
1948, str. 300 n.

et R a tio  legis podaw ały d e k re ty : z 15 .V III 1944 
o rozw iązan iu  p o lic ji państw ow ej (Dz. Ust. N r  2, 
ooz 6) z 12 I I I  1945 o powszechnym  obow iązku 
świadczeń osobistych na rzecz odbudow y ,m. st. W ar
szawy (Dz. Ust. N r 8, poz. 39), z 30 I I I  1945 r. o p rz y 
m usow ym  zagospodarowaniu u ży tkó w  ro ln ych  (Dz. 
Ust N r 11 poz 59), z 13.IV  1945 o poda tku  w o jsko 
w y m  (Dz U st N r  13, poz. 74), z 24.V 1945 o odbu
dow ie m .' st. W arszaw y (Dz. Ust. 21, poz. 124), z 24.V 
1945 r  o u tw o rzen iu  wstępnego ro k u  s tud iów  w  szko
łach wyższych (Dz. Ust. N r  21, pcz. 122), z 1 0 .V III 
1945 o częściowej de m ob ilizac ji żo łn ie rzy  a rm ii czyn
ne j (Dz. Ust. N r  31, poz. 187), z 25 .IX  1945 o służbie 
w o jskow e j na d te rm inow ych  i podo ficerów  zawodo
w ych (Dz. Ust. N r  42, poz. 233), z 13.XI 1945 o za
rządzie 7A4m O dzyskanych (Dz. Ust. N r  51, poz. 295), 
nadto a k ty  prawodaw cze z tegoż okresu- o ustanow ie
n iu  św ią t narodow ych, orderów  i  odznaczeń oraz 
o am nestii; ra tio  legis podaw a ły  rów n ież  n iek tó re  
rozporządzenia wykonaw cze, np. rozp. Prezesa R ady 
M in is tró w  z 30.I I I  1945 (Dz. Ust. N r  14, poz, 78). 
W  okresie późnie jszym  ra tio  leg is spo tyka liśm y ju ż  
ty lk o  w y ją tk o w o , np. w  ustaw ie  z 2.V I 1947 o zezwo
len iach na prow adzen ie przeds ięb io rs tw  hand low ych  
(Dz. Ust. N r  43, poz. 220),
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Obszerny wstęp, zaw arty  w  ustawie z dn. 31 
marca 1949 r. o Narodowym  Planie Gospodarczym 
na r. 1949 (Dz. Ust. N r 26, poz. 189) i omawia
jący  szereg zagadnień z zakresu p rob lem atyki 
gospodarczej -doby obecnej zapoczątkuje, być może, 
pow ró t do fo rm y wypow iadania się ustawodawcy, 
nacechowanej dążeniem do zerwania z „bezna
m ię tnym “  traktow an iem  wypow iedzi ustawodaw
czych, zwłaszcza tam, gdzie zagadnienia norm owa
ne pulsu ją  żywą k rw ią , gdzie rozkaz ustawowy 
kszta łtu je  losy m ilionów  obywateli.

P rzew idywanie odnośnie zm iany fo rm  techni
k i ustawodawczej wspiera ustawa z dn. 7 kw ie tn ia  
1949 r. o lik w id a c ji analfabetyzmu (Dz. Ust. 
N r 25, poz. 177), k tó re j poświęcamy a rty k u ł n in ie j
szy, dorzucając w  n ie j cegiełkę p raw n ika  do gma
chu argum entacji społeczno-gospodarczej, zbudo
wanego przez fachowców z dziedziny ku ltu ra ln o - 
oświatowej.

Ustawa ta głosi w  art. 1, że wprowadza się 
społeczny obowiązek bezpłatnej nauki dla analfa
betów i  półanalfabetów celem lik w id a c ji analfabe
tyzm u, b ę d ą c e g o  s p u ś c i z n ą  r z ą d ó w  
b u r ż u a z j i  i  o b s z a r n i c t w a  o r a z  z a 
p o r ą  n a  d r o d z e  P o l s k i  L u d o w e j  
d o  p e ł n e g o  r o z w o j u  g o s p o d a r 
c z e g o  i  k u l t u r a l n e g o  N a r o d u .  
In nym i słowy, dążąc do lik w id a c ji ujemnego z ja 
w iska społecznego, zrodzonego z zaniedbania k u l
turalnego, ustawa wskazuje jego genezę i —  nazy
wa rzecz po im ieniu , bez obsłonek, bez eufemizmów.

Jest rzeczą niezm iernie charakterystyczną 
i znamienną, że ja kko lw ie k  ustawa wprowadza 
z jednej s trony obowiązek pełnienia społecznej 

■służby w a lk i z analfabetyzmem, polegający na peł
n ien iu  czynności’ zleconych w  zakresie re jestrac ji 
i  nauczania itd . (art. 4 i  14 —  18), z d rug ie j zaś 
s trony wprowadza społeczny obowiązek pobierania 
nauk i w  zakresie um iejętności czytania , i  pisania 
dla analfabetów i półanalfabetów w  w ieku  od 14 
do 50 roku  życia (art. 1, 3, 17 —  18, 20 —  22), to 
jednak nie wprowadza równocześnie żadnych sank
c ji karnych, m im o że na węższych odcinkach istn ie
ją  tu  precedensy w  postaci a rt. 5 dekretu z dn. 10 
grudn ia  1946 r. o obowiązku współpracy w  zakre
sie nauczania w  szkoln ictw ie zawodowym (Dz. Ust. 
N r 8 z 1947 r., poz. 39) i  § 5 rozp. M in is tra  O św iaty 
z dn. 3 września 1947 r. o obowiązku dokształcania 
się w  zakresie pełnej szkoły powszechnej (Dz. Ust. 
N r 70, poz. 431). Sankcją w inno tu  być n iew ątp liw ie  
potępienie społeczne, środek n iem niej skuteczny od 
aresztu i  g rzyw ny. Ustawodawca liczy tu  w łaśnie 
na poparcie jego zamierzeń przez nacisk społeczny, 
w yraża jący się w  oddzia ływaniu na zainteresowa
nych przez norm y kszta łtu jącej się nowej m ora l
ności środowiska robotniczo-chłopskiego, k tó ra  
obejdzie się tu  bez sekundowania je j przez normę 
karno-prawną.

*
Ustawa o lik w id a c ji analfabetyzmu ma 

w  oczach szerokich kó ł społeczeństwa jeden ty lk o  
aspekt —  zmierza do uczynienia pełnowartościo
w ych obyw ate li z pewnej części ludności, któ ra  
w skutek przyczyn niezaw inionych (złego dziedzic

twa przeszłości) jest pozbawiona um iejętności czy
tania i pisania, a tym  samym dostępu do skarbnicy 
ku ltu ry  ludzkie j, do dorobku ludzkości w słow ie 
drukowanym, ja k  również możności korzystania 
z tych środków kom unikowania wiadomości, jak im i 
są druk i pismo —  dzienniki i in. czasopisma, ko 
respondencja osobista itd.

L ikw idacja  analfabetyzmu ma jednak jeszcze 
inny aspekt, dla świata prawniczego również do
niosły: jest n im  likw idac ja  n ie jako o g r a n i 
c z e n i a  z d o l n o ś c i  d o  d z i a ł a ń  p r a w 
n y c h .

Gdy m ów im y o ograniczeniach zdolności do 
działań prawnych, dotyczących osób dorosłych, 
mamy na m yśli przewidziane w  prawie osobowym 
ograniczenie osób ubezwłasnowolnionych. Ograni
czenie to, sięgające dość głęboko w  zakresie ma
terialno-prawnym , dotyczy jednak ty lko  małej 
grupy, liczba bowiem orzeczeń sądowych w  te j 
m aterii jest z natury rzeczy znikomo mała.

Ograniczenia, w ynika jące z cechy analfabetyz
mu, dotyczą dużego odsetka obyw ate li; w ystarczy 
przytoczenie, że według danych Małego Rocznika 
Statystycznego z r. 1939°) analfabetyzm wśród 
ludności w  w ieku ponad 10 la t w yrażał się zgod
nie z w yn ikam i powszechnego spisu ludności z r. 
1931 odsetkiem 21,8 do 25,7% ogółu ludności dla 
województw  centralnych, odsetkiem 7,6 wzgl. 8,3% 
dla województw  poznańskiego i  pomorskiego, a je 
dynie dla m. st. W arszawy i w oj. krakowskiego 
liczby te m ia ły  wym owę m niej zastraszającą: 10,0 
wzgl. 13,7%, w y ją tk iem  było  (n iew ątp liw ie  z uwa
gi na daleko posuniętą urbanizację) wroj. śląskie 
(1,5%).

Dla ilu s trac ji zagadnienia przytoczym y, że 
w  świetle powołanych w yżej danych statystycz
nych należy liczyć się z faktem, że np. w  w o je 
wództwach centralnych w  grupie ludności, w  w ie 
ku la t 43 — 48 c o  s i ó d m y  człow iek nie umie 
czytać ani pisać.

Zasada ob liga tory jne j powszechnej nauki w  za
kresie szkoły powszechnej, zasada tzw. przymusu, 
szkolnego jest wprawdzie zasadą w  h is to rii prawa 
adm inistracyjnego szkolnego nie nową, jednakże 
pełna realizacja te j zasady w  praktyce jest zdoby
czą socjalną stosunkowo niedawną: przytoczym y 
tytu łem  przykładu, że w  Księstw ie W arszawskim  
już w  r. 1808 wydane zostało przez Izbę Edukacyj
ną „Urządzenie szkół m ie jskich i w ie jsk ich  ele
m entarnych",* 7) proklam ujące obowiązek szkolny 
dla dzieci w  w ieku  od 6 do 12 la t (§ 31), lecz 
z chw ilą  ustąpienia ze stanowiska Stanisława Po
tockiego (1820) dzieło jego rozpadło się w  gruzy 
za sprawą „p roze lity  konserwatyzmu i parweniu- 
sza w ładzy" Zajączka, „ograniczonej g łow y i l i 
chego charakteru ciasnego, fanatycznego świętosz
ka" Stanisława Grabowskiego i „starego, zaciętego 
doktrynera obskurantyzmu" Szaniawskiego, k tó rzy  
„o  ile  ty lko  im  sił i  w ładzy starczyło, zasnuwali

") str. 28/29, tab l. 23 i  24 i  str. 37/38, tabl. 33.
7) Z b ió r przepisów adm in istracyjnych, W ydzia ł 

O św ia ty, t. 1, str. 25.
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młode, ledwie rozw ija jące się szkolnictwo polskie 
nowoczesne m rokiem ciemnoty' .H)

W  tych warunkach nie należy się dziw ić, że 
przepisy o organizacji gm iny w ie jsk ie j w  b. K ró 
lestw ie z doby uwłaszczenia w łościan przew idy
w a ły  i  taką ewentualność, że w ó jt a więc przełożo
n y  ym iny jest niepiśm ienny, t. np. postanowienie 
Kom itetu  Urządzającego o pieczęciach dla w ó j
tów  gmin i sądów gm innych z dn. 7/19 kw ie tn ia  
1864 r. (Dziennik Praw Król. Pol. t. 62, str. 235) 
stanowiło, że fłjeże li w ó jt gm iny pisać nie umie, 
w  takim  razie wszelką korespondencję, jaka od 
niego z urzędu prowadzoną będzie, w in ien  podpi
sywać pisarz, zaś w ó jt przykładać ty lko  na n ie j 
pieczęć, którą, nie powierzając nikomu, obowiąza
ny jest starannie przechowywać u siebie (art. 3) 
(por. postanowienie Kom. Urządz. z dn. lo/z7 stycz
nia 1871 r., Post. Kom. U iz. t. 21, str. 22),ł),

Rok 1919 stanowi w  te j m aterii punkt zw rotny: 
niestety, w  okresie m iędzywojennym  przepisy usta
wodawstwa w te j materii, a w  szczególności prze
p isy art. 1 i 2 dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. o obo
w iązku szkolnym (Dz. Praw N r 14, poz. 147) i art. 6 
ustawy z dn. 11 marca 1932 r. o ustro ju  szkoln ict
wa (Dz .Ust. N r 38, poz. 389) nie b y ły  przestrzegane

H) Kucharzewski: Epoka paskiewiczowska w  K ró 
les tw ie  Polskim, Losy O św iaty, W arszawa —  K raków  
1914, str. 32 n. M in is te r M ostow ski tym i s łow y p rzy
pieczętował likw id a c ję  systemu powszechnego szkol
n ic tw a elementarnego: „2a łow ać należy, iż szczupłość 
funduszów rządowych tudzież ubóstwo teraźniejsze k la 
sy ro ln icze j łącznie pomiędzy nią wstrzym ały rozsze
rzenie tej nauki elem entarnej, k tóra nie odryw ając od 
w łaściwego stanu, daje użyteczną ośw iatę dla znalezie
n ia  w  n im  dobrego m ienia i  stosownej szczęśliwości"...
,.oświecenie libera lne i  obszerniejsze, ofiarowane ubo
gim , podczas k ie dy  nie można mu zapewnić zastosowa
nego w  przyszłości losu, sta łoby się dla niego sidłem..., 
nauczałoby go przyjem ności,których osiągnąć nie zdoła, 
wzniecało żądzę, k tó rych  zaspokoić nie może, zatru ło 
i zaburzyło dni jego jadam i n ienaw iści i n iechęci” .

W  h is to r ii szko ln ic tw a  ca rsk ie j R os ji ( tym  razem 
m ow a o szko ln ic tw ie  średnim ), zna jd u je m y znam ien
n y  dokum ent w  postaci okó ln ika  w y b itn ie  rea kcy jn e 
go m in is tra  ośw ia ty  lu do w e j G e lianow a z r. 1887, 
k tó ry  g łosi: „W  trosce o polepszenie sk ładu  osobo
wego uczn iów  g im na z jum  i  p rog im naz jów  uważam  
za konieczne, b y  do zakładów  tych  p i zy jm ow ano 
ty lk o  ta k ie  dzieci, k tó re  są pod opieką osob, rep re 
zen tu jących dostateczne gw aranc je  p raw id łow ego do
zoru  dom owego nad n im i i  zapew nienia im  wygód, 
n iezbędnych do na uk i. A  zatem w  razie ry g o ry 
stycznego przestrzegania te j zasady u w o ln im y  g im 
naz ja  i  p rog im nazja  od uczęszczania do n ich  dzieci 
stangre tów , lo ka jó w , kucharzy , praczek, d robnych 
sk le p ika rzy  i t p „  k tó ry c h  to dzieci, poza może w y ją t 
kow o uta lentowanym i, nie należy wcale w yryw ać ze 
środow iska, do k tórego należą, i w sku te k  tego, ja k  
o tvm  św iadczy w ie lo le tn ie  doświadczenie, doprow a
dzać do lekceważenia rodziców , do m ezadowo ema 
z w a ru n k ó w  egzystencji, d'o rozżalenia p rzec iw  is tn ie 
ją ce j i  z n a tu ry  rzeczy n ieu n ikn io n e j n ie rów nośc i sta
nu  m ateria lnego“ . (D m ilr ie w : C hries tom atia  po is to rn  
SSRR, tom . I I I .  M oskw a 1948, s ttr. 432) . ,

B enedyk t H e rtz  p rzyp om n ia ł m edaw no w e 
wspom nieniach swych, drukow anych w „Odrodzeń u , 
że o k ó ln ik  ten, p o w o ływ a ny  zw yk le  przez lu s to ry k o w  
pod nazwą „o k ó ln ik a  o dzieciach kuch are k  , b y l sto- 
sowany w  g im nazjach w  b. K ró les tw ie .

») Konic i  O lszewski: Podręcznik dla władz gm in
nych, W arszawa 1883, s ir. 106.

w  całej pełni. W  r. 1924, a więc przed 25 la ty  Hen
ry k  Bezmaski (Stanisław Posner) pisał o tym  w  ar
tyku le  p t.: „Rzeczy po prostu n iezrozum iałe"10): 
„Przyrost Ludności” w  Polsce jest w ie lk i, przyrost 
szkół coraz mniejszy. Dzieci w  w ieku  szkolnym jest 
5 m ilionów, z tego p ó ł t o r a  m i l i o n a  nie 
zna szkoły. W  samej Warszawie 40 tys ięcy dzieci 
w  w ieku szkolnym pozbawionych jest szkoły zu
pełnie. W ychow uje  je  u lica ” . W  tym  świetle 
szczególnej w ym ow y nabiera zasada, sformułowana 
w  Manifeście Lipcowym: „Przymus powszechnego 
nauczania będzie ściśle przestrzegany .

K to nie umie pisać, ten nie umie podpisać się. 
Następstwa pńawne tego stanu rzeczy są n iezm ier
nie doniosłe. W  ciągu całego średniowiecza w o
bec powszechnego analfabetyzmu ak ty  p iaw ne nie 
b y ły  podpisywane, lecz zaopatrywane w  odbitkę 
pieczęci (zwyczaj ten przetrwał w n iektó rych  k ra 
jach Europy Zachodniej aż do końca 18 stu lecia)11), 
z biegiem czasu jednak podpis stał się jedynym  
w  zasadzie środkiem, nadającym pismu prywatnemu 
moc dowodową.

D o n io s ło ść  zag ad n ie n ia  i  je g o  asp ek t p ra w n y  
w  ram a ch  te z y  z ilu s tru je m y  m a te iia łe m , zacze rp 
n ię ty m  z p o z y ty w n e g o  p ra w a  p o ls k ie g o  (a częś
c io w o  i  z p rze p isó w , k tó re  d o p ie io  w  o s ta tn ic h  cza 
sach p rz e s z ły  cło lam usa h is to r i i  p ra w a ), a b y  u n a 
oczn ić  w  le j  k o n fro n ta c ji n i e r ó w n o ś ć  p r a w 
n ą ,  ja k a  je s t u d z ia łe m  a n a lfa b e ty  i  w a g ę  g a tu n 
k o w ą  l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u  z teg o  p u n k tu  w i 

dzenia.
1. N ajdale j sięga ograniczenie, dotyczące anal: 

fabety zupełnego, a więc osoby, któ ra  nie posiada 
nawet um iejętności czytania.

A rt. 114 K. Z. recypował zasadę austriackie j 
ustawy notaria lnej z dn. 25 lipca 1871 r. (Dz. u. p. 
N r 75) i  stanowi, że osoby nie umiejące lub nie mo
gące czytać mogą składać oświadczenia w o li na 
piśmie jedynie w  form ie aktu notarialnego.

„Kodeks zobowiązań przy jm uje  najprzód zasa
dę, że w  naszych stosunkach, p rzy w ie lk ie j ilości 
analfabetów, pozwalanie na składanie p ryw atnych 
oświadczeń piśmiennych przez osoby, n ie  m o g ą 
c e  c z y  t  ać, może być powodem licznych nadu
żyć, bo is tn ie je  możliwość podsunięcia im  innych 
oświadczeń, niż chcia ły złożyć '-).

A n a lfa b e ta  z u p e łn y  po d le g a  o c z y w iś c ie  d a l
szym  og ra n icze n io m , d o ty c z ą c y m  osób n ie p iś m ie n 

n ych .
2. Z ko le i przejść należy do ograniczeń, odno

szących się do osób, które  wprawdzie um ieją czy
tać, lecz nie posiadają um iejętności pisania, a w ięc 
półanalfabetów według te rm ino log ii ustawy z 7 
kw ietn ia. * 6

’ ») P rzypo m n ianym  n iedaw no w  „P rz e k ro ju “  
N r  215 z 29.V 1949 r.

‘ »J P laniol: T ra ité  élém entaire de d ro it c iv il, w yd . 9, 
t. 2, Paryż 1923, str. 25.

]s) Uzasadnienie p ro jek tu  K. Z., t. 1, K om isja  K ody
fikacy jna , Podkom isja prawa o zobowiązaniach, z 4 —
6, W arszawa 1936, str. 104.
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Osoba niepiśmienna nie może sporządzić te
stamentu własnoręcznego (art. 79 Prawa spadko
wego).

Większość współczesnych o rdynacji w ybo r
czych do parlamentu rozszerza zakres w arunków  
biernego prawa wyborczego w  tym  sensie, że w y 
łącza niepiśm iennych od możności ubiegania się
0 mandat: tak np. dawna ordynacja wyborcza do 
Sejmu z r. 1922 (Dz. U. R. P. N r 66 , poz, 590) żą
dała własnoręcznego podpisu kandydata na oświad
czeniu, któ re  w inno by ło  być złożone jako załącz
n ik  do zgłoszenia kandydatur poselskich (art. 44
1 59), obostrzając tym  samym normę art. 13 Kon
s ty tu c ji marcowej o warunkach wybieralności.

Szereg przepisów „odcinkow ych" wprowadza 
jako namiastkę podpisu „znak rę k i"  („znak ręcz
n y ", „znak odręczny", te rm in  żywcem zapożyczony 
z niem. „Handzeichen” ), k tó ry  jest uznawany za 
równoważny podpisowi pod warunkiem  uw ie rzyte l
nienia go przez notariusza lub władzę publiczną 
albo umieszczenia go na dokumencie w  obecności 
współpodpisujących świadków.

O „znakach ręcznych" wspominają n iektóro 
um owy międzynarodowe, np. art. 19 konw encji kon
sularnej po lsko-w łoskie j z dn. 10 lipca 1935 r. (Dz. 
Ust. N r 43 z r. 1936, poz. 317) i art. 17 konw encji 
konsularnej polsko-węgierskiej z dn. 24 kw ie tn ia  
1936 r. (Dz. Ust., N r 13 z r. 1938, poz. 100), przy 
czym by łoby poważnym błędem zapisanie tych po
stanowień na dobro uprzejmości kontrahenta umo
w y  .wobec strony polskie j, gdyż zjaw isko analfabe
tyzmu w stosunkach w łoskich nie by ło  rzeczą nie
znaną, a feudalno-obszarnicze W ęgry b y ły  również 
pod tym  względem przypuszczalnie w  nielepszej 
sytuacji.

Tym  „znakiem rę k i"  jest zazwyczaj znak 
trzech krzyżyków  (w Stanach Zjednoczonych 
znak pojedynczego krzyżyka).

N iem iecki kodeks cyw iln y  przew idyw ał (§ 126 
ust. 1), że jeś li ustawa przepisuje formę p i
semną, w  takim  razie dokument w in ien  być w łas
noręcznie podpisany przez wystawcę lub też zao
patrzony przezeń w  znak ręki, k tó ry  należy 
uw ierzyte ln ić sądownie lub n o ta ria ln ie 13).

Prawo wekslowe 1924 r. zawierało przepis 
(art. 77), zgodnie z k tó rym  nie um iejący lub nie 
mogący pisać może zastąpić podpis znakiem rę
k i, k tó ry  pow inien być uw ie rzyte ln iony na sa
m ym  wekslu „trybem  w  ustawach wskazanym” — 
przepis ten został w  Prawie w ekslowym  1936 r. 
zastąpiony przepisem art. 75, hołdującym  za
sadzie odmiennej.

W edług ustawy z dn. 29 października 1920 r. 
o spółdzielniach (Dz. U. R. P. N r 95, poz. 495 
z r. 1934) osoba nie umiejąca lub nie mogąca p i
sać składa oświadczenie o przystąpieniu do spół
dzie ln i lub o podwyższeniu swego udziału przez 
umieszczenie na deklaracji swego znaku, k tó ry  
w in ien  być uw ie rzyte ln iony bądź przez nota riu 
sza lub sąd, bądź przez w ójta , bądź wreszcie 
przez dwóch um iejących pisać członków spół-

u ) Por. § 129 ust. 1 k. c. n., §§ 416 i 440 post. cyw. 
niem. i  §§ 168 i  183 i  nast. niem. ust. o sądown. niesp.

dzielni, p rzy czym ta ostatnia ewentualność nie 
wchodzi w  rachubę, jeś li chodzi o spółdzielnię 
z odpowiedzialnością nieograniczoną (art. 17 i  18).

O rdynacja pocztowa z dn. 21 marca 1931 r. 
(Dz. U. R. P. N r 45, poz. 392) stanowi w  § 246, 
że osoby nie umiejące pisać umieszczają na pocz
tow ych dokumentach oddawczych znak ręczny 
(chrześcijanie trzy  krzyżyk i, niechrześcijanie zaś 
trzy  kółka), k tó ry  w in ien  być uw ie rzyte ln iony 
przez władzę albo urząd państwowy lub samo
rządowy albo godną zaufania osobę prywatną, 
przy czym za znak ręczny uważa się również pod
pis, dokonany lite ram i alfabetu, którego organ 
pocztowy nie jest obowiązany znać.

Zgodnie z § 28 statutu normalnego gminnych 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych (zał. do rozp. 
M in. Spr. Wewn. z dn. 13 marca 1925 r., Dz. U. 
R. P. N r 35, poz. 239) nie um iejący pisać w inien 
zaopatrzyć skrypt d łużny znakiem swojej ręk i 
w obecności zarządu kasy i  dwóch um iejących 
pisać świadków.

Przepis, k tó ry  by zw aln ia ł od obowiązku uw ie
rzyte ln ian ia  znaku ręki, b y łb y  rzeczą zgoła 
w yją tkow ą; przepis ta k i znaleźliśmy w  po
stanowieniu Rady A dm in istracyjne j Królestwa 
Pol. z dn. 8/20 sierpnia 1858 r. o podawaniu 
próśb na im ię cesarza (Dz. Praw t. 52, str. 331), 
zgodnie z k tó rym  (art. 5) „podający skargę lub 
prośbę, pisać nie um iejący, w in ien  takową podzna- 
czyć, jeże li jest chrześcijaninem, krzyżykam i, 
a jeżeli innego wyznania, to kó łkam i".

W  czasach nowszych, w  dobie masowych 
em igracji stałych i sezonowych, w yw ołanych n ie
możnością znalezienia chleba i pracy w  ojczyźnie 
w  ówczesnych warunkach gospodarczych, ro
botn icy ro ln i sezonowi tzw. obieżysasi umieszczali 
przy zawieraniu umów o pracę znak odręczny, 
przy czym legalizacja nie była wymagana z te j 
re lacji, że umowa była  podpisywana wzgl. „pod- 
znaczana" w  obecności delegata władz ,4).

W  związku z przepisami powyższymi na
leży podkreślić osobliwą delicatesse du senti- 
ment, polegającą na upoważnieniu niechrześci
jan do podpisywania kó łkam i a nie krzyżykam i: 
ja k  w yn ika  z powyższych danych modus ten 
znajdujem y w przepisach z po łow y 19 w ieku 
i w  przepisach zupełnie nowoczesnych.

Następnym stosowanym w  ustawodawstwie 
sposobem zaradzenia k łop o tliw e j sytuacji anal
fabety jest zastąpienie podpisu tuszowym od
ciskiem palca.

Ustawa z dn. 23 marca 1929 r. o wysta
w ian iu  skryp tów  dłużnych i pokw itow ań przez, 
osoby nie umiejące lub nie mogące pisać (Dz. U. 
R. P. N r 25, poz. 260) stanowi, że osoby, o k tó 
rych mowa w  ty tu le  ustawy, mogą w ystaw iać 
skryp ty  dłużne i pokw itow ania  p rzy zaciąganiu 
pożyczek z funduszów państwowych lub z pań
stwowych ins ty tuc ji k redytow ych —  niezależnie od 
trybu  normalnego — przez zastąpienie podpisu 
odciskami w ie lk ich  palców (kciuków) obu rąk, 4 * *

l4) T eks ty  um ó w  m iędzynarodow ych  podaje Iw a 
now sk i i M a m ro t: P raw o o e m ig ra c ji w  Polsce, W ar
szawa 1929, s tr. 338.



Nr 8 —  9
PRZEGLĄD PRAWNICZY Str 47

w  braku zaś tych  palców —  przez zastąpienie pod
pisu odciskami innych palców, w  miarę możności 
różnych rąk, przy czym podpisy te w inn y  być 
uw ierzyte ln ione przez wójta, burmistrza lub prezy
denta miasta, w  czynności w inn i brać udział dwaj 
piśm ienni świadkowie, k tó rzy  stwierdzą swym i 
podpisami stwierdzenie tożsamości osobistej n ie
piśmiennego, samego faktu  złożenia odcisków pal
ców z wym ienieniem  nazw tych palców, jak  rów 
nież odczytanie wystawionego dokumentu (art. 1). 
Te same formalności stosuje się do nie um iejących 
lub  nie mogących pisać poręczycieli (art. 2), nie 
stosuje się ich natomiast do aktów, sporządzanych 
przez niew idom ych, głuchych lub niemych, jak  
również do aktów, które mają być podstawą czyn
ności hipotecznych (art. 3).

Przepisy ustawy z r. 1929 b y ły  odpowiednio 
stosowane w  okresie tzw. oddłużenia rolniczego 
przy zawieraniu układów  konw ersyjnych i  spo
rządzaniu dokumentów na zabezpieczenie praw 
ins ty tuc ji w ierzycie lskich  (z w y ją tk iem  doku
mentów, mających być podstawą czynności h i
potecznych, i  weksli) nawet co do osób, nie 
um iejących lub nie mogących czytać (art. 96 usta
w y  z dn. 24 marca 1933 r. o u łatw ieniach dla 
ins ty tuc ji kredytowych, przyznający dłużnikom  
u lg i w  zakresie w ierzytelności rolniczych, Dz. U. 
R. P. N r 25, poz. 211 i N r 94, poz. 840 z r. 1934).

Odcisk palca ma prawo obywatelstwa rów 
nież w  aktach notaria lnych, gdyż art. 75 § 1 .Pra
wa o notariacie stanowi, że jeżeli b iorący udział 
w  czynności nie umie lub nie może pisać, po
w in ien  na dokumencie złożyć tuszowy odcisk 
palca, obok którego świadek wypisze jego imię 
i  nazwisko.

Analogicznie przepisy o aktach stanu c y w il
nego (§ 90 ust. 1 rozp. wykon, z dn. 24 listopada 
1945 r., Dz. U. R. P. N r 54, poz. 304) stanowią, 
że jeś li osoba biorąca udzia ł w  sporządzeniu aktu 
nie umie łub nie może pisać, w inna umieścić na 
akcie tuszowy odcisk palca, obok którego urzęd
n ik  stanu cyw ilnego w ypisu je je j im ię i  nazwisko 
z nadmienieniem, że osoba ta jest niepiśmienna 
wzgl. że nie włada ręką trw ale  lub częściowo.

Jeśli chodzi o czynności notarialne, ten sam 
modus procedendi stosuje się do poświadczenia' 
tuszowego odcisku palca osoby niepiśmiennej a l
bo nie mogącej pisać, k tó ry  to odcisk zastępuje 
podpis (arut. 96 § 2 Prawa o notariacie).

Normę ogólną zawiera art. 113 K. Z., stano
w iąc że z a niepiśmiennego lub nie mogącego pisać, 
lecz umiejącego czytać może podpisać się inna oso
ba k tó re j podpis w in ien  być uw ierzyte ln iony 
przez notariusza lub władzę gminną z .zaznacze
niem, że osoba ta podpisała się na życzenie danej 
osoby, któ ra  nie umie lub nie może pisać, lecz
umie czytać. , ,

M o tyw y  prawodawcze stwierdzają, ze ,,co do 
osób mogących czytać, ale nie um iejących lub nie 
mogących pisać, wybrano z pomiędzy dotychczas 
używanych ten system, k tó ry  zdaje się dawać 
najw ięcej gwarancji, że dokument jest rzeczywiście 
przejawem w o li niepiśmiennego, a k tó ry  zarazem 
może być zastosowany wszędzie czego np. nie

można powiedzieć o systemie, wymagającym tu 
szowego odcisku p a lc a 15).

Przepis ten jest wzorowany na art. 919 t. X  
cz. I  Zwodu Praw b. Cesarstw a, przy czym zazna
czyć warto, że według orzecznictwa Senatu (zresz
tą niejednolitego) uw ierzytelnienie, o k tó rym  tekst 
przepisu nie wspomina, było isto tnym  warunkiem  
ważności podpisu w  tym  trybie.

M o tyw y  prawodawcze do art. 113 K. Z. stw ier
dzają, że zasada cyt. art. 919 była  w  braku tekstu 
stosowana w praktyce w Królestw ie — w ydaje  się, 
że mamy tu do czynienia z przypadkiem z dziedzi
ny prawa zwyczajowego, wytworzonego przez 
praktykę  kance larii notarialnych.

Należy m. zd. uznać za n ie tra fny pogląd, repre
zentowany przez n iektórych autorów le), iż przepis 
art. 114 K. Z. nie ma zastosowania, jeżeli osoba 
składająca oświadczenie w o li nie umie wprawdzie 
czytać po polsku, umie jednak czytać w  innym  
języku, pogląd ten bowiem nie liczy  się z m oty
wam i art. 113 i 114 K. Z., które określają granice 
stosowania tych  norm.

Słuszny jest natomiast p og lą d 17), iż za inną 
osobę należy uważać osobę trzecią, niezaintereso- 
waną bezpośrednio w  czynności, a zatem nie drugą 
stronę ani też nie "wspołkontrahenta (chyba że nie ma 
łączności interesów między współkontrahentami).

Bezwzględnym warunkiem  ważności podpisu 
jest jego umieszczenie „o w łasnych siłach" podpi
sującego: D om ański18) uważa, że należy uznać za 
n ieby ły  podpis polegający na tym, że podpisujący 
pociągnął atramentem lite ry , wypisane ołówkiem  
przez osobę trzecią.

N ieco libera ln ie jszy przepis zawierała nieobo- 
wiązująca już od r. 1925 czasowa ustawa kas za-
liczkowo-oszczędnościowych dla ludności w ie jsk ie j 
w  guberniach Królestwa Polskiego, wydana przez 
Kom itet Urządzający dn. 18/31 lipca 1869 r. — 
13/25 listopada 1870 r.18), stanowiąc, że jeżeli oso
ba zaciągająca pożyczkę łub odbierająca w kład 
z kasy jest niepiśmienna, podpisuje za mą k to ko l
w iek um iejący pisać, uproszony przez nią (art. 27 
uw. i  55).

W  zakresie podpisywania pism procesowych 
forma podpisywania przez osobę trzecią celem w y 
ręczenia bez obowiązku uw ierzyte ln ian ia  urzędo
wego panuje niepodzielnie. W edług ust. post .cyw. 
1864 r. skargę powodową podpisywała za niepiś
miennego powoda upoważniona przezeń osoba 
z wym ienieniem  przyczyny, z powodu k tó re j powód 
sam skargi nie podpisał (art. 260). Orzecznictwo 
senackie odrzucało potrzebę jak iegoko lw iek upo
ważnienia, imiennego wym ienienia powoda przy * 9

15) Uzasadnienie pro jek tu  K. Z., t. I, str. 164. 
io) Korzonek i  Rosenbliith (Różański): Kodeks Zo

bowiązań , tom II, K raków  1935, str. 2332.
u) Domański: Instytucje Kodeksu-Zobowiązań, str.

538.
J8) ubi supra.
I9) Z b ió r postanowień i  rozporządzeń Rządu, d o ty 

czących sprawy w łościańskie j w  guberniach K rólestwa 
Polskiego, t. 1, str. 666 n.,

K on ic i O lszewski: Podręcznik dla w ładz gm innych. 
W arszawa 1883, str. 285 i  290.



Str. 48 DEM O KRATYCZNY N r 8 9

poa^isie  przez wyręczenie, a tym bardzie j poświad
czenia podpisu przez notariusza lub władzę publicz
ną, w  każdym razie żądano pod rygorem nieważ
ności wskazania przyczyny zgodnej z prawdą (por.
S. N. 102/21).

Kodeks Postępowania Cyw ilnego przeją ł tę 
zasadę w  całej rozciągłości (art. 137 § 3), przejęło 
ją  również Prawo o sądach ubezpieczeń społecz
nych 1939 r. (art. 137 § 3).

Ta sama zasada obowiązuje w  postępowaniu 
adm in istracyjnym  ogólnym i podatkowym  z tym  
nieznacznym obostrzeniem, że osoba podpisująca za 
niepiśmiennego w inna zaznaczyć przed podpisem, że 
podpis ten uskutecznia zamiast interesowanego na 
jego prośbę (art. 16 ust. 2 rozp. Prezydenta z dn. 
22 marca 1923 r. o post. admin., Dz. U. R. P. N r 36, 
poz. 341 i  art. 26 ust. 2 dekretu z dn. 16 maja 
1946 r. o postępowaniu podatkowym, Dz. U. R. P. 
N r 27, poz. 164).

Jerzy Pokrzyw ick i podnosi słusznie 20), że jeś li 
podpis został dokonany przez osobę niepiśmienną 
w  form ie, przewidzianej w  art. 53 rozp. o post. 
admin. dla dokumentów pryw atnych tj. w  form ie 
zaopatrzenia dokumentu w  znak ręczny należycie 
uw ierzyte ln iony, to forma taka nie może być uzna
na za wadliwą.

Kodyfikacja  procedury adm in istracyjnej jest 
kodyfikac ją  młodą i  dlatego też w  praktyce na 
podaniach do władz adm in istracyjnych spotyka 
się masowo umieszczanie znaków odręcznych 
w  postaci krzyżyków  , kółek, przy czym przesad
na skrupulatność n iektó rych  urzędów rozszerzała 
nakaz ustawowy przez domaganie się tych znaków 
poza podpisem przez wyręczenie, co oczywiście 
jest zupełnie zbędne 21).

Ten tryb  wyręczania niepiśm iennych przez 
osoby trzecie jest w łaściw ie dzisiaj trybem  dom i
nującym, gdyż np. także i Prawo wekslowe 1936 r. 
stanowi (art. 75), że za niepiśm iennych lub nie 
mogących pisać może podpisać się na wekslu in 
na osoba, k tó re j podpis w in ien  być uw ie rzyte ln io 
ny przez notariusza lub władzę gminną z zaznacze
niem, że osoba ta podpisała się na życzenie n ie
piśmiennego lub nie mogącego pisać.

T ryb  ten ma zresztą szerokie zastosowanie 
nawet w  zakresie aktów  urzędowych.

Rozporządzenie M in is tra  Reform Rolnych z dn. 
2 czerwca 1924 r. o ustaleniu i  wznaw ianiu zew
nętrznych granic obszarów, podlegających przebu
dowie ustro ju  rolnego na obszarze b. zab. rosy j
skiego (Dz. U. R. P. N r 55, poz. 551) stanowiło, że 
przy sporządzeniu przez m ierniczego p ro toko łu  
o ustaleniu lub wznow ieniu granic za stronę nie
piśmienną podpisze osoba pisać umiejąca, upoważ
niona do tego w  obecności m ierniczego (§ 12).

!0'  Postępow anie ad m in is tra cy jn e , W arszawa 1948, 
str. 90.

*'1 K a iuski: Postępowanie adm in istracyjne, W arsza
wa 1929, str. 54; P okrzyw n ick i: Postępowanie adm in i
stracyjne, W arszawa 1948, str. 90.

42) Uzasadnienie p ro jek tu  K. Z., t. I, Kom isja K o
dy fika cy jn a , Podkom isja Prawa o zobowiązaniach, z. 
4 —  6. W arszawa 1936, str. 165.

Prawo o sądach obywatelskich stanowi (art. 42 
§ 2), że ugodę podpisuje za stronę, któ ra  nie może 
się podpisać wskazana przez nią osoba — ustawo
dawca odstąpił tu od zasady ogólnej, sform uło
wanej w  art. 392 § 3 k. p. c.

W  n iektórych  wypadkach system podpisu 
przez wyręczenie łączy się z przybraniem świad
ków  współpodpisujących.

Rozporządzenie Prezydenta z dn. 14 październi
ka 1927 r. o uchyleniu odrębności stanowych (Dz. 
U. R. P. N r 92, poz. 824 i N r 30. poz. 223 z r. 1937) 
stanowi w  art. 6 ust. 2 , że jeże li w akcie lub umo
w ie sporządzonej w  gm innej księdze umów, uczest
niczy niepiśm ienny lub nie mogący pisać, może się 
za niego podpisać inna osoba, lecz w  tym  p rzy
padku wymagane są nadto podpisy dwóch świad
ków , Przepis ten został p rze ję ty przez Prawo 
o sądach obyw atelskich (art. 70 § 2) odnośnie 
księgi umów.

Zaznaczyć należy, że przepisy wprowadzające 
K. Z. u trzym ały w  mocy (art. I I  pk t 3) przepisy 
ustaw szczególnych, dotyczących form y czynności 
prawnych, a zatem m. in. przepisy art. 18 ustawy 
o spółdzielniach i  ustawę z 23 marca 1929 r., co 
nie stoi na przeszkodzie stosowaniu ogólnej norm y 
kodeksowej także i  w  zakresie objętym  tym i prze
pisami 22).

W  związku z oceną skuteczności prawnej 
oświadczenia osoby, że pisać nie umie, w yn ika  
kwestia, czy na rów n i z niepiśm iennym i należy 
traktow ać osoby, któ re  nie um ieją wprawdzie p i
sać, lecz um ieją podpisać się: ustalone orzecznic
tw o francuskie, leg itym ujące się szeregiem orze
czeń kasacyjnych od r. 1859 uznało oświadczenie 
niepiśmiennego o tym , że pisać nie umie, za w y 
starczające 2:i).

3. Jeśli n iepiśm ienny składa oświadczenie 
w  akcie urzędowym, np. w  akcie stanu cyw ilnego 
lub  protokole sądowym, zagadnienie redukuje się 
w  płaszczyźnie większości współczesnych ustawo- 
dawstw  do wpisania wzm ianki o jego oświadcze
niu, iż pisać nie umie (z w y ją tk iem  w ypadków  
szczególnych, przewidzianych w naszym ustawo
dawstw ie a om ówionych powyżej).

A k ta  stanu cyw ilnego w  systemie prawnym  
b. Królestwa b y ły  podpisywane również i przez 
zeznających i  św iadków, gdyż m otyw y prawodaw
cze do art. 80 Kod. Cyw. Pol. w ychodziły  z za
łożenia. że „w a rto  poświęcić kilkanaście m inut 
czasu w ięcej, gdzie idzie o zapewnienie praw na 
całe życie cz ło w ie k a "* 42 23 24 25), w wypadku zaś prze
szkód (a więc niepiśmienności) kontentowano się 
umieszczeniem wzm ianki o tych przyczynach, k tó 
re un iem ożliw iły  zeznającym lub świadkom pod
pisanie się; jedynie  p ro jek t reform y kodeksu z r. 
1834 stanowił, że jeś li osoba zeznająca akt nie 
umie pisać, w  takim  razie należy przybrać trzecie
go specjalnie upoważnionego świadka 2ii).

23) P laniol: op. cit., t. 3, str, 684.
24) G od lew ski: P ow ody urzędowe do ks ięg i p ie rw 

szej K od . Cyw . K ró l. Pol. z r. 1825, W arszawa, 1875, str. 
129 n.

25) T y lbo r: Próby, re form y Kodeksu C yw ilnego Pol
skiego 1834 —  1854, W arszawa 1927, str, 338.
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W  świetle powyższych w yw odów  dochodzi
m y do n iewątpliwego wniosku, że w łaściw ie je 
dynie zastosowanie odb itk i tuszowej palca jest 
pewnym  wyrazem postępu technicznego w  in te 
resującej nas sprawie, a to bezspornie w  oparciu 
o zdobycze nauki o lin iach  papilarnych jako ide
alnych znamionach iden ty fikac ji osób. W  19 stule
ciu prawodawca korzysta n iek iedy nawet w  pew
nym  wąskim  odcinku prawa materialnego z coraz 
to innych sposobów wyręczenia nieszczęsnego 
analfabety: tak np. w  dziedzinie prawa m etryka l
nego w A u s tr ii dekret Kancelarii Nadw. z dn.
4 lipca 1813 r. (Zb. u. poi. t. 41, 2) żąda, by oświad
czenie wpisane do m etryk i by ło  potwierdzone 
podpisem osoby trzeciej, stw ierdzonym  przez świad
ków, rozporządzenie m inisterialne z dn. 1 lipca 
1868 r. (Dz. p. p. N r 80) zarządza, by obok podpisu 
osoby trzecie j wyręczającej niepiśm ienny dodał 
zw yk ły  znak ręk i (§ 12), a jeszcze inne przepisy 
szczególne sięgają do zupełnie z innej rekw izy to rn i 
zapożyczonych sposobów.

4. Ustawodawca używa n iek iedy najbardziej 
,.pewnego" sposobu — przemilczenia. Jest np. rze
czą charakterystyczną, że przepisy o zniesieniu 
służebności na obszarze b. zab. rosyjskiego (rozp. 
Prez. z dn. 1 lutego 1927 r., Dz. U. R. P. N r 10, 
poz. 74) w  ogóle nie liczą się z ewentualnością, 
że strona zawierająca umowę o zniesienie słu
żebności może nie umieć pisać (art. 19). Jest rze
czą niem niej charakterystyczną, że przepisy o ew i
dencji i  ko n tro li ruchu ludności w  ogóle nie prze
w idu ją  sytuacji, że osoba zobowiązana do zgłosze
nia jest. niepiśmienna, ja kko lw ie k  czynności m el
dunkowe w  skali całego Państwa sięgają w ie lo 
m ilionow ych liczb, a stosowanie ogólnych przepi
sów postępowania adm inistracyjnego nie mieści 
się zupełnie w  możliwościach technicznych, zw ią
zanych z układem b lankie tów  meldunkowych.

5. Przepisy mają żyw ot dłuższy od stosunków 
faktycznych, które je  zrodziły, „św ia t jest znacz
nie bardziej konserw atyw ny w  formach, aniżeli 
w  treści" 2(i). Przepisy, przewidujące taką lub inną 
formę zastąpienia podpisu przez osoby niepiśm ien
ne, przetrwają n iew ątp liw ie  jeszcze długie lata, 
tkw ić  będą w  kodeksach i  fo lia łach Dziennika 
Ustaw jako  dokumenty prawa pozornie obowią
zującego, zwietrzałe w  treści, choć kwestia analfa
betyzmu będzie już wówczas de fin ityw n ie  z lik w i
dowana. Podobnie ma się rzecz z przepisami ra
dzieckiego prawa cyw ilnego, w  k tó rym  mowa 
o bezrobociu: we wszystkich wydaniach Kodeksu 
C yw ilnego RSFRR już od la t odnośne a rty k u ły  
opatrzone są w  odsyłacze „bezprzedm iotowy wo
bec n ie istn ienia bezrobocia .

Kodeks Napoleona przewiduje w  dziale o te
stamentach, że niepiśm ienny nie może sporządzić 
testamentu własnoręcznego (art. 970), że przy 
sporządzeniu przezeń testamentu mistycznego p rzy
w ołany będzie do aktu nadpisu dodatkowy siódmy 
świadek (art. 977), wreszcie że nie um iejący czytać 
nie może sporządzić testamentu tajemnego (art.

2«) Jaroszyński: Problem y us tro ju  adm inistracyjnego, 
Państwo i  Prawo, 1947. z. 5/6, str. 12.

978). W szystkie te przepisy obowiązują w  o jczyź
nie Kodeksu w  postaci niezmienionej od r. 1804, 
nie wyłączając przepisu art. 974, zgodnie z k tó rym  
przy sporządzaniu testamentu publicznego w ystar
czy na wsi podpisanie go przez połowę świadków. 
M im o że obowiązek szkolny istn ie je  we Francji 
od la t b lisko 70, zagadnienie analfabetyzmu is t
nie je dotychczas, jeś li chodzi o ludność w iejską 27j ,  
oczywiście w  rozmiarach stosunkowo n iew ie lk ich .

6. M ogłoby się wydawać, że skoro prawodaw
ca w  zasadzie nie zapomina o niepiśm iennych 
i umożliw ia im  dokonywanie czynności prawnych, 
obwarowując je jedynie pod względem form alnym  
tym i lub innym i wymogami dodatkowym i, które 
nie dotyczą osób normalnie w ładających piórem, 
to ostatecznie można sobie powiedzieć, że nie ma 
w  tym  niczego nienormalnego i  że z punktu  w i
dzenia prawa sytuację taką należałoby tolerować, 
pók i nie z likw idu jem y analfabetyzmu w  Polsce.

Takie stanowisko wobec zagadnienia jest jed
nak nie do przyjęcia.

Dawnym i czasy sztukę pisania posiadał dwór 
i  plebania, reszta ludności daleka była  od zaw i
łych arkanów te j umiejętności. Dziś sytuacja przed
stawia się odmiennie —  św iatło nauki i  w iedzy 
dotarło do mas i  dociera stopniowo do tych  nie
licznych, k tó rych  jeszcze ciepłem swym nie objęło.

N ie  chodzi tu  w łaściw ie o trudności, na jak ie  
w normalnym obrocie prawnym, w  stosunkach ży
cia powszedniego narażony jest niepiśm ienny, gdy 
chodzi o podpisanie jakiegoś form ularza urzędo
wego, recepisu pocztowego itd., n ie  chodzi tu  na
w et ó koszta i stratę czasu, do jak ich  zmusza go 
konieczność udawania się po legalizację podpisu. 
Znacznie gorszy jest ten uszczerbek m oralny, na 
ja k i jest narażony na każdym kroku, znacznie gor
szy jest dlań lekceważący gest lub pogardliwe 
spojrzenie, z jak im  spotka się w  urzędzie lub 
sądzie.

Analfabeta jest w  życiu prawnym  obywatelem 
drugie j klasy.

Założeniem —  i to jednym z naczelnych —  
nowego ustro ju  społecznego jest przekształcenie 
zasady form alnej równości wobec prawa w  zasadę 
równości faktycznej. Emancypacja analfabety jest 
w  rea lizacji te j zasady niemało ważnym etapem.

W  niezbyt już chyba odległej przyszłości, gdy 
ostatni analfabeta opuści ławę szkolną ze św ia
dectwem ukończenia kursów  w  kieszeni, przejdzie 
do h is to rii prawa ten stan rzeczy, w  k tó rym  Sąd 
Najwyższy w  im ię  rozjem stwa m iędzy lite rą  prawa 
obowiązującego a życiem m usiał stw ierdzić (w  w y 
roku Izby K a rne j z dn. 24 września 1946 r., 
K . 1114/46. Zb. Orz. K a rn . 1947, poz. 90), że 
„okoliczność, iż ktoś jest analfabetą, nie w yklucza 
możności zapoznania się z treścią obowiązującej 
ustawy w  inny  sposób, w  szczególności przez ustne 
opowiadania osób trzecich“ .

Za rządów cara M iko ła ja  I  zdarzył się według 
słów  znanej anegdoty fa k t następujący: w  czasie 
audiencji pożegnalnej któregoś z b lisk ich  carow i * 9

27) P laniol: T ra ité  élém entaire de dro it c iv il, wyd.
9, t. 3, Paryż 1923, str. 684,
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dygnitarzy, wyjeżdżającego do Bawarii, car zapytał 
go, czy będzie przejazdem w  Norymberdze, a po 
o trzym aniu  odpowiedzi tw ierdzącej rzek ł: „Tam  
na g łów nym  placu sto i pom nik Gutenberga. Po
dejdź i  w  m oim  carskim  im ien iu  p luń  mu w  gębę. 
Od niego całe zło poszło“ .

Tak, to prawda. W yna lazkow i druku gasnący 
św iat m ia ł do zawdzięczenia całe „z ło " epoki, 
w  k tó re j obudzone do życia w ars tw y  w ydziedzi
czone przygotow yw ały  się do zerwania ka jdan 
ustro jow ych, gdyż w a rs tw y  te czerpały uświado
m ienie klasowe ze słowa drukowanego, a by ło  
ono olbrzym ią siłą, obalającą zapory poniżenia 
i  bezprawia.

Zagadnienie udostępnienia um iejętności czyta
n ia  i  pisania wszystkim  bez w y ją tk u  obywatelom  
jest jednym  z najdonioślejszych zagadnień w  dzie
dzin ie upowszechnienia k u ltu ry . Pamiętne są sło
wa Lenina, iż „Kom unistą można się stać ty lko  
wówczas gdy się wzbogaci pamięć swoją znajomoś
cią tych  wszystkich skarbów, któ re  należą do do
robku ludzkości" 2 s).

Zagadnienie to  wiąże się jednak również 
z kompleksem zagadnień rozw oju  i postępu eko
nomicznego ludzkości: S ta lin  s tw ierdził, że po
myślna realizacja nauczania powszechnego w  za
kresie szkoły powszechnej „będzie najw iększym  
zwycięstwem nie ty lk o  na froncie ku ltu ra lnym , 
lecz i na gospodarczym"20).

R ozw ija jąc to ostatnie założenie, KC  Wszech- 
zw iązkowej P a rtii Kom unistycznej (bolszewików) 
usta lił w uchwale swej z dn. 25 łipca 1930 r.a(>), że

„rozw ój budow nictw a socjalistycznego i  związane 
z tym  w ie lk ie  zadania w  zakresie przygotowania 
kadr i  l ik w id a c ji zacofania ku ltura lno-techn iczne- 
go i  w  dziedzinie wychowania komunistycznego 
szerokich mas żądają ja k  najrychlejszego prze
prowadzenia powszechnego obligatoryjnego szkol
n ictw a początkowego jako najważniejszej przesłan
k i dalszego rozw oju  rew o luc ji k u ltu ra ln e j“ .

Już w  przyszłym  roku  w  państwie zwycięskie
go socjalizmu liczba szkół początkowych, siedmio
le tn ich  i  średnich wyniesie 193 tysiące, liczba 
uczniów w  tych  szkołach —  31,8 m ilionów , liczba 
zaś studentów uczelni wyższych — 674 tysiące31).

W  warunkach polskich trzeba by ło  dopiero 
rew o luc ji społecznej, by hańbiące zjaw isko anal
fabetyzm u znalazło się wreszcie na wokandzie 
historycznej.

Jest rzeczą bezsporną i  oczywistą, że w  rocz
n ikach ustawodawstwa Polski powojennej daty 
ustawy o radach narodowych, dekretu o re fo rm ie  
ro lne j, ustawy o unarodow ieniu przemysłu są obok 
daty 19 lutego 1947 r. jako  daty zasadniczych re
fo rm  społecznych i  ustro jow ych najważniejsze. 
N iem niej jednak data dnia 7 kw ie tn ia  1949 r. —• 
data uchwalenia ustawy o likw id ac ji analfabe
tyzm u przejdzie do h is to r ii obok dat 24 m aja 
1945 r. i  4 lutego 1949 r. —  dat dekretu o u tw o 
rzeniu wstępnego roku  studiów  w  szkołach w yż
szych i  ustawy o Funduszu Wczasów Pracow ni
czych jako  jedna z dat pamiętnych, gdyż te trz y  
a k ty  prawodawcze w  sposób decydujący zm ieniają 
oblicze społeczno - ku ltu ra lne  kra ju .

*

Odpowiedzialność lekarza za spędzenie płodu
Dr Tadeusz Cyprian, prokurator S.

Uwagi wstępne

Troska o zdrowie spełeczeństwa wymaga bar
dzo czujnej p o lity k i k rym ina lne j na odcinku prze
stępczości związanej z problem am i populacyjnym i.

Teoria „wygodnego życia“  głoszona przez bur- 
żuazję francuską na przestrzeni jednego w ieku  do
prowadziła do katastrofalnego spadku urodzin 
i  tak  znacznego osłabienia narodu francuskiego, 
że podniosły się liczne głosy, przestrzegające przed 
depopulacją i  starzeniem się F ranc ji; system 
„dw ojga  dzieci“  musi oczywiście spowodować spa
dek ludności, a wszelkie u ła tw ien ia  w  zakresie za
pobiegania ciąży ł  je j przerywania pociągają za so
bą upadek moralności, rozluźnienie w ięzi rodzin
nej i  w  konsekwencji n ieobliczalną w  swych roz
m iarach Szkodę społeczną.

*») Le n in : Pisma, w ydan ie  zbiorowe ros., tom  X X V , 
str. 388.

N arodno je  obrazowanie, osnow nyie postano
w ien ia , p rik a z y  i in s tru k c ji,  M oskw a 1948, s ir. 24.

) N a rodno je  obrazowanje, ub i supra.

Okupant h itle ro w sk i celowo i  rozm yślnie 
wprowadzał w  Polsce „u ła tw ien ia  seksualne“ , w y 
daw ał pisma pornograficzne („Fa la “ ), nie pozwalał 
ścigać za przerywanie ciąży, b y  w  ten sposób osła
bić biologicznie i  m oraln ie  naród polski, przezna
czony na wytępienie.

M iędzynarodowy kap ita lizm  głosi co pewien 
czas hasło przeludnienia ziem i i  naw ołu je  do ogra
niczania urodzin, celem odwrócenia uwagi od za
sadniczych sprzeczności rozdzierających ustró j ka
p ita lis tyczny.

Społeczeństwo socjalistyczne potępia hasła 
m altuzjańskie, nie pozwala na demoralizację ro 
dziny i  jednostki, a staw iając na człowieka otacza 
opieką dziecko, nie dopuszczając do szerzenia k u l
tu  seksualizmu, k tó ry  zwolna ale systematycznie 1

S1) Ustaw a o p ięc io le tn im  p lan ie  odbudow y i roz
w o ju  gospodarstwa narodowego ZSRR na la ta  1948 -  
1950, W iedornosti W icrchow naw o Sow le ta SSSR 
1940, N r  U , poz. 420.
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przeżera i  podkopu je  społeczeństwa zachodnie 
z A m e ry k ą  na czele.

W  te j walce o zdrowie m oralne społeczeństwa 
problem  spędzania płodu zajm uje jedno z naczel
nych miejsc. U regulow any on jest nie zawsze 
w  sposób wystarczający (patrz S tanisław Chrem - 
p iński, Uwagi w  sprawie now elizacji a rt. 231-234 
k.k., Dem. Przegl. Prawn. N r 4/1949) i  sprawa ta 
będzie wymagała rozważenia w  ch w ili opracowy
wania nowego kodeksu karnego.

Tu zajm uje nas in n y  odcinek tego zagadnie
nia. Mnożą się w  zatrważający sposób procesy 
przeciwko lekarzom  o rozmaite uchybienia w  le
czeniu, a wśród tych  procesów oskarżenia o spę
dzenie płodu za jm ują dość poczesne miejsce.

Zadaniem naszych w yw odów  jest przedsta
w ienie w  sposób ob iektyw ny i  bezstronny prob
lem u odpowiedzialności lekarza za spędzenie płodu 
w  św ietle obowiązującego prawa. P rokura to rzy 
i  sędziowie zdani są na tekst ustawy, dość n ie licz
ne orzeczenia Sądu Najwyższego i  opinię biegłych, 
k tó ra  nawet jeże li jest bardzo w n ik liw a , n ie  może 
zastąpić niezależnej sędziowskiej oceny sprawy, 
oparte j na w łasnym  rozumowaniu i  w łasnej zna
jomości rzeczy.

L ite ra tu ra  tem atu jest u nas uboga i  m ało do-* 
stępna, więc pozwałam sobie w yrazić nadzieję, że 
moje rozważania pomogą kolegom sędziom i p ro
kura torom  w  ich codziennej pracy. Rozważania te 
są częścią obszernego dzieła o karnej i  cyw ilne j 
odpowiedzialności lekarza, k tó re  obecnie jest 
w  opracowaniu i  ukaże się prawdopodobnie na 
wiosnę przyszłego roku.

SPĘDZENIE PŁODU

1) Pojęcie spędzenia płodu w świetle ustawy.
Przedm iotem przestępstwa „spędzenia p łodu“  

jest życie płodu ludzkiego w  łonie m atk i od ch w ili 
poczęcia do ch w ili urodzenia, to  jest do chw ili, 
w  k tó re j noworodek zaczyna samoistne życie jako 
odrębny organizm ludzki.

Nauka prawa i  orzecznictwo sądów przez 
spędzenie płodu rozum ieją spowodowanie śm ierci 
p łodu bez względu na jego stadium  rozwojowe, 
a to przez przedwczesne usunięcie go z łona m a tk i 
(O.S.N. 241/32). Wszelkie przerwanie dalszego o r
ganicznego rozw oju  płodu, niezależnie od użytego 
w  tym  celu środka, jest spędzeniem płodu (O.S.N. 
80/25).

Tak więc należy tu  spowodowanie sztucznego 
poronienia, t j.  przedwczesnego w yjścia  z łona, 
m a tk i płodu niezdolnego jeszcze do samodzielnego 
życia, ja k  również bezpośrednie zabicie płodu 
w  łon ie m atk i, powodujące konieczność usunięcia 
go stam tąd1).

Obojętną jest rzeczą, w  ja k i sposób dokonano 
zabiegu; może to być zabieg ch irurg iczny, dzia

l i  n ro f Ś liw ińsk i (Prawo Karne, str. 186 i  nast.) 
odróżnia spędzenie p łodu od zabicia p łodu w  czasie 
a k c ji porodu, uważając, że nie idzie wówczas juz o spę
dzen ie ' ołodu, lecz o zabicie noworodka, k tó ry  ma juz 
zdolność do życia poza łonem m atki. Teza ta, jak 
zauważa pro f. W o lte r (P raw o K arne, str. 221) za ezna 
jest od ustalenia granicy m iędzy płodem a dzieckiem.

łanie mechaniczne, zażywanie stosownych prepa
ra tów  itd .

Jest również obojętne, czy zabiegu takiego do
konano w  pierwszych, czy w  ostatnich miesiącach 
ciąży; jeżeli jednak zabieg m ia ł na celu jedynie 
przyśpieszenie porodu, nie będzie uważany za spę
dzenie płodu, choćby się skończył śmiercią płodu. 
W ty m  w ypadku o ocenie czynu decyduje zam iar 
sprawcy.

Ażeby zabieg uznać za spędzenie płodu, ko
nieczne jest ustalenie, że kobieta by ła  w  ciąży, że 
płód ży ł w  czasie dokonania zabiegu i  przestał 
żyć w łaśnie na skutek zabiegu, obojętną natom iast 
jest rzeczą, czy płód w  czasie dokonania zabiegu 
b y ł zdolny do samoistnego życia, gdyż spędzeniem 
płodu jest zabicie płodu tak w  czasie, gdy do tego 
życia jeszcze nie b y ł zdolny, ja k  i  w  czasie póź
niejszym, aż do ch w ili urodzenia, (O.S.N. 80/23).

Kara lne  jest stosowanie środków, zm ierzają
cych do spędzenia płodu w  przeświadczeniu, że 
płód żyje, choć okazało się później, że w  cza
sie stosowania tych środków płód b y ł już 
m artw y. Zachodzi bow iem  wówczas usiłowanie 
nieudolne, karalne w  m yśl art. 23 § 2 kod. karnego, 
gdy sprawca nie w iedział, że dokonanie czynu 
jest n iemożliwe ze względu na b rak  przedm iotu 
(żywego płodu), nadającego się do dokonania na 
n im  zamierzonego przestępstwa (O.S.N. 195/35).

W  ogóle usiłowanie spędzenia płodu jest zaw
sze (poza art. 233 k.k.) karalne, u legają więc karze 
wszelkie zabiegi, zmierzające do spędzenia płodu, 
bez względu na to, że skutek nie nastąpił (O.S.N. 
332/36).

Tak przedstawia się w  św ietle ustaw y 
i orzecznictwa sam zabieg, noszący nazwę „spę
dzenia płodu“ li 2).

2) Karalność spędzenia płodu
Spędzenie płodu jest z regu ły karalne:

1) a rt. 231 kod. karnego stanowi, że kobieta, k tó ra  
płód swój spędza lub  pozwala na spędzenie 
go przez inną osobę, podlega karze aresztu do 
3 lat,

2) osoba, k tó ra  za zgodą ciężarnej płód je j spędza 
lub  udziela pomocy, podlega karze w ięzienia 
do la t 5 (art. 232 kod. karm ), jeże li zaś

3) ktoś spędza płód bez zgody kob ie ty ciężarnej, 
podlega karze w ięzienia do la t 10 (art. 234 k.k.). 
W idzim y, że ustawodawca stosuje tu  stopnio

wanie ka r; najłagodnie j karze samą kobietę cię
żarną, surow iej osoby pomagające spędzić je j 
płód, najsurow ie j osobę, spędzającą płód bez zgody 
kob ie ty  ciężarnej.

Ponadto art. 230 kod. karnego, dotyczący n ie 
umyślnego spowodowania śm ierci p rzew iduje

2) Prof. M akarew icz („Kodeks K arny") określa jako  
spędzenie p łodu „wszelką czynność", k tó re j celem jest 
niedopuszczenie do tego, by przyszło do urodzenia 
dziecka, wszelkie czynności zapobiegające norm alnem u 
rozw o jow i p łodu i  przem ianie w  dziecko; spędzeniem 
p łodu jest nie ty lk o  spowodowanie w y jśc ia  z łona m at
k i p łodu niedonoszonego nie będącego dzieckiem, ale 
także spowodowanie śm ierci płodu w  łon ie  m atk i, po
wodujące konieczność usunięcia go z łona m atk i za
biegiem  operacyjnym , (komentarz do art. 232 k. k.).
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w  § 2 karę w ięzienia do la t 10 za nieumyślne spo
wodowanie śmierci, będącej w yn ik iem  spędzenia 
płodu.

Przepis ten dotyczy w ypadków  spędzania p ło 
du w brew  obowiązującemu praw u; jeże li lekarz 
dokonuje zabiegu spędzenia płodu w  warunkach 
przewidzianych w  art. 233 kod. karnego, a więc 
zgodnie z prawem, a na skutek źle (lekkom yślnie 
lub  niedbale) przeprowadzonego zabiegu nastąpi 
śmierć kob ie ty  ciężarnej, nie będzie odpowiadał 
z art. 230 § 2 kocT karnego, lecz za nieumyślne 
spowodowanie śm ierci z art. 230 § 1 kod. karnego 
(ma to  duże znaczenie, bo działanie z § 1 art. 230 
jest występkiem  zagrożonym karą w ięzienia do 5 
lat, podczas gdy działanie z § 2 art. 230 k.k. jest 
zbrodnią zagrożoną karą w ięzienia do 10 lat).

Ażeby lekarz mógł odpowiadać z § 2 art. 230 
k.k. należy stw ierdzić nie ty lko , że obiektywnie 
biorąc nie zachodziła konieczność przerwania cią
ży, przewidziana w  art. 233 kod. karn., lecz po
nadto konieczne jest ustalenie, że lekarz, podej
m ując zabieg, w iedzia ł o tym , że te j konieczności 
nie ma (a więc, że wzgląd na zdrowie m atk i nie 
wymaga przerwania ciąży).

Przepis art. 230 § 2 k.k. dotyczy więc wyłącz
nie w ypadków  spędzenia płodu w brew  przepisom 
ustaw y i  jeś li ta k i wypadek zachodzi, a skutkiem  
zabiegu jes t śmierć m atki, obejm uje działania tak 
la ików  jak  i  lekarzy, nie dotyczy jednak wypad
ków, w  k tó rych  sam zabieg spędzenia płodu b y ł 
legalny, a ty lk o  na skutek wadliwego przepro
wadzenia go spowodował ko liz ję  lekarza z p ra 
wem karnym . i

3) Szczególne upraw nienia do spędzenia piodu

M ożliwe jest spędzenie płodu przez lekarza, 
nie będące przestępstwem.. Ustawa zna przypadki 
legalnego spędzenia płodu (art. 233 k.k.) dokona
nego ty lk o  przez lekarza:

1) jeże li zabieg ten b y ł konieczny ze względu 
na zdrow ie kob ie ty  ciężarnej, albo

2) jeś li ciąża była  w yn ik iem  czynu nierząd
nego (art. 203 k.k.), zgwałcenia (art. 204 k.k.), w y 
korzystania zależności kob ie ty  d la  dokonania na 
n ie j czynu nierządnego (art. 205 k.k.) lub  kazi
rodztwa (art. 206 k.k.).

Tak przedstawia się legalne spędzenie płodu 
w  św ietle  przepisów kodeksu karnego. Obecnie 
należy rozważyć różne m ożliwe konsekwencje, 
w yn ika jące  z przepisów ustawy i  powstające 
w  praktyce sytuacje.

Zaczynając od sprawy osób, mogących wcho
dzić w  rachubę jako  sprawcy ewentualnego prze
stępstwa, należy zaznaczyć, że podczas gdy zabieg 
leczniczy dokonany lege artis  za zgodą pacjenta 
nie jest czynem kara lnym  z kodeksu karnego na
w et je ś li go przeprowadzi n ie-lekarz (k tó ry  odpo
w iada wówczas jedynie adm in istracyjn ie  za bez
prawne w ykonyw an ie  p ra k ty k i lekarskie j), zabieg 
spędzenia płodu ty lk o  w tedy jest n iekara lny, je 
żeli dokona go lekarz.

Jeżeli zabiegu takiego dokona osoba n ieupraw 
niona do w ykonyw an ia  p ra k ty k i lekarskie j, za

bieg będzie czynem kara lnym  z art. 232 k.k., choć
by b y ł konieczny i  dokonany lege artis i  za zgodą 
kob ie ty ciężarnej.

Jedynie tam, gdzie kobiecie ciężarnej grozi 
bezpośrednie niebezpieczeństwo dla życia, jeże li 
natychm iast nie nastąpi przerwanie ciąży i  jeże li 
n ie można uzyskać na czas pomocy lekarza, zabieg 
dokonany przez n ie-lekarza może korzystać z ochro
ny art. 22 kod. karnego (stan wyższej konieczności) 
jako  działanie „w  celu uchylenia bezpośredniego 
niebezpieczeństwa“ , grożącego życiu kobiety, „...je 
że li niebezpieczeństwa nie można inaczej uniknąć“ .

Z art. 22 k.k. w  § 3 w yn ika , że dobro poświę
cone nie może być oczywiście większej wartości 
n iż dobro ratowane; z brzm ienia a rt. 233 ust. a) 
k.k. widać, że ustawa polska uważa życie m a tk i 
za mające większą wartość, n iż życie płodu, skoro 
dla ratow ania życia m a tk i pozwala na poświęcenie 
życia płodu.

Oczywiście w ypadki tego rodzaju będą w  p rak
tyce należały raczej do rzadkości, a jeże li sprawa 
będzie rozpoznawana przez sąd, to badanie wszel
k ich  okoliczności, towarzyszących takiem u zabie
gowi, będzie szczególnie wyczerpujące.

Pozostaje o tw arte  pytanie, czy np. lekarz 
z zagranicznym dyplomem, nie upraw niony do w y 
konywania p ra k ty k i lekarsk ie j w  Polsce, będzie 
uważany za „lekarza“  w  rozum ieniu art. 233 k.k., 
czy też nie.

Ponieważ kodeks karny, używając określenia 
„ le ka rz “  musi siłą fa k tu  opierać się na przepisach 
innych ustaw, precyzujących kogo mamy prawo 
nazywać lekarzem (tak samo ja k  pojęcie „u rzęd
n ika “  z art. 286 k.k. oparte jest na defin ic jach 
zawartych w  innych ustawach), należy przede 
wszystkim  odwołać się do rozporządzenia o w y 
konyw aniu  p ra k ty k i lekarsk ie j, któ re  w  art. 9 
przyznaje prawo używania ty tu łu  „lekarza“  jedy
nie osobom upraw nionym  na mocy tego rozporzą
dzenia do w ykonyw an ia  p ra k ty k i lekarsk ie j na 
terenie Polski.

W yn ika  z tego, że lekarz z dyplomem zagra
nicznym, nie posiadający prawa w ykonyw an ia  
p ra k ty k i w  Polsce, n ie  będzie mógł powołać się 
na przepis art. 233 k.k. i  jeże li wykona zabieg 
przerwania ciąży naw et w  warunkach w  tym  
a rtyku le  przewidzianych, popełni przestępstwo 
(jedyny w y ją te k  przew idziany jest w  art. 4 rozp. 
o  w ykonyw an iu  p ra k ty k i lekarsk ie j dla obcych 
leka rzy  p raktyku jących  w  uzdrow iskach polskich 
na zasadach wzajemności).

Tak w ięc ustawodawca, ograniczając krąg  
osób upraw nionych do przerw ania  ciąży do łeka- 
rzy> poszedł tu  za tzw. teorią zawodową, uzależ
nia jącą b rak znamion bezprawności czynu w  za
biegu lekarsk im  od okoliczności, że zawodowym 
obowiązkiem  lekarza jest w łaśnie dokonywać za
biegów, zm ierzających do ratow ania zdrow ia 
pacjentów.

T y le  o osobach, k tó ro  uprawnione są do do
konania zabiegu przerw ania ciąży w  okolicznoś
ciach przewidzianych w  art. 233 k.k. (zaznaczyć 
tu  należy, że jest to  jedyny  przepis ustaw y do
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zwalający na ta k i zabieg poza ogólnym przepisem 
art. 22 k.k. o stanie wyższej konieczności, odno
szącym się do wszelkich działań wchodzących 
fo rm aln ie  w  k o n flik t z kodeksem karnym ).

4) Wzgląd na zdrowie matki

Zabieg spędzenia płodu ty lko  wówczas nie jest 
przestępstwem, jeże li (poza warunkiem  dokonania 
go przez lekarza) odpowiada całemu szeregowi in 
nych warunków.

Przepis art. 233 ust. a) kod. karnego wymaga, 
by zabieg ten b y ł „konieczny ze względu na zdro
w ie kob ie ty ciężarnej” .3)

Określenie to jest znacznie szersze niż poję
cie „bezpośredniego niebezpieczeństwa” znane nam 
z innych przepisów.

N ie idzie tu bowiem o bezpośrednie zagroże
nie życia, lecz ty lko  o „zdrow ie ” matki, a więc 
ten warunek ustawowy sprowadza się do s tw ie r
dzenia, że gdyby nie dokonano zabiegu, zdrowie 
m atk i u leg łoby pogorszeniu, oczywiście nie prze j
ściowemu (normalny poród jest poważnym wstrzą
sem dla najzdrowszej kobiety), ale stałemu, choć
b y  nawet pogorszenie to m iało wystąpić dopiero 
w  przyszłości.

W ystarczy więc, ja k  mówią m otyw y ustawo
dawcze do kodeksu karnego, że będzie szło 
„o  szkodliwe dla je j (matki) zdrow ia i organizmu 
konsekwencje ciężkiego osłabienia, wycieńczenia 
itp .".

Jak w ięc w idać z powyższych uwag, ustawa 
daje lekarzow i dużą swobodę w  ocenie koniecz
ności dokonania zabiegu spędzenia płodu (aby n ie
co ukrócić m ożliwości zbyt szerokiego korzystania 
z tego przepisu, rozporządzenie o w ykonyw aniu  
p ra k tyk i lekarsk ie j wprowadza tu pewne ograni
czenia, o k tó rych  będzie mowa dalej), wymagając 
od lekarza ty lk o  należycie uzasadnionego stw ier
dzenia, że kontynuowanie ciąży przyniesie szko
dę zdrow iu matki, by spędzenie płodu było  le
galne.

N ie jest natomiast dopuszczalne spędzenie p ło 
du na podstawie przyjęcia przez lekarza, że dziec
ko będzie obarczone ciężką chorobą dziedziczną 
(syfilis, choroba umysłowa etc.) ani też spędzenie 
płodu dla uchronienia rodziny przed nędzą, bądź 
zgubnym w pływ em  rodziców będących np. zawodo
w ym i przestępcami łub degeneratami.

Takie powody działania nie uspraw ied liw ia ły 
by zabiegu przerwania ciąży, nawet gdyby działa
nie to by ło  podyktowane jak  najszlachetniejszą in 
tencją.

Ażej?y uniem ożliw ić zbyt pochopną decyzję 
lekarza o dokonaniu spędzenia płodu z uwagi na 
zagrożenie zdrowia matki, rozporządzenie o w yko 
nywaniu  p ra k tyk i lekarsk ie j nakłada w art. 12 na 
lekarza obowiązek uzyskania przed dokonaniem

3) a rt 233 k. k.: N ie  ma przestępstwa z art. 231 
i 232, jeże li zabieg b y ł dokonany przez lekarza i  p rzy

¿y] konieczny ze względu na zdrow ie kob ie ty  
ciężarnej, albo

b) ciąża by ła  w yn ik ie m  przestępstwa, określonego 
' w art. 203, 204, 205 lub 200.

zabiegu zaświadczenia dwóch innych lekarzy, 
stw ierdzających konieczność zabiegu.

Zaświadczenia te w inny  pochodzić od lekarzy 
posiadających prawo w ykonyw an ia  p ra k tyk i le 
karsk ie j w  Polsce i muszą stwierdzać, że zabieg 
jest konieczny ze względu na zagrożenie zdrowia 
kobiety, obecne lub spodziewane, z należytym 
prawdopodobieństwem w yn ika jącym  z zasad wie^ 
dzy lekarskie j.

W ydanie tych  zaświadczeń w inno oczywiście 
być poprzedzone należytym  zbadaniem kobiety; 
lekarze mogą zaświadczenie wydać łącznie lub od
dzielnie, ale musi ono być pisemne i dokładnie 
określać, dlaczego zabieg przerwania ciąży jest 
konieczny; ogólnikowe stwierdzenie, że jest ko 
nieczny „ze względu na zdrowie m a tk i” nie w ysta r
czy i  może być przez sąd zakwestionowane, bo po
w tarzając ty lko  słowa ustawy nie precyzuje ko 
nieczności tak w yjątkow ego zabiegu, jak im  jest 
pozbawienie życia płodu, co ustawa dopuszcza t y l 
ko w  szczególnie ważnych okolicznościach.

Dlatego zaświadczenia te nie mogą być je d y 
nie zw ykłą  formalnością, służącą do asekuracji le 
karza przed konsekwencjami ka rnym i za dokona
nie zabiegu.

Należy tu podkreślić, że dokonanie zabiegu 
spędzenia płodu przez lekarza w  w ypadku przew i
dzianym przez przepis art. 233 ust. a) kod. karnego 
(wzgląd na zdrowie matki), ale bez uzyskania za
świadczeń, wymaganych przez art. 12 rozp. o w y 
konyw aniu  p ra k tyk i lekarskie j, nie czyni zabiegu 
przestępstwem z kodeksu karnego.

Przepis art. 233 k. k. nie wspomina bowiem 
w  ogóle o obowiązku uzyskiwania jak ichko lw iek  
zaświadczeń i  jeże li zabieg b y ł konieczny ze w zglę
du na zdrowie m atk i, lekarz wobec ustawy karnej 
jest w porządku. ,

Natomiast poniesie odpowiedzialność z art. 12 
i 25 rozp. 9 w ykonyw an iu  p ra k tyk i lekarsk ie j; art 
25 stanowi bowiem, że lekarz dzia ła jący w brew  
przepisom art. 12 podlega karze aresztu do 3 m ie
sięcy i grzywnie do 3.000 zł, niezależnie od odpo
w iedzialności dyscyplinarnej, któ ra  może w  razie 
skazania dyscyplinarnego spowodować nawet skre
ślenie z lis ty  członków izby lekarskie j, czy li po
zbawienie prawa w ykonyw ania  p ra k ty k i lekarsk ie j.

Tak więc mamy tu trzystopniową odpowie
dzialność; kam ą z kodeksu karnego, karno-adm i
n istracyjną z rozp. o w ykonyw an iu  p ra k tyk i le 
karsk ie j i dyscyplinarną.

Może w ięc zdarzyć się, że lekarz ulegnie ka 
rom ze wszystkich tych  przepisów albo z dwóch, 
albo z jednego z nich. Skazanie karne pociąga za 
sobą z zasady karę adm inistracyjną i  dyscyplinar
ną; skazanie adm inistracyjne zw yk łą  pociąga za 
scbą karę dyscyplinarną, a wreszcie może być 
wszczęte postępowanie dyscyplinarne za narusze
nie zasad deontologii lekarsk ie j, n ie stanowiące ani 
przestępstwa adm inistracyjnego, ani tym  m niej 
karnego.

Jeżeli w ięc lekarz dopuści się np. spędzenia 
płodu niekoniecznego ze względu na zdrowie ko 
b ie ty  i bez otrzymania zaświadczeń innych lekarzy.
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ponosi odpowiedzialność potró jną: karną, adm i
n istracyjną  i  dyscyplinarną.

Jeżeli przeprowadzi zabieg spędzenia płodu ko 
nieczny ze względu na zdrowie matki, ale bez za
świadczeń dwóch innych lekarzy, poniesie odpo
wiedzialność adm inistracyjną i dyscyplinarną.4)

Jeżeli wreszcie dokona koniecznego zabiegu 
na podstawie zaświadczeń dwóch lekarzy, ale np. 
skieruje  pacjentkę do owych lekarzy, radząc im 
jednocześnie, by od pacjentki zażądali wygórow a
nych opłat za zaświadczenia, bo je j bardzo zależy 
na zabiegu, a jest zamożna, poniesie odpowiedzial
ność dyscyplinarną za naruszenie zasad e ty ld  le
karskie j.

Natom iast lekarz, dokonujący zabiegu spędze
n ia  p łodu dla uratowania życia m atki, k tó re j grozi 
bezpośrednie niebezpieczeństwo, działa w  stanie 
wyższej konieczności (art. 22 kodeksu karnego) 
i  nie potrzebuje żadnych zaświadczeń; gdy zabieg 
dokonywany jest w  szpitalu, w in ien  zasięgnąć ty l
ko  zgody dyrektora  szpitala, jeżeli ten jest natych
miast osiągalny.5)

5) Przestępstwo przyczyną ciąży

Jeżeli ciąża jest w yn ik iem  pewnych prze
stępstw przewidzianych w  kodeksie karnym, a m ia
nowicie:

a) czynu nierządnego z kobietą poniżej la t 15 
albo zupełnie lub częściowo pozbawioną 
zdolności rozpoznawania znaczenia czynu 
lub kierowania swym postępowaniem (art. 
203 k. k ),

b) czynu nierządnego, dokonanego przemocą, 
przy zastosowaniu groźby lub podstępu, 
czy li tzw. „zgwałcenia" (art. 204 k. k ) ,

c) czynu nierządnego, dokonanego przy pomo
cy wyzyskania krytycznego położenia ko
b ie ty albo nadużycia stosunku je j zależnoś
c i (art. 205 k. k .),

d) kazirodztwa (spółkowania z krew nym  w  l i 
n ii prostej, bratem  lub  siostrą) (art. 206 
k. k.),

lekarz może dokonać zabiegu spędzenia płodu, 
choćby nie by ło  to potrzebne ze względu na stan 
zdrowia kob ie ty  ciężarnej.0)

4) Nowela do art. 12 Rozp. o w yko nyw a n iu  p ra k ty k i 
leka rsk ie j ob ję ta rozporządzeniem M in is tra  O piek i Spo
łecznej z dnia 30.1 1934 r. (Dz .U R. P. N r 11, poz. 96) 
Sianowi w  § 5, że „lekarze dokonyw u jący zabiegu ope
racyjnego lub spędzenia p łodu obow iązani są wszelkie 
dow ody, na zasadzie k tó ry c h  dokon a li zabiegu, prze
chowywać przez pięć la t".

5) por. art. 37 Rozporz, Prezyd. Rzeczypospolitej 
z dnia 22.I I I  1928 r. o zakładach leczniczych (Dz. U. 
R. P. N r 38, poz. 382).

°1 art. 2')3 k. k. K to dopuszcza się czynu nierządne
go względem osoby poniżej la t 15 albo oso
by, zupełnie lub częściowo pozbawionej zdo l
ności rozpoznania znaczenia czynu lub k ie - 
-owania swym  postępowaniem, 

podlega karze w ięz ien i^ do la t 10. 
art. 204 k. k. § 1. K to przemocą, groźbą bezpraw-

Ustawa czyni tu w y ją tek  od ogólnej zasady, 
zabraniającej spędzania płodu bez konieczności 
spowodowanej obawą o zdrowie matki, a to d la
tego, by nie zmuszać kob ie ty  do urodzenia dziec
ka, będącego owocem popełnienia zbrodni, dziecka, 
któ re  mogłoby być przedmiotem nienawiści m atki 
przez całe życie.

Trudno bowiem by łoby  wymagać od m atk i 
uczucia przyw iązania do dziecka, poczętego na sku
tek zgwałcenia je j przez pijanego opryszka albo 
lubieżnego pracodawcę; zasady moralności i wzglę
dy na dobro społeczne wymagają zapobieżenia tym  
możliwościom, jak  i  m ożliwości rodzenia się dzie
ci, poczętych z kazirodczych stosunków albo z w y 
korzystania n iedorozwoju psychicznego lub chw i
lowego zaćmienia umysłu kobiety.

Stwierdzenie, że zachodzą wyżej wym ienione 
okoliczności jest oczywiście warunkiem, od k tó 
rego zależy dopuszczalność zabiegu spędzenia 
płodu.

Kodeks karny nie określa, k to  ma istnienie 
tych  w arunków  stw iardzić, ale czyni to wspomnia
ny już art. 12 rozp. o wykon, p ra k tyk i lekarskie j, 
k tó ry  stanowi w  ust. 2 , że lekarz może dokonać za
biegu.

„dopiero po uprzednim złożeniu mu zaświad
czenia prokuratora, stwierdzającego uzasad
nione podejrzenie, że ciąża powstała wskutek 
przestępstwa z art. 203, 204, 205 lub 206 ko 
deksu karnego".
Podobnie, jak  w  poprzednio omawianym przy

padku, tak i tu ta j kodeks ka m y nie przewiduje 
sposobu stwierdzenia, że ciąża jest w yn ik iem  jed
nego z tych czterech przestępstw, wymaga ty lko , 
by takie stwierdzenie nastąpiło, jeżeli zabieg le 
karza nie ma być bezprawny.

Z punktu  w idzenia kodeksu karnego więc le 
karz nie musiałby czekać na przedłożenie mu za
świadczenia prokuratora; wystarczyłoby, by w  ja 
k iko lw ie k  inny  sposób powziął wiadomość o tym, 
że kobieta, zgłaszająca się do niego celem doko
nania zabiegu, padła ofiarą któregoś z w ym ien io 
nych przestępstw (np. lekarz mógł być m im ow ol
nym  świadkiem zgwałcenia, znalazłszy się na 
m iejscu w chw ili jego dokonania, mógł sam stw ier
dzić dokonanie któregoś z tych przestępstw na pod
stawie w iarygodnego przyznania się sprawcy w o
bec niego, itd .).

Jeżeli w  takim  wypadku lekarz dokona zabie
gu spędzenia płodu bez czekania na zaświadczenie

ną albo podstępem doprowadza inną osobę 
do poddania się czynow i nierządnemu lub 
w ykonan ia  takiego czynu, 

podlega karze w ięzienia do la t 10.
§ 2. Ściganie następuje na wniosek po k rzyw 

dzonego.
art. 205 k.k . § 1. K to  przez nadużycie stosunku 

zależności lub wyzyskanie krytycznego po
łożenia doprowadza inną osobę do poddania 

sie czynow i n ierządnem u lu b  do w yko n a 
nia takiego czynu, 

podlega karze w ięzienia do la t 5.
§ 2. Ściganie następuje na wniosek pokrzyw 

dzonego.
art. 200 k. k. K to spó łku je  z krew nym  w lin ii 

proste j, bratem lub  siostrą, 
oodlega karze w ięzienia do la t 5.
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prokuratora, będzie w  porządku wobec kodeksu 
karnego, choć będzie odpowiadał z art. 12 i 25 
rczp. o w ykonyw an iu  p ra k tyk i lekarskie j j  poniesie 
odpowiedzialność karno-adm inistracyjną i  dyscy
plinarną.

Oczywiście i  tu ta j może zajść wypadek w yż
szej konieczności, gdzie lekarz dokona zabiegu bez 
otrzym ania zaświadczenia prokuratora, a mimo to 
n ie narazi się na żadną formę odpowiedzialności 
(np. kobieta zgubiła wydane je j zaświadczenie p ro 
kuratora z odległego miasta, a czekanie na odpis 
może spowodować zbytnie opóźnienie zabiegu przy 
zaawansowanej ciąży albo gdy zaginęły akta do
chodzeń i  nie można ich na czas odnaleźć, by w y 
dać stosowne zaświadczenie itd.).

W ypadki takie jednak będą w  praktyce nale
ża ły do rzadkości; normalnie jest zawsze sporo 
czasu i  sposobności do uzyskania potrzebnego za
świadczenia, bo czas ten liczy  się tu nie na godzi
ny lub dnie, lecz na miesiące.

Przepis art. 12 rozp. o w ykonyw an iu  p ra k tyk i 
lekarsk ie j nie wymaga konkretnego stw ierdzenia 
popełnienia jednego z czterech w ym ienionych 
przestępstw, lecz ty lk o  zaświadczenia, że istn ie je  
uzasadnione podejrzenie ich popełnienia, powodu
jącego powstanie ciąży.

N ie mogło być inaczej, bo popełnienie prze
stępstwa i związanie go z powstaniem ciąży może 
być stwierdzone kategorycznie ty lko  prawomoc
nym  w yrokiem  sądowym, co może nieraz nastąpić 
dopiero po up ływ ie  k ilk u  lat, podczas gdy zabiegu 
dokonać należy na dłuższy czas przed końcem 
ciąży.

Prokurator, prowadzący dochodzenia, może 
w ięc ty lko  stw ierdzić, że wedle ich stanu zachodzi 
uzasadnione podejrzenie, że ciąża powstała w sku
tek popełnienia przestępstwa, co nie przeszkadza 
mu potem w  umorzeniu dochodzeń, jeżeli się oka
że, że początkowe podejrzenia b y ły  niesłuszne, 
bądź że sprawca zmarł lub powstały inne przyczy
ny, uniem ożliw iające kontynuowanie dochodzeń 
(np. oddanie umysłowo chorego sprawcy do zakła
du dla obłąkanych).

Może się zdarzyć że na skutek doniesienia ko 
b ie ty  o dokonanym na n ie j zgwałceniu prokurator 
rozpocznie dochodzenia; nabrawszy przeświadcze
nia, że zachodzi uzasadnione podejrzenie gwałtu, 
wyda odpowiednie poświadczenie, a w  toku dal
szych dochodzeń( w yjdz ie  na jaw, że stosunek cie
lesny dokonany b y ł za zgodą pokrzywdzonej, w o
bec czego brak podstaw do kontynuowania docho
dzeń.

Jeżeli w ięc lekarz dokona zabiegu, zanim do
w ie się o negatywnym  w yn iku  tych dochodzeń pro
kuratorskich, to jest w porządku wobec prawa, gdy
by jedna okazało się, że przed dokonaniem zabie
g u 'ju ż  w iedzia ł o tym, że zaświadczenie p rokura
torskie u trac iło  już swą m aterialną prawdziwość, 
nie będzie się n im  mógł zasłaniać, bo dzia łał w  złej
wierze.

W  praktyce wypadek ta k i zdarzyć się może 
raczej rzadko, bo zaświadczenie prokuratora musi 
stwierdzać nie ty lko  fakt dokonania przestępstwa

na kobiecie ale i istnienie ciąży, co wymaga pew
nego up ływ u czasu między zgwałceniem a bada
niem  lekarskim , ustala jącym  istn ienie ciąży; w  tym  
czasie p rokura to r ma dość czasu, by się zoriento
wać, czy sprawa będzie się nadawała do wniesie
nia aktu  oskarżenia, czy nie, czy w ięc „uzasadnio
ne podejrzenie" popełnienia przestępstwa nie zo
stało obalone w yn ikam i dochodzenia.

6) Wykładnia przepisów ustawy

Bliższa ocena przepisów art. 203, 204, 205 i 206 
kodeksu karnego w  związku ze znaczeniem ich dla 
działalności lekarza przekroczyłaby ramy tego 
opracowania, a zresztą nie jest ona konieczna, po
nieważ lekarz i  tak otrzyma od prokuratora s tw ier
dzenie, że przestępstwo tego rodzaju zostało po
pełnione i nie musi wnikać w  prawnicze finezje.

Przepis art. 203 k. k. karze za wszelkie czy
ny nierządne, popełnione na osobach, liczących 
m niej n iż 15 lat, lub na osobach zupełnie lub czę
ściowo pozbawionych zdolności rozpoznania zna
czenia czynu lub kierowania swym postępowaniem.

Ponieważ ciąża, k tó re j przerwania może doko
nać lekarz, będzie jedynie w yn ik iem  spółkowania, 
odpada potrzeba rozważania innego rodzaju czy
nów nierządnych z w y ją tk iem  m ożliwości sztucz
nego zapłodnienia, dokonanego w warunkach, prze
w idzianych w  art. 203, 204, 205 i  206 k. k.

Sprawa sztucznego zapłodnienia stosowanego 
dość często w  A n g lii i  Ameryce, a zdarzającego 
sic już i  w  Polsce, nie została jeszcze prawnie ure
gulowana. Problem jest bardzo trudny, bo pociąga 
za sobą ca ły splot kom p likac ji prawnych, jak  spra
wę ojcostwa, dziedziczenia, pozycji dziecka tak 
zrodzonego, jak  niem niej prawnej oceny samego 
aktu sztucznego zapłodnienia z punktu widzenia 
prawa, cyw ilnego i karnego.

W  każdym jednak razie w  wypadku dokona
nia takiego zapłodnienia w  warunkach, p rzew i
dzianych w  art. 203, 204, 205 lub 206 k. k „  uważa
ne ono będzie za czyn kara lny na rów n i z norm al
nym spółkowaniem jako „czyn nierządny" i upraw 
n i lekarza do dokonania zabiegu spędzenia płodu.

Następnie przedmiotem przestępstwa będzie 
z naszego punktu widzenia ty lko  kobieta (art. 203 
dotyczy również i  czynów nierządnych, dokonanych 
na mężczyznach) nie mająca la t 15, bądź psychicz
nie upośledzona, bądź chw ilow o nie mogąca k ie ro 
wać swym postępowaniem na skutek omdlenia, 
upojenia alkoholowego, odurzenia narkotykiem , 
snu, h ipnozy itd.

Ocena tych stanów ja k  i ka tegorii osób, mo
gących być przedmiotem przestępstwa, należy oczy
wiście do prokuratora, k tó ry  je j dokona z regu ły 
po zasięgnięciu o p in ii biegłego-lekorza.

Przepis art. 204 k. k. karze za tzw. popularnie 
zgwałcenie, aczkolw iek z punktu  w idzenia sę
dziego „czyn n ierządny", o k tó rym  ten przepis mó
wi, obejmuje stany faktyczne, n ie  wyczerpane 
przez zgwałcenie, a poza tym  może być dokonany 
również i  na mężczyznach.
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Nas jednak interesuje tu ta j jedynie  typow y 
gwałt na kobiecie, prowadzący do powstania ciąży.

G wałt ten nie musi być fizyczny; ustawa zna 
trzy rodzaje działania, a m ianowicie „przemoc" (ty 
powy gwałt), ,(groźbę bezprawną" (powodującą 
poddanie się czynowi nierządnemu, a więc np. 
groźba gwałtu lub inna bezprawna groźba, w y 
starczająca do złamania oporu kobiety), a wreszcie 
„podstęp" (np. podanie się za inną osobę).

I  tu ta j ocena znamion gwałtu  leży w  rękach 
prokuratora.

Przepis art. 205 przewiduje karę za w ykorzy
stanie stosunku zależności lub  wyzyskanie k r y 
tycznego położenia dla uzyskania poddania się da
nej osoby czynowi nierządnemu lub do wykonania 
takiego czynu.

Nas i  tu interesuje ty lk o  wykorzystanie zależ
ności (stosunek pracodawcy do pracobiorcy tu nie 
wystarcza, o ile  się nie okaże, że dana osoba jest 
zupełnie zdana na łaskę pracodawcy) lub k ry tycz 
nego położenia kob ie ty (np. nędzy, bezdomności, 
etc.) dla stosunku cielesnego, prowadzącego do 
ciąży.

Ostatni wreszcie art. 206 k. k. obejmuje w y 
padki kazirodztwa, uzasadniające spędzenie płodu.

W tych czterech wypadkach spędzenie płodu 
przez lekarza jest społecznie w całej pełn i uza
sadnione, bo dziecko zrodzone w tych okolicznoś
ciach by łoby ciężarem moralnie nie do zniesienia 
dla matki, nie mogłoby znaleźć właściwego miejsca 
w społeczeństwie i  z góry wchodziłoby w  świat 
z piętnem, uniem ożliw iającym  mu norm alny roz
wój.

A le  działanie lekarza musi być bardzo ostroż
ne, zwłaszcza w  wypadku, gdy zgłasza się do nie? 
go kobieta, opowiadająca o zgwałceniu i  domaga
jąca się na tej zasadzie przerwania ciąży.

Doświadczenie prokuratorsk ie  uczy, że 
w ie lka  ilość doniesień o zgwałcenie spowodowana 
jest przez zatarg m iędzy uczestnikami dobrowolne
go w zasadzie stosunku płciowego, wobec czego 
lekarz nie może w  tego rodzaju sprawach k ie ro 
wać się odruchem sym patii dla o fia ry  rzekomego 
gwałtu, lecz stanowczo domagać się zaświadczenia 
prokuratorskiego.

Jest oczywiste, że i p rokurator nie może zbyt 
pochopnie wydawać w  toku  dochodzeń odpowied
nich zaświadczeń, lecz w in ien  wstrzymać się z za
świadczeniem aż dó ch w ili nabrania dostatecznego 
przekonania o dokonaniu gwałtu, byle ty lko  nie 
czekał tak  długo, aż zabieg spędzenia płodu oka
załby się spóźniony lub niebezpieczny. A le  to  za
gadnienie nie należy do n in iejszej rozprawy.

W arto  również podkreślić, że jeżeli lekarz wie, 
że zaświadczenie takie nie odpowiada prawdzie, 
bądź zostało uzyskane podstępem (np. rzekomo po
krzywdzona spowodowała dochodzenia fa łszywym  
obwinieniem, a lekarz przypadkowo dowiedział się 
o prawdziwym  stanie rzeczy), to sam fakt is tn ie 
nia takiego zaświadczenia nie uprawnia go do do
konania zabiegu.

Z drugie j jednak strony, jeżeli lekarz dokona 
zabiegu bez zaświadczenia w  ogóle, ale konkretn ie

w ie o tym, że na kobiecie dokonano jednego z w y 
m ienionych przestępstw, nie popełnia czynu ka
ralnego z art. 232 kod. karnego (o ile  to jego prze
świadczenie by ło  rzeczywiste, a w ięc praktycznie 
biorąc potwierdzone faktam i), a może być ty lk o  
pociągnięty do odpowiedzialności z art. 12 rozp.
0 w ykonyw an iu  p ra k tyk i lekarskie j oraz odpowie
dzialności dyscyplinarnej.

N igdy nie wolno jednak lekarzow i stosować za
biegu spędzenia płodu bez zgody kob ie ty  ciężar
nej. Zakazuje tego kategorycznie przepis art. 234 
kod. karnego i żadne okoliczności nie mogą uspra
w ied liw ić  takiego zabiegu, poza —  jak  przy 
wszystkich przestępstwach objętych kodeksem ka r
nym —  stanem wyższej konieczności z art. 22 kod. 
karnego.

Jeżeli do lekarza przyw iozą nieprzytomną cię
żarną kobietę, przejechaną przez samochód i  ty lko  
natychmiastowa operacja, polegająca (ewentualnie 
m iędzy innym i) na przerwaniu ciąży, może ura to
wać je j życie, lekarz działa pod ochroną przepisu 
art. 22 kod. karnego i może tego koniecznego za
biegu dokonać legalnie.

Natomiast nie może go dokonać wbrew  w o li 
kob ie ty ciężarnej, jeże li np. kobieta odzyska p rzy
tomność i zdając sobie sprawę z grożącego je j n ie 
bezpieczeństwa sprzeciw i się spędzeniu płodu.

Sprzeciw je j, by b y ł skuteczny, musi być oczy
wiście wyrazem je j świadomej w oli, opartej na 
znajomości sytuacji; wpółprzytomna kobieta, znaj
dująca się w  stanie wstrząsu psychicznego, nie 
ma możności swobodnego wyrażania swej w o li
1 protesty je j, n ie będące w yp ływ em  pełnej i  św ia
domej oceny niebezpieczeństwa jak ie  je j grozi, 
mogą być pominięte, jeżeli to niebezpieczeństwo 
jest bezpośrednie.

7) Podżeganie, pomoc, usiłowanie.
Dotychczas om awialiśm y przypadki, w  k tó 

rych  lekarz sam bezpośrednio dokonuje spędzenia 
płodu.

Ustawa karze jednak nie ty lk o  samego spraw
cę takiego nielegalnego zabiegu, ale na rów n i z n im  
podżegacza i  pomocnika.

Może się zdarzyć, że lekarz będzie jednym  
z nich, w  nadziei, że jego bezprawna działalność 
nie spowoduje k o n flik tu  z kodeksem karnym , po
nieważ będzie pośrednio ty lk o  związana z osobą 
ciężarnej kob ie ty  i samym zabiegiem.

Jeżeli lekarz odm ówi wprawdzie przeprowa
dzenia zabiegu zgłaszającej się do niego kobiecie, 
k tó ra  prosi o przerwanie ciąży, ale wskaże je j 
adres akuszerki, k tó ra  tego rodzaju procederem 
się trudn i, pomaga w  popełnieniu przestępstwa 
i  ulega karze na rów n i z akuszerką.

Tak samo odpowiada lekarz, k tó ry  kobiecie 
ciężarnej udziela wskazówek ja k  pozbyć się płodu, 
daje je j stosowne rady, przepisuje środki nadające 
się do przerwania ciąży, słowem w  ja k ik o lw ie k  
sposób pomaga kobiecie do urzeczyw istn ienia je j 
zamiaru.

Pomoc ta nie musi nawet być udzielona je j 
w prost; często zdarza się, że do lekarza zgłasza 
się w tak im  wypadku sprawca te j ciąży, ktoś z ro
dziny lub  p rzy jac ió ł danej osoby i  prosi o radę
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lub  pomoc; udzielenie te j rady jest tak  samo po
mocą przy spędzeniu płodu, ja k  gdyby lekarz 
asystował p rzy samym zabiegu i w  jego dokona
n iu  bezpośrednio pomagał.

Rzadsze ju ż  są w y p a d k i po dże ga n ia  p rze z  le 
k a rz a  do spędzen ia  p ło d u . N a m a w ia n ie  p a c je n tk i 
do  p o d d a n ia  s ię  ta k ie m u  z a b ie g o w i je s t o czyw iśc ie  
ró w n ie ż  k a ra ln e  ta k  sam o ja k  je g o  do ko n a n ie , o i le  
n a m o w a  n ie  d o ty c z y  zab ie gu  le g a ln e g o  w  m y ś l 
p o p rz e d n ic h  w y w o d ó w . P rze s tę p s tw a  teg o  dopusz
cza ją  się n a to m ia s t b a rd z o  często s p ra w c y  c iąży , 
a le  to  ju ż  do  naszego te m a tu  n ie  na le ży .

Karalne jest jednak nie ty lk o  nielegalne spę
dzenie płodu, pomoc i nakłanianie (podżeganie) do 
takiego zabiegu, lecz również usiłowanie dokona
nia zabiegu, a zatem wszelkie czynności, skiero
wane bezpośrednio ku  urzeczyw istn ien iu zamie
rzonego spędzenia płodu (O.S.N. 382/36), począw
szy od pomocy radą lub  wskazówkam i, a skoń
czywszy na zabraniu się do samego zabiegu, k tó re 
go nie dokonano z przyczyn od sprawców niezależ
nych.

M ożliwe jest również (a nawet zdarza się sto
sunkowo często), nieudolne usiłowanie spędzenia 
płodu, polegające na tym , że sprawca stosuje środki, 
zmierzające do spędzenia płodu nieżywego w  prze
konaniu, że płód żyje. Usiłowanie takie, zwane 
nieudolnym , bo nie może doprowadzić do doko
nania spędzenia, skoro płód w  ch w ili podjęcia tego 
działania jest już n ieżyw y, jest również karalne 
po m yśli art. 23 § 2 kod. karnego (O.S.N. 195/35).

Może się również zdarzyć inny  rodzaj usiło
wania nieudolnego, a m ianow icie gdy sprawca

stosuje środek, nie nadający się do w yw ołan ia  za
mierzonego skutku, sądząc, że za pomocą ¿ego 
środka skutek wywoła.

E w e n tu a ln o ś ć  ta  na  o g ó ł n ie  d o ty c z y  le k a rz y , 
k tó r z y  z r a c j i  s w e j w ie d z y  fa c h o w e j o r ie n tu i . sję 
co do  sku te cznośc i ś ro d k ó w , a le  n ie  je s t o c z y w iś 
c ie  w y k lu c z o n a .

M im o że usiłowanie nieudolne z góry skazane 
jest na niepowodzenie, jest ono kara lne w  m yśl 
przepisów ustawy polskiej, gdyż zamiar sprawcy 
skierowany jest na popełnienie przestępstwa, a ko
deks ka rny  polski oparty jest na zasadzie subiek
tyw izm u. Jedyną koncesją dla sprawcy usiłowania 
nieudolnego jest możliwość zastosowania do jego 
czynu nadzwyczajnego złagodzenia ka ry  (art. 24 
§ 2 k.k.).

Zakończenie.
Zagadnienie spędzenia płodu jest, ja k  widać 

z naszych wywodów, problemem rów nie  ważnym 
społecznie, ja k  skom plikowanym  prawnie. Nale
żyta ocena stanu faktycznego i k w a lif ik a c ji p raw 
nej leży w* rękach prokuratora  i  sądu i  nie może 
być oparta l i  ty lk o  na op in ii b iegłych w  sposób bez
k ry tyczny  przy jęte j. Opinia taka powinna być zaw
sze pomocą dla sądu w  ocenie w iny, ale nie może 
być czymś w  rodzaju w erdyk tu  ław y  przysięgłych, 
w  zależności od którego T rybuna łow i pozostaje 
już ty lk o  kw a lifikac ja  prawna i w ym ia r kary.

T y lko  głęboka znajomość życia i  troska o zdro
w ie  społeczeństwa może zapewnić spraw iedliw e 
w yro k i, przynoszące pożytek ogółowi obywateli.

0 pojęciu źródłu pruwu*)
S. F. Kieczekian

1.
Pojęcie źródła prawa w  te o rii prawa należy 

do najbardzie j niejasnych. B ra k  jest nie ty lk o  
ogólnie przyjętego określenia tego pojęcia, lecz 
sporny jest nawet sam sens, w  ja k im  używa się 
w yrazów  „źród ło  p raw a“ .

Wszak „źródła  p raw a“  —  to  jest n ic więcej 
ja k  obraz, k tó ry  pow in ien raczej p o m ó c  w  ro 
zumieniu, n iż d a ć  rozumienie tego, co to  w y 
rażenie oznacza.

K iedy  Tytus L iv iusz  powiedzia ł po raz p ie rw 
szy o ustawach X I I  tablic, że stanowią one źródło 
całego prawa publicznego i  prywatnego, chciał 
przez to wskazać, że cały rozwój prawa rzymskiego 
w yw odzi się z X I I  tab lic  jako  ze swego źródła. 
Bezwątpienia jego intencją  by ło  w yjaśn ić genezę 
prawa rzymskiego, nie zaś podstawę obowiązy
wania prawa w  jego czasach.

Jednakowoż w  dalszym rozwoju nauki prawa 
przez źródło prawa poczęto rozumieć nie ty lk o  
czynnik, w arunku jący tę lub  inną treść norm

prawnych, lecz samą podstawę obowiązywania 
prawnego' norm, tj. coś, co się odnosi do fo rm y  
prawa.

W ten sposób w y n ik ło  dwojakie  rozumienie 
wyrażenia „źródła prawa“ ; źródło prawa w  sensie 
m ateria lnym  —  to  są przyczyny w arunku jące 
treść prawa, źródło prawa w  sensie fo rm a lnym  —  
przyczyna prawnego obowiązywania norm y. Do 
tego, zresztą, doszło jeszcze trzecie rozumienie 
słów „źródła  prawa“ , a m ianow icie rozumienie 
przez źródło prawa źródła poznania prawa, t j .  
zabytku, dokumentu itp ., w  k tó rych  znajduje 
swoje odbicie prawo te j lub  innej epoki1).

Źródłem  prawa 'w  znaczeniu m ate ria lnym  są 
w  ostatecznym w yn iku  m ateria lne w a ru n k i życia

*) Uczonyje Z ap isk i M oskowskogo U n iw e r. T ru d y  
ju rid iczeskogo fa k u lt ie ta , w yp u sk  116, kn iga  w tó ra  ja, 
1946.

')  Przez źród ło p ra w a  rozum ie się czasami ró w 
nież „a u to ry te t p ra w o tw ó rczy “  tzn. tę organizację, 
k tó ra  tw o rz y  praw o. Por. K . B e r g b o h m ,  J u ris 
prudenz und Rechtsphilosophie, 1892, str. 40.
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społeczeństwa. M ateria lne w a ru n k i życia okre
ślają stosunki społeczne, klasową s truk tu rę  spo
łeczeństwa tam, gdzie społeczeństwo p rzybra ło  
charakter klasowy. M ateria lne w a run k i życia 
określa ją  również treść w o li k lasy panującej, 
a w ięc i  treść norm  prawnych.

J. S ta lin  w  pracy „O  m ateria lizm ie  d ia lek
tycznym  i h istorycznym “  wskazując na zależność 
życia duchowego społeczeństwa od życia m ate
ria lnego powiada: „ A  zatem, źródeł kształtowania 
się duchowego życia społeczeństwa, źródeł pocho
dzenia ide i społecznych, te o r ii społecznych, po
glądów  politycznych, in s ty tu c ji politycznych na
leży szukać nie w  samych tych  ideach, teoriach, 
poglądach, instytucjach politycznych, lecz w  w a
runkach materialnego życia społeczeństwa, w  b y 
cie społecznym, którego odbiciem są te idee, teorie, 
poglądy itp .“ 2).

Poziom rozw oju  s ił wytw órczych, typ  stosun
ków  w ytw órczych, wszystkie cechy tych  stosunków, 
charakterystyczne dlu danego k ra ju , określa ją 
treść norm  prawnych i  w  ty m  sensie stanowią 
ź r ó d ł o p r a w a .

N ie znaczy to jednak, b y  na treść prawa nie 
w y w ie ra ły  w p ływ u  ideologia lub  urządzenia po
lityczne tego lub  innego społeczeństwa. Nadbu
dowa w yw ie ra  is to tny  w p ływ , lecz sama nadbudo- 
dowa jest w  ostatecznym w yn iku  uwarunkowana 
przez podstawę gospodarczą.

W  liczbie innych nadbudówek na treść prawa 
w yw ie ra  również w p ły w  państwo, któ re  stwarza 
te lub  inne nowe potrzeby, podyktowane przez 
zadania jego wzmocnienia, jego obrony przed 
w rogam i z zewnątrz. W  ostatecznym w yn iku  
jednak całą treść prawa, t j.  w o li k lasy panującej, 
określa ją m ateria lne w a ru n k i życia społeczeństwa.

Lecz wola k lasy panującej —  to n ie  ty lk o  
określona t r e ś ć ,  ale również określony akt, 
k tó ry  nadaje te j treści formę, t j .  pewna specy
ficzna f o r m a ,  służąca za podstawę obowiązy
wania norm y prawnej.. N orm y prawne obowią
zują i  są zagwarantowane przymusem państwo
w ym , dlatego że w  pewnej fo rm ie  w yrażają  wolę 
k lasy panującej.

N ie wszelka w ola k lasy panującej stanowi 
prawo, a nawet n ie każda wola k lasy panującej, 
skierowana na uporządkowanie zachowania się 
ludz i w  społeczeństwie, stanowi prawo. Is tn ie ją  
regu ły  zachowania się, k tó re  w yraża ją  wolę klasy 
panującej, n iem niej jednak nie stanowią norm  
prawnych. Takie to są norm y moralności, zasady 
współżycia socjalistycznego.

A le  i  w  tych  wypadkach, gdy wola ma treść 
prawną, m usi ona być w  pewien sposób zobiek
tyw izowaną, być wyrażoną w  pewnych zewnętrz
nych form ach po to, aby zostać normą prawną. 
Dopóki się rozchodzi o jak ie ko lw ie k  idee prawne 
lub naw et o p ro je k ty  ustaw, ogłoszone w  gaze
tach i  czasopismach, chociażby te idee i  p ro je k ty  
uzyskały najszerszą aprobatę tzw . o p in ii publicz

2) J- S t a l i n ,  Zagadn ien ia  łen in izm u , s tr 545, 
XI w yd . ros. 1939 r., (str. 502 w yd . polskiego, 1947, 
przyp . tłum acza).

nej, dopóki się rozchodzi O przekonania lub  prze
życia psychiczne przeważającej masy przedsta
w ic ie li k lasy panującej, chociażby b y ły  opub li
kowane w  ich  ustnych i  pisemnych wystąpieniach 
—  nie ma prawa, m im o że wola k lasy panującej 
o określonej treści prawnej już  jest sprecyzowana. 
Tak np. kampania w ieców wszczęta w  A n g lii
0 zniesienie cła na chleb w  czterdziestych latach 
X IX  w ieku, m im o że wyrażała całkiem  n iedw u
znacznie wolę k lasy panującej —  burżuazji angie l
skiej, n iem niej nie stanow iła te j fo rm y  wyrażenia 
w o li, k tó ra  by mogła dać podstawę norm ie p raw 
nej.

Konieczna jest w ięc szczególna, specyficzna 
f o r m a  w y r a ż e n i a  w o li k lasy panującej 
po to, aby ta lub  inna reguła nabrała znaczenia 
norm y prawnej.

Tę w łaśnie specyficzną form ę oznacza się naz
wą źródła prawa. Za pośrednictwem te j fo rm y  
treść w o li zostaje podniesiona do godności ustawy, 
t j .  przekształcona na ogólnie obowiązującą normę 
postępowania, k tó re j przestrzeganie gwarantu je  
państwo.

Szczególnej treści w o li odpowiadają szcze
gólne, specyficzne fo rm y  je j wyrażenia. Zostaje 
zaakceptowana nie ty lk o  dana treść norm atywna, 
lecz w  szczególnej fo rm ie  zostaje również w y ra 
żona wola nadania te j treści znaczenia regu ły  po
stępowania, k tó re j przestrzeganie jest zagwaran
towane całą siłą przym usu państwowego.

Wola wyraża się na p rzyk ład  w  ustawie, 
akcie adm in istracyjnym , zwyczaju itp . T  e 
w ł a ś n i e  s z c z e g ó l n e  f o r m y  w y r a 
ż e n i a  w o l i  n a d a j ą c e  t y m  l u b  i n 
n y m  r e g u ł o m  z n a c z e n i e  n o r m  
p r a w n y c h  nazywają się źródłam i prawa 
w  fo rm alnym  sensie tego słowa.

W stosunku do tych  fo rm  wyrażenia w o li 
zakłada się ten szczególny stosunek w o li k lasy 
panującej do treści norm atyw ne j, k tó ry  prze
kształca tę treść w  regułę obowiązującą, wypo
sażoną w  sankcję przym usu państwowego. Jest 
to presumpcja, k tó re j n ie można zaprzeczyć — 
presumptio ju r is  et de jurę. Po to, aby stw ierdzić 
istn ienie norm y prawnej nie ma potrzeby prze
prowadzania społeczno - psychologicznych lub  so
cjologicznych badań, ja kb y  to w yn ika ło  z n iektó 
rych  psychologicznych i  socjologicznych te o r ii 
p raw n ików  burżuazyjnych (Petrażycki, E h rlich
1 in.). W ystarczy się powołać na istn ienie tych  
szczególnych fo rm  wyrażenia w oli, k tó re  nazywają 
się źród łam i prawa.

2.
W  nauce burżuazyjne j n ie  zawsze rozróżnia 

się źródła prawa w  znaczeniu m ateria lnym  i  w  zna
czeniu fo rm alnym . Przeciwnie, nie rzadko po
jęcia te całkow icie się zlewają.

Jeszcze dla Rousseau „w o la  powszechna“ 
by ła  w  gruncie rzeczy źródłem prawa zarówno 
w  znaczeniu fo rm alnym , ja k  i m ateria lnym . Rous
seau usiłował uzasadnić pogląd, że ty lk o  to, co 
w  treści odpowiada w o li powszechnej, stanowi



PRZEGLĄD PRAWNICZY

prawo i że obowiązywanie norm y prawnej w yn ika  
ty lk o  z tego, że odpowiada ona w o li powszechnej').

Odnosi się to również do te o rii „pozy tyw izm u“ 
prawniczego, k tó re  określa prawo jako  wolę pań
stwa lub  jako zespół norm  wydanych przez pań
stwo1).

Pozytyw iści, biorąc za punkt w yjścia  ujęcie 
prawa jako  w o li państwa, p rzy jm u ją  państwo za 
fa k t nie kusząc się o wyjaśnienie jego pochodze
nia i jego isto ty, a czynią ten fa k t punktem  w y j
ścia swoich rozważań o prawie, nie uważając głęb- - 
szego w e ji’zenia w  przyczyny powstania tego fa k 
tu  za niezbędne. N ie staw iają oni pytania, co 
określa treść w o li państwa. Jest zupełnie zrozu
miałe, że form a i treść zlewają się u n ich w  jed 
nym  pojęciu „w o li państwa“ . N ie w idzą oni ko
nieczności ustalenia różnicy m iędzy źródłem pra
wa w  sensie m ate ria lnym  i fo rm alnym . Wola 
państwa jest źródłem prawa w  obu znaczeniach.

M ateria listyczne pojmowanie z jaw isk społecz
nych wysuwając przy określeniu prawa pojęcie 
w o li uzasadnia zarazem konieczność odrębnego 
rozważenia sprawy treści i  fo rm y  prawa. Uza
sadnia również konieczność przeprowadzenia róż
n icy  m iędzy źródłam i prawa w  znaczeniu mate
r ia ln ym  a fo rm alnym .

Pomieszanie źródeł w  znaczeniu m ateria lnym  
i  fo rm a lnym  da się również zaobserwować w  n ie
k tó rych  innych teoriach ju rysprudenc ji burżua- 
zyjne j. Tak więc, k iedy Appleton w  ślad za Fustel 
de Coulanges ogłasza w ierzenia re lig ijne  za źródła 
p raw a3 * 5 *), ma on na m yśli, oczywiście, przyczyny, 
któ re  stanowią o treści norm  prawnych. To samo 
zachodzi, k iedy del Vecchio*1) lub  K oh le r m ówią 
o „naturze lud zk ie j“  jako  o źródle prawa, lub  
gdy Adickes ogłasza za źródło prawa „rozum  su
b ie k tyw n y“ 7). To samo da się zastosować do 
szkoły prawa natu ry , dla k tó re j „p raw o  n a tu ra l
ne“ jest nie ty lk o  podstawą obowiązywania norm

3) J. J. R o u s s e a u ,  C o n tra t social, Ks. I I ,  
r. I I I ,  V I ,  V I I .

h  R. I  h  e r  i n g, Z w eck im  Recht, I  t. 3 wyd., 
str. 320; A . T h o n ,  R echtsnorm  und  sub jektives 
Recht, str. 1 („d e r W ille  der G em einschaft, vo rnehm 
lic h  der des Staates“ ); D e r n b u r g ,  System  des 
röm ischen Rechts, I. str. 18, 1911. W  p ra w n ic tw ie  
an g ie lsk im  A u s tin  i  jego zw o lenn icy  p o jm o w a li p raw o 
ja ko  rozkazy (commands) suwerena. Por. John 
A u s t i n ,  Lectures on Jurisprudence, 4 w yd ., L o n 
don 1879.

5) A p p l e t o n  Charles, Recue il des études sur 
les sources du  d ro it, 1936, t. 1, s tr. 11; Fuste l da 
Coulanges, C ité  an tique, str, 221: „L e  v é rita b le  lé g i
s la teur chez les anciens, ce ne fu t  pas l'hom m e, mais 
les croyances re lig ieuses que l'hom m e p o r ta it  en soi".

") D el V e c c h i o ,  Le  prob lèm e des sources du 
droit po s itif, p. „A n n u a ire  de l'In s titu t International 
de P h ilosoph ie  du D ro it e t de Sociologie J u rid iq u e  ,
1934. Tpnże określa źród ło  p ra w a  ja ko  przeważającą 
w o lę  w  społeczeństw ie („ la  vo lon té  sociale preponde
ra n te “ ); por. tamże, str. 23.

’ ) A d i c k e s  F., Z u r Leh re  von  der Rechtsquellen.
Cassel und G ötingen, 1872.

prawa pozytywnego, lecz również źródłem  treści 
tych norm 8 *).

W  lite ra tu rze  burżuazyjnej spotyka się cza
sami inny  błąd, k tó ry  przeszkadza praw id łow em u 
określeniu pojęcia źródła prawa. B łąd  ten polega 
na utożsamianiu źródeł prawa z samymi norm am i 
praw nym i, na określaniu źródeł prawa jako norm  
prawniczych itp . Tak np. Petrażycki powiada, 
że „...źródła prawa: prawo zwyczajowe, prawo 
ustawowe itd . nie są niczym  innym , niż samym 
prawem, są to rodzaje prawa pozytywnego, od
m iany prawa i by łoby dziw nym  nazywać je  „ź ró 
d łam i p raw a“ , rozważać, w  ja k im  są stosunku do 
prawa itd .“ “). Rozumowanie to jednak oparte jest 
na pomieszaniu norm y prawnej, jako  tak ie j, 
z faktem, k tó ry  w arunku je  je j moc prawną, na 
pomieszaniu treści norm y z je j formą.

Przez źródło prawa należy rozumieć, w brew  
Petrażyckiemu, nie jakąko lw iek  część lub  odmianę 
prawa pozytywnego, lecz ten lub  inn y  porządek 
powstawania norm  prawnych prawa pozytywne
go, odm ienny w  różnych wypadkach. Źród ła  pra
wa —  to ta lub inna form a wyrażenia w o li, nie 
zaś sama norma prawna, k tó ra  jest sku tk iem  w y 
rażenia w oli, dokonanego w pewnej określonej 
form ie.

W  ten sposób rozważania Petrażyckiego 
o tożsamości ustawy i  prawa „ustawowego" opartó 
jest na pomieszaniu ustawy, jako  szczególnego 
a k t u  organu w ładzy państwowej, z n o r m ą ,  
k tó rą  ustawa tworzy. N orm y prawne mogą się 
różnić zależnie od fo rm  wyrażenia w o li, k tó ra  
norm y tw orzy. N iem niej jednak te rozm aite 
f o r m y  wyrażania w o li n ie pow inny być po
mieszane z samymi normami.

Można dzielić prawo na „ustawowe“ , „z w y 
czajowe“ , precedensowe itd,, ale ustawy, zw y
czaju, precedensu, któ re  są podstawą te j k lasy
f ik a c ji norm  prawnych, nie w olno  utożsamiać 
z samymi normami prawa ustawowego, zwycza
jowego, precedensowego itp .

Zaznaczony powyżej b łąd powtarza się u n ie
k tó rych  innych autorów burżuazyjnych. Tak np. 
jeden z referentów  na pierwszej sesji M iędzyna
rodowego In s ty tu tu  F ilo zo fii Prawa powołując 
się, nawiasem mówiąc, na Petrażyckiego oświad
cza, że „ustawa, zwyczaj itp . to nie są „źród ła  
prawa“ , lecz samo prawo obiektyw ne“ 10 *). In ny  
referent, węgierski profesor Barna H orw arth  b ro 
n i stanowiska, że „źród ło  p raw a“  jest n iczym  in 

s) We współczesnej lite ra tu rz e  b u rżua zy jne j w c iąż 
jeszcze w ys tępu ją  p ró b y  o tw a rte j ob rony po jęcia  p ra 
w a natura lnego. Tak, na p rzyk ła d , M a rc  Rćglade 
w  rozp raw ie  o źród łach p ra w a  pozytywnego, w y d ru 
kow ane j w  1934 r „  oświadcza, że różn ica  m iędzy 
praw em  n a tu ra ln y m  a praw em  p o zy tyw n ym  do tyczy 
ty lk o  stopnia i  sposobów re a liz a c ji praw a. (M arc 
R ć g l a d e ,  Les sources du d ro it  p o s it if  dans leurs  
rappo rts  avec les sources du d ro it  n a tu re l et du d ro it  
idéa l, „A n n u a ire  de l ' In s t itu t  In te rn a tio n a l de P h ilo 
sophie du D ro it  et de Sociologie J u r id iq u e “ , 1834, 
str. 103— 112).

*) L . P e t r a ż y c k i ,  T eo ria  p ra w a  i państwa, 
t. I I ,  2 w yd . ros. 1910 r „  s tr. 518.

"’) A n n u a ire  de 1 'In s titu t In te rn a tio n a l de P h ilo 
sophie du D ro it, 1934, str. 190
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nym , ja k  samym prawem  w  przejściu z jednego 
stanu lub  sytuac ji do drugiego“ , w  jego przejściu 
ze „stanu płynności i  podziemnej n iew idzialności 
do stanu oczywistej pewności'1).

3.

Zagadnienie, co jest źródłem prawa w  zna
czeniu. fo rm alnym , daje się rozstrzygnąć zależnie 
od odpowiedzi na pytanie, w  czym tk w i podstawa 
obowiązywania norm  prawnych, t j .  zależnie od 
odpowiedzi na pytanie, jak ie  m ianow icie fo rm y  
nadają normom charakter prawny.

Prawo nie is tn ie je  bez państwa i  poza pań
stwem. Dlatego też wola k lasy panującej stanowi 
prawo ty lk o  w  tym  wypadku, gdy w ola ta staje 
się wolą państwa.

Szczególne w ięc fo rm y  wyrażenia w oli, o k tó 
rych  m ów iliśm y powyżej p rzy  om awianiu źródeł 
prawa w  znaczeniu fo rm alnym , polegają na tym , 
że są to rozkazy, ak ty  w ładzy państwowej.

A  jednak nie wszelki ak t i  n ie wszelki rozkaz 
organów państwa stanowi źródło prawa. Rzecz ta 
wymaga bardzie j ścisłego omówienia.

Do źródeł prawa należy zaliczyć jedynie a k ty  
organów państwa, s k i e r o w a n e  na w prow a
dzenie reguł postępowania, na stworzenie norm  
prawnych. A k ty  organów państwowych, skiero
wane na stosowanie norm  prawnych, do tak ich  
nie należą np. rozporządzenie o przyjęciu  kogo
ko lw iek  do szkoły wyższej, o konfiskacie tow arów  
przewożonych z naruszeniem przepisów poczto
wych, o uwzględnieniu ja k ie jko lw ie k  skarg i itp .

Są to zarazem ak ty  (rozkazy) organów w ładzy 
państwowej, k tó re  zresztą, tak ja k  wszystkie inne 
ak ty  państwowe, zobowiązują aparat państwowy 
do przedsiębrania wszystkich kroków , któ re  ma 
do dyspozycji, aby zapewnić przestrzeganie tych 
reguł postępowania.

Z drugie j s trony znaczenie prawne posiadają 
nie ty lk o  norm y ustalone w  ustawach, aktach 
adm in istracyjnych i  praktyce sądowej, lecz rów 
nież te reguły, k tó re  w y n ik ły  z bezpośredniej 
rea lizacji pewnego porządku społecznego bez jego 
u trw a len ia  w  norm ie prawa pisanego. Ten spo
sób u trw a len ia  porządku prawnego jest szczegól
n ie  charakterystyczny dla społeczeństw o zw ol
n ionym  tempie rozw oju  (feudalizm). M arks w  I I I  
tom ie „K a p ita łu “ , podkreśla doniosłość faktycznie 
w yn ik łego  porządku dla powstania prawa. „U re 
gulowanie i  porządek są w łaśnie f o r m ą  s p o 
ł e c z n e g o  u t r w a l e n i a  danego sposobu 
wytw arzan ia, a przez to jego względnej emancy
pacji od zwykłego przypadku lub  zachcianki. 
Formę tę osiąga on w  ¡stanie zastoju tak procesu 
w ytw arzania, ja k  i  odpowiadających mu stosun
ków  społecznych, w skutek zw yk łe j powtarzalności 
i  reprodukcji. Jeżeli form a p r z e t r w a ł a  
w  ciągu pewnego czasu, ustala się ona jako zw y
czaj lub  tradycja  i w  k o ń c u  o trzym u je  sank
cję jako  prawo pozytywne“ '2).

“ ) Loc. cit., str. 132,

str 693^039kS K  ’ Kapita1, t ' H I’ wyd- 8 ros- 1936-

D la wczesnego stadium  rozw oju  praw a cha
rakterystyczna jest w łaśnie ta przewaga lub  nawet 
wyłączność prawa niepisanego, którego wyrazem  
są faktycznie p rzy ję te  stosunki w  społeczeństwie. 
W  „N iem ieckie j ideologii“  Marks i  Engels piszą: 
„H is to ria  prawa w ykazu je  jednak, że w  na jba r
dziej wczesnych i  p rym ityw nych  epokach te in 
dyw idua lne faktyczne stosunki w  najprostszej po
staci stanowią bezpośrednie prawo. Wraz z roz
wojem  społeczeństwa, z ewolucją interesów oso
bistych do stopnia interesów klasowych, stosunki 
prawne ulegają zm ianie i  ich w yraz u cyw ilizo 
waniu. Poczęto je  traktow ać już nie jako stosunki 
indyw idua lne, lecz jako  ogólne“ 13). Czy te sto
sunki faktyczne w  dalszym ciągu stanowią prawo 
danego społeczeństwa później, k iedy to społeczność 
ludzka już  wzniosła się nad p rym ityw n ym  pozio
mem, k tó ry  nie znał prawa pisanego? Na to p y 
tanie można odpowiedzieć ty lk o  potakująco, ale 
z jednym  ważnym zastrzeżeniem: stosunki fa k 
tyczne w  dalszym ciągu stanowią prawa danego 
społeczeństwa dopóty i  o ty le  ty lko , dopóki od
powiadają one w o li k lasy panującej i  w skutek 
tego zyskują sankcję w ładzy państwowej. W y
razem te j sankcji n ie  jest ustawa, lecz działalność 
organów adm in istracyjnych i  sądów.

W ydaje m i się, że z przytoczonych wyżej w y 
wodów należy wysnuć następujący wniosek: obok 
aktów, rozkazów w ładzy państwowej skierowa
nych na ustanowienie norm  prawnych, do źródeł 
prawa należy zaliczyć również działalność organów 
państwa, w  k tó re j zostaje uznany lub  sankcjo
nowany albo realizowany pewien sta ły faktyczny 
porządek stosunków społecznych. Do tego spro
wadza się to, co nazywam y precedensem i  zw y
czajem.

Zwyczaj może być uznany za źródło prawa 
jedynie przez to, że go akceptuje władza państwo
wa i popiera aparat państwa. Odnosi się to n ie  
ty lk o  do zwyczajów klas uciskanych (zwyczaje 
te mogą pretendować do m iana źródeł prawa 
jedyn ie  o tyle , o ile  są akceptowane i  uznawane 
przez organa w ładzy państwowej), lecz również 
do zwyczajów, któ re  się kszta łtow a ły w  klasie 
panującej i  są narzucane całemu społeczeństwu 
za pośrednictwem organów państwa. Jest p rzy 
ty m  obojętne, czy będzie to organ w ładzy pań
stwowej lub  zarządu państwowego, organ adm i
n is tra c ji państwowej lub  sąd.

To samo dotyczy działalności p raw n ików , 
um ów  prawotwórczych itp . Wszystkie te fa k ty  
nabierają znaczenia źródeł prawa o ty le  ty lko , 
o ile  są sankcjonowane przez państwo.

P rzy tym  najczęściej fak tyczny porządek sto
sunków, uznawany lub  nawet popierany przez 
działalność organów państwa, jest urzeczyw istn ie
niem  niepisanych regu ł powołanych g łównie do 
tego, aby uzupełniać normy, k tó re  są bezpośred
n io  ustalone przez ak ty  organów państwa (usta
wa, norm atyw ne a k ty  adm inistracyjne). N iek iedy 
jednak niepisane norm y prawne przeczą przep i-

1!l) M a r k s  i E n g e l s ,  Dzie ła (ros.), t. IV , 
s tr. 325.
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som ustaw y lub  treści rozporządzeń adm in istra
cy jnych  i  m im o to uzyskują poparcie organów 
państwa w  ta k i sposób, że norm y prawa pisanego 
ustępują im  swego miejsca.

Dopóki klasa panująca jest istotnie zaintere
sowana w  obowiązywaniu te j lub inne j ustawy, 
dopóty organa państwowe walczą o je j bez
względne obowiązywanie w  społeczeństwie, w y 
korzystu ją  przy tym  wszystkie stojące do dyspo
zyc ji środki oddziaływania na zachowanie się 
członków społeczeństwa. Może się jednak zdarzyć, 
że organa państwowe napotykając na niezupełne 
urzeczyw istn ienie ustawy w  społeczeństwie, a to  
w skutek tego, że ustawa jest przestarzała, że 
zm ien iły  się w a run k i życia społeczeństwa, napo
tyka jąc na przeciw ny n u rt faktycznego masowego 
zachowania się w  społeczeństwie, sprzeczny 
z przepisami ustawy, może się zdarzyć, że organa 
te uważają za celowe ustąpić temu n u rto w i i  uznać 
moc „derogującą“  zwyczaju. Zdarza się również, 
że po wprowadzeniu nowej norm y prawnej przez 
ak t ustawodawczy następnie zostają poczynione 
popraw ki w  treści te j norm y, w ykorzystu jąc 
w  tym  celu a k ty  adm in istracyjne lub  p rak tykę  
organów sądowych. Czasem (gdy chodzi np. 
o ustawy wydane pod naciskiem szerokich mas 
ludności, a w ięc o wymuszone ustępstwa na rzecz 
tych  ostatnich) popraw ki te są chętnie dopusz
czane.

W  tych  wypadkach ustawa przestaje działać 
albo też treść je j zmienia się w  bardzie j lub  m niej 
is to tnym  stopniu w  toku  stosowania.

Można przytoczyć niemało przykładów  tak ich  
nieobowiązujących ustaw albo ustaw, k tó rych  
treść faktyczn ie  się zm ieniła z biegiem czasu 
w  toku  ich stosowania. C ruet w  swej książce 
„Ż yc ie  prawa i  bezsilność ustaw“ 14), wskazuje na 
szereg tak ich  przykładów . Przypom ina np. zmia
nę, k tó ra  zaszła faktycznie, w brew  K onstytuc ji, 
w  wyborach prezydenta U SA z dwustopniowych 
na bezpośrednie, wskazuje na u tra tę  wskutek 
n iew ykonywania  przez francuskiego prezydenta 
prawa dowodzenia osobiście wojskiem , ja k  to jest 
przewidziane w  ustawie konstytucyjne j 1875 r. 
Wskazuje ja k  adm in istracja francuska zniosła 
ustawę z 2 listopada 1892 r. o zakazie stosowania 
pracy dzieci w  przedsiębiorstwach w idow iskowych 
lub  ja k  faktyczn ie  po 1848 r. gra giełdowa prze
stała być kara lna jeszcze zanim w  1885 r. zmiana 
ta znalazła swe odbicie w  ustawie, i  w iele innych 
przykładów .

W tych  wypadkach adm in istracja i  sąd wnoszą 
popraw ki do treści norm y prawnej ustalonej przez 
ustawę.

W  praw ie  radzieckim  z regu ły  w yklucza się 
tak ie  „popraw ian ie “  ustaw przez organa adm i
n is tra c ji i  sądy. A le  i  w  naszej rzeczywistości 
radzieckiej wskutek szybkiego tempa rozw oju  
naszej ekonom iki w  pewnych wypadkach ustawy 
nie odpowiadają faktyczn ie  w yn ik łem u  stanowi 
rzeczy, n ie  nadążają za stosunkami społecznymi, ii)

ii) c r u e t  La vie du droit et 1‘impuissance des 
lois, Paris, 1908,

któ re  się szybko rozw ija ją , co doprowadza do 
tego, że ustawa staje się nieobowiązującą — 
„m ilczącą“ .

Tak np. wzmocnienie i  rozwój zasady p la 
nowości w  naszym gospodarstwie doprowadziło 
do tego, że pewne a rty k u ły  Kodeksu Cywilnego 
RSFRR i  innych repub lik  zw iązkowych, m imo ze 
nie są form aln ie  uchylone, faktyczn ie  s trac iły  
swoje znaczenie (np. a rty k u ły  reglamentujące po
rządek działania tzw. spółek zw ykłych).

W  „L u d w ik u  Feuerbachu“  Engels zauważa, 
jak  dalece różne są f o r m y ,  k tó re  przybiera 
„uświęcenie ustawodawcze“  istn ie jących stosun
ków  gospodarczych. To „uświęcenie“ , ja k  w yn ika  
ze słów Engelsa, może następnie zachodzić nie 
ty lk o  w  fo rm ie  ustawodawstwa, lecz również za 
pośrednictwem p ra k ty k i sądowej albo drogą za
chowania lub  przeróbki prawa zwyczajowego. 
P rzypom nim y C zyte ln ikow i znane słowa Engelsa: 
„Jeże li państwo i  prawo państwowe określone są 
przez stosunki ekonomiczne, to  stosuje się to, 
oczywiście, i  do prawa cyw ilnego, k tó re  wszak 
w  istocie sankcjonuje (uświęca) ty lk o  istniejące 
w  danych warunkach normalne stosunki ekono
miczne pomiędzy jednostkami. Jednakże form a, 
w  ja k ie j się to odbywa, może być bardzo roz
maita. Można, ja k  to się stało w  A n g lii, zgodnie 
z całym  je j rozwojem  narodowym , zachować 
w  przeważnej części fo rm y dawnego prawa feu
dalnego, nadając im  treść burżuazyjną, a nawet 
po prostu podsunąć burżuazyjny sens pod feu
dalną nazwą. Można też jednak, ja k  w  ko n ty 
nentalnej Europie zachodniej, wziąć za podstawę 
pierwsze na skalę światową, prawodawstwo spo
łeczeństwa produkującego tow ary, m ianowicie 
prawo rzymskie... Można przy ty m  na korzyść 
i  ku  chwale drobnomieszczańskiego jeszcze i na 
w pó ł feudalnego społeczeństwa albo sprowadzić 
to  prawo po prostu w  drodze p ra k ty k i sądowej 
do poziomu tego społeczeństwa (prawo pospolite), 
albo zgoła, p rzy pomocy rzekomo św iatłych, m ora- 
lizu jących p raw n ików  wypaczyć je  prawniczo 
i  opracować w  postaci oddzielnego kodeksu, od
powiadającego danemu stanowi społeczeństwa 
(Landrecht pruski). Można wreszcie po w ie lk ie j 
rew o lu c ji burżuazyjnej stworzyć na podstawie 
tegoż prawa rzymskiego tak  w zorowy zbiór praw  
społeczeństwa burżuazyjnego ja k  francuski „Codę 
c iv i l“ . Engels dodaje: „Jeśli zatem burżuazyjne 
norm y prawne dają w  fo rm ie  prawa jedynie w y 
raz ekonomiczny warunkom  życiowym  społeczeń
stwa, to może to wypaść, zależnie od w arunków , 
źle albo dobrze“ '5).

W  ten sposób stosunki gospodarcze zostai ą 
u trw a lone nie ty lk o  w  ustawie. Ich  odbiciu  
w  ustaw ie towarzyszy czasem szereg poprawek 
ze strony innych fo rm  „uśw ięcenia“  stosunków 
gospodarczych. „Podniesienie dó godności ustaw y“  
w o li k lasy panującej, t j.  przekształcenie je j na 
ogólnie obowiązującą regułę postępowania, odby-

,!) M a r k s  i  E n g e l s ,  Dzieła, t. X IV , str. 672 
(str. 469—470, t. I  wyd. polskie, K. Marks. Dzieła 
Wybrane, przyp. tłum.).
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wa się w  różnych formach, nie zawsze w  fo rm ie  
ustawy. *

4.
P raw n icy  burżuazyjn i, badając kwestię pod

stawy ważności prawa, starają się znaleźć tę pod
stawę albo w  samej norm ie, w  je j treści, w  za
w a rte j w  norm ie powinności, albo też w  pewnych 
zjaw iskach społecznych lub  psychicznych jako 
takich.

M im o całej różnorodności wniosków, któ re  
w  lite ra tu rze  burżuazyjnej są wysnuwane w  spra
w ie  podstawy ważności norm  prawnych, wspólna 
jest abstrakcyjność' ujęcia te j kw estii, polegająca 
bądź na nawiązaniu obowi ązywania norm y p raw 
nej do tych  lub innych zewnętrznych faktów  
i  procesów jako  takich, bądź na usiłowaniu w y 
prowadzić to obowiązywanie z samej treści te j 
lub  innej normy.

Odnosi się to  w  jednakim  stopniu do wszyst
k ich  podstawowych k ie runków  nauki burzuazyj- 
nej — do norma ty  w izmu, socjologizmu, psy- 
chologizmu i in.

N orm atyw na szkoła Kelsena u jm u je  norm y 
prawne jako  szczególną, prawniczą powinność, 
k tó re j ważność w yw odzi się z najważniejszej no r
m y podstawowej —  Ursprungsnorm, Grundnorm . 
Podstawa obowiązywania norm y prawnej zasadza 
się w  tym , że każda norma jest konkretyzacją 
najwyższej norm y „podstawowej“ . Z te j norm y 
podstawowej w yp ływ a, zdaniem Kelsena, cały 
system prawa. Każda norma prawna w yprow a
dza się z ja k ie jko lw ie k  innej norm y prawnej 
i  w  ostatecznym w yn iku  z norm y „podstaw ow ej“ . 
Podstawą powinności może być ty lk o  powinność. 
W  żadnym razie n ie może je j uzasadniać byt. 
Powinność jednej norm y należy wyprowadzić 
z powinności innej normy*6}.

Według Kelsena „pozy tyw ny“  oznacza ty le , 
co należący do danego systemu prawnego, sam 
system Zaś opiera się na najwyższej, znikąd nie 
wyprowadzanej, p ierw otne j norm ie —  Ursprungs- 
norm , G rundnorm . W  te j w łaśnie norm ie p ie r
w otne j tk w i moment decydujący pozytywności 
p raw a11). Dlatego też nauka prawa powinna być, 
w edług Kelsena, nauką czysto norm atywną, po
w inna przestrzegać „czystości“  metodologicznej 
i  unikać pomieszania powinności z bytem, ja 
k iegoko lw iek przejścia ze stanowiska „norm a
tyw no  -  logicznego“  do „przyczynowo - eksplika- 
tywnego“ .

Z w iązk i i  zależności realne zostają u Kelsena 
w yparte  przez czysto logiczne. „Wyższe“ i  „niższe“  
jes t pomyślane jako coś, co się logicznie w yprow a
dza jedno z drugiego. System norm  zostaje zbu
dowany na kszta łt łańcucha logicznego, k tó ry  się 
n igdy nie styka z rzeczywistością. Powinność zo-

u ) K e l s e n  H., Hauptprobleme der Staatsrechts
lehre, 1912, str. 8, 351; Der soziologische und der 
juristische Staatsbegriff, 1922, str, 75, 87 i inn.; Das 
Problem der Souveränität, 1920, wyd., 1928, str. 38, 305 
i in.; Reine Rechtslehre. 1934, str. 20 i in., 69.

*’ ) K e l s e n  H., Das Problem der Souveränität. 
1928, str. 94

staje potraktowana jako  specyficzny związek 
m iędzy „w arunk iem  p raw nym “  a „sku tk iem  praw 
nym “ . „Powinność jako  kategoria prawa —  po
w iada Kelsen —  oznacza ty lk o  to specyficzne 
znaczenie, w  k tó rym  w arunek p raw ny i  skutek 
p raw ny łączą się jeden z d rug im  w  norm ie p raw 
n e j“ '8).

W  ten sposób podstawa powinności prawnej 
tk w i w  nie j samej, t j .  w  ostatecznym w yn iku  
w  te j powinności, k tó re j wyrazem  jest „norm a 
podstawowa“ '11).

Jeden ze zwqjennikôw  Kelsena, A lf  Ross 
w  książce „Teoria  źródeł p raw a“  rozw ija jąc pod
stawowe tezy Kelsena i  szkoły tzw . „czystego“ 
prawa dochodzi do wniosku, że „system jest osta
tecznym źródłem praw a“ * 20). W yjaśnia p rzy tym , 
że przez „system “ rozumie on wzajemne uporząd
kowanie (gegenseitige Zusammenordnung) norm. 
W  odróżnieniu jednak od Kelsena, Ross podkreśla, 
że pojęcie „system u“  nie w yklucza wysnucia norm  
prawnych z rzeczywistości społecznej, k tó ra  daje 
dla „systemu“  m ate ria ł21).

Kelsen zapoznaje żywą rzeczywistość społecz
ną, rzeczywiste procesy, k tó re  się odbywają w  spo
łeczeństwie, realne zw iązki ludzi, realne stosunki 
społeczne, realne państwo —  organizację w ładztw a 
klasowego itp .22).

Nie uznaje on żadnego przejścia z prawa do 
nieprawa, i  odwrotnie, z n ieprawa do prawa, albo 
dokładniej z norm y prawnej do realnych procesów 
życia społecznego i  z powrotem. „Czysta“  nauka 
prawa zajm uje się ty lk o  zw iązkam i log icznym i 
norm 23). Sprawę procesów powstawania i  zani
kania prawa wyłącza Kelsen z „czyste j“  nauki 
prawa, jako zagadnienie pozaprawne. Naukę o o r
ganach ustawodawczych ogłasza również za prob
lem  „m etapraw ny“ 21).

>s) K e l s e n  H., Reine Rechtslehre, 1934, str. 24. 
Oderwanie powinności od bytu jest, według Kelsena, 
szczególnie jaskrawe w prawie, W moralności dopusz
cza on pewne zlanie się bytu i powinności, norma 
moralna bowiem, jego zdaniem, istnieje dla jednostki
0 tyle tylko, o ile ją sama sobie narzuca, sama jej 
się podporządkowuje, sama pragnie jej przestrzegać. 
Prawo natomiast działa niezależnie od uznania jed
nostki (Hauptprobleme, str. 35).

*“) W pracy „Reine Rechtslehre“ , Kelsen już znacz
nie odstępuje od zasad wypowiedzianych w „Haupt
probleme“ .

20) R o s s  A lf, Theorie der Rechtsquellen. 1929, 
str 309

' -” ) Ro s s  A lf, loc. c it, str. 311; por. również 
artykuł Ros s  A lf, Le problème des sources du 
droit à la lumière d‘une théorie réaliste du droit, 
„Annuaire de lTnstitu t Intern, de Philosophie du 
D ro it“ , 1934, str. 167, gdzie autor ten próbuje, jak 
oświadcza, przemóc dualizm rzeczywistości (réalité)
1 „wartości“ (validité) w  prawie przy pomocy teorii
„realistycznej“ . ;

22) Krytyka teorii Kelsena jako normatywizmu 
występuje również w  literaturze burżuazyjnej. Por. 
zwłaszcza książkę H o l d  F e r n e c k a ,  Der Staat 
als Übermensch 1926, specjalnie poświęconą analizie 
teorii Kelsena, str. 39 1 in.

sl) Burżuazyjni krytycy Kelsena nazywali jego 
teorię logicznym prawem natury, logiczną metaju- 
rysprudencją ( S a n d e r  F., Rechtsdogmatik oder 
Theorie der Rechtserfahrung, 1921).

-4) K e l s e n  H., Hauptprobleme, str. 465,
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System prawny, zawieszony w  pow ietrzu, po
w in ien  być w yjaśn iony całkowicie sam ze siebie. 
W  rzeczywistości, w brew  Ke.lsenowi, podstawą 
prawa jest zawsze coś, co prawem nie jest. Za
równo w  sensie genetycznym (treść prawa), ja k  
i  pod względem swego uzasadnienia (forma prawa) 
prawo zawsze opiera się na fakcie.

Oczywiście, próba wyprowadzenia mocy obo
wiązującej prawa z norm y „podstawowej“  lub  
z „systemu“  w  sensie pewnego uporządkowania 
i  zw iązku norm, nie może dać w yn ików  pozytyw 
nych. Pojęcie „obow iązywania“ , pozytywności p ra 
wa pozostaje u Kelsena nie w yjaśnionym  i  nie da
jącym  się wyjaśnić.

Sprawy ważności norm y prawnej nie można 
rozwiązać przez powołanie się na inne norm y 
prawne, a tym  bardziej przez powołanie się na 
jakąko lw iek  jedną normę „podstawową“ . Zagad
nienie to wymaga wyjścia poza ram y systemu 
prawnego, a więc, w brew  Kelsenowi, może być 
rozwiązane ty lk o  na sposób „m  e t a p r a w n  y “ .

Inne teorie norm atywne, takie  ja k  np. teorie 
Krabbe'go, Stammlera, Cathreina, Nowgorodcewa 
i in., us iłu ją  również wyprowadzić obowiązywanie 
norm y prawnej z n ie j samej lub  z ja k ie jko lw ie k  
norm y „wyższego rzędu“  (norm y prawa natura lne
go lub ja k ie jko lw ie k  norm y innego rodzaju).

Według d ok tryny  Krabbe'go również prawo 
obowiązuje niezależnie od jego „pozy tyw izac ji“ . 
Prawo to jest norma etyczna, k tó ra  obowiązuje 
jako  taka (aus eigener K ra ft). Ważność norm y 
prawnej w yn ika  z je j treści prawnej (der Rechts
in h a lt der Norm )2"). „Obow iązywanie norm  p raw 
nych w yn ika  z te j okoliczności, że są one norm a
m i p r a w a ,  innym i słowy prawo, tak  jak  nor
ma moralna, ma samo przez się (von Haus aus) 
naturę im pera tyw ną“ 211). Woła organu państwa jest 
ty lk o  środkiem do tego, by w y jaw ić  prawo, nie 
zaś do tego, by je  stworzyć.

I  znowu, tak  samo ja k  Kelsen, czyni się tu  
bezowocną próbę wyprowadzenia powinności p raw 
nej z samej powinności, rozstrzygnięcia kw estii 
ważności prawa bez powołania się na ro lę  pań
stwa, na znaczenie społeczne prawa itd .

Zbliżony pod pew nym i względami do norm a- 
tyw is tó w  D ugu it również oświadcza, że is tn ie je  
norma prawna, k tó ra  stoi n ie  ty lk o  ponad wolą 
jednostki, lecz również ponad wolą państwa. Wolą 
prawną jest ty lk o  taka wola, k tó ra  jest zgodna 
z normą prawną. A le  jednocześnie, według teo rii 
Duguita, norma prawna jest normą „solidarności 
społecznej“ . Dlatego też, zdaniem Duguita, wszelka 
wola, zgodna z „solidarnością społeczną“  jest 
aktem  prawnym , zaś wszystko to, co jest z nią 
niezgodne, nie jest i  n ie  może być prawem. Pań
stwo ty lk o  stw ierdza istmenie norm y prawnej, 
k tó ra  ma moc niezależnie od te j aprobacji i  przed 
n ią27). Ustawa ma moc, zdaniem Duguita, nie 
wskutek tego, że została w  n ie j wyrażona wola

sB) K r a b b e  H., Die Lehre der Rechtssuve- 
ränität, 190Ç, str. 76, 79, 80, 161—162 i in.

2I>) K r a b b e ,  H., loc. cit., str. 188.
a7) (L. D u g u i t ,  L'état, le droit objectif et la 

loi positive, 1902,' str. 124.

państwa, ale przez to, że odpowiada ona norm ie 
prawnej, k tó ra  obowiązuje sama przez się, całko
w icie  niezależnie od stosunku do n ie j państwa28).

A  więc poza prawem  pozytyw nym  istn ie je  
jeszcze prawo niepozytywne, norma solidarności 
społecznej, któ ra  służy jakb y  za podstawę prawa 
pozytywnego. Apelu jąc do mglistego i  nieokreślo
nego pojęcia solidarności społecznej D ugu it bez- 
w ątpienia oddala swego czyte ln ika od rozumienia 
i  w ykryc ia  rzeczywistej is to ty  prawa.

W  ten sposób norm atyw iści us iłu ją  uzasadnić 
ważność norm y prawnej przez zawartą w  n ie j po
winność lub próbu ją  wyprowadzić tę powinność 
z ja k ie jko lw ie k  innej normy, tzn. uzasadnić waż
ność norm y prawnej ważnością ja k ie jko lw ie k  innej 
norm y powinnościowej.

Przez oderwanie najbardzie j stanowcze i  kon
sekwentne fo rm y  prawnej od je j treści gospodar
czej i  przez rozpatryw anie zasad prawnych i  norm  
jako  założeń apriorycznych, nie powiązanych z ma
te ria lną  stroną życia społeczeństwa, no rm a tyw i
ści us iłu ją  wspiąć się, pociągając za sobą czyte l
n ika  na takie  w yżyny abstrakcji, gdzie zn ika ją 
z w idoku realne zjawiska, k tó re  zachodzą w  spo
łeczeństwie i  zostaje wyłuskana treść klasowa pra
wa. Natomiast z całą stanowczością zostaje pod
kreślona norm atywna strona prawa, bezwzględne 
obowiązywanie norm  prawa burżuazyjnego wobec 
obywateli.

5.
Inaczej stawia i  rozwiązuje to zagadnienie in 

na, popularna wśród p raw ników  burżuazyjnych, 
szkoła: szkoła „socjologiczna", k tó ra  na pytan ie  co 
do podstaw ważności norm y prawnej odpowiada 
powołaniem się nie na powinność, lecz na byt, 
na rzeczywistość społeczną. Przedstawiciele szkoły 
socjologicznej powiadają: moc norm y prawnej jest 
uwarunkowana przez to, że się ją  faktycznie w y 
konuje, że odpowiada ona porządkow i życia spo
łecznego.

D la szkoły socjologicznej (Ehrlich, Baum gar- 
ten, Spiegel i  in). decydujące znaczenie ma rze
czywistość społeczna, nie zaś treść norm y prawnej. 
Pisarze tego k ie runku  nie uważają również za 
decydujący fakt, że normę ustala ustawodawca. 
Np. E h rlich  oświadcza, że prawem  jest „porządek 
wew nętrzny zw iązków ludzk ich “ 20) i  że przeto 
źródło prawa tk w i w  tak ich  faktach życia społecz
nego, w  tak ich  faktach prawa (Tatsachen des 
Rechts) ja k  p raktyka  (Uebung), w ładztwo, posia
danie, wyrażenie w o li30). T y lko  to staje się żywą 
normą, co wchodzi w  życie, wszystko pozostałe 
jest jedyn ie  „czystym  dogmatem" lub  teorią31).

Zw olenn ik analogicznych poglądów, A r tu r  
Baumgarten oświadcza, że m oralne obowiązywa
nie norm y prawnej spoczywa na presum pcji je j 
powszechnego przestrzegania, że ważność prawa

ss) Loc. cit., str. 265—616. Teorię Duguita spot
kała trafna krytyka w samej burżuazyjnej literaturze 
Por. na przykład krytykę jego poglądów u Berthe- 
lemy.

w S . m ł f t  V m r" nd’ eeim8 der SozloIgte des
*°) Loc. cit., str. 67 i in.
4l) Loc. cit., str. 33.
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w arunku je  fak t, iż jest ono „pew nym  porządkiem 
życia“  (Lebensordnung) i  to ta k im  porządkiem, 
k tó ry  w  większości w ypadków  t j.  w  praktyce jest 
m ia roda jny  (massgeblich), w ykonyw any w  rzeczy
w istości p rzyna jm nie j w  podstawowych zary
sach“ 3'-).

Szkoła socjologiczna przyw iązu je  decydujące 
znaczenie do faktycznego porządku życia społecz
nego, do faktycznego w ykonyw an ia  lub n iew yko 
nyw ania  norm, i  uzależnia od tych  procesów życia 
społecznego ważność norm y prawnej.

W  pewnym  stopniu do takiego ujęcia prawa 
zbliża się E rich  Jung, autor książki „Zagadnie
n ie  prawa naturalnego“ . Pragnie on uzasadnić 
ważność prawa „ca łk iem  em pirycznie i  rea listycz
nie z samych fak tó w  życia społecznego i  z w y 
pływającego z n ich oddzia ływania wzajemnego 
w o li (jednostek)“ 3’). Jung m ów i o „in du kcy jnym  
zna jdyw aniu  p raw a“  uważając, że norma prawna 
wydana przez państwo nie w yczerpuje rzeczyw i
stości prawnej, i  że p raw o jest „dziedziną w yko 
nywania  poszczególnych interesów i w y jaw ian ia  
poczucia prawnego w  społeczeństwie“ 34).

To, że prawo działa 0 ty le  ty lko , o ile  jest 
w ykonyw ane w  rzeczyw istym  porządku życia spo
łecznego, że prawo nie pokryw a się z ustawą, m yśl 
tę  posługując się różną argumentacją rozw ija  ca ły 
szereg p raw n ików  burżuazyjnych, k tó rych  w ym ie 
nienie by łoby na tym  miejscu zbyteczne. Z wcze
śniejszych autorów  wskażę na Frenzela, k tó ry  ro 
zum iejąc przez prawo ustalony porządek, w ypo
wiada się przeciwko utożsamianiu prawa i  norm y 
p raw ne j3"), oraz na Heilingera, którego m yśli w y 
łożone w  książce „P raw o a siła “  dobrze reasumują 
chociażby następujące jego słowa „P raw o jest ży
ciem, p raw u jest w łaściwe przetworzenie się w  rze
czywistość, to przetworzenie stanowi im m anentny 
moment w  pojęciu praw a“ 3*). Prawo, powiada on, 
jest kwestią  faktu , nie zaś kwestią moralności37).

Podobne m yśli w ypow iada ł później Spiegel, 
k tó ry  zarzucał p raw n ikom  -  dogmatykom pomie
szanie ustaw y i  prawa, t j.  prawa z jednym  ze 
źródeł prawa. Prawo, według Spiegela, wcale nie 
w yczerpu je  się w  ustawie. Prawo wcale nie jest 
im peratywem , prawo jest porządkiem  społecznym 
(„O rdnung is t das Recht, n ich t Anordnung“ ) ’ *).

Analogiczny pogląd na stosunek ustaw y do 
prawa w  ostatnich czasach b y ł bardzo często roz
w ija n y  zarówno w  lite ra tu rze  niem ieckiej, ja k  
i  francuskie j. Mam na m yśli obszerną lite ra tu rę , 
poświęconą sprawom w yk ład n i prawa, lite ra tu rę , 
w  k tó re j bardzo często rozw ija  się „socjologiczną“  
koncepcję prawa.

-) B a u m g a r t e n  A., Die Wissenschaft vom 
Kecw  und illre  Methode, t. I, 1920, str. 144, 
str 55 J u n g  E'* Das Problem des natürlichen Rechts,

ZI £ 0C- C it’ str- 17' 43- 90-
s2  G r e n z e * 1 * Georg, Recht und Rechtsätze, 1892.

Loc c'it gstrr ’ 39 ®Cht Und Macht’ 1890’ Str- 28'
w  Zeltschrfft’ f  J^ rispCudenz und Sozia!Wissenschaft, 
t  36Zeitschnft f - *  Private und Offen«. Recht“ , 190^

Wśród autorów  francuskich elementy k ie run 
ku „socjologicznego“  występują u Salleila, k tó ry  
obstaję p rzy „historyczno-socjo log icznej“ w yk ła d n i 
ustaw, oraz u Geny, k tó ry  proponował p rzy w y 
k ładn i ustaw „zw rócić się do zjaw isk społecznych 
po to, aby pojąć prawa ich harm onii oraz zasady 
porządku, do którego dążą“ 30).

Do „socjologicznych“  wniosków  dochodzi rów 
nież datująca od Gierkego nauka o praw ie  „spo
łecznym“ , niezależnym od państwa. Znany zwolen
n ik  Gierkego Preiss w  duchu tej nauki powiada, że 
„państwo... deklaru je  prawo obowiązujące, nato
m iast wcale go nie stwarza z niczego“ 40).

W skazywaliśm y już  poprzednio, dlaczego po
wołanie się na te lub  inne procesy społeczne jest 
samo przez się niedostateczne dla rozstrzygnięcia 
kw estii podstawy obowiązywania norm  prawnych. 
Jest ono niedostateczne dlatego, że ważność p raw - 
ną przyb iera ją  ty lk o  te procesy, któ re  odpowia
dają w o li k lasy panującej, któ re  tę wolę w y ra 
żają i wskutek tego są u trw alone przez odpowied
nią działalność organów państwa.

Bezwątpienia, w  teoriach socjologicznych 
występuje dążność do zmniejszenia twórczej dzia
łalności ustawodawstwa, do zasugerowania ide i 
o „bezsilności lub  o „granicach“  oddzia ływania 
ustawodawcy. Charakter reakcy jny tych d ok tryn  
polega na ich ogólnej tendencji —  do uspraw ied li
w ienia wszelkich odstępstw od ścisłego przestrze
gania ustaw, do wzmożenia prawotwórczej ro li . 
sądu i  adm in istracji, któ re  wnoszą „p o p ra w k i“  do 
istn ie jących ustaw.

Inaczej staw ia i  rozstrzyga sprawę podstaw 
obowiązywania norm  prawnych szkoła psycholo
giczna w  prawie. Zw olenn icy te j szkoły próbują 
odpowiedzieć na pytanie co do podstaw ważności 
prawa przez powołanie się na te lub inne zja
w iska psychiki ludzk ie j, na te lub  inne przeżycia 
jednostki. Taką jest teoria Petrażyckiego, któ ra  
u jm u je  prawo i  obowiązek oraz norm y prawne 
jako  skutek emocji „ im p e ra tyw n o -a tryb u tyw - 
nych“ , które przeżywają te lub owe jednostk i11). 
Taką samą jest teoria uznania, szczególnie dokład
nie rozw inięta przez B ierlinga.

Prawo, w edług B ie rlinga, to  są norm y „uzna
ne jako  norm y lub  regu ły  współżycia w  pewnej 
wspólnocie ludzk ie j przez osoby należące do te j 
w spó lnoty“ .’ ’). W yjaśnia jąc pojęcie „uznania“  
B ie rling  zajm uje punk t w idzenia najbardzie j sta-

30) G f n y  F „ Science et technique en droit privé 
po s itif. I I ,  92.

4fl) Hugo P r e i s s ,  Gemeinde, Staat, Reich, 
1889, Berlin, str. 206. Zasady te zachowały swe zna
czenie w  literaturze faszystowskiej. W książce ,„Wstęp 
do _ filozofii państwa i prawa“ , która się ukazała 
w 1939 r., niejaki K u rt Schilling pisze, że prawo 
i ustawa mają dwa zasadniczo różne źródła. Prawo, 
powiada on, ma szczególne niezależne od pań
stwa pochodzenie i znajduje w sobie samym logiczne
i etyczne usprawiedliwienie. Por. S c h i 11 i n g Kurt, 
P infiihrung in die Staats- und Rechtsphilosophie, 
1939, sty 123.

4I) Por. L. P e t r  a ż y c k i. Wstęp do nauki prawa 
1 moralności. Tegoż autora, Teoria prawa i państwa, 
t. I.

4a) B i p r  I i n g, Jurisfische Prinzipienlehre, str .19,
46 i in „ 56.
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nowczego psychologizmu. Uznanie —  to  jest 
is tn ienie norm y w  świadomości poszczególnych 
osób. N orm y n ie jako nabierają mocy w  naszej 
świadomości. „ I  to m im owolne skrępowanie na
szej świadomości pewnym  kompleksem norm, to 
trw a łe  przyzwyczajenie do poszanowania pewnych 
norm  jest w łaśnie tym , co nazywam uznaniem 
norm , niezależnie od tego, skąd te norm y do nas 
przychodzą“  — oto ja k  określa B ie rling  uznanie43).

A n i to  pierwsze, ani to  drugie, ani trzecie 
rozwiązanie kw estii podstaw obowiązywania norm  
prawnych, wysunięte przez najbardzie j w p ływ o 
we k ie ru n k i burżuazyjnej nauki prawh, nie od
daje p raw dziw ej is to ty  prawa.

W brew  norm atyw istom  podstawy obowiązywa
n ia  prawa nie można znaleźć w  treści norm  p raw 
nych.

A le  i  w brew  „socjologom“  podstawy obo
w iązywania norm  prawnych nie można dopatry
wać się ty lk o  w  urzeczywistn ieniu tego lub in 
nego porządku w  społeczeństwie. Poza normą 
prawną stoi aparat państwowy, k tó ry  zapewnia 
je j wykonanie, aparat powołany i  zdolny do usu
nięcia każdego cokolw iek istotniejszego odstęp
stwa od norm y prawnej.

Dlatego też ostateczna podstawa obowiązy
wania tk w i nie w  treści norm y prawnej, n ie  w  po
winności, k tó rą  wyraża, ani w  „pórządku“  życia 
społecznego, ale w  tym , że prawo wyraża wolę 
k lasy panującej, któ ra  ma do dyspozycji wszyst
k ie  środki, aby zapewnić przestrzeganie norm  
prawnych.

Gdy zorganizowana w  państwo klasa panu
jąca przestaje nalegać na przestrzeganie te j 
lub  innej no rm y prawnej, może ona nie uchylając 
te j norm y dopuścić derogujące w  stosunku do te j 
no rm y działanie zwyczaju lub  p ra k ty k i sądowej 
W  tym  w ypadku norma prawna trac i moc ale 
w  ostatecznym w y n ik u  dzieje się to nie dlatego że 
treść norm y odbiega od „porządku życia społeczne
go , ale dlatego, ze zm ieniła się wola, któ ra  kształ
tu je  prawo, k tó ra  w  zwyczaju lub praktyce sądo
w e j znalazła swą nową treść.

W procesie, k tó ry  opisaliśmy, jedno źródło 
p raw a w ypiera  drugie tzn. jedna form a wyrażenia 
w o li w yp ie ra  drugą. W ten sposób p rak tyka  sądo
wa może położyć kres mocy prawnej zwyczaju.
• n inktt0iJyCh ^ rajach w  Pewnych epokach zwyczaj 
a p rak tyka  sądowa m ają swoją moc derogacyjną 
nawet w  stosunku do ustawy. Podstawą ważności 
nowej norm y prawnej jest ta sama wola klasy pa
nującej, któ ra  przybra ła  tym  razem nową treść 
i  inną form ę wyrażenia.

W ten sposób w brew  „socjologicznemu“  ujęciu 
prawa, które dopatru je się prawa w  każdej faktycz
nie w ykonyw anej regule44), należy Stwierdzić, że 
prawem  jest ty lko  ta k i porządek faktyczny, k tó ry  
odpowiada w o li klasy panującej, a więc został 
u trw a lo n y  przez specyficzną form ę wyrażenia te j 
w o li i zawarowany całą mocą przymusu państwo
wego.

4S) Loc. cłt., str. 42.
44) A. Ross,  op. cit., str. 296.

Działanie prawa nie oznacza braku jak ich ko l
w iek  naruszeń norm  prawnych. Ponieważ jednak 
praw o jest zawarowane przymusem państwa, dzia
łan iu  prawa z regu ły  odpowiada m ożliw ie  pełne 
jego urzeczywistnienie w  życiu społecznym. Dlatego 
też treść norm y z reguły oddaje rzeczyw isty prze
bieg życia społecznego, k tó ry  się rea lizu je  po je j 
wydaniu.

Sama ważność norm y prawnej jest uw arunko
wana przez pewien byt, nie przez to ty lk o  jednak, że 
się norma rea lizu je  w  rzeczywistości społecznej, ja k  
to mniem ają „socjologowie“ , ale przez to, że je j rea li
zacja jest p rzy  tym  zawarowana przez państwowy 
aparat przymusu.

6.
Z tego, co zostało powyżej powiedziane, jest 

jasne, że każdy system praw ny ma k ilk a  różnych 
źródeł prawa. Jedynie w  najbardzie j p rym ityw n ym  
stadium  praw u w łaściwa jest sytuacja, że „ in d y w i
dualne“  stosunki faktyczne w  najprotszej postaci 
stanowią bezpośrednie p raw o45) tj., że istn ie je  tu  
jedno jedyne źródło prawa —  zwyczaj.

Ustawa n igdy nie była  i  nadal nie jest jedy
nym  źródłem prawa. Powszechnie można było 
i  nadal można zaobserwować w i e l o ś ć  źró
deł prawa w  jednym  i tym  samym systemie p raw 
nym. P rzy tym  kombinacje źródeł prawa są bardzo 
rozmaite, ja k  również rozm aite jest znaczenie, 
ciężar w łaściw y każdego źródła prawa w  tych roz
m aitych kombinacjach. P raw n icy rzym scy uznali 
ustawę i zwyczaj za dwa podstawowe źródła pra
wa (por. 1.32 § 1 D. 1, 3). Obok ustawy i  zwyczaju 
jednak w  Rzymie nabra ł znaczenia źródła prawne
go edykt pretorski, ja k  również prace p raw 
n ików , k tó rym  dano prawo udzielania wiążą
cych sądy porad, w  konkretnych sprawach sądo
wych (jus respondendi). W w iekach średnich na 
przestrzeni d ługich stu leci spisy prawa zwyczajo
wego skutecznie konku row a ły  z ustawą jako  źród
łem  prawa. A u to r książki „Socjologia p raw a“  
E h rlich  doszedł nawet do wniosku, że „ w  w iekach 
średnich po upadku m onarchii K a ro lingów  całkiem  
nie występuje myśl, by  państwo mogło tw orzyć 
lub zmieniać p raw o“ .46).

Najważniejsze zb io ry  praw, któ re  obejm owały 
główne dziedziny prawa obowiązującego w  śred
niowieczu —  to są pryw atne n ieofic ja lne zbiory, 
które zawierają spisy zwyczajów, ustaw, w yn ikó w  
p ra k ty k i sądowej. Takim  było  na p rzyk ład  w  N iem 
czech słynne Zw ierciad ło  Saskie, ułożone w  p ie rw 
szej połow ie X I I I  w ieku przez sędziego E ike von 
Repkow, albo Deutscher Spiegel (X I I I  w.) lub  
Zw ierciad ło  Szwabskie, k tó rych  autoram i b y ły  
osoby duchowne spośród augsburskich m in o ry 
tó w 4 7); we F ranc ji —  znany spis zwyczajów Les 
Coutumes de Beauvaisis, sporządzony przez F ilipa

ros)45> M a r k s I  E n g e l s ,  t. IV, str. 325 (wyd. 

Rechts, Esthr r i 118h E" GrUndlegung der Soziologie des

Rech^sgeschich^e^BeSn^u^^eipz^^s^^strf6? ^ .0^611
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Beaumanoira oraz szereg innych  zb iorów 48 49); we 
Włoszech —  l ib r i  feudorum  (X II  w.), spis ustaw, 
zwyczajów, poglądów p raw n ików  itp ., ułożony 
przez p raw n ików  m ediolańskich Gerarda Nigera- 
i  Obertus ab O rto4U).

W ie lk ie  znaczenie źródeł prawa m ia ły  w  śred
niow ieczu umowy, na p rzyk ład  um ow y kró lów  
i  im peratorów  z papieżami (konkordaty), um owy 
feudałów  z m iastam i, czasem feudałów ze zrew ol
tow anym  włościaństwem. Formę umów przyb ie ra
ły  czasem tak zwane W eistuemer t j .  prawa fo rm u 
łowane przez ław n ików  m iejskich.

Samo ustawodawstwo początkowo b y ło  w y n i
k iem  ugód, um ów  itp . "Znany h is to ryk  p raw a an
gielskiego Jenks nazywa dawny parlam ent angiel
sk i a law  declaring ra ther than a law  m aking 
body50).

W  starożytnym  Rzymie i  w  średniowieczu obok 
ustaw y i  zwyczaju sędziowie i  urzędnicy pow oły
w a li się na sprawiedliwość i  obyczaje. Tak propo
now ał rozstrzygać sprawy rzym ski p re tor, tak 
sądził i  sądzi wschodni ,,kadi“ , tak  sądził k ró l 
francuski i  angielski kanclerz.

W  okresie p ierwotnego nagromadzenia kap ita 
łu , k iedy to  w  łonie społeczeństwa feudalnego po
czynają dojrzewać stosunki kapita listyczne, ustawa 
nabiera olbrzym iego znaczenia wśród źródeł pra
wa, w ypiera jąc dawne zwyczaje feudalne. Ustawa 
staje się przewodnikiem  interesów rodzącej się 
i  wzrastającej na sile burżuazji. „K ie d y  sam Lud 
w ik  X IV  w ydaw ał przez Colberta ustawy w  in te 
resie przemysłowców, przygotow yw ał on ty lk o  
rew olucję  1789 r. i  na jego „ l'é ta t c‘est m oi“  („pań
stw o to  ja “ ) nastąpiła odpowiedź Sieyèsa „ le  tie rs 
état est to u t“  („stan trzeci jest w szystk im “ )“ 1)« 
W  tym  okresie ustawa na czas dłuższy staje się 
środkiem  przymusowej ekspropriacji mas. M arks 
opisując w  „K a p ita le “ proces ekspropriacji ludu 
pracującego w  A n g lii w  tym  okresie pisze: 
„ w  X V I I I  w  . . . .  . ustawa sama staje się narzę
dziem grabieży ziem gm innych (Volksland) . . . .  
Form ę parlam entarną te j grabieży stanowią „B ills  
fo r  Inclosures of Commons“  (ustawy o zagradzaniu 
g run tów  gm innych) —  in n ym i s łow y dekrety, p rzy 
pomocy k tó rych  panowie ziemscy sami sobie poda
ro w a li ziem ię ludu  na własność, dekrety o w y 
właszczeniu lud u “ 52).

W  okresie rew o lu c ji burżuazyjnych, k iedy to 
następuje złamanie starego ustro ju , ustawa nabie
ra  również o lbrzym iego znaczenia twórczego, 
sprzyja  bowiem  zburzeniu starych in s ty tu c ji 
i  powstaniu nowego porządku społecznego i  p o li
tycznego.

Zw yczaj jednak po rew olucjach burżuazyjnych 
zachowuje swe znaczenie źródła prawa w  kra jach  
Europy. S łuży on częstokroć za środek do zacho
wania  p rzeżytków  us tro ju  feudalnego, ocala jakieś

4s) C h e n o n ,  Histoire generale du droit français 
public, i prive, t. I, 1926,“ str. 553 i  in.

49) S c h r ö d e r ,  str 758; C h e n o n ,  str. 551.
“ V E h r  i ch ,  str. 119.
sl> M a r k s  i  E n g e l s ,  t. IX , str. 136 (wyd.

ros.).
52) M a r k s ,  

str. 655, wyd. pol.
Kapital, wt. X, str. 581 (wyd, ros.;
z 1935 r., przyp. tłum.).

resztk i zburzonych stosunków społecznych. Dlatego 
to hasłem wszystkich k ie runków  w  X IX  w. by ło  
zwiększenie ro li p rawa zwyczajowego. Z hasłem 
ty m  występowała szkoła historyczna prawa 
w  Niemczech, Joseph de M aistre i  jego zw olem  
n icy  we F ra n c ji53). Zachowanie w  dużej ilości 
zwyczajów przy wprowadzeniu us tro ju  burżuazyj- 
nego świadczy o skłonności do kom prom isu 
z przeszłością. Przykładem  Anglia . W Rosji car
skiej, w  k tó re j do początku X X  w. p rze trw a ła  
wspólnota w iejska, nadal b y ły  przestrzegane i  o fic 
ja ln ie  uznane zwyczaje włościan. S tanow iły  one 
źródło prawa przy rozstrzyganiu pewnych kate
g o rii spraw przez sądy gminne.

W  społeczeństwie burżuazyjnym  jako konku
renci ustawy, k tó rzy  pretendują do ro li jedynego, 
wyłącznego źródła prawa, w ystępują ak ty  adm in i
stracyjne i  p rak tyka  sądowa. Burżuazja daje szer
sze pole działania w  zakresie uzupełnienia ustaw y 
organom w ładzy „w ykonaw czej“  i  sądowej. W okre
sie im peria lizm u szczególnie znaczną staje się ro la  
sądu, co znajduje swoje odbicie zarówno w  ustawo
dawstwie, ja k  w  obszernej lite ra turze, k tó ra  p ró 
buje teoretycznie uzasadnić prawotwórczą dzia ła l
ność sędziego54). Z norm  ustawodawczych zasłu
guje na przypom nienie dobrze znany art. 1 szwaj
carskiego kodeksu cywilnego, k tó ry  udziela sędzie
m u p raw a rozstrzygania sprawy w  braku  ustaw y 
lub  zwyczaju „w ed ług  zasady, k tó rą  by u s ta lił 
będąc ustawodawcą“ .

W radzieckim  państw ie socja listycznym  w  obu 
fazach jego rozw oju  podstawowym, dom inującym  
źródłem prawa była  i  jest ustawa. Ustawa radziec
ka posiada o lb rzym ią  rew olucyjną ro lę  twórczą 
w  zburzeniu resztek starych stosunków społecz
nych unicestwionego społeczeństwa burżuazyjnego 
i  w  stworzeniu nowych socjalistycznych stosunków 
społecznych. J. S ta lin  w  referacie na V I I I  Wszech- 
zw iązkowym  Zjeździe Rad 25 listopada 1936 r. pod
n iósł znaczenie ustawy radzieckiej, wskazując, że 
„stałość ustaw potrzebna jest nam teraz bardzie j 
n iż  k iedyko lw iek“ 55). A rt. 2 Prawa o us tro ju  są
dów Z.S.R.R,., rep ub lik  zw iązkowych i  autonomicz
nych stanowi, że „zadaniem w ym ia ru  sp raw ied li
wości w  Z.S.R.R. jest zapewnienie ścisłego i  bez
względnego (nieukłonnogo) w ykonyw an ia  ustaw 
radzieckich przez wszystkie urzędy, organizacje, 
osoby urzędowe i  obyw ate li Z.S.R.R.“ .

s3) W „Consideration sur la France", gdzie pod
licza on ilość aktów ustawodawczych w ydanych  we 
F rancji w okresie od 1 lioca 1739 r. do 26 paździer
nika 1795 r. (15.479) i  próbuje zakwestionować celo
wość ich wydania. (O e v r  e s de J. de M a i s t r e , '  
V II, 1833, str. 88).

°4) R u m p f ,  Gesetz und Richter, 1913; S t a m p e  
E r n s t ,  Die Freirechtsbewegung, Berlin, 1911; 
H e c k  P h i l i p p ,  Gesetzauslegung und Interessen 
jurisprudenz“ w  „A rchiv für die zivilistische Praxis“ , 
t. 112, 1914; F u c h  s E., Die Gemeinschädlichkeit 
der konstruktiven Jurisprudenz, 1909; W ü s t e n -  
d o r f e r ,  Die deutsche Rechtssprechung am Wende
punkt, „A rchiv fü r die zivilistische Praxis“ , t. HO; 
G i n y  F., Methode diinterpretation et sources en 
dro it prive positif, Parfs, 1899; P a g e  Henry De 
In te rp re ta tion  des lois, t. II. 1925 i wicie innych.

3“) J. S t a l i n ,  Zagadnienia leninizmu, 11 wyd., 
str, 530 (str. 488 wyd. pol.,'przyp. tłum.).
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Obok ustaw norm y prawne b y ły  i  są tworzone 
u nas również przez zgodne z ustawam i ak ty  orga
nów  naszego państwa.. W edług K o ns ty tuc ji S ta li
now skiej dekre ty Prezydium  Rady Najwyższej 
Z.S.R.R- i  Rad Najwyższych repub lik  zw iązkowych 
i  autonomicznych, postanowienia Rady Kom isarzy 
Ludow ych Z.S.R.R. i  Rad Kom isarzy Ludowych re 
p u b lik  zw iązkowych i  autonomicznych, obecnie po
stanowienia Rady M in is trów  Z.S.R.R. i Rad M in i
s trów  rep ub lik  zw iązkowych i  autonomicznych, ja k  
również rozkazy i  ins trukc je  kom isarzy ludowych, 
obecnie rozkazy i ins trukc je  m in istrów , postanowie
n ia  i uchw ały rad  m iejscowych ustanaw iają norm y 
prawne, czy li są źródłam i prawa. Uznaną jest ró w 
nież prawotwórcza ro la  postanowień n iektó rych  
organ izacji społecznych.

N ie można również pominąć tez P lenum  Sądu 
Najwyższego Z.S.R.R., k tó ry  uogólniając p rak tyką  
sądową uzupełnia p raw o obowiązujące. W  tym  
sensie p ra k tyka  sądowa odgrywa ro lą  źródła prawa 
w  państw ie radzieckim . Zupełnie znikome ma u nas 
znaczenie zwyczaj, całkiem  się nie uznaje praw o
tw órcze j ro l i  precedensu. W  pierwszych etapach 
h is to r ii państwa radzieckiego pewną ro lą  jako  
źródło prawa w  fo rm a lnym  znaczeniu odegrało re 
w o lucy jne  poczucie prawa. M ia ło  to jednak cha
ra k te r tymczasowy i  pod w ielom a wzglądami ogra
niczony. A le  i  obecnie poczucie prawne, m im o że 
n ie  jest źródłem prawa w  fo rm a lnym  znaczeniu 
tego słowa, odgryw a znaczną ro lą  p rzy stosowaniu 
p raw a i  tw orzeniu  nowych norm  prawnych. Takie 
są podstawowe źródła radzieckiego prawa socja li
stycznego.

Jak w idz im y, ustawa zajmowała i  zajm uje 
g łówne miejsce w  systemie źródeł naszego prawa. 
Uzupełn ia ją  ją  a k ty  Prezydium  Rady Najwyższej 
i  organów radzieckiego zarządu państwowego. N ic 
dziwnego, że ro la  żyw iołow ych, nieświadomych 
procesów życia społecznego, k tó rych  wyrazem  jest 
zwyczaj, sprowadza się u nas do zera. W yraża się 
w  ty m  całkow icie celowość, planowość, teoretycz
ne przemyślenie charakteru  twórczości prawnej 
w  naszym k ra ju .

Jak w idz im y, ro la  w ie lu  źródeł prawa w  tym  
lu b  innym  systemie jest n iejednakowa: k tó 
reko lw ie k  lub  pewne źródła o trzym u ją  przewagą 
nad innym i, nabierają decydującego znaczenia 
w  procesie prawotwórczym .

Rola taka przypada w  udziale zwyczajow i na 
p ierwszych etapach rozw oju  społeczeństwa klaso
wego, ma on również przeważające znaczenie 
w  epokach, k tó ry m  w łaściw y jest zastój, powolne 
tempo rozw oju  społecznego. Przeciwnie, ustawa 
sta je się przeważającym źródłem prawa w  okresach 
rew olucyjnego burzenia stosunków społecznych, 
ja k  rów nież na tych  etapach rozw oju  historyczne
go. gdy w  łonie społeczeństwa dojrzewają w ie lk ie  
przełom y, k tó re  pociągają za sobą z regu ły  za
ostrzenie w a lk i klasowej.

Każde spotęgowanie ro li aparatu państwowego 
pociąga za sobą zwiększenie znaczenia aktów  
adm in istracyjnych wśród źródeł prawa.

Ponieważ sąd jest na jbardzie j elastycznym 
narzędziem do oddzia ływania na system norm  
prawnych, zostaje on szeroko w ykorzystany we

wszystkich tych  wypadkach, gdy klasa panująca 
dąży do wprowadzenia zmian w  systemie p raw 
nym  nie podważając otwarcie au to ry te tu  is tn ie ją 
cych ustaw.

Poza wszelką w ątp liw ością  można w y k ryć  
pewną praw idłowość w  tym , jak  w  pewnych epo
kach i  pewnych warunkach przeważa jedno, w  in 
nych epokach i  innych warunkach inne źródło 
p raw a56).

7.
Czym można wytłum aczyć w yżej zaznaczoną 

wielość źródeł prawa? Dlaczego ustawa nie ko rzy
sta w  państw ie z monopolu w  zakresie tworzenia 
norm  prawnych? W burżuazyjnej nauce prawa, po
czynając od przedstaw icie li h istorycznej szkoły 
prawa (Savigny, Puchta), kończąc na współczesnych 
zwolennikach k ie runku  „socjologicznego“  w  ju rys - 
p rudencji (Ehrlich, Jung, Wuestendoerfer, Spiegel 
i  w ie lu  innych) oraz na współczesnych obrońcach ide i 
prawa „społecznego“  b y ły  i  są czynione próby udzie
lenia ogólnej, a przeto abstrakcyjnej odpowiedzi na 
to  pytanie. Savigny, na przykład, k ła d ł nacisk na 
„organicznym “  charakterze rozw oju  prawa z du
cha narodowego i  na te j podstawie zaprzeczał u n i
wersalnemu znaczeniu twórczości ustawodawczej. 
Przedstaw icie l burżuazyjnego k ie runku  socjologi
cznego, E h rlich  również wysuwa i  p róbuje uzasad
n ić tw ierdzenie, że w p ły w  państwa na powstanie 
prawa ma stosunkowo ciasne granice w skutek zna
czenia, k tó re  ma faktyczna strona życia społeczne
go. Prawem  według nauki Ehrlicha  i  Spiegela, jest 
n ie  rozkaz, lecz w y n ik ły  porządek („O rdnung , nie 
„A nordnung“ )57). Działalność ustawodawcy jest 
przeto ograniczona.

W  cytowanej powyżej książce C ruet‘a rozw i
jane są analogiczne reakcyjne, w rogie  twórczości 
ustawodawczej m yś li o „n iem ocy ustaw“ . „U sta
wodawca —  powiada Cruet —  jest na jm n ie j n ie 
skrępowany z budowniczych“ 58). Ustawa, zdaniem 
Crueta, ulega zmianom w  procesie je j w ykonyw a
nia. Stąd w ie lka  ro la  p ra k ty k i sądowej w  tworze
n iu  norm  prawnych. „P rzy  pomocy ustaw naród 
może raczej zrozumieć siebie n iż się zreform o
w ać“ 59). Wreszcie, liczn i zwolennicy „w o ln e j“  dzia
łalności sędziego („Freirechtsbewegung“ ), k tó rzy  
podzielają stanowisko k ie runku  socjologicznego, 
również staw ia ją  i  rozstrzygają tę kwestię abstrak
cyjn ie , próbując w  ogólnej form ie, niezależnie od 
konkretne j sytuacji; postawić i  rozstrzygnąć kw e
stię stosunku ustawodawstwa do sądu. N

W  niem ieckiej faszystowskiej lite ra tu rze  Mez- 
ger w  rozpraw ie „Pojęcie źródła p raw a“  również

g“) Tezy te zamierza autor omówić szczegółowiej 
w  innej pracy, poświęconej poszczególnym zagadnie
niom, które dotyczą źródeł prawa. W niniejszym arty
kule autor ogranicza się do naświetlenia kwestii po
jęcia źródła prawa.

s7) E h r l i c h ,  op. cit.; S p i e g e l ,  Jurisprudenz 
und Sozialwissenschaft, w  „Zeitschrift f. d. private 
und öffentl. Recht“ , 1909, t. 36, str. 23. „Ordnung ist 
das Recht, nicht Anordnung“ .

s#) C r u e t ,  La vie du droit et 1‘impuissance des 
loisv 1913, str. 297.

50) Loc. cit. „Par la lo i une nation peut beaucoup 
moins se reformer. aue se comorendre“ .
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próbu je  udowodnić, że ustawa nie może się obejść 
bez innych  źródeł prawa, bo ustawa nie jes t czymś 
skończonym bez w yk ład n i, bez czegoś faktycznego 
(Faktiz itä t), co ją  uzupełnia i  daje „pe łną  w ykoń 
czoną treść“ 60). P raw n ik  rum uńsk i D juvara, w  a r
ty k u le  zamieszczonym w  trzy tom ow ym  wydaniu, 
poświęconym zagadnieniu źródeł prawa, również 
próbu je  teoretycznie uzasadnić rozbieżność pomię
dzy ustawą a prawem, ta k im  ja k  ono jest rze
czywiście w ykonyw ane w  danym k ra ju , i  tw ie r
dzi, że prawo pozytyw ne styka jąc się z rzeczyw i
stością społeczną przystosowuje się do n ie j i  staje 
się ruchom e ja k  samo życie61).

W  rzeczywistości przyczyny w ielości źródeł 
p raw a nie są wcale jednakowe w  różnych w ypad
kach. W ielość ta może zachodzić: po pierwsze —• 
gdy nowopowstała w ładza państwowa nie jest dosta
tecznie mocna i  dopuszcza szerokie stosowanie 
zwyczajów, k tó re  się w y tw o rz y ły  w  społeczeństwie 
przed powstaniem państwa, k tó re  jednak są już 
dostosowane do interesów klasy panującej (monar
chia M erow ingów, Rzym przed w ydaniem  U stawy 
X I I  Tablic); po drugie —  w  wypadkach, gdy jest 
to  odbiciem pa rtyku la ryzm u systemu prawnego, 
skutkem  tego, że praw o ma charakter „p raw a  — 
p rz y w ile ju “  różnego dla różnych stanów (ka rty  
i  um owy jako  źródła prawa w  feudalnej Europie); 
po trzecie —  gdy jest to  kompromisem z przeszło
ścią, k tó ra  w ystępuje pod postacią starodawnych 
zwyczajów  (prawo zwyczajowe W sądach gm in
nych Rosji carskiej) lub  archaicznych precedensów 
sądowych (Anglia); po czwarte —  kiedy jest to  
sku tk iem  wymuszonego ustępstwa na rzecz ludu 
pracującego (prawo „autonom iczne“ ); po piąte —  
w skutek zrastania aparatu państwowego z apara
tem  organizacji przedsiębiorstw ; po szóste —  jako 
dążność do wzmocnienia organów adm in is trac ji 
przez udzielenie im  w  pewnym  zakresie prawa do 
w ydaw ania  norm  prawnych albo jako  dążność do 
wzmocnienia ro li sądu przez udzielenie mu szero
k ich  p raw  w  dziedzinie w yk ła d n i i  uzupełnienia 
ustaw  (kra je  burżuazyjne w  okresie im peria lizm u). 
Wreszcie, przyczyną w ielości źródeł prawa może_ 
być również dążenie państwa do nadania w  pew
nym stopniu ro li p rawotw órczej organom pewnych 
organizacji społecznych uznanych przez państwo.

Burżuazyjna nauka praw a w ykazu je  tenden
cję do sprowadzenia wszystkich rozm aitych źródeł 
p raw a do k tó regoko lw iek jednego albo wszystkich 
źródeł do jakiegoś poza n im i stojącego p ierw iastka. 
Del Vecchio, na p rzyk ład , wyrażając tę tendencję 
powiada: „Is tn ie je  źródło źródeł prawa, a ty m  
źródłem jest duch ludzk i w  jego naturze w łaściwej 
i  un iw ersa lne j“ 62). Za bezpośrednie źródło prawa 
uważa del Vecchio jednak wolę. Dwa podstawowe 
źródła p raw a —  zwyczaj i  ustawa —  stanowią, we-

fi!>> M e z g e r  Edmund, Der Begriff der Rechts
quelle, Festgabe fü r Ph. Heck, Max Rümelin und 
A. Schmidt, 1931, str. 31.

,l}  D j u v a r a  M i r e  a, D roit rationel et droit 
positif, w  „Recueil des études sur les sources du 
croiit, t. I, str. 260; D j u v a r a  M i r c e  a, Sources 
et normes du droit. (Annuaire de l'Ins titu t ïnterna- 
tional de Philosophie du Droit, Paris, 1934)

> D e l  Vecchio, cyt. a rtyku ł, str. 32.

dług  del Vecchio, w yraz przeważającej w o li 
społecznej (la volonté sociale prépondérante).63).

Pozytyw iści p róbu ją  sprowadzić wszystkie 
źródła prawa do ustawy. Zwyczaj nabiera dla n ich  
mocy ty lk o  w  ta k im  stopniu, w  ja k im  zamienia się 
w  ustawę. Stąd teoria „dopuszczenia“  (Gestat- 
tungstheorie), k tó ra  u jm u je  zwyczaj jako  skutek 
dopuszczenia jego działania ze strony ustawodaw
cy. P rak tyka  sądowa, o ile  stanow i źród ło  prawa, 
zdaniem pozytyw istów , rów nież czerpie z ustaw y 
podstawę swego obowiązywania.

Szkoła' „socjologiczna“  Ehrlicha, K ornfe lda , 
Spiegela i  in., przeciwnie, sprowadza wszystkie 
źródła prawa do zwyczaju głosząc, że każda n o r
ma prawna uzyskuje swą ważność z mocy i  w  m ia - 
rę  je j w ykonyw ania . Faktyczny porządek stosun
ków  w  społeczeństwie stanowi jedyne k ry te r iu m  
ważności norm y. Ustawa ma moc obowiązującą 
dlatego, że zostaje stosowana w  praktyce  życia 
społecznego, ustawa ma moc dlatego, że stała się 
zwyczajem danego społeczeństwa.

To samo da się zastosować do p ra k ty k i sądo
w ej. Podstawa obowiązywania norm , wypracowa
nych przez p ra k tykę  sądową tk w i w  „m ocy nor
m atyw nej tego co jest faktyczne“  i  to  pod dwoma 
względam i. Po pierwsze —  sędzia „ in d u kcy jn ie “  
znajduje prawo, fo rm u łu jąc  „żyw e“  prawo dane
go społeczeństwa i  pod tym  względem p rak tyka  
sądowa pokryw a się ze zwyczajem. Po drugie •— 
samą moc praw ną norm y wypracowanej przez 
p rak tykę  sądową określa powtarzalność jednako
w ych lub analogicznych orzeczeń.

Ross we wspomnianej powyżej książce o źród
łach prawa słusznie powiada: „Socjologiczna teoria 
źródeł prawa m ia ła zawsze tendencję do rozpa try 
wania  zwyczaju jako  podstawowego źródła p ra 
wa, wszelkiego prawa —  jako  w  ostatecznym w y 
n iku  prawa zwyczajowego“ 64).

Zresztą p raw n icy  rzymscy b y li zdania, że nie 
ma różn icy czy naród w yraz i swą w olę przez gło
sowanie czy też przez same fa k ty  rzeczywistości 
(quid in terest su ffrag io  populus vo luntatem  decla- 
re t an rebus et f actis, 1.32, § 1, D. 1, 3),

„C zyste j“  nauce prawa sprawa w ielości źró
deł prawa oraz zwyczaju jako  źródła prawa nasuwa 
duże trudności. Podstawą ważności zwyczaju jest 
fa k t porządku społecznego, masowe faktyczne za
chowanie się ludzi w  społeczeństwie. A  tymczasem 
w edług nauk i Kelsena jedynym , ostatecznie, źród
łem  wszelkiego prawa ma być norm a podstawo
wa —  G rundnorm , z k tó re j n a le ż y  w y p ro w a d z ić  
cały system prawa. Stąd n ieun ikn iona dwoistość 
w  nauce o źródłach prawa u tak ich  zw olenn ików  
Kelsena, ja k  Ross oraz u innych norm atyw istów .

Ross głosząc, że „system “  p raw ny jest osta
tecznym źródłem  prawa, określa zarazem sam sy
stem jako  zam kn ię ty w  sobie porządek fak tycz
nych procesów prawno-socjologicznych (Tatsäch
lichkeiten).

In ny  norm atyw ista, Je llinek próbu je  znaleźć 
w yjśc ie  w  „no rm a tyw ne j mocy fa k tu ", k tó ra  ma *

*3) Loc cit., str. 26.
Ross ,  Die Theorie der Rechtsquellen, 1927, 

str. 305.



PRZEGLĄD PRAW NICZY Str. 69
N r 8 — 9

w yjaśn ić ważność zarówno zwyczaju ja k  i  podsta
wowej norm y „p rzyrodn i czo-prawnej , która , jego 
zdaniem służy za wyjaśnienie ważności wszystkich 
norm  danego systemu prawnego, stworzonych przez 
państwo.

iladbruch  po prostu oświadcza, ze me prawo, 
lecz siła rozstrzyga spór m iędzy ustawą a zwycza
jem , odw ołu jąc się w  ten sposób w  ostatecznym ' 
w y n ik u  do podstawy faktyczne j05).

W  rzeczywistości wszystkie źródła prawa, bę
dąc rozm aitym i fo rm am i wyrażenia jednej i  te j sa
m ej w o li sprowadzają się ostatecznie, ja k  w idz ie 
liśm y  powyżej, do pewnych aktów  i  pewnych fo rm  
dzia łan ia organów państwa.

8 . .

W  ja k i sposób i  co określa zakres źródeł prawa 
dla danego systemu prawnego? Jak można s tw ie r
dzić, co może a co nie może mieć znaczenia źródła 
prawa? Pytanie to, oczywiście, ma pierwszorzędne 
znaczenie dla każdego, k to  stosuje prawo: dla sę
dziego, przedstawiciela w ładz adm in istracyjnych 
itp .

Zazwyczaj, ale zgoła nie zawsze, kwestię  tę 
rozstrzygają ustawy kra ju . N ie wszystko jednak to, 
co jest powiedziane w  ustawach o źródłach prawa 
całkow icie odpowiada temu, co się rzeczywiście 
okazuje źródłem prawa w  tym  lub  innym  systemie 
praw nym . Wiedza systemu prawnego o sobie sa
m ym  nie zawsze jest całkow itą. N ierzadko w  tym  
lub  innym  systemie p raw nym  nie ma wcale ozna
czenia zakresu źródeł prawa, czyli w  konsekwencji 
zakres ten oznacza zwyczaj. O lbrzym ia działalność 
prawotw órcza pre tora  nie by ła  przewidziana przez 
ustaw y re p u b lik i rzym skie j, o lb rzym ia  ro la  zwy
czaju w  społeczeństwie feudalnym  również nie by
ła  z góry przewidziana lub  stanowiona przez żadną 
szczególną normę prawną. System źródeł prawa 
najczęściej usta la ją  fak ty .

Form y „uśw ięcenia“  istn ie jących stosunków 
gospodarczych, ja k  w idzie liśm y, mogą być bardzo 
rozm aite w  różnych wypadkach. W  pewnych w y 
padkach praw o znajduje swój w yraz w  bezpośred
n ich  rozkazach organu państwa, w  innych w ypad
kach —  w  faktycznej rea lizacji pewnego porządku 
(„rebus et factis“  —  ja k  pow iadali p raw n icy rzym 
scy (1.32, § 1, D. 1, 3).

Jeżeh się p rzy jm ie , że zakres źródeł prawa 
ustala norma prawna, to w yn ika  kwestia, na czym 
jest oparta moc prawna te j w łaśnie norm y, o ile  
przed je j zjaw ieniem  się nie został jeszcze ustalo
n y  zakres źródeł prawa t j.  nie ustalono k to  i  w  ja 
k i sposób ma prawo do tworzenia norm  prawnych.

Norm a powołana do tego, by ustalić, co w łaści
w ie  pow inno być uważane za źródło prawa, zakła
da sama, że te fo rm y, w  k tó rych  znalazła swój 
wyraz, stanowią źródło prawa, że w ięc mogą je j 
jako  norm ie prawnej nadać charakter obowiązu
jący.

Próba pewnych p ra w n ików  burżuazyjnychfiG) 
dopatrywania się w  tym  błędnego ko ła  —  eirculus 
vitiosus —  ma charakter nieco seholastyczny. 
W skazówki zawarte w  normach praw nych odnoś
nie do zakresu źródeł prawa zostają dopełnione *

*5) R a d b r  u c h, Rechtsphilosophie, str. 39.

przez założenia teoretyczne, k tó re  same nie należą 
do prawa pozytywnego i  m ają moc niezależnie od 
w s z e lk ic h  pozytyw nych systemów prawnych.

9.
Na zakończenie jeszcze jedna kwestia, odno

sząca się do te o rii źródeł prawa.
Prawo ma charakter dw oisty w  ty m  sensie, 

że występując w  postaci systemu norm , okazuje 
się zarazem pewnym  systemem stosunków p raw 
nych, praw  i obowiązków poszczególnych jednostek 
i  zbiorowości. Obok prawa w  znaczeniu o b iek tyw 
nym  istn ie je prawo w  sensie sub iektyw nym , a ra 
czej mnóstwo subiektywnych praw  i  odpowiada
jących im  obowiązków, któ re  się składają na po
rządek p raw ny danego społeczeństwa.

Czy nie trzeba więc założyć, że do źródeł p ra
wa należy zaliczyć nie ty lko  to, co stanowi pod
stawę obowiązywania norm  prawnych, ale ró w 
nież to, co uzasadnia zjaw ienie się konkretnych 
p raw  i obowiązków w  społeczeństwie? Inaczej mó
wiąc, czy nie należy połączyć w  jednym  pojęciu 
zarówno tego, co się oznacza źródłem prawa, ja,c 
i  tego, co się nazywa faktem  prawnym?

W  lite ra tu rze  burżuazyjnej spotyka się próby 
zbliżenia lub nawet utożsamienia dwu w ym ien io 
nych z is to ty  swej różnych pojęć.

Tak, na przykład, w  jednym  z re fe ra tów  w y 
głoszonym na wspomnianej już sesji M iędzynaro
dowego In s ty tu tu  F ilozo fii Prawa, zaproponowano 
nowe pojęcie „twórczego ak tu  prawnego“  (acte 
ju r id iq u e  créateur), którego sens polega na tym , 
że według tw ierdzenia autora, tw órczy ak t p raw 
n y  określa i  uzasadnia zarówno prawo przedm io
towe jak  i  podmiotowe. Jako p rzyk łady  takich 
twórczych aktów praw nych“  wym ieniono ak ty  

"a p ro p riac ji“ , ak ty  „twórczości“  i  a k ty  „samoobo- 
w iązyw ania“  (obligation).

Petrażycki swoją psychologiczną teorią  prawa 
do pewnego stopnia zaciera różnicę m iędzy źród
łem prawa (u Petrażyckiego zamiast tego pojęcia 
fig u ru je  pojęcie fa k tu  normatywnego) a faktem  
praw nym  (u Petrażyckiego —  faktem  prawnie re - 
lewantnym ).

W  jednym  i  drugim  wypadku, w edług Petra
życkiego, chodzi tu  o wyobrażenia, z k tó ry m i w ią 
że się powstanie w  świadomości ludzk ie j emocji
im pera tyw no-a tryhu tyw nych  i  związanych z n im i
„p ro je k c ji“  p raw  i obowiązków. Za w yjściow ą 
''podstawę“  psychologiczną wyobrażeń o prawach 
i  obowiązkach służy wyobrażenie o p raw n ie  re le- 
wantnych faktach. „W  dziedzinie prawa pozytyw 
nego p ro jekcja  obowiązków i  praw  ma jeszcze dal
szą bazę wyjściową, dalszą podstawą: fa k ty  nor
m atywne, wyobrażane rozporządzenie ustawodaw
cze, zwyczaj praw ny itd .“ 6‘ )-

W  ten sposób zarówno „no rm atyw ne“  ja k  
„p raw n ie  re lewantne“  fa k ty  mieszczą się w  jed 
nym  szeregu jako  podstawy powstawania w yobra 
żeń o prawach i  obowiązkach tj.- ja k o  podstawy do 
powstania, zm iany i  rozwiązania stosunków p ra w -

«0)A. Ross ,  Le problème des sources du droit 
à la lumière d‘une théorie réaliste du droit.

“7) L. P e t r a ż y c k i ,  Teoria prawa i państwa, 
t. I I ,  wyd, 2 (ros.), str. 459.
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nych. Inaczej być nie mogło, skoro norm y „p raw a  
obiektywnego“ , „o b ie k tyw n y  porządek p ra w n y“ , 
w ed ług  Petrażyckiego, to ty lk o  pewne pro jekcję  
przeżyć, zawartych w  psychice osoby, k tó ra  pre
tendu je  do uznania je j praw.

Również .popularna we współczesnej ju ry s p ru - 
dencji burżuazyjnej teoria  „stopniowości“  prawa 
daje pewien asumpt do zbliżenia źródła prawa do 
fa k tu  prawnego. M iędzy ustawą a aktem, k tó ry  
konkre tyzu je  zawartą w  ustaw ie regułę, n ie  ma 
w yraźne j granicy. Różnią się jedynie  zajm owanym  
w  h ie ra rch ii norm  praw nych miejscem. A  w ięc 
um owa lub  ja k ik o lw ie k  ak t adm in istracyjny, k tó ry  
stwarza stosunki prawne, stanow i ty lk o  konkre
tyzację ustawy, a przeto m iędzy umową i  in n ym i 
fa k ta m i p raw nym i, z jednej, a ustawą, z d rugie j 
strony, n ie ma zasadniczej różnicy.

Jeden z tw órców  te o rii „stopniowości“  norm  
prawnych, A d o lf M e rk l zakłada, że porządek p raw 
n y  w  całości stanow i schodkową budow lę różnych 
fo rm  zdań prawnych (Rechtssatze)68). D rabina 
„a k tó w  prawnie  re lew antnych“  przebiega, zdaniem 
M erk la, od ko nsty tuc ji przez ustawę, p raw o tw ó r
czy ak t ind yw id ua lny  do aktu  wykonania, p rzy  
czym m iędzy ty m i aktam i mogą być jeszcze i  to  
w  dowolnej ilości ogniwa przejściowe. Ogniwa po
średnie m ają p rzy  tym  naturę  dwojaką: są skiero
wane na ustanowienie prawa a zarazem na jego 
w ykonan ie69).

Czy słuszne jest tak ie  objęcie źródeł prawa 
i  aktów  prawnych w  jednym  pojęciu „tw órczych  
aktów  p raw nych“  lub  inne p róby zbliżenia tych 
pojęć?

Niesłuszne, dlatego że dla powstania stosunku 
prawnego nie wystarcza sam akt p raw ny jako  
tak i. D la  powstania stosunku prawnego trzeba 
jeszcze innej, bardzie j, że tak powiem, oddalonej 
podstawy —  norm y praw ne j, a w ięc i  tego, co 
s łuży za podstawę norm y —  źródła prawa. Prawo 
podm iotowe nie is tn ie je  niezależnie od prawa 
przedmiotowego. Powstaje ono ty lk o  w  procesie 
stosowania norm y praw nej, a przeto dla powstania 
stosunku prawnego nie wystarcza sam ty lk o  a k t 
praw ny, przeciwnie, potrzebny jest szczególny, 
odrębny od niego ak t tworzący normę prawną.

Połączenie w  jednym  pojęciu fa k tu  prawnego 
i  źródła prawa oznaczałoby tendencję na rzecz sa
modzielnego istn ienia prawa podmiotowego lub  na 
rzecz p rym atu  prawa podmiotowego przed pra
wem przedm iotowym .

Należy również dodać, że to  pomieszanie źró
deł prawa i  fa k tó w  praw nych następuje w  znacz
nej m ierze w skutek przesunięcia punktu  ciężkości 
zagadnienia w  stronę genezy treści zamiast posta
w ien ia  zagadnienia podstawy obowiązywania 
prawnego te j lub  inne j regu ły  postępowania.

Z podanego wyżej określenia źródła prawa w y 
n ika, że źródło prawa stwarza ty lk o  n o r m y  •

p r a w n e ,  ale nie poszczególne konkretne sto
sunki prawne. Norm a prawa —  to ogólna reguła, 
k tó ra  w ytycza w  sposób ogólny pewne postępowa
n ie  ludzkie w  społeczeństwie klasowym . Różni się 
ona od poszczególnego stosunku prawnego tym . 
że ten ostatni stanow i wobec norm y pewien 
szczególny wypadek stosowania regu ły  ogólnej.

Przeto wszystkie a k ty  organów państwa skie- 
row ałie  na powstanie, zmianę lub  rozwiązanie po
szczególnych stosunków indyw idua lnych , różnią się 
od źródeł prawa i źród łam i prawa nie są. Do tak ich  
aktów  należą przede wszystkim  tak zwane in d y w i
dualne a k t y  a d m i n i s t r a c y j n e ,  w y 
dane przez centralne i  miejscowe organa zarządu 
państwowego. Znaczenie aktów  adm in istracyjnych 
jest w  pewnym  sensie zupełnie analogiczne do 
znaczenia um ów w  dziedzinie prawa cywilnego, 
któ re  również są nastawione na powstanie, zmianę 
lub  rozwiązanie poszczególnych konkretnych sto
sunków prawnych. Indyw idua lne  a k ty  adm in istra
cyjne, tak  samo ja k  umowy, odnoszą się do tak  
zwanych fa k tó w  prawnych, któ re  różnią się od 
źródeł prawa tym , że źródła prawa ustala ją  ogólne 
zasady, natom iast fa k ty  prawne są ty lk o  w arun 
kam i pewnych konkretnych stosunków.

Można to potw ierdzić na przykładzie  aktów  
m iejscowych organów w ładzy, któ re  przez swoje 
orzeczenia i  rozporządzenia ustala ją  nie ty lk o  po
szczególne stosunki prawne, ale i  reg u ły  ogólne 
obliczone na nieokreśloną liczbę wypadków , obo
w iązujących większą ilość lub  nawet wszystkich 
obyw ate li —  mieszkańców danej m iejscowofici 
(orzeczenia typu  tzw . „postanowień obowiązują
cych“ ). A k ty  rad m iejscowych i  ich kom ite tów  w y 
konawczych: a) tworzą norm y prawne, któ re  sta
now ią konkretyzację ustaw i w ydanych na ich 
podstawie innych aktów  zw ierzchnich organów 
państwowych, i  b) ustala ją  poszczególne stosunki 
prawne w  tryb ie  stosowania norm  prawnych 
(ustaw i in. aktów).

To samo da się zastosować całkow icie do roz
kazów i in s tru k c ji m in is trów  Z.S.R.R. oraz m in is t
ró w  repub lik  zw iązkowych i  autonomicznych.

Postanowienia i  rozporządzenia Rady M in is t
rów  Z.S.R.R. i  Rad M in is trów  rep ub lik  zw iązko
w ych i  autonomicznych zawierają bezwątpienia 
n ie ty lk o  no rm y ogólne, ale i  decyzje w  ko nkre t
nych sprawach, nastawione na stworzenie poszcze
gólnych stosunków prawnych.

Po stw ierdzeniu, że a k ty  organów państwo
w ych m ają dw o jak i charakter: w  pewnych w ypad
kach tworzą norm y prawne, w  innych zaś tw orzą 
poszczególne stosunki prawne, trzeba się zastano
w ić  nad um owam i i  ich  znaczeniem dla naszego za
gadnienia.

Szczegółowe omówienie tych  spraw  w ykracza 
jednak poza ram y niniejszego a rtyku łu .

rn ."t^ M e r k l ,  A llegem eines V e rw a ltu n g s -
• PoT- ró w n ież A. M e r k l ,  P rolegom ena

Geselkchno6 c f  f echtl ichen Stufenbaus, w zbiorze „uesellschaft, staat und Recht“ , Wien. 1931.
1 ) Loc. cit., str. 172. 173

Przekład Ig . Andre jew a.

Powyższy artyku ł nie jest ostatnim słowem mar
ksistowskiej myśli prawniczej w  tej dziedzinie. Ze 
względu jednak na jego wartości informacyjne, za
mieszczamy go jako materiał dyskusyjny. (Red.)
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27 czerwca 1949 r., po d ługie j i  ciężkiej chorobie, 

zm arł w  w ieku 62 la t I l ia  P. T ra jn in . Radziecka nauk*

prawa, a wraz z nią oała postępowa nauka prawa ponio

sła bolesną stratę. Wielostronną, wytężoną pracę nauko

wą, łączył Zm arły  z intensywną organizacyjną, spo

łeczno-polityczną i  pedagogiczną działalnością. Był 

On akademikiem — sekretarzem W ydziału Ekonomii 

i  Prawa Akadem ii Nauk ZSRR i  członkiem Prezydium 

Akadem ii Nauk ZSRR, k ie row nik iem  katedry prawa 

państwowego w Instytucie  Stosunków Międzynarodo

wych, prow adził w yk łady z prawa państwowego 

w  W ojskowej Akadem ii Prawniczej, na Wydziale P ra

wa Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego, by ł 

członkiem Kom itetu P rem ii S talinowskiej, redaktorem 

„Wiadomości W ydziału Ekonomii i Prawa A. N. 

ZSRR“ , zastępcą naczelnego redaktora miesięcznika 

„Sowietskoje gosudarstwo i prawo“  i  czynnym człon

kiem  w ie lu  innych, centralnych ins ty tuc ji naukowych 

i  społecznych.

Nie ła tw ą drogę życia przebył I l ia  P. T ra jn in . Od 

siedemnastego roku życia by ł aktyw nym  członkiem 

p a rtii bolszewickiej. .Tako rcw olucjonista-bolszewik 

przeszedł prżez więzienia, zesłania i  emigrację p o li

tyczną. Zawsze i  wszędzie aktyw nie walczył w  szere

gach międzynarodowego ruchu robotniczego. W czasie 

pierwszej w ojny św iatowej, znajdując się na em igracji 

we Francji, by ł aresztowany i  zam knięty w  obozie 

koncentracyjnym  za szerzenie wśród żołnierzy idei re 

wolucyjnego internacjonalizm u.

Nie bacząc na ciężkie w arunk i życiowe na em i

gracji, ten robotnik-sam ouk, z zawodu malarz i  robot

n ik  drukarski, stale pracuje nad sobą, uczy się i  do

skonali. Już wtedy I. P. T ra jn in  przejaw ia ł głębokie 

zainteresowanie zagadnieniami państwa i prawa i  p ro 

blemem narodowościowym.

Po zwycięstwie R ewolucji Październikowej I .  P. 

T ra jn in  powraca do ojczyzny. Pomoc pa rtii, ta lent 

uczonego i  nieustanna, w ytrw a ła  praca samouka, ro 

bią z robotnika drukarskiego profesora uniwersytetu, 

członka Prezydium Akadem ii Nauk ZSRR i  doktora 

honoris causa Uniwersytetu Praskiego.

A rty k u ł redakcyjny poświęcony pamięci I. P. 

T ra jn ina, zamieszczony w  organie Ins ty tu tu  Prawa 

A N ZSRR i Wszechzwiązkowego Ins ty tu tu  Nauk 

prawniczych M inisterstwa Sprawiedliwości ZSRR 

„Sowietskoje gosudarstwo i prawo“  kończy się tym i 

słowami:

„Z m arł wspaniały bolszewik, gorący patrio ta ra 

dziecki, w ierny syn w ie lk ie j p a r t ii Lenina-Stalina, 

w yb itny uczony, niestrudzony pracow nik i  wzorowy 

towarzysz. Radziecka nauka prawa poniosła ciężką 

stratę. Przyjaciele i towarzysze głęboko czczą i  będą 

czcić św iatłą pamięć l i i i  P. T ra jn ina , akadem ika-bol- 

szewika, k tó ry  cale swoje życie poświęcił w ie lk iem u 

dziełu w a lk i o kom unizm “ .
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RECENZJE

W A LK A  Z FA SZYZM EM  W USA

Zagadnieniu w a lk i z faszyzmem w  USA, 
szczególnie na odcinku w ym ia ru  sprawiedliwości, 
poświęcona jest książka Johna Rogge*). A u to r, 
w y b itn y  działacz amerykańskiego Zrzeszenia P raw 
n ików  -  D em okratów (National Law yers G uild) 
i  M iędzynarodowego Zrzeszenia P raw n ików -D e- 
m okratów  (Association In te rnationa le  des Juristes- 
Democrates) znany jest szerokiej o p in ii publicznej 
ze swego w kładu  do organizacji trzech kongresów 
pod hasłem „praw a w  służbie poko ju “  (1946, 1947, 
1948), a szczególnie z wystąpień na kongresach 
obrony pokoju we W rocław iu  i  Paryżu.

Do niedawna politycznie  niezaangażowany stał 
się on w  obliczu postępującej faszyzacji w  życiu 
po litycznym  A m e ryk i czołowym działaczem ruchu 
Wallace'a. W płynęła na to  świadomość tego, że 
bierność ja k  pisze, i  pozycja ponad i  w  oderwaniu 
od toczącej się w a lk i o demokrację i  pokój musi 
być równoznaczną z pozycją sprzyjan ia siłom  
reakcyjnym , siłom  zaprzeczającym elementarnym  
prawom  człowieka i  pragnącym ludzkość zepchnąć 
raz jeszcze w  odm ęty tragicznej w ojny.

Daleki od socjalizmu i czegokolwiek, co cha
rakte ryzu je  marksistowską analizę zagadnień spo
łecznych, należy on do tego najlepszego typu  l i 
beralnej i  demokratycznej in te ligenc ji burżua- 
zy jne j, k tó ra  nie łudz i się co do niebezpieczeństwa, 
grożącego poko jow i światowemu i  ludzk ie j k u l
tu rze  ze s trony kap ita łu  monopolistycznego i  po
l i ty k i  im peria lizm u.

B y ły  w icem in ister spraw iedliwości i  zastępca 
naczelnego p rokuratora  USA, usunięty przez Toma 
C larka z urzędu za odmowę udzia łu  w  przygoto
w an iu  procesu przywódców komunistycznych i  ty 
powego „Justizm ordu“  w  postaci procesu sześciu 
M urzynów  z Trenton, Rogge stw ierdza, że w  obec
nej rzeczywistości am erykańskie j są ty lko  dw ie 
drog i: albo uznać drogę rządu, drogę m onopolistów 
i jego popleczników z p a r t ii demokratycznej i  re 
pub likańskie j t j.  drogę podżegania do nowej w o jn y  
i  je j przygotowania, myśleć tak ja k  oni, i  w edług 
legendy, k tó rą  tw o rzy  ich nauka, lite ra tu ra  i  pub
licystyka, że to  jest dobre i  stanowi p rzyw ile j 
oraz swobodę w ie lu, co jest ich p rzyw ile jem  i  t y l 
ko  dla n ich swobodą, albo walczyć o prawdę, 
o swobodę ludu, a w ięc i  o swoje własne bezpie
czeństwo i  wolność.

AssolatehSni ^ gf îe:Y0u/ 94̂ ^ srhinJ 7<civ il hberties. Gacr

Dlatego też n ic  dziwnego, że omówienie spra
w y  członków antyfaszystowskiego kom ite tu  badań 
działalności antyam erykańskie j kończy wezwa
niem do wszystkich Am erykanów  w  im ię  obrony 
swobód obywatelskich o nie szczędzenie w ys iłków  
w  obronie bo jow n ików  sprawy wolności, posadzo
nych na ławę oskarżonych.

Śmierć H a rry  D. W h ite ‘a w  w yn iku  ataku 
sercowego, k tó ry  nastąpił po badaniu przez 
wspomniany kom itet, Rogge nie waha się zakwa
lifikow ać  jako  morderstwo.

W  skazaniu przywódcy zw iązku zawodowego 
przemysłu samochodowego Harolda C hris tofflera, 
Rogge dopatru je się klasowej rozpraw y, okru tne j 
represji po litycznej, n ie  mającej n ic wspólnego 
z w ym iarem  spraw iedliwości.

Analiza procesu sześciu z T renton odsłania 
nie ty lk o  korupcję  adm in is trac ji am erykańskie j, 
aparatu sądowego i  n iczym  nieograniczonej samo
w o li najbardziej reakcyjnych elementów, rządzą
cych jak  w ładcy absolutni na p ro w in c ji am ery
kańskiej, ale i  daleko posunięty proces h it le ry -  
zacji życia amerykańskiego, odbywającej się we
d ług wzorów, nie ustępujących w  niczym  drakoń
skim  metodom I I I  Reichu i  zasadom rasistow
skiego ustawodawstwa norymberskiego.

Proces przywódców komunistycznych według 
Rogge nie jest nawet wyrazem  ponowienia śred
niowiecznych metod rozpraw y sądowej nad m y
ślam i oraz ideologią ludzi, ale sądem nad tym , 
co sobie pod marksizmem - leninizm em  wyobraża 
zainteresowany p roku ra to r rządu amerykańskiego. 
S tanowi on w edług autora b ru ta ln y  zamach "na 
konstytucję  amerykańską, naruszenie p raw  czło
w ieka i  obywatela i  zaaranżowany został w  ta k i 
sposób, ja k  gdyby podstawą k w a lif ik a c ji czynów 
zarzuconych oskarżonym b y ły  wyłącznie eksper
tyzy  K u -K lu x -K la n u .

A nalizu jąc L o ya lty  O rder Trumana, Rogge 
stwierdza, że w  koncepcji loja lności u jm u je  on 
wyłącznie loja lność dla dw uparty jne j am erykań
skie j p o lity k i zimnej w ojny, dla zasad segregacji 
rasowej i  polityczne j w ew nątrz k ra ju  i  nie znającej 
żadnych granic' swobody konku renc ji w  przed
siębiorczości p ryw atne j, któ ra  oznacza panowanie 
silniejszego ekonomicznie, wyzysk słabszego i  ra 
sowo upośledzonego.

Książka Rogge‘ego śmiało mówiąca prawdę 
o rzeczywistości am erykańskie j jes t szczególnie 
cenna dlatego, że u ła tw ia  nam zrozumienie na 
czym polega „wyższość“  naukowa USA, zwłaszcza 
am erykańskie j k u ltu ry  prawniczej. A  przecież po-
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s tu la t je j wyższości, k tó ra  jest w  gruncie rzeczy 
ty lk o  wyrazem  rozkładu, upadku i  degeneracji, 
podnoszony jest, by  uzasadnić panowanie am ery
kańskich „nad ludz i“  nad całym  światem.

Książka ta jest ty m  cenniejsza, że wyszła 
spod p ió ra  Am erykanina, k tórem u n ik t nie może

przylepić m a rk i kom unisty, ale k tó ry  k ie ru jąc 
się m iłością ojczyzny, pragnąc walczyć o je j w o l
ność i  o prawa w  n ie j człowieka, n ie  waha się 
uznać za antyam erykańskie to, co ją  reprezentuje 
dziś z urzędu.

D r Marian Muszkat

Ruch prawniczy za granicą

U. S. A.
Zagadnienie procesu przeciwko 12 kom uni

stom w  Stanach Zjednoczonych jest dobrze znane 
polskiem u czyte ln ikow i. Poza in fo rm acjam i 
i  om ówieniam i całej prasy, problem  praw niczy 
te j sprawy i  je j głęboki sens po lityczny został 
obszernie przedstaw iony w  czasopismach facho
wych*).

To zainteresowanie u nas procesem am ery
kańskim , jest odpow iednikiem  wzburzenia w y 
wołanego w  postępowej o p in ii całego świata.

M iędzynarodowe Stowarzyszenie P raw n ików  
Dem okratów, którego jednym  z zadań jest zwal
czanie wszelkich prze jawów gwałcenia p raw  
człowieka —  na terenie ustawodawczym i  sądo
w ym  przede wszystkim , w  swej rezo luc ji praskie j 
dało w yraz zaniepokojeniu prześladowaniam i skie
row anym i przez rząd Stanów Zjednoczonych prze
c iw ko przywódcom am erykańskie j p a rtii kom uni
stycznej. Żeby p rzy tym  zachować pe łny ob iekty
w izm  w  ocenie samego procesu i  jego podłoża p raw - 
no-politycznego, Stowarzyszenie wydelegowało do 
Stanów Zjednoczonych swego obserwatora R.H.T. 
W h itty , A n g lika  członka Haldane Society, k tó ry  
po powrocie ze swego miesięcznego pobytu 
w  Ameryce ( lu ty  1949) przedłożył sprawozdanie 
z poczynionych spostrzeżeń.

Pobyt w  Stanach ^jednoczonych delegata M ię
dzynarodowego Stowarzyszenia P raw n ików  De
m okratów  b y ł poświęcony nie ty lk o  obserwacji 
procesu komunistów. Łączył się on również z uczest
niczeniem w  charakterze gościa w  obradach b ra t
n ie j o rganizacji —  stowarzyszenia narodowego 
p raw n ików  amerykańskich, k tó re  m iało miejsce 
w  D etro it, i  z zebraniem m ateria łów , dotyczących 
spraw y sądowej 6 M urzynów  skazanych za m or
derstwo w  miejscowości Trenton.

Spośród tematów dyskutowanych i  rezo lucji 
p rzy ję tych  przez wspomniane stowarzyszenie

*) Leszek Lernell: „Prawo i sąd w rydwanie im
perializmu amerykańskiego“ D.P.P. Nr 1, 1949 r. 
„Sąd U. S. A. — narzędzie imperializmu“ , „Państwo 
i  Prawo“ N r 2 z 1949 r.

Jerzy Sawicki: „Dwie M iary“  „D. P. P.“  Nr 1 
z 1949 r.

Marian Muszkat: „Na marginesie procesu 12-tu“ , 
„Świat i  Polska“ , N r 6 z 1949 r.

(którego program  sta tu tow y obejm uje m. In. takie 
cele, ja k  obronę wolności obywatelskich bez wzglę
du na ko lo r skóry, narodowość, rasę lub  przyna
leżność polityczną tych, k tó rym  one przysługują, 
przecistawianie się wszelkiego rodzaju dyskry 
m inac ji w  walce o pokój św iatowy przez dążenie 
do rea lizacji celów Organizacji Narodów Z jed
noczonych), niżej wym ienione zasługują na spe
cjalną uwagę:

Ustawa Taft-Hartley. Obietnica je j uchylenia 
by ła  jednym  z istotnych punktów  kam panii w y 
borczej prez. Trumana. Szybko jednak okazało 
się, że w p ływ y  p raw icy zdołają zadecydować 
o u trzym aniu  w  mocy głównych postanowień usta
w y, co w  praktyce odbierze całe znaczenie w pro 
wadzonym do nie j poprawkom. U ła tw ien ie  przed
siębiorcom prowadzenia w a lk i ze zw iązkam i za
wodowym i, nadanie pełnej niezależności urzędowi 
pracy w  jego ustawicznej akc ji antyrobotniczej, 
zmuszanie członków w ładz zw iązków zawodowych 
do podpisywania deklaracji, że nie są kom unista
m i, zwalnianie z pracy robotn ików  za ich dzia
łalność związkową, to są nadal istniejące fak ty , 
będące logicznym następstwem ustaw y Tafta - 
H artleya. W dyskusji został podkreślony fak t, 
że wysokość realnego wynagrodzenia robotn ika  
spadła od 1945 r. o 15%, podczas, gdy zysk przed
sięb iorstw  przemysłowych podniósł się z 10 b i
lionów  w  1943 r. d.0 21 b ilionów  dolarów  w  1948 r. 
Według o fic ja lnych  danych amerykańskiego M i
nisterstwa Handlu, stosunek zysku przedsiębiorstw 
do wypłacanego wynagrodzenia za pracę w ynosił 
46% w  1929 r., spadł w  1945 do 40%, wzrósł zaś 
do 68% w  1948 r.

N ic więc dziwnego, że uchw ały amer. 
organizacji p raw n ików -dem okratów  potęp iły  usta
wę T a ft-H a rtle y ‘a i  oparte na n ie j stosunki, do
magając się przywrócenia swobody zw iązków za
wodowych i  zniesienia p o lity k i zmierzającej do 
obniżenia poziomu egzystencji mas ludow ych 
w  interesie w ie lk ich  monopoli.

Swobody obywatelskie. Wstępny re fe ra t b y 
łego zastępcy A tto rn ey  General Stanów Zjedno
czonych Johna Rogge, poparty ogromną ilością 
p rzykładów  jasno przedstaw ił is tn ie jący stan
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rzeczy. Obecny rząd Stanów Zjednoczonych dąży 
do zniszczenia wolności w  tym  k ra ju  i  pracuje 
nad u trzym aniem  obecnego systemu wyzysku mas 
przez jednostki oraz nad zapobieżeniem m ożli
wości protestowania przeciwko temu uk ładow i 
stosunków. Zamierzenia te us iłu je  się realizować 
przez zastraszenie społeczeństwa ta k im i metoda
m i, ja k  akcja kom ite tu  przeciwko anty-am ery- 
kańskie j działalności, system President's L o ya lty  
O rder i  ścigania przywódców  robotniczych. Ma 
się tu  do czynienia nie z odosobnionymi przypad
kam i, lecz z w yraźnym  systemem stosowanym za
rów no przez w ładze federalne, ja k  i  lokalne. 
Ostateczny cel jest jasny: stworzyć ogólny nastró j 
zastraszenia oraz zapobiec wszelkiej wolności 
m yś li i  słowa. Jeśli bowiem naród nauczy się 
myśleć o sobie i  m ówić w  swoim w łasnym  im ie 
n iu , to  n iew ą tp liw ie  zażąda zm iany sytuacji, 
w  k tó re j garstka uprzyw ile jow anych korzysta 
z luksusu kosztem najniezbędniejszych potrzeb 
reszty społeczeństwa.

Am erykańscy p raw n icy demokraci zdecydowa
nie stanęli w  obronie wolności obywatelskich prze
c iw  po lityce  faszyzacji prawa w  USA.

Sprawa M urzynów . Czołowy p raw n ik  m u
rzyński Charles Houston przedstaw ił szczegółowy 
rapo rt dotyczący dyskrym inac ji M urzynów , dys
k rym inac ji, występującej w  dziedzinie mieszkania, 
nauczania, zdrowia, k a rie ry  wojskowej, i  to n ie  
ty lk o  w  południow ych stanach, lecz również 
w  polityce rządu federalnego i  innych w ładz sta
nowych.

Główne rezolucje streszczają się w  następu
jących żądaniach:

1. Zniesienie kom ite tu  przeciwko działalności 
anty-am erykańsk ie j;

2. Odwołanie President's L o y a lity  Order 
i  wszelkich podobnych rozporządzeń;

3. Odwołanie Sm ith  A ct'u , k tó ry  stanow i 
obecnie podstawę aktu  oskarżenia prze
ciw ko przywódcom  komunistycznym;

4. Stosowanie w  praktyce 15-ej popraw ki do 
konsty tuc ji, p rzew idującej równość praw  
dla M urzynów ;

5. Odwołanie ustaw y T a ft-IIa rtle ya ;
6. Swoboda występowania członków adwoka

tu ry  w  interesie grup mniejszościowych 
lub  osób głoszących niepopularne teorie.

Ponadto Stowarzyszenie w ypow iedzia ło się 
przeciwko p ro jek tow i dwóch ustaw: pierwszej, 
k tó ra  upraw n ia łaby specjalne komisje okręgowe 
do selekcjonowania osób w pisyw anych na lis ty  
przysięgłych, drugie j, przew idującej karę 5 la t 
w ięzienia dla głoszących „w yw ro to w e " teorie 
i domagającej się przysięgi lo ja lności od wszyst
k ich  kandydatów  na stanowiska publiczne oraz 
wymagającej ich dokładnego badania.

Jeśli chodzi o zadanie, dla którego W h itty  
został wydelegowany do Stanów Zjednoczonych 
przez M iędzynarodowe Zrzeszenie P raw n ików  De
m okratów, to przedstaw iony po powrocie do 

uropy raport oparł on z jednej s trony na zba-
U podstaw prawnych i  faktycznych, w y to -

czonego 12 przywódcom kom unistycznym  procesu, 
z drugie j zaś na bezpośrednich kontaktach 
i  obserwacjach. Przeglądał on akta sprawy, 
przysłuch iw ał się rozprawie, poznał osobiście ławę 
obrończą (składającą się z ogólnie cenionych człon
ków  wyżej wspomnianego stowarzyszenia p raw 
n ików  amerykańskich), b y ł p rzy ję ty  przez sędzie
go Medinę, natom iast zam iar poznania się z przed
staw icie lam i oskarżenia nie pow iód ł się. Sposób, 
w  ja k i p raw n ik  angielski podszedł do poruczonego 
mu zadania tym  bardziej nadaje znaczenia treści 
jego raportu.

Naczelnym zarzutem proceduralnym  obrony 
w  procesie amerykańskich przywódców kom uni
stycznych jest n ie legalny i  sprzeczny z konsty tu 
cją dobór przysięgłych, dokonany w  południow ym  
okręgu Nowego Jorku, z zamiarem wyłączenia 
robotn ików , M urzynów , ludzi biednych, kobiet, 
a poza tym  —  zw olenn ików  p a r t ii robotniczej, 
popierającej H enry W allece‘a.

Podstawa prawna tego zagadnienia przedsta
w ia  się, ja k  następuje: 14-ta poprawka do ame
rykańskie j konsty tuc ji głosi zasadę, że „żadna 
osoba nie może być pozbawiona wolności lub  p ra 
wa własności bez przeprowadzenia postępowania 
prawem  przepisanego", zaś 28-a poprawka w raz 
z ustawami z 1861, 1862, 1863 i 1865 określa
w arunk i jak im  w inna odpowiadać osoba powo
łana do składu ław y  przysięgłych i  zasady, na 
jak ich  to powołanie ma się opierać. Obywate l 
Stanów Zjednoczonych, k tó ry  ukończył 21 la t życia 
i  jest mieszkańcem danego okręgu sądowego ma 
prawo sprawować funkc je  przysięgłego, chyba że: 
1) b y ł skazany za przestępstwo zagrożone karą 
ponad 1 rok więzienia, 2) nie umie czytać, pisać, 
m ów ić po angielsku lub  nie rozum ie tego języka, 
3) jest chory fizycznie lub psychicznie, 4) n ie  od
powiada w arunkom  przewidzianym  przez ustaw y 
stanu, w  k tó rym  ma miejsce postępowanie (np. 
przepisy stanu New York wymagają, aby p rzy
sięg ły posiadał cenzus m ają tkow y w  wysokości 
250 dolarów). N ie może sprawować fu n k c ji p rzy 
sięgłego w ojskowy, po lic jant, funkcjonariusz u rzę 
dów publicznych, strażak. Poszczególna osoba 
może być przez sędziego danego okręgu wyłączona 
bądź zwolniona, na podstawie słusznej przyczyny, 
z pełnienia obowiązków przysięgłego. Może być 
również wyłączona Jub zwolniona na podstawie 
podobnego zarządzenia cała grupa osób lub  klasa, 
jeżeli sędzia uważa, że zachodzą po temu specjał-* 
ne okoliczności, k tó re  m og łyby szczególnie u tru d 
n ić postępowanie lub  stwarzać obowiązki nad
m iernie  uciążliwe. Jednak żaden obyw atel n ie  
może' być wyłączony przez wzgląd na jego rasę 
lub  barwę skóry, p rzy czym przysięgli w in n i być 
pow oływ ani od czasu do czasu z tak ich  części okrę
gu, aby to w  pe łn i zadośćuczyniło zasadzie bez
stronności w yroku.

Te ogólne zasady prawne znajdu ją  obszerną 
in terpretację  w  orzecznictwie. W sprawie T h ie l 
328 U. S. 217 (1946 r.), Sąd Najwyższy przekazał 
sprawę do ponownego rozpoznania, ponieważ zo
stało udowodnione, że z lis ty  przysięgłych um yśl-
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nie i  konsekwentnie skreślono wszystkie osoby, 
k tó re  pracowały za wynagrodzenie dniówkowe.

Am erykańska tradycja  w idzi niezbędną i  ko
nieczną bezstronność sądu przysięgłych ty lk o  tam, 
gdzie skład jego ław y  reprezentuje rzeczyw isty 
przekró j społeczeństwa“ . (J. M urphy, str. 220).

W sprawie Fay 332 U. S. 261 (1947 r.) zgło
szony został identyczny zarzut odnośnie doboru 
ła w y  przysięgłych, ja k  w  om awianym  procesie 
12-tu komunistów, przy czym wniosek b y ł zło
żony i  uzasadniany przez Harolda Medinę, k tó ry  
wówczas reprezentował obronę, dziś zaś przewod
n iczy sądowi, mającemu zdecydować o losie 12-tu 
przywódców komunistycznych. Sąd Najwyższy, 
oddalając skargę, stanął na stanowisku, że ciężar 
przeprowadzenia dowodu istn ienia um yślnej dys
k rym in a c ji skierowanej przeciwko robotnikom , 
rzem ieślnikom  itp . spoczywa na obronie, k tó ra  
dowodu tego nie zdołała przeprowadzić. Sąd orzekł 
p rzy tym , że w  przyszłości uchylenie w y ro ku  na 
podstawie omawianych zarzutów będzie mogło 
mieć miejsce ty lk o  w  ty m  przypadku, gdy sam 
podsądny będzie pochodził z te j klasy, k tó re j 
dyskrym inację  się zarzuca.

W  zw iązku z zarzutam i odnośnie składu ław y  
przysięgłych w  om awianym  procesie R. H. W h itty  
przytacza następujące fakty , m alujące w  sposób 
interesujący tło  całego zagadnienia: W  roku 1941 
naczelne władze adm in is trac ji sądowej podały do 
w iadomości wszystkich sędziów federalnych 
w  fo rm ie  okóln ika treść tzw . „ra po rtu  Tolmana“ , 
dotyczącego systemu stosowanego w  południow ym  
okręgu Nowego Jo rku  (okręg omawiany w  n i
niejszej sprawie), a polegającego na selekcjono
w an iu  osób wpisywanych na lis tę  przysięgłych. 
System ten oparty  na koncepcji sędziego Knoxa 
i  wprowadzany przezeń w  życie począwszy od 
1937 r., jest we wspomnianym  okó ln iku  gorąco 
zalecany do stosowania. Celem tego systemu jest 
—  w  pojęciu sędziego Knoxa —  podniesienie 
ogólnego poziomu ław y  przysięgłych z jedno
czesnym ograniczeniem liczby przyczyn uspra
w ied liw ia jących  uchylanie się od spełniania obo
w iązków  przysięgłego. Praktyczne doprowadzenie 
do tworzenia „e lita rn ych “  kom pletów  sądzących 
opiera się na porzuceniu stosowanej do tego cza
su zasady rekru tow an ia  przysięgłych wyłącznie 
z lis t wyborczych i  na szerokim uzupełnianiu 
tego źródła nazwisk innym i, bardziej ekskluzyw 
n ym i m ateria łam i. U żytku je  się więc w  p ie rw 
szym rzędzie książkę telefoniczną ułożoną według 
u lic , a nie według lite ry  nazwiska, co pozwala na 
łatw ie jsze grupowanie osób zamieszkałych w  okre
ślonych dzielnicach. Oddają usługi w  tym  wzglę
dzie także takie  skorowidze, ja k  w ydaw nictw o 
„W ho is W ho“ , lis ta  dyrektorów , lis ta  inżynierów , 
lis ta  absolwentów poszczególnych uczelni itp . 
Zostało p rzy tym  zdecydowane, aby nie p rz y j
mować na lis ty  osób zgłaszających się ochotniczo 
—  robotn ików  pewnych kategorii i  kobiet. Osoby 
te mają być wciągane do specjalnego re jestru  
i  zawiadamiane, że o trzym ają  wezwanie, gdy ich 
usługi okażą się potrzebne

Naczelny sekretarz sądu przysięgłych Mc 
Kenzie, g łów ny współpracownik sędziego Knoxa, 
s tw ie rdz ił w  oświadczeniu złożonym przed sądem, 
że w iele nazwisk znajdujących się obecnie na l i 
stach przysięgłych pochodzi z różnego rodzaju 
książek adresowych i  skorowidzów, co odpowiada 
wytycznym  raportu  Tolmana. Dodał on poza tym  
w  odpowiedzi na pytania, że znaczna ilość nazwisk 
na liście została umieszczona na wniosek p ryw a t
nego stowarzyszenia „Fédéral Grand J u ry  Asso
ciation“ , którego członkami rzeczyw istym i jest 
w ie lu  przysięgłych, członkami honorowym i — 
w ie lu  sędziów, a zarząd sprawują osoby połączone 
licznym i w ięzami wspólnych interesów z w ie lk im  
przemysłem. Z całości oświadczenia można było 
jasno wywnioskować, że w  ostatnich latach wspom
niane stowarzyszenie stanow iło główne źródło 
nazwisk, k tó re  uzupełnia ły lis ty  przysięgłych. 
Sam sędzia K nox oświadczył publicznie w  stycz
n iu  br., że poszczególne nazwiska przysięgłych są 
„w y ław iane “  spośród innych, gdyż reprezentują 
„w ysok i poziom inte ligencji, zdrowy sąd i  rozle
głe doświadczenie“ . Zapytyw any w  te j m aterii 
jako świadek, nie mógł udzielić bliższych w y ja 
śnień, gdyż sędzia Medina odebrał mu głos w  tym  
miejscu.

Obrona przedłożyła dodatkowo zestawienie 
porównawcze za okres 1940-49 oparte z jednej 
strony na zbadaniu 28 lis t zawierających nazwiska 
7.487 osób przewidywanych do pełnienia obo
w iązków  przysięgłego, z drugie j zaś na danych, 
dotyczących podziału mieszkańców południowego 
okręgu Nowego Jorku według klas ekonomicznych.
Z zestawienia tego w ynika, że najwyższe klasy 
ekonomiczne, stanowiące ty lk o  10% ludności, po
siadają na listach przysięgłych 46% wszystkich 
nazwisk, natomiast robotn icy fizyczni, k tó rzy  sta
now ią 55°/o ludności, posiadają ich ty lk o  5%. 
Obrona wykazała również, że mieszkańcy bied
nych okręgów Nowego Jorku i  okręgu m urzyń
skiego zostali faktycznie wykluczeni z lis t p rzy
sięgłych. N ie liczn i M urzyn i znajdujący się na 
listach, dostali się na nie na skutek skrupulatnego 
doboru spośród tych, k tó rzy w yróżnia ją  się swym 
bogactwem.

M usi n iew ątp liw ie  budzić zdziwienie, że sę
dzia Medina starał się ograniczyć prawo obrony 
do zgłaszania świadków i  do wyczerpującego u d o 
wodnienia wspomnianych wyżej okoliczności. Nie 
zmienia to faktu , że bezsporną jest nielegalność 
systemu dobierania przysięgłych według tych  
czy innych k ry te riów , nawet jeś li opierać się 
ty lk o  na danych zaczerpniętych z raportu  T o l
mana.

Odnośne dyspozycje Sm ith  A c t‘u z 1940, na 
podstawie któ rych  sporządzony jest akt oskarżenia 
w  niniejszej sprawie, brzm ią ja k  następuje: „D zia 
ła  sprzecznie z prawem  ten, k to : (1) świadomie 
i  rozmyślnie zaleca... obalenie lub  usunięcie siłą 
albo gwałtem  rządu Stanów Zjednoczonych; (2) 
z zamiarem osiągnięcia wyżej wskazanego celu 
d ruku je , pub liku je ... itd . pisma zalecające itd ...; 
(3) organizuje lub  pomaga do zorganizowania sto-
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warzyszenia, g rupy  lub  zgromadzenia osób, któ re  
głoszą, zalecają lub  zachęcają do obalenia itd ., 
albo stają się członkam i lub  przynależnym i do 
takiego stowarzyszenia, znając jego cele“ . K no 
wanie  lub  usiłowanie popełnienia tych  czynów 
jest sprzeczne’z prawem. M axim um  grożącej ka ry  
wynosi 10 la t i  (lub) wysoka grzywna.

Obecny proces opiera się na następujących 
zarzutach:

że m nie j w ięcej od 1 kw ie tn ia  1945 r. i  na
stępnie w  sposób nieprzerwany, w  połudn iow ym  
okręgu Nowego Jorku  i  w  innych miejscach, 
oskarżeni s tw o rzy li spisek w  celu zorganizowania 
p a r t ii komunistycznej Stanów Zjednoczonych, to  
jest zrzeszonej g rupy osób, k tó re  głoszą potrzebę 
i  konieczność oraz zalecają obalenie i  usunięcie 
siłą... itd . rządu Stanów Zjednoczonych;

że (w szczególności) przekształc ili kom unistycz
ne zrzeszenie polityczne w  partię  komunistyczną 
Stanów Zjednoczonych, „k tó ra  opiera się na 
m arxistowsko-leninowskich zasadach obalenia si
łą  rządu St. Z jedn.“

że zarządzili w ybo ry  do narodowego kom i
te tu  p a rtii i w ładz wykonawczych, p rzy jm ując 
udzia ł w  tych organach i  obejmując w  nich rolę 
kierowniczą;

że zb iera li się od czasu do czasu dla fo rm u
łowania, dyskutowania i wprowadzania w  życie 
założeń wpomnianej p a rtii;

że spowodowali zorganizowanie jednostek lo
ka lnych p a rtii i  zachęcali do werbowania człon
ków;

że pub likow a li i  rozpowszechniali... książki, 
a rty k u ły  itd ., propagujące zasady m arx izm u-len i- 
nizmu;

że propagowali w  uczelniach zasady m ar- 
x izm u-lenin izm u.

Rzuca się od razu w  oczy, że oskarżenie jest 
sform ułowane ogólnikowo, i  to  zarówno jeś li cho
dzi o czas popełnienia przestępstwa (okres ponad 
3-łetni), miejsce („oraz gdzieindzie j“ ), ja k  i  b rak  
sprecyzowania pojęcia zasad m arxizm u-len in izm u 
Oraz wskazania o jak ie  pub likacje  chodzi. Godną 
podkreślenia jest okoliczność, że jedynym  w łaści
w ie zarzutem jest istn ienie spisku w  celu zorga
nizowania p a rtii i  głoszenia pewnych idei.

Sędzia okręgowy R ifk in d  w  swym  postano
w ien iu  z 9.IX  1948, na mocy którego oskarżeni 
zachowali prawo w ydalan ia  się poza granice No
wego Yorku, stw ierdził, że nie zarzuca się im  
stworzenia spisku w  celu obalenia przemocą 
rządu. Z drugie j strony obrona podnosi,, że zasady 
m arksizm u-lenin izm u n ie  zm ierzają do obalenia 
rządu siłą lub  przemocą oraz powołu je się na 
ustępy sta tu tu  p a rtii komunistycznej Stanów 
Zjednoczonych, któ re  m ówią o dążności do rea li
zacji historycznego celu k lasy robotniczej —  
wprowadzenia us tfo ju  socjalistycznego na mocy 
skiebmdnej deCyz;ii w i?kszości narodu am erykań-

N a jis to tn ie js z y m  p u n k te m  p ra w n y m  zagad - 
Jest , Pykanie, czy  tz w . Sm ith A ct ' je s t 

sp rze czny  z k o n s ty tu c ją . Gdyby ta k  b y ło , c a ły  sze

reg aktów  ustawodawczych —  federalnych i  sta
nowych —  idących po te j samej l in ii,  zostałby 
do tkn ię ty  nieważnością w  m yśl zasady bezwzględ
nego prym atu  postanowień konstytuc ji.

W sprawie niniejszej: obrona podnosi, że Sm ith  
A ct obraża w  pierwszym  rzędzie dyspozycję kon
sty tuc ji, k tó ra  b rzm i .jak  następuje: „Kongres nie 
może uchwalić prawa, naruszającego wolność re
lig ijną , wolność słowa i  prasy, wolność zgroma
dzeń“ ...

Z drugie j strony interesującym  jest fak t, że 
z dniem 18 września 1948* p rzy okazji re fo rm y 
kodeksowej, dyspozycje Sm ith  A ctu  ustalające 
odpowiedzialność karną za spisek, nawet bez ko
nieczności udowodnienia jaw n ie  bezprawnych czy
nów, zostały uchylone. Om awiany ak t oskarżenia 
n ie m ógłby zatem być złożony w  6 tygodni póź
nie j, n iż to  w  rzeczywistości m ia ło miejsce.

Jeśli chodzi o orzecznictwo Sądu N a jw yż
szego, to obrona wykazuje, że przeważa obecnie 
pogląd (k tó ry  np. jeszcze w  sprawie G itlow  b y ł 
reprezentowany przez mniejszość sędziów), iż  
pojęcie „rzeczywiście i w  czasie obecnym is tn ie 
jącego niebezpieczeństwa dla porządku pub licz
nego“  stosuje się do konkretnych czynów, a nie 
do fa k tu  głoszenia pewnych idei.

Stany Zjednoczone posiadają, ja k  i  inne pań
stwa, zw ykłe  ustawy karne, skierowane przeciw 
ko szpiegostwu, sabotażowi i  zdradzie. Celem tych 
ustaw jest karanie w innych za popełnienie czy
nów zbrodniczych oraz za ich usiłowanie. Jednak 
już od 10 m nie j więcej la t prowadzi się w  Am e
ryce o fic ja lną kampanię zmierzającą do tego, aby 
przekonać szeroką publiczność, że komuniści są 
przestępcami, i  to przestępcami, k tó rych  odpo
wiedzialność jest zupełnie niezależna od zagad
nienia istn ienia czynu lub  nawet usiłowania.

Isto tnym  celem te j akc ji jest zadanie ciosu 
zwolennikom  New DeaTu, a metodą — ustawiczne 
wdrażanie w  społeczeństwo przekonania, że p rzy
m io tn ik i „w y w ro to w y “ , „an typaństw ow y“  i  „k o 
m unistyczny“ są synonimami, p rzy czym wśzyst- 
kie  trz y  pasują w  zupełności dó wspomnianych 
zwolenników  New Deal‘u.

K om ite t przeciwko działalności an ty -ąm ery- 
kańskiej p rzysw oił sobie ten system oszczerczej 
kam panii odrazu od ch w ili ukonstytuowania się 
w  r. 1938. Jeden z ko le jnych prezesów te j ins ty 
tu c ji Parna ll Thomas (znajdujący się obecnie pod 
zarzutem defraudacji) m ó w ił w  1939 roku, że po
jęcie p iąte j ko lum ny jest w  pewnym  sensie jedno
znaczne z tym  co się rozumie pod nazwą „N ew  
Deal“ . Stąd wniosek, że aby się uw o ln ić  od piątej; 
ko lum ny, trzeba usunąć New Deal od wszelkich 
w p ływ ów  na rządy krajem .

Po śm ierci Roosevelta partia  Dem okratów  
przejęła wzory opanowanego przez Republikanów 
Kom ite tu . President's L o ya lty  Order z 1947 r. de
fin iu je  pojęcie „antypaństwowości“  jako  „p rzy 
należność lub czynne sympatyzowanie z ugrupo
waniem  uznanym przez A tto rn ey  General za to
ta lita rne , faszystowskie, komunistyczne lub w y 
w ro tow e“ . Należy zaznaczyć, że A tto rn ey  Gene
ra l wskazał ponad 120 organizacji jako  odpowia-
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dających te j de fin ic ji. Poza tym  około 2 m ilionów  
funkcjonariuszy federalnych zostało zbadanych 
przez powołane w  tym  celu urzędy, p rzy czym 
akcja ta znacznie się rozszerza. Jasnym jest, że 
w  tak ie j atmosferze trudno  spodziewać się dla 
członków p a rtii komunistycznej bezstronnego w y 
roku  sądu przysięgłych.

Jeśli chodzi © osobę sędziego M ediny, to  nie
zwłocznie po ogłoszeniu zarządzenia o wyznacze
n iu  go przewodniczącym rozprawy, został zgło
szony wniosek, aby on sam się w y łączy ł z powodu 
tego, że jest uprzedzony do oskarżanych. Wniosek 
ten, oddalony w  obu instancjach, oparto przede 
w szystkim  na następującym fakcie: Gdy przed 
rozprawą jeszcze obrona podnosiła, że oskarżo
nym  nie zarzuca się ani jednego czynu, mającego 
charakter użycia s iły  i  zmierzającego do obalenia 
rządu, sędzia Medina pow iedzia ł: „Is to tn ie  tak 
jest, gdyż oni chcą czękać aż wszystko będzie zor
ganizowane, a w tedy nadejdą czyny“ .

Do czasu otrzym anej nom inacji Medina p ra k 
tyko w a ł jako adwokat oraz prowadził w yk łady  na 
uniwersytecie Columbia. Osobiste wrażenie an
gielskiego sprawozdawcy streszcza się w  zdaniu, 
że Medina jest n iew ątp liw ie  człow iekiem  dalekim

W dniu 16 lipca br. odbyła się w Berlinie mię- 
dzystrefowa konferencja niemieckich prawników, na 
której ukonstytuowała się organizacja niemieckich 
prawników-demokratów, jako oddział Międzynarodo
wego Zrzeszenia Prawników-Demokratów.

Konferencję, w  której poza licznymi przecJstawi- 
cielami wszystkich kategorii zawodów prawniczych 
Berlina i  strefy Wschodniej Niemiec, bra li także 
udział dtelegaci 6 organizacji prawniczych stref za
chodnich, zagaił przewodniczący niemieckiej admi
nistracji wymiaru sprawiedliwości Max Fechner. Po 
słowie wstępnym, przewodniczący udzielił głosu dla 
powitania prof, Kastnerowi w imieniu niemieckiego 
Kongresu Ludowego i niemieckcj organizacji byłych 
ofiar prześladowań hitlerowskich, dziekanowi Der- 
schowi w  imieniu wydziału prawa uniwersytetu 
Humboldta, profesorom Steinigerowi i Krogerowi 
w  imieniu uniwersytetu i  Akademii Nauk Politycz
nych w Berlinie, przedstawicielom Niemieckiej Ko
m isji Gospodarczej. Administracji, Rady Adwokac
kiej, Organizacji studentów prawa i słuchaczy szkół 
prawniczych, a przede wszystkim serdecznie przy
jętym przedstawicielom Zachodnich stref.

Wszystkie wygłoszone na konferencji referaty 
jako też dyskusja i przyjęte rezolucje stały pod! zna
kiem prawa w  służbie pokoju i demokracji oraz od
budowy jednolitego bytu państwa niemieckiego, jako 
członka pokojowej i  demokratycznej wspólnoty naro
dów.

Z dużym zainteresowaniem wysłuchano referatu 
naczelnego prokuratora dr Rolfa „O znaczeniu de
mokratyzacji wymiaru sprawiedliwości dla jedności 
Niemiec“ .

Analizując stan rzeczy na zachodzie Niemiec, 
w  którym  zaszło b. mało zmian od czasu upadku h it
leryzmu i znaczne już osiągnięcia strefy radzieckiej, 
referent w  oparciu o wiążące układy międzynarodowe 
i ustawodawstwo międzysojusznicze (Proklamacja 
n r 3, ustawa Sojuszniczej Rady Kontroli nr 4) w y
sunął następujące postulaty:

od m yśli sprzeciw iania się op in ii środowiska, 
z k tó rym  jest ściśle związany.

Obrona spotykała się w ie lokro tn ie  z jego 
strony z zarzutem prowadzenia ta k ty k i przedłu
żania sprawy. Bezzasadność jednak tego tw ie r
dzenia w yn ika  z drobnego choćby p rzykładu: Gdy 
rozpatrzenie wniosków obrony trw a ło  w  n in ie j
szym procesie 4 tygodnie, w  czasie k tó rych  prze
słuchano ponad 20 świadków, w  sąsiednim stanie 
New Jersey (według doniesień prasy) analogiczna 
procedura w  pewnej sprawie osiągnęła 10-ty m ie
siąc postępowania, w  czasie którego przesłuchano 
639 świadków.

Przedstawione w  powyższym streszczeniu 
spostrzeżenia i  uwagi angielskiego p raw n ika  w y 
delegowanego przez M iędzynarodowe Zrzeszenie 
P raw ników  Dem okratów odznaczają się taką jas
nością, obiektyw izm em  i  siłą argum entacji, że 
wszelkie komentarze m usiałyby wydać się zbędne. 
Jest n iew ątp liw ą  satysfakcją móc przedstawić 
odnośnie sprawy o tak pierwszorzędnym znacze
n iu  opinię, któ ra  łączy w  sobie czystość myślenia 
prawniczego z zasadami słuszności i  sp raw ied li
wości. v

racy
1 C a łkow ite  oczyszczenie n iem ieckiego apara tu  są- 

dow o-proku ra to rsk iego  z e lem entów  h it le ro w 
sk ich  i  an tydem okratycznych .

2 R eform ę u s tro ju  sądow o-prokura to rsk iego w  ty m  
k ie ru n ku , by organa w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
s ta ły  s ię ’ organam i w ładzy  ludow e j.

3. Położenie kresu zasadzie n ieodpow iedzia lności sę-

4. wciągnięcie do apara tu  w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i 
p rzeds taw ic ie li ludu .

5. Rozbudowę sądów z udzia łem  czynn ika  ob yw a te l
skiego.
M ów ca wskazał, że sędzia w in ie n  k ie row a ć  się 

w y tyczn ym i k tó re  są w y k ła d n ik ie m  p o lity k i b lo ku  
s tro n n ic tw  ’ dem okra tycznych i  ruch u  zawodowego 
oraz w y n ik a ją  z now ych ustaw  ju ż  zdem okra tyzow a
nych zarządzeń i  rozporządzeń w ładz  ludow ych  za
rów no  po litycznych , sam orządowych ja k  i  gospodar
czych.

R o li p raw a  narodów  w  walce o pokó j poświęcone 
b y ły  re fe ra ty  m in is tra  sp raw ied liw ośc i T u ry n g ii d r  
Locha oraz profesora p raw a  m iędzynarodow ego i  f i 
lo zo fii p raw a  d r Baum gartena.

R e fe ra t d ra  Locha nosił cha rak te r h is to ryczny, 
u w yp u k la ją c  przyczyny, z pow odu k tó ry c h  od cza
sów starożytnych, feuda lizm u i  ka p ita liz m u  pom im o 
ciągłego, ro z w o ju  p raw a  narodów  zaw odziły  p ró by  
u trw a le n ia  bezpieczeństwa narodów.

P ro f. B aum garten za trzym a ł się d łuże j nad zna
czeniem d la  procesu tw orzen ia  now ych  n o rm  p ra w a  
narodów  św iatowego kongresu b o jo w n ik ó w  poko ju , 
orzecznictw a norym bersk iego, zwłaszcza jeże li chodzi 
o m iędzynarodow ą ka rną  odpow iedzialność jednostek 
podżegających do w o jn y  i  w o li po rozum ien ia  d la  po
ko jow ego rozstrzygn ięc ia  k o n f lik tó w  w  drodze poko
jo w e j.

Gwarancję zabezpieczenia pokoju w idzi prof. 
Baumgarten we wciąż rosnącej sile obozu pokoju, 
k tó ry obejmuje coraz to nowe m iliony ludzi wal
czących o lepsze warunki formy bytu a tym  samym
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i  przeciwstawiających się czynnikom zainteresowa
nym w odrodzeniu sił agresji.

O celach i  zadaniach Międzynarodowego Zrzesze
nia Prawników-Demokratów m ówił Hildę Neumann, 
prezes sądu krajowego.

W dyskusji nad' referatami zabierało głos ponad 
15 osób. w  tym. przedstawiciele wszystkich stref oku
pacji Niemiec, wywodami swoimi dając najlep
sze świadectwo temu, że również postępowe elementy 
niemieckie na Zachodzie w radykalny sposób odci
nają się od celów prowadzonej tam przez państwa 
anglosaskie polityki, którą potępiają, jako politykę 
obcą i wrogą interesom narodu niemieckiego i  spra
wie pokoju.

Z całą serdecznością zebrani przyję li powitanie 
nadesłane w  imieniu Zarządu Głównego Międzyna
rodowego Zrzeszenia Prawników-Demokratów, pod
pisane przez: van den Branden de Reetha z Belgii, 
Nordmanna z Francji i  Muszkata z Polski.

W powitaniu Polskiego Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów, które z uznaniem przyjęte zostało 
przez uczestników konferencji, powiedziane było 
między innymi, co następuje:

„Prawnicy polscy biorą czynny udział w  odbu
dowie naszego kra ju  w  szeregach polskich mas pra
cujących, tworzących u nas pod kierownictwem klasy 
robotniczej i  je j awangardy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zręby socjalizmu“ .

Nasze duże osiągnięcia zawdzięczamy gospodar
czo-społecznym reformom, których realizacja stała się 
możliwa ty lko w  warunkach ustroju demokracji lu 
dowej.

W ustroju tym  nastąpiła nieznana w naszych 
dziejach aktywizacja mas ludowych: robotników, za
trudnionych obecnie w zakładach, stanowiących 
własność społeczną, chłopów którzy przestali być bez
rolnymi, inteligencji, której nie grozi więcej . bezro
bocie, wszystkich pracujących, którzy dziś pracując 
dia dobra narodu, pracują- również dla lepszej włas
nej przyszłości i w  interesie pokoju.

Pozbawienie władzy ekonomicznej i politycznej 
w ielkich kapitalistów i ! posiadaczy ziemskich umoż
liw iło  również dokonanie zmiany naszej po lityk i za
granicznej.

Polska już nigdy nie będzie więcej narzędziem 
antyradzieckiej po lityk i imperialistów.

A rm ii Czerwonej zawdzięczamy nasze wyzwole- 
nie W je j sile upatrujemy rękojmię własnej niepod
ległości i wolności, jak i  bezpieczeństwa wolności in 
nych narodów i pokoju.

Jest rzeczą jasną, że dążymy również do poko
jowej współpracy ze wszystkimi innym i narodami, 
a w  pierwszym rzędzie narodami krajów demokracji 
ludowej, z którym i nas łączy wspólnota interesów 
oraz ideologii.

Ale ze względów zrozumiałych śledzimy z naj
większą uwagą wszystko, co dzieje się w Niemczech. 
Byliśmy wszak ofiarami okrutnych prześladowań 
hitleryzmu.

Obozy śmierci w  Oświęcimiu, Majdanku, Treb
lince i  wielu innych miejscach kaźni zostaną zarówno
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dla nas, jak i  dla innych narodów nie tylko pomnikiem 
hańby faszyzmu, ale i  ostrzeżeniem tak długo, jak be- 
dzie istniał imperializm i groźba dla pokoju.

Demokracji polskiej obce jest uczucie zemsty wo
bec narodu niemieckiego.

Ale przeciw reakcyjnym elementom niemieckim 
które przy pomocy anglo-amerykańskiego kapita
lizmu prowadzą w Niemczech zachodnich propa
gandę przeciw Polsce Ludowej i  naszym granicom 
na Odrze i  Nysie, granicom pokoju, prowadzimy 
l  prowadzić będziemy zaciekłą walkę.

Jednakże tak, jak przeciwstawiamy się polityce 
budowy w  Zachodnich Niemczech bazy wojenne 
wymierzonej w  ZSRR i kraje demokracji ludowe ’ 
tak samo zwalczamy politykę podziału i kolonizacji 
Niemiec, sprzeczną z zasadami prawa narodów do 
suwerenności oraz interesami demokracji i pokoju.

W powstającej organizacji niemieckich prawni- 
ków-demokratów widzimy przedstawicieli tych nie
mieckich sił postępowych, które walczą z pozosta
łościami hitleryzmu, broniąc zaś zasady jednolitych 
demokratycznych Niemiec, walczą o ich miejsce 
w obozie demokracji i  pokoju.

Obóz ten jest o wiele potężniejszy od obozu pod
żegaczy do nowej wojny i  powstanie nowego postę
powego niemieckiego Zrzeszenia Prawników-Demo- 
kratow jest również świadectwem jego wciąż rosną
cych wpływów i siły nawet tam, gdzie jeszcze do nie
dawna panował faszyzm.

Niech żyje Międzynarodowe Zrzeszenie Prawni- 
kow-Demokratów i międzynarodowa solidarność 
wszystkich sił walczących o postęp i  pokój“ .

Na zakończenie konferencji odbyły się wybory 
do władz.

Przewodniczącym Zarządu Głównego Niemieckiego 
Zrzeszenia Prawników - Demokratów zastał Max 
Fechner, Sekretarzem Hildę Neumann.

Na pozostałych członków Zarządu wybrano mię- 
dzy innymi dr Heima, prof. Pollacka, ministra spra- 
wiedliwości Stargardta, prof. Kastnera, wiceprezesa 
komisji gospodarczej, adwokata Wessiga z Hambur
ga, dyrektora ministerialnego Frenkla z Dusseldorfu 
i innych przedstawicieli różnych demokratycznych 
stronnictw politycznych i masowych organizacji spo
łecznych ze wszystkich stref Niemiec.

Wśród rezolucji, przyjętych jednomyślnie przez 
konferencję, znalazło się żądanie uwolnienia i umo
rzenia wszelkiego postępowania ze strony władz oku
pacji brytyjskiej przeciw przywódcy komunistów Nie
miec Zachodnich, Maxowi Reimanowi, żądanie prze
kazania właściwym niemieckim władzom sądowym 
w "Weimarze chronionej przez władze amerykańskie 
Elzy Koch, krwawej komendantki z Buchenwaldu, 
postulaty wzmożenia w alk i o demokrację i pokój 
oraz dalszego demokratyzowania prawa niemieckiego 
w służbie ideałów międzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników-Demokratów, w  interesie jednolitych 
i demokratycznych Niemiec oraz pokoju.

Prawnicza konferencja w  Berlinie jest niewątpli
wym dowodem wzrostu elementów postępowych 
w  Niemczech i  wkładem do dzieła, prowadzonego 
przez Międzynarodowe Zrzeszenie Prawników-Demo
kratów pod hasłem „Prawa w służbie Pokoju“ .
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Orzecznictwo Sądu Majwyiszego
w sprawach karnych

U C H W AŁA  CAŁEJ IZ B Y  KARNEJ SĄDU 
' NAJW YŻSZEGO Z D N IA  25 CZERWCA 1949 R.

(K . 957/49).
Sąd Najwyższy na posiedzeniu Całej Izby Karnej 

rozpoznawał* przekazane mu na wniosek Pierwszego 
Prezesa S. N „ na mocy art. 41 pr. o u.s.p., do rozstrzyg
nięcia pytanie prawne:

„czy zakaz wym ierzania obok ka ry  śmierci innej 
ka ry  zasadniczej (1} 2: art. 33 k.k.) zwalnia sąd od 
wym ierzania kar za- przestępstwa zbiegające się 
realnie z przestępstwem, za które zostaje w ym ie
rzona kara śm ierci“ ,

i, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu Naj
wyższego, postanowił, co następuje.

„Zakaz wym ierzania obok kary  śmierci inne j ka
ry  zasadniczej nie zwalnia sądu ani od wym ierza
nia ka r za przestępstwa zbiegające się reainie 
t, przestępstwem, za które zostaje wymierzona 
kara śmierci, ani od wym ierzania ka ry  łącznej 
w postaci kary śm ierci“ .

U z a s a d n i e n i e .

Żaden przepis k.k. czy k.p.k. nie daje podstawy 
do twierdzenia, że za jakieś przestępstwo może sąd, 
uznając winę oskarżonego, nie orzekać o karze. Jest 
ogólną zasadą, że za każde przestępstwo orzeka się 
karę (lub ewentualnie zwalnia się od niej). Nie po
trzeba się tu nawet powoływać na przepis art. 369 
lit. c k.p.k., który ma zresztą znaczenie formalno
prawne. Kwestią wymierzania kar zajmuje się k.k. 
w Rozdziale V. Nie kwestionując obowiązku sądu w y
mierzenia kary za zbiegające się przestępstwa (art. 
31 § 1) a więc za każde przestępstwo z osobna przypi
sane sprawcy, Kodeks Karny daje wskazówki, jaka 
ostatecznie ma odcierpieć karę sprawca, skazany za 
poszczególne przestępstwa na różne kary (jak kara 
śmierci, kara pozbawienia wolności, kara grzywny 
i  t.d.). Kodeks karny, nakazując ostatecznie orzec do 
odcierpienia jedną karę łączną — przy k ilku  karach 
pozbawienia wolności, — nie zwalnia przez to sądu 
od wymierzenia za zbiegające się poszczególne prze
stępstwa odrębnych kar podobnie jak przy łącznej ka
rze grzywny. Zastanawiając się dalej nad tym, jaką 
ostatecznie karę ma odcierpieć sprawca, skazany np. 
za jedno przestępstwo na karę grzywny, za drugie na 
karę pozbawienia wolności a za inne jeszcze na karę 
śmierci, ustawodawca wyraźnie tuta j postanowił, że 
obole kary śmierci nie wymierza się innej kary zasad
niczej (art. 33 § 2 k.k.). Nie znaczy to, by przepis ten 
zwalniał sąd od wymierzenia kary za każde ze zbiega
jących się przestępstw. Przepis art. 33 ę 2 k.k.. jako 
mieszczący się w Rozdziale V k.k., traktującym o zbie
gu przestępstw i przepisów ustawy i  o sposobie łącze
nia kar, wymierzanych z osobna za każde przestęp
stwo (art. 31 § 1 i  art. 32 k. k.), rozstrzyga tylko 
kwestię jaką ostatecznie karę ma ponieść sprawca, 
skazany na różne kary (np. na karę śmierci, jedną lub 
k i lk i  kar pozbawienia wolności i na grzywnę lub 
grzywny). Podczas gdy projekt k.k przyjęty w  dru- 
g m czytaniu, zawierał przepis art. 31, ze w razie jed
noczesnego skazania za lulka przestępstw na kary: 
śmierci, pozbawienia wolności i grzywny sąd wymierza 
lako karę łączną: osobno karę śmierci lub pozbawienia 
w o lnośc i osobno zaś karę grzywny, to już w trzecim

czytan iu  ówczesny a rt. 31 (rów nobrzm iący z obecnym  
a r t 33 k k .  —  z doda tk iem  jedyn ie  na końcu w yra zu  

zasadniczej“ ) s tan ow ił w § 1, że w  razie jednoczesne
go skazania za k ilk a  przestępstw  na k a ry  pozbaw ie
n ia  wo lności i  g rzyw ny, sąd w ym ie rza  ja ko  ka rę  łącz
ną osobno ka rę  pozbawienia wolności, osobno zas k a 
rę g rzyw ny, a w  ij 2, że obok k a ry  śm ie rc i n ie  w y m ie 
rza się inne j k a ry  (zasadniczej). W uzasadnien iu  do 
tego przepisu, Kom isja. K o d y fik a c y jn a  podkreś liła , że 

w  karze śm ie rc i tk w i czynn ik  ta k  w ie lk ie j grozy, iż  
dołączanie do n ie j k a r innych  os łab ia łoby ty lk o  w ra 
żenie w y ro ku . P ro je k t w prow adza w  ty m  w yp ad ku
zasadę absorbeji“ . . , .

Przepis ij 2 art. 33 k.k. chciał więc wyraźnie zaz
naczyć że obok kary śmierci nie może skazanego do
tykać jeszcze i  kara grzywny—w przeciwieństwie do 
przepisu ij 1 art 33 k.k. i że w ogóle kara śmierci nie 
może być w jakikolw iek sposób zaostrzona a nie 
wprowadzał żadnych zmian co do obowiązku wymie
rzania kar za każde przestępstwo z osobna. Formułu- 
iac ogólnie przepis Ę 2 art. 33 k.k., k.p.k. objął za
wartym w nim zakazem nie tylko zakaz wymierzania 
obok kary śmierci kary grzywny, ale i oczywiście ka
ry  więzienia lub aresztu, choć co do tych ostatnich 
kar zakaz taki rozumiał się sam przez się, a nie rozu
miał się co do kary grzywny, jako dotykającej nie ży
cia i wolności skazanego, lecz jego majątku.

O czyw istym  jest, że —  w  razie orzeczenia k a ry  
śm ie rc i (albo k i lk u  k a r  śm ierci) obok in nych  k a r  za
sadniczych —  m usi być orzeczona w  m ys i przepisów  
Rozdzia łu V k.k. łączna ka ra  śm ierci. . .

W zględy praktyczne przem aw ia ją  rów n ież za tym , 
aby w ym ierzać k a ry  za każde przestępstwo z osobna, 
a ka rę  śm ie rc i, w ym ierzoną za jedno z n ich , uznać za 
łączną i  pochłan ia jącą w szystk ie  inne.

Gdyby nie wymierzano kar za poszczególne prze
stępstwa to np w razie uniewinnienia oskarżonego 
w wyższej in s ta n c ji lub skorzystania przez Prezyden
ta Rzpl z prawa łaski albo wznowienia postępowania 
co do przestępstwa, za które wymierzono karę śmier
ci zachodziłaby potrzeba ponownego rozpoznania 
spVawy i wymierzenia kary za przypisane już prze
stępstwa, za które jednak nie wymierzono kar.

W YROK Z D N IA  10 G R U D N IA  1948 R.
(To K. 673/48).

1. Obowiązek u jaw nian ia  cen towarów  w  cenniku, 
ustanowiony w  punkcie 1 art. 3-go ustawy z dnia 2.V I 
1947 r  o zwalczaniu drożyzny i nadmiernych zysków 
w  obrocie handlowym (Dz. U. R. P. N r  43, poz. 218) 
dotyczy nie ty lko  towarów znajdujących się wewnątrz 
sklepu, lecz także towarów umieszczonych w  oknie 
wystawowym.

2. Zakaz odmowy sprzedaży, o ja k im  mowa 
w  punkcie 2-im  art. 3-go w yże j wymienionego de
kre tu  rozciąga się także na tow ary umieszczone w  ok 
nie wystawowym. Okno wystawowe jest składową 
częścią „przedsiębiorstwa sprzedaży“ , a przeto iege 
non distinguente nie ma podstaw do traktow ania  to 
warów umieszczonych w  oknie w  sposób odmienny od 
reszty towarów danego przedsiębiorstwa; obowiązek 
zaopatrywania ich w  ka rtk i z cenami nie zwalnia 
kupca od obowiązku w ym ienienia ich w  cenniku, 
gdyż przez to, że są eksponatami nie przestają być 
towarem.

3. Gdy obiekty w  w itryn ie  nie mają odpowied
n ików  w sklepie, kupiec obowiązany jest sprzedawać 
je  reflektahtom , chyba że chodzi o modele lub przed
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m ioty służące do dekoracji wystawy, co w  jednym  
i  drug im  wypadku powinno być w yraźnie oznaczone.

Sąd N a jw yższy  w  spraw ie  Czesławy P. osk. 
z a rt. 14 ust. 1 us ta w y z dn ia  2.V I  1947 r. (Dz. U. R. P. 
N r  43, poz. 218) po rozpoznaniu kasac ji P ro ku ra to ra  
Sądu A pe lacy jnego w  O. w y ra z ił następu jący pogląd 
p ra w n y :

W  u z a s a d n i e n i u .

Stosownie do zgodnych usta leń obu in s ta ncy j 
m e ry to rycznych  oskarżona odm ów iła  sprzedaży chust
k i  (tu reck ie j), k tó ra  umieszczona by ła  w  okn ie  w y 
s taw ow ym  je j sk lepu i  m ia ła  u jaw n io ną  cenę sprze
daży.

S tanow isko kasacji, że przez tę odm owę sprze
daży posiadanego to w a ru  w yk ro czy ła  oskarżona prze
c iw ko  przepisom  a rt. 3 ust. 2 us ta w y z dn. 2 czerwca 
1947 r  (Dz. U. R. P. N r  43, poz. 218), jes t słuszne.

B łędne są na tom iast zaw arte  w  zaskarżonym  w y 
ro k u  następujące zapa tryw an ia  p raw ne:

1° ja ko b y  obow iązek u ja w n ie n ia  cen to w a ró w  
w  cenniku, us tanow iony w  punkc ie  1-szym a rt. 3-go 
cyt. w yże j ustaw y, do tyczy ł ty lk o  to w a ró w  zn a jd u ją 
cych się w e w n ą trz  sklepu, gdy to w a ry  umieszczone 
w  okn ie  w ys taw ow ym  mogą w  cenn iku  nie  figu row ać, 
by leb y  ty lk o  na n ich  samych, ja k o  na eksponatach, 
b y ły  ceny uw idocznione;

2° ja ko b y  zakaz odm ow y sprzedaży, o ja k im  m o
w a  w  punkcie  2 -im  tegoż a rt. 3-go pow o łanej w yże j 
us taw y nie  rozciągał się na to w a ry  umieszczone w  ok
n ie  w ys taw ow ym .

P rzec iw ko  powyższym  tezom przem aw ia  zarówno 
gram atyczna, ja k  logiczna i  te leologiczna w y k ła d n ia  
obu w zm iankow anych  przepisów  a rt. 3-go cytow . w yże j 
ustaw y.

B łąd1 gram atyczny, ja k i Sąd popełnia, polega na 
id e n ty fik o w a n iu  po jęcia  „p rzeds ięb io rs tw a sprzeda
ż y “ , z tą  częścią przedsiębiorstwa, k tó ra  przeznaczona 
je s t na obsług iw an ie  k lie n te li i  zaw ieran ie  tra n sa k - 
cy j, a k tó rą  określa się w  m ow ie  potocznej ja k o  w nę
trze  sklepu, z w yłączen iem  w it r y n y  sklepowej. W  is to
cie je dn ak  jes t okno w ystaw ow e składową częścią 
„p rzeds ięb io rs tw a sprzedaży“ . Lege non d is tinguen te  
n ie  m a podstaw  do tra k to w a n ia  tow arów , umieszczo
nych  w  oknie, w  sposób odm ienny od' reszty to w a ró w  
danego przedsięb iorstw a; obow iązek zaopa tryw an ia  
ich  w  k a r tk i z cenam i n ie  zw a ln ia  kupca od obow iązku 
w ym ien ien ia  ich w  cenniku, gdyż przez to że są ekspo
na tam i, n ie  przestaje być tow a ram i. Również zakaz 
odm ow y sprzedaży odnosi się do w szystk ich  tow arów , 
zna jdu jących  się w  „p rzeds ięb io rs tw ie  sprzedaży“ , n ie  
w y łącza jąc  te j ich części, k tó rą  sprzedawca um ieśc ił 
w  w itry n ie .

T ak ie  stanow isko jes t rów n ież  log iczn ie  uzasad
nione. W ja k im  bow iem  celu m ia ły b y  figu row ać  ceny 
na tow arach  w ys taw ion ych  w  okn ie  w ys taw ow ym , gd y 
by  te to w a ry  wyłączone b y ły  z ob ro tu  handlowego, 
T y lk o  w  przypadku, gdy w  okn ie w ystaw ione  są to 
w a ry  identyczne ze zna jd u ją cym i się w  sklepie ; n ie  
m ożna kupca zmuszać z ło ś liw ie  lu b  d la  kap rysu  do 
sprzedania sztuk i, wzg lędnie egzem plarza z w ys taw y. 
Poszczególne bow iem  sz tuk i w  okn ie  zasadniczo re 
p rezen tu ją  „rod za j to w a ru “ , ja k  to określa  a rt. 3 p. 1 
cy t. w yż. ustawy. G dy na tom iast ob ie k ty  w  w itry n ie  
n ie  m a ją  odpow iedn ików  w  sklepie, kup iec  obow ią
zany jes t sprzedawać je  re fle k ta n tom , chyba że cho
dz i o m odele lu b  p rzedm io ty  służące do de ko ra c ji w y 
stawy, co w  je dn ym  i  d ru g im  p rzyp ad ku  pow in no  być

w yra źn ie  oznaczone. W  przec iw nym  bow iem  raz ie  po - 
zostaw ionoby kupcom  swobodę zarów no w  w ycze k i
w a n iu  z w y b ra n y m i to w a ra m i na korzystną k o n iu n 
k tu rę , ja k  i  w  p rzeprow adzan iu  se lekc ji w śród  k u p u 
jących, co by ło b y  sprzeczne z in te n c ja m i cyt. w yże j 
us taw y z dn. 2 .V I 1947 r., k tó ra  w prow adza  reg lam en
tac ję  ob ro tu  hand low ego w b re w  p rzeżytkom  lib e ra 
liz m u  gospodarczego, a zgodnie z zasadami rów ności 
dem okra tyczne j i po trzebam i szerokich rzesz konsu
m entów .

Zw ycza je  zaś hand low e, k tó ry m i b ro n i się oskar
żona, pow o łu jąc  się na op in ię  Iz b y  P rzem ysłow o- 
H and low e j, tracą moc, ile k ro ć  k o lid u ją  z n o w ym i 
przepisam i p ra w n y m i. N ie  w y łącza ją  one w in y  oskar
żonej, mogą one jednak  dać Sądow i orzekającem u 
podstawę do zastosowania przepisu a rt. 20 § 2 k k.

Z  w yłuszczonych p rzyczyn  kasację uw zg lędn iono 
i  zaskarżony w y ro k  uchylono.

W YROK Z  D N IA  27 L IP C A  1948 R.

(Lu. K . 217/48).

Odrębne zdanie sędziego nie może być omawiane 
w wyroku, a jako wyraz jego osobistego zapatrywania 
na sprawę nie może stanowić materiału dowodowego, 
podlegającego rozważeniu przez Sąd.

Omawianie odrębnego zdania w w yroku godziłaby 
nadto w  przepis art. 359 k.p.k., wedle którego narada 
i  głosowanie sędziów są tajne. Wprawdzie art. 366 
k.p.k., zezwalający sędziemu przegłosowanemu na zło
żenie zdania odrębnego, stanowi wyłom  w  zasadzie 
tajności, jednak jako  będący w y ją tk iem  od wspomnia
nej zasady musi być interpretowany ścieśniająco.

F akt, że jeden z sędziów w  zdan iu  odrębnym  w y 
pow iedz ia ł pogląd, że oskarżeni d z ia ła li w  stan ie w yż 
szej konieczności w  w a run kach  je j przekroczenia, n ie  
może być powodem  rozw ażania te j oko liczności 
w  uzasadnieniu w y ro k u  i  m o tyw o w a n ia  stanow iska 
zespołu orzekającego, n ie  podziela jącego zdania odręb
nego. W m yśl bow iem  a rt. 379 § 1 p k t a) k.p .k. uza
sadnienie w in n o  zaw ierać usta len ie  podstaw y fa k ty 
cznej w y ro ku , t .j.  tego stanu faktycznego, k tó ry  zespół 
sądzący w  w y n ik u  na rady  i  g łosowania p rz y ją ł za 
stw ie rdzony. N ie by ło b y  w ięc żadnej ra c ji k u  tem u, 
by zdanie odrębne sędziego, uczestniczącego w  sk ła 
dzie sądzącym, będące w yrazem  jego osobistego po
glądu, m ia ło  być om aw iane w  uzasadnieniu w y ro k u . 
S tanąwszy na in n y m  stanow isku, na leża łoby uznać za 
dopuszczalne w za jem ne zwalczanie w  uzasadnieniu 
w y ro k u  przez sędziów zespołu orzekającego ich  in d y 
w id u a ln ych  pog lądów  na różne zagadnienia, k tó re  
w y ło n iły  się w  to ku  narady, co ta k  z p u n k tu  w idzen ia  
lo g ik i ja k  i  w yże j powołanego a rt. 379 k.p.k. by łob y  
bezzasadne. Toteż Sąd Najwyższy w  szeregu orzeczeń 
(Zb. O. 36/26, 39/26 i  96/28) w yjaśn ił, że odrębne zda
nie sędziego nie może być omawiane w  w yroku, a jako 
wyraz jego osobistego zapatrywania na sprawę nie 
może stanowić m ateria łu dowodowego, podlegającego 
rozważeniu przez Sąd. Omawianie odrębnego zdania 
w  w yroku godziłoby nadto w  przepis a rt. 359 k.p.k., 
wedle którego narada i głosowanie sędziów są tajne. 
Wprawdzie art. 366 k.p.k. zezwalający sędziemu prze
głosowanemu na złożenie zdania odrębnego, stanowi 
wyłom  w  zasadzie tajności, jednak jako  będący w y 
ją tk iem  od wspomnianej zasady musi być in te rp re to 
wany ścieśniająco.

Wobec tego Sąd orzekający nie tylko nie ma obo
wiązku, ale nie jest nawet uprawniony rozprawiać się 
ze zdaniem odrębnym członka zespołu sądzącego.

w s p ra w a c h  cyw iln ych

ORZECZENIE Z D N IA  22 LUTEGO 1949 R.

(N r Wa C 280/48).

Oznaczenie daty śmierci przy stwierdzeniu zgonu.

lu tccod19«jWr yZS„Zy na ..Posiedzeniu jawnym dnia go 94J r. na sesji wyjazdowej w  Warszaw

w  spraw ie S T A N IS Ł A W A  Ż. o s tw ie rdzen ie  zgonu 
Jana G. po rozpoznaniu ska rg i kasacy jne j P ro k u ra 
to r i i  G enera lne j na postanow ienie Sądu Okręgowego 
w  Siedlcach z dn ia  4 m arca 1948 r. Sygn. akt. Cz. 
6/48 —  zaskarżone postanow ienie u c h y l a  i  sprawę 
Sądow i O kręgow em u w  S iedlcach do ponownego roz
poznania odsyła.
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Z u z a s a d n i e n i a :

W nioskodawca żądał s tw ierdzenia , że Jan G. zm arł 
dn ia  5 k w ie tn ia  1944 r. Sąd G rodzk i s tw ie rd z ił, że 
zgon Jana G. nas tąp ił w  k w ie tn iu  1944 r. Sąd O krę 
gow y postanow ienie to za tw ie rdz ił.

W  skardze kasacy jne j P ro k u ra to r ia  G eneralna 
w nosi o uchy len ie  zaskarżonego postanow ienia i  ode
słanie sp ra w y  Sądow i O kręgowem u do ponownego 
rozpoznania. Zarzuca naruszenie art. 13 de k re tu  z dn ia  
29.8.45 r . w  spraw ie  postępowania o uznanie za zm ar
łego i  o s tw ie rdzen ie  zgonu na te j podstaw ie, że ok re 
ślenie w  postanow ien iu  c h w ili śm ie rc i przez oznacze
nie  ty lk o  m iesiąca i  ro k u  jes t niedostateczne.

Skarga kasacyjna jes t uzasadniona.

W edług art. 13 § 1 dekre tu  z dn ia  29.8.45 r. 
w  spraw ie postępowania o uznanie za zm arłego 
i  o s tw ie rdzen ie  zgonu Chw ila śm ie rc i pow inna  być 
ściśle oznaczona. Dalsze przep isy de k re tu  n ie  w y ja śn ia 
ją , co rozum ieć na leży pod oznaczeniem ścisłym . W y
jaśn ien ia  w  tym  punkc ie  n ie  zaw iera rów n ież  p raw o  
osobowe, aczko lw iek w  a rt. 12 § 2 w spom ina o oso
bach, k tó ry c h  zgon usta la  się w ed ług  a rt. 10 i  nast. 
powyższego de k re tu  z dn ia  29.8.45 r. Znaczenie zatem 
s łów  „oznaczenie ścisłe“  na leży us ta lić  w  drodze w y 
k ła d n i. W ejście na tę drogę p row adz i do rozw iązan ia  
powyższego zagadnienia p rz y  pom ocy przepisów  p ra 
w a  o aktach stanu cyw ilnego  i  p ra w a  osobowego 
o uznan iu  za zm arłego. Cel bow iem  S tw ierdzenia 
zgonu je s t ten  sam, co w  przypadkach uznania za 
zm arłego i  sporządzenia a k tu  cyw ilnego. Chodzi m ia 
now ic ie  o usta len ie  c h w ili śm ie rc i ja ko  okoliczności 
donios łe j w  obrocie p ra w n ym . D la  ob ro tu  prawnego 
c zy li d la  powstan ia, nabycia  zm iany i  wygaśn ięcia 
p ra w  może m ieć doniosłość naw et n a jk ró tszy  okres 
czasu. O ty m  np., k tó ra  z* pom iędzy k i lk u  osób po- 
pow o łanych do dziedziczenia stała się spadkobiercą, 
rozstrzygnąć może fa k t, że jedna z n ich  przeżyła inne 
o jeden m om ent. P raw o o aktach  stanu cyw ilnego  
(a rt. 61, 86) określa  godzinę ja k o  n a jk ró tszy  okres 
podlega jący usta len iu . W edług w zo ru  w  za łączn iku 
3 do rozporządzenia wykonawczego z dn ia  24. i  1.45 r. 
do p raw a  o aktach stanu cyw ilnego  (§ 42) w  okre 
ś len iu  c h w ili zgonu należy podać naw e t m inu tę , 
w  k tó re j nastąp iła  śm ierć. Z  a rt. 18 § 2 p raw a  oso
bowego w y n ik a  niedwuznacznie, że d la  ścisłego ozna
czenia c h w ili śm ie rc i n ie  w ys ta rczy  usta len ie  ty lk o  
dn ia , skoro ustaw a stanow i, że w  p rzypadku , gdy usta
loną została ty lk o  data czy li dzień, za ch w ilę  śm ie rc i 
uważa się kon iec tego dnia. T u  ustaw a w prow adza 
do oznaczenia c h w ili zgonu naw e t na jm n ie jszą  jedno
stkę czasu, k tó ra  je s t p rak tyczn ie  do pom yślenia . N ie  
znaczy to  jednak, aby w  przypadkach, gdy to jes t 
n iem oż liw ym , ch w ila  śm ie rc i została oznaczona z taką 
samą dokładnością. O p ie ra jąc się raczej na przepisach 
p ra w a  o aktach stanu cyw ilnego , k tó re  da ją  w y ra z  
podstaw owem u stanow isku ustaw odaw cy w  przed
m iocie usta lan ia  danych tyczących stanu-osób fizycz
nych  i  doniosłych w  obrocie p raw nym , uznać należy 
stw ie rdzen ie  godziny ja k o  dostatecznie ścisłe ozna
czenie zgonu.

Jak  zaznaczono na wstępie, przepis art. 13 de
k re tu  z dn ia  29.8.45 r. n ie  może ze w zg lędu na toż
samość celu być tłum aczony inaczej. Zasadniczo w ięc 
konieczne jes t s tw ie rdzen ie  dn ia  i  godziny zgonu. 
W przypadkach zaś, w  k tó ry c h  usta len ie  godziny 
okaże się n iem ożliw e, na leży w  analogicznym  zasto
sow aniu a r t  18 § 2 p ra w a  osobowego p rzy jąć  kon iec 
dn ia  ja ko  ch w ilę  śm ierci. Zaskarżone postanow ienie 
zatem, ograniczające się do s tw ie rdzen ia  m iesiąca 
zgonu, narusza powyższy art. 13 i  z te j p rzyczyny 
ulega uch y le n iu  na zasadzie art. 437 k.p.c.

W YROK Z D N IA  26 L ISTO PAD A —

14 G R U D N IA  1948 R. (N r C 828/48).

Legitymacja procesowa p a rtii politycznych.

Partie polityczne w  Polsce, niezależ
nie od tego, czy uważać, iż są one, czy 
też nie są osobami praw nym i, mogą być

. pozywane przed sąd; nie do pomyślenia
jest bowiem, aby partie polityczne, które 
mają bardzo doniosłe zadania o znacze
niu społecznym i państwowym do speł
nienia, muszą mieć i mają swój majątek, 
swoją siedzibę i  swych pracowników, 
a tym  samym zawierają um owy i  wcho
dzą w  stosunki prawne z innym i, nie 
mogły być zapozwane przed sąd w  razie 
niewykonania lub naruszenia umowy.

U z a s a d n i e n i e .

Powód w y to czy ł pow ództw o p rzec iw ko  d - ro w i 
J. „przew odniczącem u Zarządu W ojew ódzkiego S tron 
n ic tw a  Ludow ego w  K a to w ica ch “  i  Tadeuszow i N. 
k ie ro w n ik o w i w y d z ia łu  gospodarczego Zarządu W o
jewódzkiego S.L. w  K atow icach, o eksm isję oraz o za
p ła tę  29.166,60 zł. Na uzasadnienie sw ych żądań po
w ód w y ja ś n ił, że pozwani w  d n iu  1 październ ika  
1945 r. za ję li realność powoda d la  Zarządu W oje
wódzkiego S.L., że w spom niany Zarząd zalega z za
p ła tą  w ynagrodzen ia - za używ an ie  rea lności po
woda, że S. L . n ie  posiada osobowości p ra w n e j i  n ie  
może być pozwane oraz że wobec tak iego stanu spra
w y  za dz ia łan ie  S.L. (Zarządu W ojewódzkiego) odpo
w ie d z ia ln i są pozw ani ja k o  przew odniczący w zgł. 
k ie ro w n ik  w y d z ia łu  gospodarczego.

Pozw an i w n ie ś li o oddalenie powództwa.
Sąd O kręgow y pow ództw o co do pozwanego N. 

odda lił, a co do pozwanego d -ra  J. uw zg lędn ił.
W yro k  Sądu O kręgowego w  stosunku do pozwa

nego N. je s t praw om ocny.
N a skutek ska rg i ape lacy jne j pozwanego d ra  J. 

Sąd A p e la cy jn y  w y ro k  Sądu Okręgowego za tw ie rd z ił.
W  skardze kasacy jne j pozw any w nosi o zm ianę 

w y ro k u  Sądu A pe lacyjnego i  o oddalenie pow ództw a 
albo o uchy len ie  w y ro k u  Sądu A pe lacyjnego i  odesła
nie spraw y tem uż Sądow i do ponownego rozpoznania.

Pow ód w nos i o oddalenie ska rg i kasacyjne j.
Sąd N a jw yższy zważył, co następuje:

Sąd A p e la cy jn y  p rz y ją ł leg itym ac ję  b ie rną  po
zwanego z następujących założeń: „wobec tego, że 
an i S tron n ic tw o  Ludow e, an i jego Zarządy w o jew ódz
k i w  K a to w ica ch  nie  posiadają osobowości p ra w n e j 
i  n ie  mogą być pozwani, prze to w  ty m  stan ie rzeczy 
za czynności o rgan izac ji po lityczn e j te renow e j, odpo
w iada ją  osoby w ystępujące na zew ną trz  je j im ien iem . 
Jeże li zatem pozw any d r  J. w  c h w ili w ytoczenia 
pozwu b y ł prezesem Zarządu W ojewódzkiego S.L. 
i  dz ia ła ł jego im ien iem , to  w  sporze n in ie jszym  jego 
le g itym a c ja  b ie rna  jes t ca łkow ic ie  uzasadniona“ .

Skarżący zarzuca: a) że pogląd Sądu A p e la c y j
nego jes t b łędny, gdyż S tron n ic tw o  Ludow e ja ko  
p a rtia  po lityczna  ma osobowość p raw ną i  może być 
pozwane —  b) że pow ództw o jes t wytoczone p rze c iw 
ko d - ro w i J. ja k o  przewodniczącem u w o jew ódzkiego 
zarządu S.L., tym czasem  pozw any w  d n iu  23 m arca 
1947 r. ju ż  n ie  b y ł prezesem, a pozew choć w p ły n ą ł 
do Sądu w  d n iu  18 m arca 1947 r., zosta ł doręczony 
dopiero w  d n iu  24 m arca 1947 r., że zatem  podsta
w ow e usta len ie  Sądu A pe lacy jnego je s t sprzeczne 
z treścią akt.

a) W  spraw ie  n ie  w ym aga rozstrzygn ięc ia  p y ta 
nie, czy p a rtie  po lityczne  w  Polsce, a w  szczególności 
S tron n ic tw o  Ludow e, są osobam i p ra w n y m i. W  spra
w ie  w ysta rcza  bow iem  stw ierdzenie , że p a rtie  p o li
tyczne —  a w ięc  rów n ież  S tro n n ic tw o  L u do w e  mogą 
być pozwane przed sąd. T a k i pogląd w y n ik a  z na
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stępującego rozum ow an ia : p a rtie  po lityczne w  Polsce 
de m okra c ji lu do w e j n ie  są ty lk o  stowarzyszeniem  
d ysku sy jn ym  lu d z i o jednakow ych  poglądach spo
łecznych i  po lityczn ych ; p a rtie  po lityczne  po lskie  
m a ją  bardzo doniosłe zadanie o znaczeniu społecznym  
i  państw ow ym . Chcąc spe łn ić zadanie i  osiągnąć cel, 
p a rtia  po lityczna’ m usi m ieć i  m a sw ój m a ją tek, sw oją 
siedzibę (loka l) i  swoich p ra co w n ikó w : p a rtia  p o li
tyczna m us i w ięc zaw ierać um ow y kupna  —  sprze
daży, na jm u , dzierżawy, o pracę lu b  dzieło i  in . Jest 
n ie  do pom yślenia , b y  organ izacja  po lityczna , jaką  
jes t rów n ież  p a rtia  po lityczna , m ogła zaw ierać um ow y 
i  w chodzić w  s tosunk i p raw ne  z in n y m i, a w  razie 
n iew yko na n ia  lu b  naruszenia um o w y n ie  m ogła być 
pozwana przed Sąd. In n y  stan godz iłby  w  p ra w o
rządność, k tó ra  je s t podstaw ą i  fundam entem  dem o
kratycznego u s tro ju  P o lsk i —  b y łb y  sprzeczny z po
jęc iem  praw orządności i  poczuciem  spraw ied liw ośc i 
społeczeństwa w  jego szerokich masach.

M ożliw ośc i pozwania p a r t i i p o lityczn e j przez Sąd 
w ym aga w ięc  in teres społeczny i  in teres s tron  (art. 
3 przep. og. p r. cyw.).

Pog ląd powyższy, zgodny z in teresem  społecznym  
i in teresem  stron, a u m o ż liw ia ją cy  pozwanie pew nej 
zb iorow ości n ie  posiadającej osobowości p ra w n e j, n ie  
s tw arza s y tu a c ji p ra w n e j us taw odaw stw u nieznanej. 
W ysta rczy wskazać art. 81 k. hand l. stanow iący, iż 
ja w n a  spó łka hand low a, n ie  będąca osobą p raw ną, 
może być pozwana albo przepis § 50 ustęp 2 k.p.c. 
z 1877 r., k tó ry  obow iązyw a ł na z iem iach zachodnich 
do dn ia  31 g ru dn ia  1945 r. (art. 31 § 2 p k t 1 p rzep i
sów w p row . k.p.c. i  a rt. 12 p k t 2 przep. w p ro w . pr. 
osobowe), a k tó ry  s tanow ił, iż  stowarzyszenie n ie  po
siadające zdolności (osobowości) p ra w n e j może być 
pozwane.

Z powyższego w y n ik a , że S tron n ic tw o  Ludow e, 
k tórego Zarząd W ojew ódzk i w  K a to w ica ch  za jm u je  
lo ka l w  rea lności powoda, może być pozwane przed 
Sąd. Okoliczność, czy S tron n ic tw o  Ludow e w  sporze 
w ytoczonym  przez powoda m a być zastąpione przez 
Zarząd G łów ny, czy przez Zarząd W ojew ódzk i (bo 
w  ty m  znaczeniu u żyw a ły  s trony  w  procesie słów  
„pow ództw o  przeciwko, zarządow i w o jew ódzk iem u 
S.L.“ ) —  je s t w  spraw ie  n in ie jsze j bez znaczenia. 
W  spraw ie  n in ie jsze j jes t istotne, czy pozw any jes t 
b ie rn ie  le g itym o w an y ; gdy Sąd A p e la cy jn y  b ie rną  
leg itym ac ję  pozwanego uzasadnił tym , że S tro n n ic tw o  
Ludow e, k tó re  za jm u je  realność powoda, n ie  może 
być pozwane,_ należało rozstrzygnąć, czy S.L. is to tn ie  
n ie  może być pozwane, na tom iast na leży do spraw y 
zagadnienie, kogo powód pozyw a jący S.L. w in ie n  
wskazać ja ko  zastępcę pozwanego.

b) D ru g i a rgum ent Sądu A pe lacyjnego, m a jący  
u sp ra w ie d liw ić  le g itym a c ję  b ierną pozwanego, jes t 
konsekw encją s tw ie rdzen ia  n iem ożliw ośc i pozwania S.L. 
Skoro s tw ie rdzen ie  w spom niane j n iem ożliw ośc i je s t 
błędne, upada z tego s tw ie rdzen ia  w ys n u ty  d ru g i 
a rgum ent Sądu Ape lacyjnego. S tw ie rdz ić  je d n a k  na le 
ży, że usta len ie, „ iż  pozw any w  c h w ili w ytoczen ia  
pozwu b y ł prezesem Zarządu W ojewódzkiego S .L.“  
n ie  odpow iada przepisom  art. 351 i  250 k.p.c., gdyż 
n ie  w y jaśn ia , co oznacza „c h w ila  w ytoczenia pozw u“ , 
czy m a to być c h w ila  w n ies ien ia  pozwu do Sądu, czy 
c h w ila  doręczenia pozwu (zaw isłość sporu); —  za
skarżony w y ro k  ponadto n ie  w y jaśn ia , w  k tó ry m  
d n iu  pozw any przesta ł być prezesem Zarządu w o je 
wódzkiego S.L.

Z  powyższych zasad zaskarżony w y ro k  n ie  może 
być u trzym an y  w  m ocy (a rt. 437 k.p.c.).

Tezy  v, o rzeczeń  iz b y  C yw iln e j

A rt. 236, 435, 434 k.p.c. A rt. 47 Prawa Rodzinnego, art. 250 § 2 k.p.c,

ORZECZENIE Z  DN. 22 LUTEGO 1949 R. 
(NR W A.C . 278/48).

W YROK Z DN. 22 LUTEGO 1949 R. 

(NR W A.C . 279/48).

A rt. 236 k.p.c. nie ma zastosowania w  postępo
w aniu przed Sądem Najwyższym; w  postępowania 
tym  ocena ewentualnej nieważności postępowania 
w  niższych instancjach następuje w  granicach i  na 
podstawie art. 434 k.p.c.

D la kw estii dopuszczalności skargi kasacyjnej 
obojętna jest treść zarzutów kasacyjnych czyli pod
stawy, na jak ich  skarga kasacyjna została oparta. 
W  myśl a rt. 434 k.p.c. Sąd Najwyższy bierze z urzę
du pod uwagę, czy w yrok  nie zapadł z pogwałceniem 
istotnych przepisów postępowania lub  czy nie sprze
ciw ia  się porządkowi publicznemu, ale może to mieć 
miejsce ty lko  wówczas, gdy is tn ie ją  podstawy do roz
poznania sprawy przez Sąd Najwyższy, t j .  gdy za
chodzą przesłanki dopuszczalności skargi kasacyjnej 
wymienione w  a rt. 425 § 1 lub  § 2 k.p.c.

A rt. 381, 382, 4 '9 p. 4 k.p.c.

W YROK Z DN. 22 LUTEGO 1949 P..
(NR W  A. C. 226/48).

W sprawie o ustalenie ojcostwa, pominięcie dowo
du z analizy k rw i może mieć is to tny w p ływ  na w y 
n ik  sprawy. Sąd pow inien rozważyć jak ie  znaczenie 
dowodowe przypisać należy okoliczności, że powód 
swym zachowaniem uniem ożliw ia przeprowadzenie 
dowodu.

A rt. 323, 404, 457’* k.p.c.

W YROK Z DN. 23 K W IE T N IA  1949 U.

(NR WA. C. 295/48).
Jak w yn ika  ze szczególnych przepisów, tyczących 

się postępowania w  sprawach małżeńskich, a zwłaszcza 
z a rt. 45714 k.p.c., stw ierdzenie praw dy m ateria lnej — 
o ile  chodzi o przyczyny rozwodu — otoczone jest 
szczególną pieczą. Dlatego też sąd pow inien w  tym  
postępowaniu korzystać z art. 404 k.p.c. lub z m ożli
wości zaniechania dowodu z przesłuchania stron z po
wściągliwością, korzystać więc z pierwszego i  zanie
chać drugiego ty lko  wówczas, jeżeli szczególne p rzy
czyny za tym  przemawiają.

A rt. 15, 19 k.p.c.

IV razie oddalenia powództwa z powodu prz 
wczesności, ponowne żądanie tego samego przedmi 
s >oru może być skutecznie zgłoszone przez stri 
^yl*io, gdy zaistnieją nowe okoliczności faktycz 
K‘ore w płyną na wymagalność żądania i gdy tym  
mym żądanie to straci cechę przedwczesności.

W YROK Z DN. 15 W RZEŚNIA 1948 R.

(NR W A. C. 212/48).

Przepis art. 19 k.p.c. dotyczy wyłącznie sporów 
ze stosunku najm u i  nie może mieć zastosowania
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w sprawach o eksmisję z loka li zajmowanych bez ty 
tu łu  prawnego. W sprawach takich wartość przedmiotu 
sporu w inna być określona sumą pieniężną podaną 
przez powoda w  pozwie (art. 15 § 2 k.p.c.) i ulegającą 
sprawdzeniu według art. 22 k.p.c.

A rt. 1 Dekretu z dn. 10.XII 1946 r. o umorzenie 
utraconych dokumentów, art. 3 k.p.c. 

ORZECZENIE Z DN. 29 K W IE T N IA  1949 R.
(NR W A. C. 365/48).

Testament nie jest dokumentem podlegającym 
umorzeniu na zasadzie art. 1 dekretu z dn. 19.X I I

1946 r. o umorzeniu utraconych dokumentów (Dz. 
U. R. P. n r 5/47, poz. 20).

Okoliczność, iż testament umorzeniu nie podlega, 
nie stoi na przeszkodzie dowodzeniu treści testamen
tu i okoliczności, że został sporządzony w form ie p ra 
wem przepisanej, lecz zaginął, w każdym postępowa
niu w  którym  istnienie lub treść testamentu jest prze
słanką orzeczenia sądowego. Ustalenie, iż is tn ia ł testa
ment określonej treści i  zdziałany w  określonej fo r
mie, może być w  szczególności przedmiotem powódz
tw a z art. 3 k.p.c., jeżeli wchodzą ogólne w arunk i 
dopuszczalności powództwa ustalającego.

ODZNACZENI ORDEREM 
„SZTANDARU PRACY“

W dniu 22 lipca 1949 r. w piątą Rocznicę Pol
ski Ludowej Prezydent Rzeczypospolitej nadał 
następującym osobom w resorcie sprawiedliwości 
ustanowiony przez Sejm Ustawodawczy w dmu 
2 lipca br. Order „Sztandaru Pracy“ I I  Klasy za 
wybitne zasługi, położone dla Narodu i Państwa:

Dr Lernell Leszek — prokurator Sądu Naj
wyższego, redaktor naszego pisma.

Winkszno Wiktor — p- o. prokurator S. A., 
Kielce.
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Dział inslrukcyjno-szkoleniowy
W n io s k i o w pisy do k s ią g  w ieczysty eta

S te fa *  B r e je r ,  sęd zia  s. o.

1. Wszczęcie postępowania. Postępowanie 
w  sprawach o w pisy do ksiąg w ieczystych wszczy
na się na wniosek z urzędu, lub  na wezwanie 
w ładzy publicznej, p rzy czym wszczęcie postępo
wania na wniosek jest zasadą (art. 30 pr. ksw.).

Wszczęcie postępowania następuje z chw ilą  
złożenia wniosku, lub  innego równoznacznego pis
ma w  sądzie i  n ie wymaga wydania żadnego po
stanowienia o wszczęciu.

2. Ogólne w ym ogi wniosku. Wniosek musi 
odpowiadać wymogom art. 31, 32, 33, 34, 39 i  40 
pr. ksw. Ponadto ma tu  odpowiednie zastosowania 
art. 16 kpn. i  a rt. 137 kpc.

Niezachowanie wym ogów form alnych powo
duje niemożność nadania w nioskow i praw idłowego 
biegu do czasu jego odpowiedniego popraw ienia, 
lub  uzupełnienia w  m yśl art. 141 kpc.

3. Pisemna form a wniosku. W nioski o wpis 
składa się ty lko  na piśmie (art. 34 pr. ksw.). 
W  postępowaniu wieczysto księgowym form a p i
semna jest obowiązkowa. N ie składa się do pro
toko łu  żadnych wniosków, ani oświadczeń z w y 
ją tk ie m  wniosków  i oświadczeń w  toku postępo
wania o założenie księgi w ieczystej.

4. O patrywanie wniosku datą jest zbyteczne 
i  niepożądane. Jedyną datą, k tó ra  ma znaczenie 
prawne, jest data w p ływ u  wniosku do sądu i  t y l 
ko  ta data jest powoływana w  treści wpisu. Za
mieszczanie więc przez wnioskodawcę ja k ie jk o l
w iek  daty na wniosku może prowadzić ty lk o  do 
pom yłek.

5. Oznaczenie sądu. W  m yśl art. 137 p. 1 
kpc. wniosek, ja k  każde pismo, musi zawierać 
oznaczenie sądu, do którego jest on skierowany. 
Będzie to  z regu ły  sąd, w  k tó rym  prowadzona jest 
księga wieczysta nieruchomości dotyczącej wpisu.

6. Oznaczenie rodzaju pisma i przedm iotu 
sprawy (art. 137 § 2 kpc.). Pismo musi być ozna
czone jako  „wniosek o w pis“ , „zażalenie przeciwko 
dokonanemu w p isow i“  itp . tak, aby z pierwszego 
w ejrzen ia  by ło  widoczne, że dotyczy ono ksiąg 
wieczystych.

7. Wnioskodawca. W  m y ś l a r t .  137 1 
w n io s e k  p o w in ie n  p o d a w a ć  im ię  i  n a z w is k o , m  
sce z a m ie szka n ia  i za w ó d  s k ła d a ją c e g o  w n io i 

n iosek  m oże b y ć  z ło ż o n y  p rze z  osobę, n a  rz

prawo T ,  u 9'*  naStąpiĆ’ lub  przez ktć
k 4 T  t t  y < f przez Wpis t k n i ę t e  (a rt. 32
d o  k n h o !  ° SOb<;’ k tÓ rt ‘J P ra w o  m a b y ć  w p is  
d o tk n ię te , m e  n a le ż y  uw ażać w y łą c z n ie  oso

k tó re j prawa są w  księdze w ieczystej wpisane. 
Przez wpis mogą być bowiem również dotknięte 
prawa, jeszcze przez w łaściciela w  księdze w ie 
czystej nie u jawnione (art. 27 pr. ksw.). Jeżeli 
zatem osoba A  zbyła nieruchomość osobie B, 
k tó ra  nie postarała się o u jawnienie swego prawa 
w  księdze, a następnie ta osoba B zbyła swoje 
prawo na rzecz osoby C, osoba B  jest uprawniona 
do złożenia wniosku o wpis na rzecz ostatniego 
nabywcy C, narów n i z tym  nabywcą C, ja k  i  księ
gowym  w łaścicielem  A.

Osoba składająca wniosek w inna go w łasno
ręcznie podpisać. Za wnioskodawcę, k tó ry  n ie umie, 
lub  nie może się podpisać, podpisze wniosek osoba 
przez niego upoważniona z wym ienieniem  p rzy 
czyny, dla k tó re j sama strona się nie podpisuje 
(art. 137 § 3 kpc. Por. p rzyk ład  p. 35 A  lit .  g.).

Dołączanie osobnego upoważnienia jest zby- 
tyczne. Osoba upoważniona do podpisania wniosku 
za nie umiejącego, lub  nie mogącego się podpisać 
wnioskodawcę, n ie  jes t pełnom cnikiem  wniosko
dawcy w  dalszym postępowaniu wieczysto-księgo- 
wym . Wniosek w  ten sposób podpisany uważany 
będzie, ja k  gdyby b y ł podpisany przez • samego 
wnioskodawcę. »

8. Składanie w niosków  przez pełnom ocników.
Pełnomocnictwo do złożenia wniosku musi być 
udzielone na piśmie (art. 39 pr. ksw.). Podpis na 
pełnom ocnictw ie nie wymaga uw ie rzyte ln ien ia  
nawet w  przypadku, gdy pełnomocnictwa tego 
udziela osoba nie umiejąca, lub  n ie  mogąca się 
podpisać. W  tym  przypadku pełnom ocnictwo za 
taką osobę podpisze osoba przez n ią  upoważniona, 
podobnie ja k  w  przypadku art. 137 § 3 kpc. 
(P. wyżej p. 7).

Pełnomocnikami mogą być w  m yśl art. 15 
§ 2 kpn. ty lk o  Osoby mające zdolność do działa
nia. Osoby nie należące do adwokatury, a tru d 
niące się zawodowo zastępstwem, nie mogą być 
pełnomocnikam i. N ie odnosi się to jednak do 
notariuszy, k tó rym  prawo o ksw. wyznacza w  tym  
postępowaniu uprzyw ile jow aną rolę i  k tó rzy  mogą 
być pełnom ocnikam i do złożenie wniosku nawet 
z prywatnego upoważnienia.

Pełnomocnictwo do złożenia w niosku z art. 39 
pr. ksw, należy uważać za złożone ty lk o  do te j 
czynności w  rozum ieniu art. 88, zdanie ostatnie 
kpc. Upoważnia ono zatem ty lk o  do złożenia 
wniosku i  do odbierania doręczeń w  przedmiocie 
tego wniosku. N ie upoważnia ono do wniesienia 
zażalenia.
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P e łn o m o c n ic tw o  m oże b y ć  je d n a k  szerze j 
u ję te  i  w ó w czas  treść  je g o  o k re ś la  zak re s  u p o 
w a ż n ie n ia . Z w y k łe  p e łn o m o c n ic tw o  a d w o k a c k ie  
o b e jm u je  w s z e lk ie  czynn ośc i łączące się ze s p ra 
w ą  w p is u , a w ię c  ró w ie ż  p ra w o  w nosze n ia  zaża leń  
(od po w . s to s o w a n y  a r t .  91 kpc.).

9. Pełnomocnik dla odbioru doręczeń. W nio
skodawca może zgodnie z ogólną zasadą art. 144 
§ 2 kpc. ustanowić osobę upoważnioną do odbioru 
doręczeń również w  sprawach o w pisy do ksiąg 
w ieczystych i  wówczas doręczenia w inn y  być do
konywane do rąk te j osoby. Jeżeli osoba, na rzecz 
k tó re j ma wpis nastąpić ma miejsce zamieszkania 
za granicą, wniosek w in ien  w  m yśl art. 33 pr. ksw. 
w ym ien ić je j pełnomocnika dla odbioru doręczeń.

W y m ie n ie n ie  p e łn o m o c n ik a  d la  do ręcze ń  w  
s a m y m  w n io s k u  je s t  rów n o zn a czn e  z je g o  u s ta 
n o w ie n ie m , je ż e li d d ty c z y  on  osoby w n io s k o d a w c y . 
W  in n y c h  p rz y p a d k a c h  t a k ie ‘ p e łn o m o c n ic tw o  m u 
s i b y ć  d o kon an e  w  o d rę b n y m  z a łą czo n ym  do 
w n io s k u  p iś m ie .

P e łn o m o c n ic tw o  d la  o d b io ru  do ręczeń  je s t 
p e łn o m o c n ic tw e m  szcze g ó ln ym  i  n ie  u p o w a ż n ia  
do  w n o sze n ia  zaża leń. ^

10. Składanie wniosków przez ustawowych 
zastępców. U s ta w o w y  zastępca n a  zasadzie p ra w a  
ro d z in n e g o  i  p ra w a  o op iece  i  k u r a te l i  p o d p is u je  
w n io s k i im ie n ie m  osoby  po dd a n e j je g o  w ła d z y  
ro d z ic ie ls k ie j lu b  o p ie k u ń c z e j, czy  k u ra te la rn e j.  
U p ra w n ie n ia  je g o  za zw ycza j w y k a z a n e  są w  akc ie , 
b ę d ą c y m  p o d s ta w ą  w p is u .

Im ieniem  osób prawnych prawa publicznego 
i  prywatnego podpisują w nioski osoby uprawnione 
do reprezentacji.

11. Uprawnienia i  obowiązki notariuszów 
w zakresie składania wniosków. P ra w o  o k s w . 
p rz e w id u je  w  a r t .  40 i  41 szczególną w s p ó łp ra c ę  
n o ta r iu s z ó w  z o d d z ia ła m i ks ią g  w ie c z y s ty c h , m a 
ją c ą  na  ce lu  p rze de  w s z y s tk im  in te re s  p u b lic z n y , 
p o le g a ją c y  na  ko n ie cznośc i u t r z y m a n ia  zgodnośc i 
s ta n u  k s ię g i w ie c z y s te j z rz e c z y w is ty m  s tanem  
p ra w n y m . P o w o ła n e  p rz e p is y  s tw a rz a ją  pe w n e  
u p rz y w ile jo w a n ie  n o ta r iu s z ó w , a le  za razem  n a 
k ła d a ją  n a  n ic h  sp e c ja ln e  o b o w ią z k i.

a) Zakres uprawnień z art. 40 pr. ksw. 
W m yśl art. 40 pr. ksw. notariusz, k tó ry  sporzą
dz ił akt, mający być podstawą wpisu w  księdze 
wieczystej, jest umocowany do złożenia wniosku 
w  im ien iu  interesowanych, ja k  również do przed
siębrania w  ich im ien iu  wszelkich czynności po
trzebnych do uzyskania wpisu, w  szczególności 
d0 składania pism uzupełniających w nioski i  do 
wnoszenia środków odwoławczych, jednakże do 
wniesienia skarg i kasacyjnej notariusz nie jest 
uprawniony. W  postępowaniu przed Sądem N a j
wyższym obowiązuje zastępstwo adwokata.

Z powyższego w ynika, że notariusz, bez po
trzeby leg itym owania się pełnomocnictwem, jest 
z mocy samego prawa umocowany do składania 
wszelkich wniosków o wpis, nie wyłączając wnios
ków  wym ienionych w  art. 41 pr. ksw.

P o n ie w a ż  a r t .  40 p r. k s w . m ó w i o g ó ln ie  o a k 
ta c h  spo rządzonych  p rzez  n o ta r iu s z a , u p ra w n ie n ia  
do s k ła d a n ia  w n io s k ó w  o w p is  do tyczą  n ie  t y lk o
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dokumentów sporządzonych przez notariusza 
w  fo rm ie  aktu  notarialnego, ale również aktów  
sporządzonych przez niego w  fo rm ie  tzw . p ry 
watnej, na k tó rych  podpisy zostały przez nota
riusza uwierzytelnione.

Z ogólnego umocowania notariusza do przed- 
' siębrania „w szelkich czynności, potrzebnych do 

uzyskania w pisu“  w ynika, iż notariusz może objąć 
wnioskiem  nie ty lk o  akt przez siebie samego spo
rządzony, ale również i  ak ty  i  dokum enty przez 
niego nie sporządzone, o ile  służą one do w yka 
zania następstwa w  prawa osoby, wpisanej za 
właściciela (art. 27 pr. ksw.). Do tej. ka tegorii 
należą poprzednie akty, nie wniesione do sądu, 
stw ierdzenia praw  spadkowych, postanowienia 
działowe, postanowienia stw ierdzające zasie
dzenie, postanowienia o zniesieniu współwłasności 
itp .

U p ra w n ie n ie  z a r t .  40 p r . k s w . o b e jm u je  r ó w 
n ie ż  p o w o ła n ie  w e  . w n io s k a c h  d o k u m e n tó w , n ie  
spo rzą d zo n ych  w p ra w d z ie  p rze z  n o ta r iu s z a , a le  
s ta n o w ią c y c h  is to tn ą  część spo rząd zone j p rzez 
n ie g o  czynnośc i, ja k  np . p e łn o m o c n ic tw a , akce p 
ta c je  u m ó w , itp .  o ra z  d o k u m e n tó w  s ta n o w ią c y c h  
t y lk o  u z u p e łn ie n ie  g łó w n e j czynnośc i, o b ję te j 
a k te m  sp o rząd zonym  p rzez  n o ta r iu s z a , ( ja k  np , 
m e t r y k i ś m ie rc i,  s ta n o w ią ce  p o d s ta w ę  do w y k r e 
ś le n ia  św iadczeń  d o ż y w o tn ic h ), w s z y s tk o  to  po d  
w a ru n k ie m , że d o k u m e n ty  ta k ie  o b ję te  są ty m  
s a m y m  w n io s k ie m , co d o k u m e n t sp o rząd zony  
p rzez  n o ta r iu s z a , lu b  że s ta n o w ią  one t y lk o  u z u 
p e łn ie n ie  w n io s k u  ju ż  u p rz e d n io  p rz e z  n o ta r iu s z a  
z łożonego. O dnośn ie  w nosze n ia  ś ro d k ó w  o d w o 
ła w c z y c h  n a le ż y  zauw ażyć, że u m o c o w a n ie  n ie  
je s t rów no znaczn e  z o b o w ią z k ie m  n o ta r iu s z a  do  

ic h  w noszen ia .
Notariusz składając wniosek działa n ie we 

w łasnym  im ieniu, lecz jako pełnomocnik w  im ie
n iu  zainteresowanych, co powinno znaleźć swój 
w yraz w  treści wniosku, gdyż nie nazwisko no
tariusza, lecz nazwisko strony, w  k tó re j im ien iu  
on działa, będzie wciągnięte do dziennika K w . 
czy Ztf. jako  nazwisko wnioskodawcy. Notariusz 
może działać według swego uznania w  im ien iu  
osoby, k tó re j prawo ma być wpisem dotknięte, lub  
osoby, na rzecz k tó re j ma być wpis dokonany. 
Może on również działać w  im ien iu  obu stron, 
lecz jest bardziej właściwe, aby dzia ła ł w  im ien iu  
ty lko  jednej strony, ponieważ składanie wniosku 
przez obie strony jest zbyteczne. Złożenie wniosku 
w  im ieniu  jednej strony nie stanowi przeszkody 
do wniesienia przez notariusza zażalenia im ieniem  
drugie j strony, gdyż notariusz musi dążyć do uzy
skania wpisu, odpowiadającego w o li obu stron, 
w yrażonej w  sporządzonym przez niego akcie.

Złożenie wniosku przez notariusza bez powo
łan ia w  czyim im ien iu  działa, nie stanowi jednak 
fo rm alnej usterk i wniosku, wymagającej sprosto
wania na zasadzie art. 141 kpc., gdyż z a rtyku łu  
40 pr. ksw. w yn ika , że działa on wówczas w  im ie
n iu  wszystkich zainteresowanych.

b) Zakres uprawnień z art. 41 pr. ksw. 
W  myśl art. 41 pr. ksw. notariusz, k tó ry  sporządził 
akt, obejm ujący umowę, przenoszącą własność
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nieruchomości, obowiązany jest z urzędu przesłać 
w  ciągu tygodnia w ypis aktu  do sądu prowadzą
cego w łaściwą księgę wieczystą w raz z wnioskiem  
o dokonanie wpisu. Z powyższego w ynika , że no
ta riusz w in ien  przesłać wniosek będący odrębnym  
pismem, odpowiadającym  ogólnym wymogom 
wniosku. N ie może on zatem traktow ać takiego 
wniosku, jako  części aktu.

Stosownie do Zarządzenia M in is tra  Spraw ie
d liw ości z dnia 31 maja 1948 r. N. S. 235/48/11 Ksw. 
skierowanego do Rad N otaria lnych, notariusze są 
obowiązani składać do sądu w nioski należycie 
opłacone, oraz wpłacać równocześnie zaliczkę na 
zakup księgi w ieczystej, o ile  ma być ona zało
żona, lub  urządzona.

T erm in  tygodniow y ma charakter g łównie 
porządkowy, ale zwaln ia on zarazem notariusza 
od odpowiedzialności na wypadek, gdyby w  czasie 
m iędzy datą sporządzenia aktu, a datą term inow e
go wniesienia aktu  do sądu stan księgi w ieczystej 
u leg ł zmianie, k tó ra  by albo un iem ożliw iła  wpis 
nabywcy, albo też w  in n y  sposób godziła w  jego 
interes. Należy jednak zauważyć, i ż . gdy nota
riusz działa na zlecenie stron w  sprawach nie pod
legających przym usow i u jaw nien ia  z art. 41 pr. 
ksw. jest on obowiązany wnieść akt do sądu 
w  najkró tszym  czasie bez względu na te rm in  
z art. 41 pr. ksw., ponosząc odpowiedzialność za 
zwłokę.

Do wniosków, składanych w  tryb ie  art. 41 pr. 
ksw., m ają pełne zastosowanie przepisy art. 40 pr. 
ksw. o ustawowym  umocowaniu notariusza do 
działania w  im ien iu  zainteresowanych.

Obowiązek z art. 41 pr. ksw. obejm uje zarów
no ak ty  dotyczące przeniesienia własności n ie ru 
chomości, mających urządzoną księgę wieczystą, 
ja k  i  dotyczące nieruchomości, któ re  tak ie j księgi 
n ie  mają (art. L V I I I  § 2 prz. w pr. pr. rz.). W  ty m  
ostatnim  przypadku złożenie wniosku o założenie 
księgi wieczystej, zamiast wniosku o złożenie do
kum entu do zbioru, czyni zadość nakazowi art. 41 
pr. ksw. Przepis art. 41 pr. ksw. odnosi się ty lk o  
do um ów  o przeniesienie własności nieruchomości 
w  rozum ieniu art. 43 pr. ksw., k tó re  zaw ierają 
bezwarunkową zgodę na niezwłoczne przejście 
własności, tym  samym odnosi się on również do 
um ów  o przeniesienie własności udzia łu  w  n ie ru
chomości, o zniesienie współwłasności i  do dzia łu  
spadku, obejmującego nieruchomości.

N ie  podlegają w ięc obow iązkow i u jaw nien ia  
um ow y przygotowawcze, um owy zobowiązujące 
do przeniesienia własności z zastrzeżeniem w arun 
ku  lub  te rm inu  (oprócz przypadków  ustawowego 
prawa p ierw okupu z art. 80 pr. rz.), oraz um owy 
o zbycie spadku lub  udziału w  spadku (art. 167 
pr. sp.), choćby ten spadek obejm ował jedynie 
nieruchomości. Natom iast umowy, w  k tó rych  
przedm iot czynności na obszarze b. mocy ob. kod. 
Nap. często jeszcze błędnie określa się jako  „p ra 
wa spadkowe do oznaczonej nieruchomości“ , lub  
je j u łam kowo obliczonej części, należy traktow ać 
jako  zbycie nieruchomości wchodzącej w  skład 
spadku, lub  udziału  w  tak ie i nieruchomości w  ro

zumieniu art. 47 § 2 i  58 pr. sp., podlegające p rzy
musowi u jawnienia.

Również podlegają przym usow i z art. 41 pr. 
ksw. um owy o ustanowienie własności czasowej, 
oraz um owy o nabycie odrębnej własności loka li, 
(Rozp. Prez. R. P. z dnia 24.X  1934 r. 0 własności 
lo ka li Dz. U. R. P. N r 94, poz. 848, zm. art. X V I 
prz. wpr. pr. rz.). To samo dotyczy przeniesienia 
własności budynku na obszarze m. st. Warszawy, 
stanowiącego odrębną własność w  rozum ieniu art. 
X X X I § 3 prz. w pr. pr. rz. O ile  budynek stoi 
na nieruchomości, nie mającej urządzonej księgi 
wieczystej, przeniesienie własności takiego bu
dynku podlega u jaw n ien iu  przez złożenie do zbioru 
dokumentów. Natom iast n ie  podlega obowiązkow i 
u jaw nien ia  przelew  praw  do g runtów  na obszarze 
m. st. Warszawy, określony w  art. 7 dekretu 
o własności i  użytkow aniu  g run tów  na obszarze 
m. st. Warszawy z dnia 26.X 1945 r. (Dz. U. R. P. 
N r 50, poz. 279). Wreszcie podlegają temu obo
w iązkow i ak ty  zrzeczenia się nieruchomości na 
zasadzie art. 60 pr. rz., k tó re  zastępują umowę 
o przeniesienie własności.

Nałożony na notariuszów obowiązek u ja w 
n iania aktów  nie wyłącza w  m yśl ust. —  ost. 
art. 41 pr. ksw. upraw nień interesowanych do 
złożenia wniosku o wpis. Skorzystać oni mogą 
z tego uprawnienia w  dwóch przypadkach, m ia
nowicie, gdy sprawa jest nader p ilna, a notariusz 
nie może się podjąć natychmiastowego złożenia 
wniosku, lub  gdy notariusz z jak iegoko lw iek po
wodu wniosku nie złożył.

Notariusz nie jest obowiązany do składania 
wniosku z art. 41 pr. ksw., jeże li stw ierdzi, że 
dotyczący wniosek został już wcześniej przez stro
nę złożony. Należy jednak podkreślić, iż zgła
szanie wniosków  na podstawie aktów  notaria lnych 
należy z regu ły do samych notariuszów, zaś skła
danie tak ich  wniosków  przez strony jest w y ją t
kiem. Stała p raktyka , polegająca na składaniu 
wniosków przez same strony, by łaby sprzeczna 
z przepisem art. 41 pr. ksw. i  niezgodna z p rzy
ję tą  przez prawo o ksw. koncepcją współpracy 
notariuszów z oddziałam i ksiąg wieczystych.

c) Kontrola sądów nad należytym wykony
waniem przez notariuszów obowiązku z art. 41 
pr. ksw. Sędzia prowadzący księgi wieczyste, 
stw ierdziwszy uchybienia notariuszów w  zakresie 
w ykonyw an ia  art. 41 pr. ksw. przez nienależyte 
form ułow anie  wniosków, składanie wniosków  
nieopłaconych, lub  nieprzestrzeganie te rm inu  ty 
godniowego, w in ien  o tym  zawiadomić prezesa 
sądu okręgowego, jako  władzę upoważnioną do 
w ykonyw an ia  nadzoru nad notariatem.

12. Uprawnienia współwłaściciela do złożenia 
wniosku imieniem wszystkich współwłaścicieli. 
Każdy współw łaściciel upraw n iony jest z mocy 
art. 89 pr. rz. do złożenia wniosku o wpis prawa 
własności wspólnie nabytej nieruchomości, po
nieważ jest to czynność zmierzająca do zachowa
nia wspólnego prawa wszystkich współw łaścicie li. 
Na te j podstawie każdy współspadkobierca może 
złożyć wniosek o wpis prawa własności nierucho
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mości spadkowej na rzecz wszystkich współspad- 
kobierców, zgodnie ze stw ierdzeniem ich praw  
spadkowych. To samo odnosi się do przypadków, 
gdy wniosek o wpis opiera się na postanowieniu 
dzia łowym , albo postanowieniu o zniesieniu współ
własności, ja k  również na umowach, k tó rych  
przedm iotem jest zniesienie współwłasności, lub  
dzia ł spadku. W  tych  przypadkach każdy ucze
s tn ik  jest zarówno osobą, k tó re j prawo ma być 
wpisem dotknięte, ja k  i osobą, na rzecz k tó re j 
wpis ma nastąpić.

13. Prawa w ierzycie la  w  postępowaniu egze
kucy jnym  do złożenia wniosku o wpis im ieniem  
dłużnika. Na podstawie art. 637 kpc. (now. art. 
176 post. sp.) w ierzycie l może z mocy samego za
jęcia, leg itym ując się zaświadczeniem kom ornika 
wnosić im ieniem  d łużnika wszelkie w nioski
o u jaw nien ie  w  księdze wieczystej praw  dłużnika, 
celem zabezpieczenia i  zaspokojenia swojej w ie 
rzytelności.

Wniosek o dokonanie wpisu o wszczęcie egze
k u c ji może złożyć zarówno kom ornik, ja k  i w ie 
rzycie l (art. 656 § 1 kpc.).

14. Należyta redakcja wniosku. W nioski 
w inn y  być redagowane m ożliw ie jasno i p rze jrzy
ście, z podkreśleniem tych  wszystkich momentów, 
k tó re  są dla rozpoznania wniosku i  dokonania 
wpisu istotne. W łaściwe zredagowanie wniosku 
jest w  w iększym  stopniu dowodem opanowania 
prawa o ksw. i  przepisów związkowych, n iż po
prawne sporządzenie dokumentu, k tó ry  ma być 
podstawą wpisu.

Próby jednak tak ie j redakcji wniosków, aby 
stanow iły  one zarazem pro jek t postanowienia sądu 
należy na podstawie dotychczasowych doświadczeń 
uznać za przedwczesne i  byna jm nie j nie u ła tw ia 
jące pracy sądów. Natom iast wydaje się celowym 
dążenie w  praktyce do wprowadzenia pod wzglę
dem układu zewnętrznego wniosków pewnego jed
nolitego szablonu, k tó ry  by zastąpił obecne szab
lony dzielnicowe, czy lokalne. Taki jedno lity  
szablon stanow iłby techniczne u ła tw ien ie  zarówno 
dla składających wnioski, ja k  i  d la sądów, k tó re  
przecież rozpatru ją  n ie  ty lk o  w nioski redagowane 
na miejscu, lecz 'w p ływ a jące  z całej Polski.

15. Określenie podstawy wpisu. We wniosku 
należy szczegółowo powołać wszelkie dokumenty, 
na k tó rych  podstawie wpis ma nastąpić. Dotyczy 
to  również tych  dokumentów, k tó re  w ykazu ją  
uprawnienie osób do rozporządzania prawem  w p i
sanym w  księdze wieczystej, lub  do zezwolenia na 
wpisy, jako  to pełnomocnictwa, akceptacje czyn
ności, zezwolenie w ładzy opiekuńczej, odpis z re
jes tru  handlowego, uchw ały w łaściwych organów 
osób prawnych, upoważnienie do zawarcia czyn
ności im ieniem  w ładzy państwowej lub  samorzą
dowej, zezwolenie adm in istracyjne na zawarcie 
czynności, zezwolenie w ładz skarbowych itp . Rów
nież dokładnie należy powoływać p lany potrzebne 
dla oznaczenia nieruchomości. Należy więc powo
ływ ać wszystkie dokumenty, od k to iych  zależy 
dojście do skutku czynności prawnej, lub  samo 
dokonanie wpisu, u to niezależnie od tego, czy do

kum enty te przeznaczone są do zbioru dokumentów 
księgi wieczystej czy do ak t K w .

Jeżeli wpis powołuje się na dokum enty już 
złożone w  zbiorze dokumentów te j samej księgi 
wieczystej, lub  inne j księgi wieczystej tego samego 
sądu, należy dokładnie powołać gdzie i  pod jaką 
liczbą czy n r  bieżącym dokument ten jest złożo
ny. W przypadkach, gdy chodzi o inną księgę w ie 
czystą tego samego sądu, wskazane jest dołączenie 
do wniosku p ro jek tu  pisma zastępczego w  m yśl 
§ 23 rozp. poz. 366/46 r.

Jeżeli załączników jest w ięcej, wskazane jest 
p rzy powołaniu we wniosku dokumentu podać n r 
porządkowy tego dokumentu, jako  załącznika.

16. Wniosek nie powinien być równocześnie 
dokumentem stanowiącym podstawę wpisu. P rzy
ję ty  system ksiąg wiecźystyeh nie pozwala na to, 
aby wniosek b y ł równocześnie dokumentem, sta
nowiącym podstawę wpisu. Wniosek zostaje bo
w iem  złożony do akt Kw . (§ 51 rozp. poz. 366), 
natomiast dokument, stanowiący podstawę wpisu 
składa się w  zbiorze dokumentów księgi w ieczy
stej.

Dlatego dokument, w  którego treści nadmie
niono że jest on równocześnie wnioskiem  o wpis, 
nie może być uważany za wniosek. Również w n io 
sek nie pow inien obejmować oświadczeń, stanowią
cych podstawę wpisu i  w  przypadku, gdy czyni on 
zadość wymogom art. 20 pr. ksw. co do fo rm y do
kumentu, ma on być uważany za dokument, sta
nowiący podstawę wpisu, nie zaś za wniosek.

Nie sprzeciwia się te j zasadzie fak t, iż  n ie
k iedy wpisu dokonuje się na sam wniosek bez po
wołania się na dokument, k tó ry  w  tym  przypad
ku  jest zastąpiony przez szczególny przepis usta
wy, np. wykreślenie roszczenia po up ływ ie  roku  
(art. 294 pr. rz.), wykreślenie h ipo tek i skutkiem  
połączenia w  jednej osobie w łaściciela nierucho
mości i  w ierzycie la (art. 227 pr. rz.), w pis prawa 
własności na rzecz dotychczasowych w łaścic ie li 
użytkow ych i ciężarów realnych na rzecz dotych
czasowych właścicieli, zw ierzchnich g runtów  em fi- 
teutycznych, wieczysto czynszowych, lub  w ieczy
sto dzierżawnych (art. X X X V I § 1 prz. w pr. pr. 
rz.), w ykreślenie dotychczasowych ograniczeń 
możności rozporządzania nieruchomością (art. 
X X X V I § 2 prz. w pr. pr. rz.), albo wykreślenie 
wpisów niem ieckich z okresu okupacji (art. 15 
dekretu z 6.IV 1945 r. Dz. U. R. P. N r 25, poz. 
151, znów. dekr. z 11.IV  1947 r. Dz. U. R, 
P. N r 32, poz. 144). W  tych przypadkach poza samym 
złożeniem wniosku, wnioskodawca nie składa żad
nego oświadczenia w o li, któ re  b y  by ło  przedmio
tem  rozpoznania sądu i  mogło wpłynąć na treść
postanowienia.

Natomiast w  przypadkach, gdy podstawy w p i
su nie stanowi ani przepis ustawy, ani umowa, 
lecz samo ty lk o  jednostronne oświadczenie w n io 
skodawcy, oświadczenie tak ie  powinno być złożone 
w  osobnym dokumencie, odpowiadającym fo rm ie  
art. 20 pr. ksw.

Dotyczy to  tak ich  przypadków, jak  podział 
h ipo tek i łącznej (art. 202 pr. rz.) i  h ipo tek i p rzy-
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musowej (art. 246 § 2 p r. rz.), podział ciężaru 
realnego p rzy podziale nieruchomości władnącej 
(art. 288 pr. rz.), przepisanie h ipo tek i na rzecz 
d łużn ika  osobistego, k tó ry  zaspokoił w ierzycie la  
hipotecznego (art. 223), lub  h ipo tek i łącznej na 
rzecz w łaściciela jednej z obciążonych n ierucho
mości (art. 224 § 1 p r. rz.), przepisanie h ipoteki 
na rzecz w łaściciela w  przypadku art. 229 § 1 pr. 
rz., wpis ceny nabycia, w artości ustalonej i  sumy 
ubezpieczeniowej (§ 14 rozp. poz. 366), urządzenie 
osobnych ksiąg w ieczystych dla poszczególnych 
części nieruchomości graniczących ze sobą, a na
leżących do tego samego w łaściciela (§ 2 rozp. poz. 
366), prowadzenie jednej księgi w ieczystej dla 
k i lk u  nieruchomości tego samego właściciela, nie 
graniczących ze sobą, przyłączenie odłączonej czę
ści nieruchomości do innej nieruchomości tego sa
mego właściciela, przeniesienie całej n ieruchom o
ści z księgi dotychczasowej do nowej księgi (§ 5 
rozp. poz. 367/46 r.) i  inne.

Należy jednak zaznaczyć, iż  wniosek może 
n iek iedy uzupełniać dokument w  przypadkach, gdy 
chodzi o dane n a tu ry  wyłącznie porządkowej, n ie  
mające w p ływ u  na treść księgi wieczystej i  nie 
pociągające skutków  prawnych, ja k  np. podanie 
nie uwzględnionych w  dokumencie im ion  rodziców 
i  nazwiska rodowego m atk i.

17. Powołanie księgi w ieczystej. Na wstępie 
wniosku należy powołać księgę wieczystą, k tó re j 
on dotyczy, oraz dzia ły, w  k tó rych  w pisy m ają 
być dokonane, tak  aby sekretarz b y ł od razu 
zorientowany, gdzie ma zamieścić w zm iank i 
o wniosku.

Jeżeli wniosek wiąże się z wpisem dotychczas 
jeszcze w  księdze w ieczystej n iewykonanym , wobec 
czego ma być dopiero w  przyszłości urządzona 
księga wieczysta i  n ie jes t znane jeszcze je j ozna
czenie, należy w  sposób m ożliw ie dokładny okre
ślić tę przyszłą księgę wieczystą, podając dane co 
do te j księgi, w  k tó re j wpis odłączenia ma być 
dokonany. Np. „Księga wieczysta, k tó ra  ma być 
urządzona na podstawie wniosku 111/49 dla części 
nieruchomości po je j odłączeniu od nieruchomości 
K w . N r  366“ 1).

W nioski dotyczące nieruchomości, co do k tó re j 
zostało wszczęte postępowanie o założenie księgi 
w ieczystej, pow inny powołać się na założone 
w  zw iązku z wszczęciem postępowania akta K w . 
W nioski te w inn y  być sform ułowane jako w n iosk i 
o wpis, ńie zaś o złożenie dokumentu do zbioru, 
gdyż będą one rozpatrywane w  toku  postępowa
n ia  o założenie księgi. W  szczególności dotyczy to 
wniosków  o w pisy h ipotek na nieruchomościach,

) W  zw iązku  z powyższym  nasuwa się py ta n i 
gdzie w  ty m  p rzypadku  m ają  być dokonyw ar 
w z m ia n k i o w n iosku . Pon ieważ w zm ianek tych  n 
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k tó rych  księga wieczysta zaginęła, lub  uległa 
zniszczeniu. W nioski te bowiem w  m yśl § 53 rozp. 
poz. 235/47 r. mają charakter w niosków  o w pisy 
w  rozum ieniu prawa ksw.

18. Oznaczenie we wniosku osoby, której pra
wo ma być wpisem dotknięte. Osoba, k tó re j p ra
wo ma być wpisem dotkn ięte  pow inna być we 
wniosku wym ieniona ' zgodnie z je j oznaczeniem 
w  księdze wieczystej. Jeżeli m iędzy tym  oznacze
niem, a rzeczyw istym  przez tę osobę używanym  
im ieniem  i  nazwiskiem, względnie firm ą  itp . za
chodzi różnica, pow inno to być wyjaśnione we 
wniosku (jak również w  dokumencie, będącym 
podstawą wpisu). W  przypadkach rozbieżności, 
k tó re  by m ogły być uważane za powodujące nie
zgodność m iędzy księgą wieczystą, a rzeczyw istym  
stanem, należy powołać się na odpowiedni ak t 
stanu cywilnego, lub  zaświadczenie w łaściw ej w ła 
dzy adm in istracyjne j, wyjaśnia jące stan rzeczy
w isty.

19. Oznaczenie we wniosku osoby, na rzecz 
której wpis ma nastąpić, w inno  odpowiadać w y 
mogom § 8 rozp. poz. 366. N ie jest wystarczające, 
jeże li dane potrzebne do przyszłego oznaczenia 
osoby nabywcy w  księdze w ieczystej, podane są 
ty lk o  w  dokumencie, stanowiącym podstawę 
wpisu.

20. Prawo, które ma być wpisem dotknięte,
ja k  również prawo (lub roszczenie), którego wpis 
jest przedm iotem wniosku, w inno być wyraźnie 
określone. Wniosek, k tó ry  nie wym ienia  żądanych 
wpisów, lecz ogólnikowo odsyła do załączonego 
dokumentu (np. „Wnoszę o w pisy w edług załączo
nego dokum entu“ ), nie odpowiada wymogom art. 
16 k.p.n. i  n ie może być uznany za wniosek.

W  przypadku, gdy p ra w 0 o ksw. (art. 17) do
puszcza ze względu na przejrzystość księgi w ie 
czystej powołanie się we wpisie na dokładnie ozna
czone części dokumentu, będącego podstawą wpisu, 
można się na te części powołać również we w n io 
sku.

Wskazane jest, zwłaszcza gdy chodzi o wpis 
dotyczących p raw  rzeczowych ograniczonych 
i  roszczeń, albo gdy wniosek dotyczy księgi obej
m ującej w ie lką  ilość wpisów, powołać we wniosku 
dzia ł K w . i  N r  istniejącego wpisu, a to celem 
uniknięcia m ożliwych pomyłek.

Jeżeli chodzi o wpis prawa zabezpieczonego 
roszczeniem, czy ostrzeżeniem, należy dokładnie 
określić, gdzie to roszczenie jest wpisane (por. 
p rzyk łady  p. 35 A. l it .  k) i  B. l it .  c ) ).

21. Oznaczenie współwłasności. U dzia ły  na
bywców pow inny być Wyraźnie oznaczone. Współ
własność powinna być zaasdniczo określana 
w  ułamkach, ze względu na przejrzystość księgi. 
Oznaczanie wspólności w  inny  sposób, k tó ry  ogól
n ikow o dopuszcza art. 18 pr. ksw. i  § 14 rozp. 
poz. 366, można stosować ty lk o  w  w y ją tkow ych  
przypadkach. N ie jest w łaściwe dokonywanie w p i
sów na rzecz w spółw łaścicie li bez określenia u łam 
kowego ich udzia łów  (chociaż oznaczałoby to, że 
są w łaścicielam i po rów ne j części), ani też w pisu
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prawa na w łaścic ie li „po rów nej części“ . Dlatego 
też należy również we wnioskach unikać takiego 
określania współwłasności.

Oznaczenie ułamkowe należy nawiązać do do
tychczasowych wpisów  i  podać w y n ik  końcowy 
w  stosunku do całości nieruchomości zarówno co 
do nabywcy, ja k  i  co do zbywcy, o ile  nie zby ł on 
całego swego udzia łu (por. p rzyk ład  p. 35 A. l i t .  
b). Dotychczasowe oznaczenia procentowe należy 
przeliczyć na zw ykłe  u łam ki. Jeżeli w  księdze do
tychczasowej współwłasność jest określona n ie
zgodnie z obecnymi przepisami, np. „n iepodzie l
n y  I  m órg“ , lub  „niepodzielne 300 m etrów  kw .“ , 
należy ustalić jak iem u u łam kow i w  stosunku do 
całości nieruchomości ta współwłasność odpowiada 
(por. p. 35 B. l it .  c).

Z asad n iczo  ta k ie  p rz e lic z e n ie  p o w in n o  b y ć  
p rz e p ro w a d z o n e  w  d o ku m e n c ie , b ę d ą c y m  p o d s ta 
w ą  w p is u , a w e  w n io s k u  p o w in n o  b y ć  t y lk o  p o w 
tó rz o n e , g d y ż  p rz e lic z e n ie  to  bę dz ie  o b ję te  tre ś c ią  
w p is u .

22. W nioski o wpis służebności gruntowych.
We wnioskach o w pisy służebności g runtow ych 
należy dokładnie określić nieruchomość służebną 
i  nieruchomość władnącą. To samo dotyczy wpisu 
ciężaru realnego z art. 279 § 2 pr. rz. (por. p. 35 
B. l it .  a). Jeżeli nieruchomość władnąca nie po
siada urządzonej księgi w ieczystej, należy powo
łać we wniosku zbiór dokumentów te j nierucho
mości, o ile  ta k i już został założony.

23. W nioski dotyczące hipotek. Ze względu na 
m ożliwe kom plikacje  w  zw iązku z h ipoteką łącz
ną na tle  art. 205 i  221 pr. rz. należy przed zło
żeniem wniosku zbadać księgę wieczystą, aby się 
upewnić czy w  ostatniej ch w ili sku tk iem  wniosku 
o odłączenie części nieruchomości nie powstało 
nowe obciążenie łączne. W  ogóle sprawdzanie księ
g i bezpośrednio przed złożeniem wniosków jest 
niezm iernie celowe i  jest w  stanie uchronić skła
dających w nioski od pomyłek, czy też składania 
wniosków  niezgodnych ze stanem ksiąg w ieczy
stych, a tym  samym od szkód i  odpowiedzialności.

W każdym  razie, dla uniknięcia niespodzianek, 
wskazane jest p rzy wnioskach o przelew h ipo tek i 
(i pokrewnych) oraz o wykreślenie, objąć żądaniem 
również ewentualne nieruchomości, k tó re  w  w y 
n iku  odłączeń m ogły stać się przedm iotem  obcią
żenia łącznego (por. p rzyk łady  p. 35 B. l i t .  i), o), 
p), r), s) i  t ) ).

Takie form ułow an ie  żądania wniosku jest 
w  w ie lu  wypadkach n ieuniknione i  dlatego jest 
dopuszczalne, chociaż stwarza znaczną niedogod
ność dla sekretarza przy dokonywaniu wzmianek 
o wnioskach, gdyż musi on osobno badać, czy takie  
obciążenie łączne istn ie je.

24. W nioski o wpis nie mogą być uzależnione 
od w arunku  lub  te rm inu . Wniosek uzależniony od 
w arunku  lub  te rm inu  nie może być uważany za 
wniosek w  rozum ieniu prawa o ksw., choćby do
tyczy ł on wpisu prawa warunkowego, lub  ogran i
czonego term inem . Wniosek może być jednak uza
leżniony od dokonania innego wpisu na podstawie 
uprzednio, lub  równocześnie złożonego wniosku 
(art. 31 pr. ksw.). Uzależnienie to  może być w y 

raźne, co najczęściej będzie m ia ło  zastosowanie 
w  przypadku równoczesnego złożenia dwóch w n io 
sków, albo dorozumiane, co siłą rzeczy ma miejsce 
we wszystkich przypadkach, gdy przez wniosek 
ma być zmienione lub  wykreślone prawo, o k tó 
rego wpis został złożony wniosek, lecz wpis ten 
jeszcze nie został wykonany.

Zakaz z art. 31 pr. ksw. nie ma nic wspólnego 
z zamieszczonym we wniosku żądaniem o udzie
lenie te rm inu  do usunięcia przeszkody wpisu 
w  rozum ieniu art. 46 pr. ksw. W prawdzie sąd 
może, a w  przypadku, gdy chodzi o wpis prawa, 
podlegającego obowiązkowi u jaw nienia, pow inien 
z urzędu wyznaczyć ta k i te rm in , bez względu na 
to, czy wnioskodawca tego żądał, jednakże za
mieszczenie we wniosku żądania o udzielenie te r
m inu  do usunięcia przeszkody wpisu jest do
puszczalne i  w  n iektórych wypadkach celowe 
i  potrzebne.

25. W nioski dotyczące ksiąg dotychczasowych.
Ponieważ p rzy pierwszym  wpisie p0 1.1 1947 r. 
urządza się w  m yśl § 4 rozp. poz. 367/46 r. z urzę
du dla księgi dotychczasowej dalszy tom  w  postaci 
nowej księgi wieczystej, nie jest rzeczą niezbędną, 
aby wniosek obejm ował żądanie urządzenia dal
szego tomu, celem dokonania w  n im  wpisów. 
Jest to  jednakże ze względu na p rze jrzysty  uk ład  
wniosku celowe i  wskazane.

W przypadku, gdy pierwszy w pis zmierza do 
przeniesienia całej nieruchomości z księgi do
tychczasowej do innej księgi w ieczystej (§ 5 rozp. 
poz. 367/46 r.), wniosek musi obejmować żądanie 
tego przeniesienia.

W  obu powyższych przypadkach (§§ 4 i  5 
rozp. poz. 367) należy podać we wniosku- wszelkie 
dane wymagane w myśl § 10 rozp. poz. 367 i  § 6 
rozp. poz. 366 do dostosowania oznaczenia n ie ru 
chomości przez odpowiednie w ypełnien ie działu 
I  O., a zatem dane co do położenia, opisu i  p lanu 
nieruchomości (o ile  nie ma zastosowania rozp. 
poz. 231/47 r.), wreszcie dane co do obszaru n ie 
ruchomości i  sposobu korzystania z n iej.

26. W nioski o odłączenie części. Jeżeli przed
m iotem  wniosku jest wpis własności do oznaczonej 
części nieruchomości, należy we wniosku dokład
nie powołać plan, na k tó rym  oznaczona została 
zarówno część podlegająca odłączeniu, ja k  i  po
została reszta, oraz podać dane odnośnie te j części 
odłączonej i  pozostałej reszty, potrzebne do w y 
pełnienia Działu I  O.

Jeżeli w  w yn iku  podziału następują zm iany 
w  dotychczasowych granicach działek wchodzących 
w  skład tej samej nieruchomości, zostały u tw o 
rzone nowe dzia łk i, a inne skutkiem  połączenia 
przestały istnieć, nie opisuje się tych  zmian we 
wniosku, gdyż tak ich  zm ian nie uw idacznia się 
w  Dziale I  O. Uwzględnia się ty lk o  końcowy 
rezu lta t zarówno p rzy określaniu odłączonej części, 
ja k  i  - pozostałej reszty (por. p rzyk ład  p. 35 A  
lit .  h).

To samo odnosi się również do przypadku, 
k iedy  w edług p lanu nastąp iły  zm iany granic 
dwóch odrębnych nieruchomości, posiadających 
każda własne urządzone księgi wieczyste.
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Powołanie się na plan i  opis nie jest po
trzebne, gdy chodzi o część nie mającą wspólnej 
g ran icy z pozostałą resztą (§ 29 rozp. poz. 366). 
Okoliczność ta powinna być jednak we wniosku, 
zaznaczona w  oparciu o treść dokumentu, stano
wiącego podstawę wpisu, lub  w  powołaniu się na 
szkic sytuacyjny.

Żądanie wniosku nie musi obejmować odłą
czenia części, gdy przedm iotem wniosku jest 
przeniesienie własności oznaczonej części n ie ru 
chomości, ponieważ odłączenie i  urządzenie dla 
tak ie j części osobnej księgi wieczystej w yn ika  
z ogólnych zasad postępowania w  sprawach ksiąg 
wieczystych, w  szczególności z art. 4 pr. ksw. 
i  § 4 rozp. poz. 366. M im o to  jednak jest wskazane 
ze względu na przejrzystość wniosku wyraźne 
podkreślenie w  jego treści, że ma nastąpić odłą
czenie części. Jeżeli zaś ta część ma pozostać 
nadal własnością dotychczasowego właściciela, 
ałbo gdy ma ona być przyłączona do inne j n ie
ruchomości, żądanie wniosku powinno to  wyszcze
gólnić, powołu jąc zarazem dane, uzasadniające 
połączenie nieruchomości, jako  to wspólna granica, 
łub  całość gospodarcza, k tó rą  tworzą obie n ie ru 
chomości. W nioski o przyłączenie odłączonej 
części do innej nieruchomości mogą być sform u
łowane a lte rna tyw n ie  w  te j form ie, aby w  p rzy
padku, gdyby zachodziły przeszkody uniem ożli
w iające przyłączenie odłączonej części do innej 
nieruchomości urządzono dla te j odłączonej części 
osobną księgę wieczystą.

M e wniosku dotyczącym odłączenia części nie 
potrzeba żądać przeniesienia obciążeń i  zamiesz
czenia wzm ianek o wspólnym  obciążeniu z art. 19 
pr. ksw., ponieważ sąd dokonuje z urzędu zarówno 
przeniesienia obciążeń do nowej księgi, ja k  
i  w  zw iązku z tym  wzm ianek o łącznym obcią
żeniu.

27. W nioski o wpisanie wartości nierucho
mości. Wpis wartości nieruchomości w  łam ie 5 
Dzia łu  I I  następuje ty lk o  na wniosek w łaściciela 
(§ 14 rozp. poz. 366), wobec czego, jeże li wpis ta k i 
ma nastąpić, musi on mieć podstawę w  wyraźnie 
sform ułow anym  żądaniu wniosku, określa jącym  
ja^a  wartość i  na ja k ie j zasadzie ma być wpisana.

28. Wnioski dotyczące obciążenia jednym 
prawem kilku nieruchomości. Jeżeli jedno prawo 
ma oociążać k ilk a  nieruchomości, należy zazna
czyć łączność obciążenia w  żądaniu wniosku

W  przypadku z art. 246 § I  pr. rz., gdy przed
m iotem  wniosku jes t łączne obciążenie hipoteką 
przymusową, któ re  jest dopuszczalne ty lk o  w tedy, 
gdy dotyczące nieruchomości są już obciążone h i-  
poteką łączną, lub  gdy stanowią one własność 
d łużn ików  solidarnych, okoliczności te pow inny 
byc we wniosku wym ienione (p. p rzykład  p. 35
JO l i t .  g).

r w  29‘ - ' V° ioski łączne- Jeden wniosek może 
yczyc k ilk u  nieruchomości położonych w  okresu

sądu (§ 46 rozp' poz- 366)’ jeże li w p ‘-
kdku  H o t'ą Slęi na tym  sam-vm dokumencie, lub
ch om oS  bT dT  aCh\ i ° i yCZąCych sam° i n ie ru -nom osci, bądź  tez  s k ła d a ją c y c h  s ię  na je d n ą  c z y n 

ność prawną, czy też w  inny  sposób ściśle ze sobą 
się wiążących. ą

Łączny wniosek jest zwłaszcza potrzebny, 
gdy przedmiotem jego jest wpis łącznego obcią-

a r t ' to s  łąCZnefK° ZabezPieczenia wedługart. 202 i  246 pr. rz., albo wpis z um owy zamiany
zniesienia współwłasności i  działu spadkowego!

ra 'ty k a  stosowana w  n iektó rych  sądach w no- 
gżenia w  każdym przypadku odrębnych w niosków  
do poszczególnych nieruchomości jest może w y 
godniejsza dla sądu, ale sztucznie rozb ija  jedną

Z 2 ° Śd T  0drębr -  CZęŚCi’ C°  moŻe P ę d z i ćw n t o l  dezorjentacji c0 do tego, w  ja k i sposób 
w nioski zostały załatwione.

Zasadą być powinno, aby całość czynności 
prawnej była  objęta jednym  wnioskiem  i  jednym  
postanowieniem.

Na podstawie wyraźnego przepisu S 2 ust 
d rug i rozp. poz. 368/46 r. łączenie w niosków  
o wpis w  księdze w ieczystej z wnioskiem  o złoże
nie dokumentu jest niedopuszczalne.

30. Wnioski alternatywne. W nioski, k tó rych  
żądanie obejm uje wpis prawa do księgi w ieczy
stej, albo złożenie dokumentu do zbioru na w y 
padek, gdyby księga wieczysta nie istn ia ła, me 
są sprzeczne z powołanym  wyżej § 2 rozp. poz. 
368 i  są w  obecnym okresie nieuniknione. S ku t
k iem  bowiem działań wojennych zaginęła, lub  
uległa zniszczeniu znaczna ilość ksiąg wieczystych, 
co wnioskodawcy, mieszkającemu po za siedzibą 
sądu księgi w ieczystej i  żądającemu wpisu na 
podstawie dawnego dokumentu może nie być 
wiadome. Również w  przypadku częściowego 
zniszczenia księgi nie zawsze można przewidzieć, 
czy księga będzie przez sąd uznana za istniejącą!

W nioski a lterna tyw ne dotyczyć mogą ty lk o  
tak ich  praw, co do k tó rych  złożenie do zbioru do
kum entów  jest dopuszczalne, a więc przede ,wszyst
k im  prawa własności.

W nioski a lte rna tyw ne przew iduje  m. in . okó l
n ik  M in isterstw a Spraw iedliwości N r 40/46 r. 
odnośnie wpisów w  w ykonaniu  re fo rm y ro lne j. 
Wniosek a lte rna tyw ny  może się jednak okazać 
sprzeczny z powołanym  przepisem § 2 rozp. poz. 
366, jeżeli dotyczy on k ilk u  nieruchomości, a księ
ga wieczysta odnośnie jednej z n ich będzie uznana 
za nieistniejącą. D la uniknięcia z tego powodu 
kom p likac ji należy zwłaszcza przy wnoszeniu 
wniosków łącznych dołożyć wszelkich starań, ce- 
em ustalenia, czy wszystkie księgi wieczyste do

tyczących nieruchomości istn ie ją.
Składanie w niosków  a lte rna tyw nych  stanowi 

m alum  necessarium w  okresie przejściowym, k tó 
re nie pow inno być nadużywane. Nie jest w ięc 
w łaściwe stałe używanie „na  wszelki wypadek“  
fo rm u ły  a lte rna tyw ne j we wnioskach, zwłaszcza, 
gdy dotyczą one nieruchomości, któ re  n igdy nie 
m ia ły  urządzonej księgi wieczystej. Zasadą obo
wiązującą notariuszy pow inno być zbadanie ksiąg 
wieczystych przed wniesieniem wniosku, a nawet 
przed sporządzeniem dokumentu. N iea lte rna tyw - 
ne ujęcie wniosku oszczędza pracy sekretarzowi 
sądu przy wciąganiu wniosku do właściwego 
dziennika i dokonywaniu wzmianek o wnioskach.

(Dokończenie nastąpi).
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KRONIKA
W piątą rocznicę Manifestu PKWN

W dniu 21 lipca 1949 r. w  gmachu Sądu przy 
u lic y  Leszno —  odbyła się uroczysta akademia dla 
uczczenia 5-ej rocznicy Manifestu PKW N, zor
ganizowana przez pracowników  M in isterstw a 
Spraw iedliwości oraz Sądów i  P roku ra tu ry  W ar
szawskiej.

Referat, zaw ierający podsumowanie osiągnięć 
Polski Ludow ej i  omawiający w k ład  sądownictwa 
powszechnego w  dorobek 5-cio lecia w a lk i i  pracy 
ludu polskiego —  w yg łos ił W icem in ister Zenon 
K liszko. W  im ien iu  M.O.N. głos zabrał m ajr. Aspis. 
Następnie W icedyrektor Departamentu K a d r Je
rzy  W ierzbowski odczytał zarządzenie M in is tra  
Spraw iedliwości z dnia 21 lipca 1949 r. o odzna
czeniach, awansach i  premiach, przyznanych pra
cownikom  Resortu Spraw iedliwości —  w  zw iązku 
z 5-tą rocznicą M anifestu PKW N. D ekoracji K a 
w a le rsk im  Orderem Odrodzenia Polski, Z ło tym , 
Srebrnym  i  Brązowym  Krzyżem  Zasługi oraz Me
dalem Wolności i  Zwycięstwa 1945 —  dokonał W i
cem inister K liszko. W  im ien iu  odznaczonych —  
kró tk ie  przemówienie w yg łos ił Prezes Sądu Ape
lacyjnego w  T oznan iu  Zygm unt Opuszyński.

Po zakończeniu części o fic ja lne j odbyła się 
część artystyczna w  w ykonaniu zespołu św ietlico
wego Z.M.P. —  przy M in is terstw ie  Spraw ied liw o
ści oraz Sądach i  Prokuraturze.

W  dniu 21 lipca 1949 r. w  ha llu  M in isterstw a 
Spraw iedliwości w  obecności W icem in istra Zeno
na K liszko  odbyła się uroczystość przekazania 
przez S. P. B. odbudowanych części m onum ental
nego gmachu Sądów przy u licy  Leszno. Podkre
ślić należy, że budowa została wykończona na 
dwa miesiące przed term inem .

Sądownictwo dla spraw nieletnich

Przeprowadzona obecnie tzw . popularn ie 
„m a ła  reform a sądowa“ ma m iędzy innym i na celu 
również wzmocnienie aparatu sądownictwa dla 
n ie letn ich.

Celem usprawnienia w a lk i z przestępczością 
n ie le tn ich  oraz zapewnienia, iż  w ym ia r spra
w ied liw ośc i w  stosunku do te j szczególnej kate
g o rii sprawców czynów przestępnych —  będzie 
spoczywał w  rzeczywiście doświadczonych rę
kach —  reform a przew iduje utworzenie we 
wszystkich sądach okręgowych —  specjalnych 
w ydz ia łów  dla spraw nie letn ich. W ydzia ły  te bę
dą rozpoznawały wszystkie sprawy dotyczące nie
le tn ich  —  bez względu na właściwość rzeczową, 
a więc zarówno te sprawy, k tó re  rozpa tryw a ły  
dotąd sądy grodzkie —  ja k  i  te, dla k tó rych  
z uwagi na rodzaj przestępstwa w łaściw y b y ł do
tąd Sąd Okręgowy, a także i  te, dla k tó rych  będzie 
obecnie w łaściw y Sąd Apelacyjny jako  pierwsza

instancja. Spraw y n ie le tn ich  rozpoznawane będą 
w  składzie jednego sędziego zawodowego i  dwóch 
ław n ików , powołanych spośród pedagogów i  spe
cja lis tów  w  dziedzinie opieki dla n ie letn ich.

M in is te rs tw o  S p ra w ie d liw o ś c i p r z y s tą p iło  ju ż  
do  o rg a n iz a c ji S ąd ów  d la  n ie le tn ic h .

Podkreślić należy, że powołanie do życia 
specjalnego sądownictwa dla n ie letn ich, mającego 
w  myśl zasad socjalistycznego hum anizm u re a li
zować w alkę z przestępczością n ie le tn ich  —  jest 
wyłącznym  osiągnięciem Polski Ludowej.

Rządy sanacyjne, rządy obszarników  i  kap i
ta lis tów  polskich nie powoła ły do życia ani jedne
go sądu dla nie letn ich. K ró tk o trw a ły  zaledwie 
żyw ot oddziału Sądu Grodzkiego w  Warszawie 
i  Łodzi —  nie może zmieniać oceny stosunków 
przedwojennych na odcinku sądownictwa dla n ie
letnich. Rząd sanacyjny reprezentował interesy 
obce również i  sprawie przestępczości n ie letn ich, 
rekru tu jące j się wówczas z bezrobocia i  nędzy, 
z zaniedbania ku ltura lnego  i  m aterialnego klasy 
robotniczej i  chłopskiej. W walce o zyski i  w ie l
komocarstwową po litykę  —  trudno^ b y ło  zmieścić 
w alkę o człowieka.

W uzupełnieniu organizowania sieci Sądów 
dla n ie letn ich —  zarządzeniem M in is tra  Spraw ie
dliwości z 12 maja 1945 r. —  powołany został do 
życia w  Departamencie Nadzoru Sądowego spe
c ja lny  W ydział sądownictwa dla nie letn ich.

Do zadań tego w ydzia łu  należeć będzie: koor
dynacja sądowej w a lk i z przestępczością n ie le t
nich, nadzór nad działalnością Sądów dla n ie le t
n ich ’ ja k  również studiowanie doświadczeń sądow
n ictw a dla n ie letn ich w  Polsce i  za granicą i  w y 
pracowywanie na tym  m ateriale najlepszych me
tod społeczno-wychowawczych dla samych sądów, 
dla ku ra te li sądowej i  zakładów wychowawczych 
oraz poprawczych.

Centr. Kurs Szkol, dla Aplikantów Sądowych
W  dniu 11 lipca 1949 r. odbyło się w  Ośrodku 

Szkoleniowym  M in isterstw a Spraw iedliwości w  
Józefowie pod Warszawą, otwarcie 4-ro miesięcz
nego Centralnego Kursu  Szkoleniowego dla a p li
kantów  sądowych.

K urs  ma na celu przeszkolenie ideologiczne, 
a nadto przepracowanie program u zawodowego 
w  zakresie egzaminu sędziowskiego. W  otw arciu  
Kursu  w z ię li udzia ł z ram ienia M in isterstw a 
Spraw iedliwości W icedyrektor Departamentu 
K a d r i  Szkolenia Zawodów Prawniczych P roku 
ra to r S. N. d r Lerne ll, W icedyr. Dep. Nadzoru P ro
kura torskiego Prok. S. N. d r C yprian i  Sędzia 
Sądu Apelacyjnego Poliszewski.

Otwarcie kursu zagaił Kierownik Kursu pod
prokurator S. O. Zawadzki, witając przedstawi
cieli Ministerstwa oraz uczestników kursu i przed
stawiając cel kursu. Następnie zabrał głos imię-
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niem  M in isterstw a Spraw iedliwości prokurator, 
d r  Lerne ll, k tó ry  w  obszernym przem ówieniu omó
w i ł  problem  ap likac ji sądowej na bieżącym etapie 
rozw ojow ym . W końcu przem ów ił przedstaw iciel 
uczestników kursu, wyrażając wdzięczność 
M in is te rs tw u  ■ Spraw iedliwości za zorganizowa
nie ku rsu  i  zapewniając, że uczestnicy 
.ego poświęcą wszystkie s iły  na opanowanie w ia 
domości potrzebnych do zajęcia odpowiedniego 
miejsca w  aparacie w ym ia ru  spraw iedliw ości Po l
ski Ludowej.

Otwarcie Kursu Sędziowsko - Prokuratorskiego 
w Łodzi

W  dniu 8 sierpnia 1949 r. odbyło się w  Szko- 
le I  rawniczej M in isterstw a Spraw iedliwości w  Ło
dzi uroczyste o tw arcie  rocznego K ursu  Sędziow
sko —  Prokuratorskiego.

Uroczystość zagaił dy rek to r Szkoły prok. Je
rzy  Ęggersdorf, w ita jąc  p rzyby łych  z Warszawy: 
w icem in istra  Tadeusza Ręka, dyrektora  D eparta
m entu Ustawodawczego posła Stefana Bancerza, 
naczelnika W ydziału Szkolenia d r Em ila  Merca, 
i  innych.

W im ien iu  M in isterstw a przem ów ił w icem i
n is te r Tadeusz Rek. Zwracając się do słuchaczy 
Sztcoły —  mówca podkreślił, ■ ża wczoraj jeszcze 
b y li sobie zupełnie obcy; dziś —  p rzy pierwszym  
wspólnym  zebraniu już  siln ie  bardzo wyczuwa się, 
że wszyscy są sobie bliscy, że są na swoim g run
cie — u siebie, że są powiązani jednym  wspólnym  
celem. Tym  celem, k tó ry  łączy nas wszystkich —  
to  Polska Ludowa, k tó ra  stanowi etap na dalszej 
drodze ku Polsce Spraw iedliwości Społecznej, Po l
sce Socjalistycznej. Jeśli chodzi o odcinek w ym ia - 
iu  spraw iedliwości to  m usim y zdać sobie sprawę, 
że funkc je  sędziego i  p rokura tora  —  to n iezw ykle  
ważny posterunek w  służbie naszej w ie lk ie j spra
wy. Pamiętać należy wciąż o tym , że nie mogą to 
być urzędy oderwane od tego, co się w  Polsce 
dzieje, od naszych w ie lk ich  zdobyczy i  przemian 
w  dziedzinie społecznej, ustro jow e j i  ku ltu ra ln e j. 
Sędzia i  p roku ra to r nie mogą być oderwani od ży
cia i  bardzo ściśle zw iązani być muszą z klasą ro 
botniczą i  sprzym ierzonym i z nią masami chłopów 
pracujących. A para t nasz musi być aparatem" lu 
dowym, służącym naszej w ie lk ie j sprawie.

Tzw. popularn ie  mała reform a sądowni
ctwa —  usprawniająca i  przyśpieszająca w ym ia r 
spraw iedliw ości —  przyśpieszy ostatecznie roz
w iązanie m itu  o apolityczności i  ponadklasowości 
sędziego i  p rokuratora . Każdy z nas zdawać sobie 
m usi sprawę z tego, że apolityczność —  to pozycje 
reakc ji toteż resztk i tego n iezw ykle  szkodliwe
go m itu  m usim y wreszcie wyplenić.

Naw iązując do ogłoszonego przed k ilk u  dnia
m i w  D zienniku Ustaw dekretu o wolności sumie
nia i  wyznania —  mówca podkreś lił ważne zada
nia, jak ie  stoją przed sądownictwem  powszechnym 
hnZ7JąZkU Ziwe->ściem w  życie tego dekretu. Teraz
stać bTdzi* StFl Zy woIności sumienia i wyznania—  
stać będzie sądownictwo Polski Ludowej

brej nauk?rdCohm\ mÓWCa Życzył zebr^ y m  do- ”  naukl 1 d<»brych wyników pracy.

- . ^ ! nister Sprawiedliwości powierzył pełnienie obo
wiązków prokuratora Sądu Okręgowego w  Gdan- 
sku ob. Genowefie Skolnickiej.

. £ ; St t0  P ierw szy w  dzie jach sądow nic tw a p o i-
s kiego wypadek, by szefem prokuratury została _
kobieta.

W ramach przeprowadzonej obecnie tzw małei
d° tąd Zakres właściwości m iytonainej Sądów Apelacyjnych został zmieniony

Xr,ko S i ; PaS “ ~ “ 20 d0 — ....

M s t i^ S  Dztend|ka lr j 'iaw °R ° P°"ftoporządzenie £ ®  nislra Sprawiedliwości z dnia 15 czerwca 1949 r 
o utworzeniu Sądów Apelacyjnych w  Białymstoku" 
Gdańsku, Kielcach, Łodzi, Olsztynie, Rzeszowie Szcze ’ 
ćmie i Wrocławiu oraz o ustaleniu okręgów Sadów 
Apelacyjnych.

Podkreślić należy, że Rozporządzenie w  części 
dotyc^cej Apelacji Gdańskiej, Olsztyńskiej i Wro
cławskiej ustala tylko w  przepisach prawa dokonaną
sądownictwa! 0 “  Zachodnich organizację

RozDorzn dzpnin0dnośnie pozostałych terenów Państwa 
r S - 6 zawiera przepisy o utworzeniu Ss-

W Mótvchacyd n r  h W tych . miastach wojewódzkich, ^  k t ° 7  h dotychczas sądów takich nie było, jak
grodzkich Pr?;episy °  Przełączeniu okręgów sądów 
grodzkich i okręgowych, jakie konieczne są dla uzgod
nienia granic apęlacyj z granicami województw
la c v ^  hn^ SP0S<i>b tStmejąCa dot;i d sieć Sądów Ape- 
sadów i  . / ° WlękSZy SIĘ 7 9 do H. Siedzibami tych 
B y d ro s z if u województw, a w iQc Białystok, 
Łódź S t v n  p̂ ’ aŁt>o l°2’ .Kielce> K raków, Lublin, 
i  Wrocławty ’ P ’ Rzeszow- Szczecin, Warszawa

1949R°ZP°rZądZenie wchodzi w życie z dniem 1 lipca

le n in fzm u  le  - , Zafiadnień n a u k i m a rks izm u -
i m -a w ? !L  ze szczególnym uw zg lędn ien iem  państwa
sze pozytvw npCZ° na uf- 6 miesli?cy —  dała ju ż  p ie rw sze, p o z y iy w ne w y n ik i w  postaci odbytych  hit ci,,
ś ° 5 « e w yka za ły  do b ry  poziom  w iadom o- 

przez uczestn ików  szkolenia, i, co n ie - 
tycznego ' ,w y s o k l. stop ień uśw iadom ien ia  p o l:-  

A k c ia 3raz P rzysw o jen ia  zasad m etody naukow e j, 
frnrnoi ■ szkolen iow a prowadzona jest w  ścis łym
o d n rW Cie, • Z korr*l l f ta m i P a rty jn y m i P.Z.P.R. k tó re  
odm osły się do n ie j z g łębok im  zrozum ien iem  i życz 
h w o s c ^ , dos ta rczy ły  pew nej ilośc i dośw iadczonych 
w yk ładow ców , n ie rzadko  re k ru tu ją c y c h  sie spośród 

k re ta rz y  kom ite tó w , oraz n r ze? <5WVni1 j _i , 
uczestn iczy ły  w  w ie lu  ko lo kw ia ch  NalSży r ó w n k "
szeni a V ra  ws.po,^p ra c? i  pomoc o rgan izacyjną Z rze- 
weco r v  a n ’k 5)W D e m okra tów  i Z w ią zku  Z aw odo-
Nie^*r,,waĈ iWn-lk<iw  Sądowych i Prokuratorskich 
na c e ru if i  dot?10f y wkład pracy wnieśli przeszkoleni 
nvch ra,nych kursach ideologicznych, organizowa 
wieh Łodzf iMjó ź p frStW° Spra.w !ed,iwości w  Warsza- 

Akcia i k n w  sędziowie i prokuratorzy,
w  tym I dzfów \  9^ Wa 1°  ^  - ° gółem 3 649 ««Ab: 
aplikantów 4<>r, 1-2T ’ prokarator°w  390, asesorów 474, 

pnkantow 496, adwokatów 709, urzędników sądo-
DrawniL- .prokuraturskich 241, notariuszy 47 oraz 07 
S i  -  c y n k ó w  Zrzeszenia Prawników Del 
dow ych zatrudnionych w  instytucjach poza są-

W  ram ach a k c ji p o pu la ryza c ji p ra w a  wygłoszono 
w  I-szym  pó łroczu bieżącego ro k u  ogółem 13.300 p re - 
le kcy j.
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Akcja popularyzacji prawa w  okresie sprawo
zdawczym obejmowała 4.370 pogadanek, tj. 33 %

, ogółu wygłoszonych prelekcyj. Prawnicy wygłosili 
ogółem 8.907 prelekcyj, tj. 67 % — pozostałe 4.401 
prelekcyj przypada na urzędników sądowych, nau
czycieli i  innych.

Największą aktywność wykazały w  okresie spra
wozdawczym Komisje Popularyzacji Prawa przy Są
dach Grodzkich: w Poznaniu, gdzie wygłoszono 455 
prelekcyj, w  Piszu (240 prelekcyj), w  Olsztynie (236), 
w  Chorzowie (214), w  Bytomiu (187), w  Łodzi (186), 
w  Lublińcu (159), w Ełku (153), w Mielcu (153), we 
Wrocławiu (148), w  Wieliczce (146), w  Chodzieży (143), 
w  Gorlicach (135), w  Katowicach (123), w  Żmigrodzie 
(122), w Krakowie (121), w  Toruniu (119), w Koźminie 
(115), w  Gnieźnie (101), w  Bartoszycach (100).

Niezależnie od wygłaszania pogadanek — akcję 
popularyzacji prawa prowadzono również w  tym 
czasie poprzez prasę i  radio.

Z inicjatywy Warszawskiego Oddziału Zrzeszenia 
Prawników Demokratów -— odbyło się w  dniu 16 Lip
ca 1949 r. w  gmachu sądów przy ul. Leszno — ze
branie pracowników służby wymiaru sprawiedliwości 
i  członków Zrzeszenia Prawników Demokratów.

Zebranie zagaił Prezes Zarządu Warszawskiego 
Oddziału Z. P. D. adwokat Kazimierz Mamrot, po czym 
Prezes Sądu Okręgowego Antoni Pyszkowski omówił 
przebieg gorszących zajść, których terenem był ostat
nio Lublin. Po wysłuchaniu przemówienia Prezesa 
Pyszkowskiego — zebrani jednomyślnie uchwalili re
zolucję, stwierdzając, że wypadki lubelskie były próbą 
nadużycia w iary dla celów nic wspólnego z religią 
nie mających, obcych i wrogich Narodowi Polskiemu 
i  Polsce Ludowej.

W drugiej części zebrania referat na temat pro
cesu Doboszyńskiego wygłosił oskarżyciel publiczny 
w  tym procesie pułkownik Zarakowski.

Na tle procesu Doboszyńskiego — mówca prze
prowadził wnik liwą analizę stosunków, panujących 
w  Polsce przewrześniowej w  okresie rządów reakcji 
pomajowej — ze szczególnym uwzględnieniem ro li 
słynnej „dw ó jk i“ , — a następnie na emigracji w  okre
sie drugiej wojny światowej. W ostatniej części swego 
referatu — mówca przedstawił, jak agent hitlerowski 
Doboszyński — po klęsce faszyzmu niemieckiego, 
w  poszukiwaniu nowego mocodawcy oddał się na 
usługi imperializmu amerykańskiego i jego wojsko
wego wywiadu.

Proces Doboszyńskiego — powiedział kończąc 
swój referat mówca, nie jest jedynie procesem Adama 
Doboszyńskiego — jest to proces reakcji polskiej — 
tej reakcji, która zarówno w  okresie Targowicy, jak 
w  czasie I i-e j Niepodległości, jak wreszcie w dobie 
obecnej — zawsze za realizację swoich interesów — 
gotowa była zapłacić — Niepodległością i  Suweren
nością Polski,

Dnia 10 sierpnia 1949 r. zakończyła swe obrady 
Międzynarodowa Komisja Karna z siedzibą w Bernie.

W toku obrad Komisji delegat U.S.A. zgłosił wnio
sek o wgląd w  stosunki penitencjarne drugiego państwa 
co stanowiłoby niewątpliwie naruszenie suwerenności.

Wnioskowi temu sprzeciwili się m. in. delegaci 
Polski, Bułgarii, Szwajcarii, Belgii, Francji, wobec 
czego wniosek upadł. Wówczas delegat Stanów Zjed
noczonych wystąpił z wnioskiem o rozwiązanie' ko
m isji i powołanie analogicznej komisji O.N.Z. Po 
dłuższej dyskusji i ten wniosek upadł znaczną w ięk
szością głosów, przy czym podkreślić należy, iż delegat 
Polski glosował przeciwko rozwiązaniu komisji.

Komisja uchwaliła, iż Kongres poświęcony zagad
nieniom penitencjarnym i przestępczości nieletnich -  
odbędzie sie w  1950 roku w Hadze.

Na nosiedzeniu komisji Polskę reprezentowali Pre
zes Sądu Najwyższego prof. S. E. Rappaport i  Proku
rator Sądu Najwyższego Jerzy Sawicki.

REGULACJA ZOBOWIĄZAŃ PIENIĘŻNYCH

Ogłoszony w 45 numerze Dziennika Ustaw pod 
poz. 332, dekret o zaciąganiu nowych i określaniu 
wysokości nieumorzonych zobowiązań pieniężnych, 
zawiera szereg podstawowej doniosłości przepisów 
w przedmiocie zobowiązań pieniężnych — dotychcza
sowych oraz zaciąganych w  przyszłości. Szczególną 
jednak aktualność mają postanowienia tego dekretu 
dotyczące nieumorzonych dotychczas zobowiązań pie
niężnych, powstałych przed wybuchem wojny oraz 
podczas wojny przed wprowadzeniem do obiegu bi
letów Narodowego Banku Polskiego. Zasadnicze po
stanowienia dekretu w  tym przedmiocie są następu
jące:

Splata nieumorzonych dotychczas należności 
z wszelkich zobowiązań pieniężnych powstałych przed 
wejściem w życie dekretu tj. przed dniem 6.V III 
1949 r. może nastąpić tylko w  walucie polskiej. Zmia
na siły nabywczej pieniądza nie ma wpływu na w y
sokość świadczenia. Spłata należności następuje 
w  biletach Narodowego Banku Polskiego w wysokości 
nominalnej (jeden za jeden), a zatem należność jest 
cyfrowo identyczna z nominalną kwotą wyrażoną 
w  złotych, na którą zobowiązanie opiewało, i  to także 
wówczas, gdy zastrzeżono zapłatę według „złotego 
w złocie“ .

Jeśli w  umowie postanowiono, że zapłata ma na
stąpić alternatywnie albo w złotych, albo w  walucie 
obcej, wysokość należności określa wyłącznie suma 
wyrażona w  złotych. Jeżeli przedwojenne zobowią
zanie opiewało na walutę obcą łub zawierało zastrze
żenie zapłaty według równowartości pieniądza zagra
nicznego, wysokość należności oblicza się w  złotych 
według ostatniego przedwojennego kursu oficjalnego 
danej waluty zagranicznej.

Jeżeli w  zobowiązaniach wysokość należności nie 
została cyfrowo określona w  pieniądzu lecz według 
innego miernika wartości (np. równowartość ozna
czonej ilości zboża), wysokość należności przelicza się 
na złote na podstawie przeciętnej ceny rynkowej da
nego miernika wartości w  czasie i  miejscu powstania 
zobowiązania.

Dekret przewiduje jednak zarazem obowiązek 
dopłaty w  przypadku, gdy chodzi o zobowiązanie 
prywatno-prawne powstałe przed wprowadzeniem do 
obiegu biletów Narodowego Banku Polskiego, a wie
rzyciel, który nie nabył wierzytelności z przelewu, 
czerpał i czerpie swe dochody wyłącznie bądź z pro
wadzenia gospodarstwa mało lub średnio-rolnego, 
bądź z wynagrodzenia za pracę nie przekraczającego 
kwoty, której wysokość określi rozporządzenie Rady 
Ministrów. W takim przypadku na wniosek wierzy
ciela, zgłoszony do dnia 6.V II I  1951 r., Sąd orzeknie 
obowiązek dopłaty wedle zasad słuszności, uwzględ
niając materialne położenie obu stron. Przy zobo
wiązaniach przedwojennych do każdego złotego, na
leżność wedle powyższych zasad ogólnych nie może 
być wyższa, niż równowartość 1,75 kg żyta obliczona 
w  chw ili ustalenia przez sąd dopłaty.

Powyżsi wierzyciele nie 'mogą jednak domagać 
się dopłaty od każdego dłużnika. Nie mają bowiem 
obowiązku dopłaty osoby czerpiące swe dochody w y
łącznie z wynagrodzenia za pracę, nie przekraczają
cego kwoty, jaką określi wspomniane rozporządzenie 
ani wykonawcy narodowych planów gospodarczych!

Wysokość okresowych świadczeń pieniężnych 
z tytu łu  alimentów i rent dożywotnich, ustalonych 
umową, ugodą sądową lub wyrokiem, może być przez 
sąd określona ponownie. Nie może ona jednak prze
wyższać przeciętnych kosztów utrzymania.

Dokonane przed dniem 6 .V III 1949 r. spłaty zobo
wiązań pieniężnych nie mogą być kwestionowane, 
chocby należność została obliczona inaczej,' niż to 
czym omawiany dekret.

ut-zeiL ¿as naieznosc została już ustalona prawe 
mocnym wyrokiem lub ugodą sądową, lecz nie ze 
stała do dnia 6.V III 1949 r. umorzona, sąd przerachu 
ją  ponownie na wniosek jednej ze stron, a postępc
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wanie egzekucyjne ulegnie zawieszeniu do czasu roz
strzygnięcia sprawy. Jednakże niedopuszczalna jest 
zmiana sumy dłużnej, określonej prawomocnym w y
rokiem lub ugodą sądową, jeżeli wierzyciel czerpie 
swe dochody wyłącznie bądź z prowadzenia gospo
darstwa mało lub średnio-rolnego, bądź z wynagro
dzenia za pracę nie przekraczającego kwoty, którą 
określi zapowiedziane rozporządzenie, — chyba że 
także i  dłużnik czerpie swe dochody z wynagrodzenia 
za pracę nieprzekraczająoego powyższej granicy.

Wskutek wejścia w  życie omówionego wyżej de
kretu utracił swą aktualność okólnik M inistra Spra
wiedliwości z dnia 7.X 1948 r. wstrzymujący wyda
wanie przez sądy orzeczeń w sprawach o przeracho- 
wanie przedwojennych zobowiązań pieniężnych oraz 
egzekucje wydanych już orzeczeń — do czasu unor
mowania tego zagadnienia w  drodze ustawodawczej.

W dniu 16 lipca 1949 r, odbyło się w  Łodzi plenar
ne posiedzenie Zarządu Głównego Związku Zawodo
wego Pracowników Sądowych i  Prokuratorskich R. P. 
poszerzone o udział przedstawicieli Zarządów wszyst- 
kjch Okręgów Związku, poświęcone obradom nad 
wynikami I I  Kongresu Związków Zawodowych 
w Polsce i  podjętych na nim uchwał.

W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele: Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych —■ tow. Lucian 
Marek, Ministerstwa Sprawiedliwości — Dyrektor 
Zygmunt Ratuszniak oraz Wojewódzkiego Komitetu 
PZPR — w  Łodzi — Tow. Zasada.

Nakładem Polskiego In s ty tu tu  Spraw M iędzynarodo
wych ukazał się m ajowy (5) i  czerwcowy (6) numer 

„Z b io ru  Dokumentów“ .

a t. v M a jr ^ nU‘n e r zawiera: notę Rządu Polskiego do 
Ambasady B rytyjskie j w sprawie najścia polic ji bry-

^ lej n̂a ^ i ^ r ^ a*ory<< * aresztowanie Eislera; notę 
Ambasadora R. P. w  Waszyngtonie do Sekretarza Sta
nu Achesona w sprawie restytucji mienia polskiego 
znajdującego się w amerykańskiej strefie okupacyj
nej; memorandum trzech zachodnich mocarstw oku
pacyjnych w sprawie programu dla Niemiec wraz 
z załącznikami; oraz Statut Rady Europejskiej.

Czerwcowy numer zawiera: traktat o unii celnej 
między Francją a Włochami (z 26 marca 1949 r.); po
rozumienie w  sprawie utworzenia Kom isji przygoto
wawczej Rady Europejskiej, oraz międzynarodową 
umowę w sprawie pszenicy.
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życie  sądow nictw a
(D z ia ł pośw ięcony życiu  i  d z ia ła ln o ś c i Z w ią z k u  Z aw ó d . P ra c o w . S ąd . i  P ro k u r .)

Kongres Ś w ia to w e j F ede rac ji Z w ią zkó w  

Zaw odow ych

W  dniu  10 lipca ukończył swe obrady w  Me
diolanie I I  Kongres Św iatowej Federacji Zw iąz
ków  Zawodowych, reprezentującej interesy po
nad 60 m ilionów  robotn ików  i  pracow ników  um y
słowych. S.F.Z.Z. p o tra fiła  już dotychczas w y 
walczyć szereg zdobyczy ekonomicznych i  socjal
nych dla rzesz robotniczych, a jednocześnie zjed
noczyć i  zmobilizować św iat pracy w okó ł hasła 
w a lk i o pokój św iatow y i o polepszenie w arunków  
by tu  k lasy robotniczej. Kongres s tw ierdził, że 
w brew  w ys iłkom  reakc ji oraz prawicowego k ie 
row nictw a anglo-amerykańskiego zw iązków zawo
dowych, S.F.Z.Z. zajm uje czołowe stanowisko 
w  obozie pokoju i  dem okracji i  że skutecznie bro
n i m iędzynarodowej jedności zw iązkowej. Na za
kończenie swych obrad I I  Kongres pow ziął szereg 
uchwał w  sprawie w a lk i o pokój, prawa demokra
tyczne narodów i  m iędzynarodową jedność związ
kową.

Sądownicy ku  czci święta P.K.W.N.

Pracownicy sądowi wraz z całą klasą robot
niczą pod ję li szereg zobowiązań i  p rzys tąp ili z za
pałem do zorganizowania uroczystych obchodów 
w  zw iązku z p ią tą rocznicą powstania P.K.W.N. 
Na terenie całej Polski Zw iązek ZaMmdowy i  orga
nizacje polityczne sądowników w ykaza ły  pełne 
i  należyte zrozumienie znaczenia i  ro li jaką 
odegrał P.K.W.N. w  pierwszych latach w a lk i m ło
dej Polski Ludow ej o odzyskanie pełnej niepodleg
łości i  o u trw a len ie  zdobyczy k lasy robotniczej. 
Z  w ie lką  w ytrw a łością  i  poświęceniem w prow a
dzane w  życie przez klasę robotniczą zasady M an i
festu Lipcowego zm ien iły  również oblicze polskiego 
sądownictwa, tworząc z niego oręż w  walce k la 
sowej. I  dlatego dzisiaj sądownicy n ie  są poza k rę 
giem  zainteresowań i  dążeń robotn ika polskiego, 
lecz wspólnie z n im  stają w  jednym  szeregu 
w  walce o lepsze ju tro , o realizację us tro ju  socja
listycznego. W yrazem te j łączności i  jedności są 
liczne uchw ały  sądowników o podjęciu zwiększo
nego w ys iłku  na różnych odcinkach pracy zawo
dowej, społecznej i  politycznej. W  w ie lu  w ypad
kach zobowiązania te zostały już wykonane w  ca
łości, dając chlubne świadectwo o odrodzonym 
polskim  sądownictwie. Zorganizowane we wszyst
kich większych środowiskach naszego Zw iązku ob
chody p ią te j rocznicy W ładzy Ludow ej w  Polsce 
■wypadły uroczyście i  na odpow iednim  poziomie.

A k c ja  socja lna

Realizacja zadań A k c ji Socjalnej na terenie 
naszego Zw iązku następuje etapami. Ze względu 
na k ró tk i okres czasu1 do zorganizowania p la
cówek te j akc ji w  całym k ra ju , obecnie przepro
wadza się ankiety, dotyczące dzieci młodszych, 
kw a lifiku jących  się do żłobków, przedszkoli 
i  św ietlic  dziecięcych. Fundusze socjalne do końca 
rb. muszą być celowo i  należycie wykorzystane. 
Dlatego też referenci socja lni w  poszczególnych 
Okręgach w in n i opracować odpowiednie ankiety, 
aby Główna Kom isja A k c ji Socjalnej mogła p rzy
dzielić Okręgowym  Kom isjom  niezbędne na ten 
cel fundusze.

Współzawodnictwo p racy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 

oraz łączność k u ltu ra ln a  ze wsią

A kcję  współzawodnictwa pracy ku ltu ra ln o - 
oświatowej pod ję ły Okręgi: Gniezno, Nowa Sól, 
Łomża, Zielona Góra, Toruń, ponadto ożywioną 
działalność na odcinku łączności k u ltu ra ln e j ze 
wsią w ykaza ły Okręgi: Gniezno, Poznań, Rzeszów, 
Bytom, E łk  i  Gdańsk. O kręgi te pod ję ły  żywą 
akcję wśród ludności w ie jsk ie j, organizując tam 
akademie i w yśw ie tlan ie  film ó w  oraz urządzając 
odczyty na tem aty popularne.

W yn ik i akc ji ku ltura lno-ośw ia tow ej są coraz 
większe. O ile  na dzień 31.XH 1948 roku  na tere
nie Zw iązku b y ły  32 b ib lio te k i z 4.996 tomami, to 
na dzień 30.VI rb. ilość b ib lio tek  powiększyła się 
do liczby 61, zaś ilość tom ów wyniosła 11.160. Na 
uruchomienie b ib lio tek  i  zakup książek wydano 
około 1 m iliona złotych. Jedynie ty lko  w  miesiącu 
m aju  rb. wygłoszono 54 re fe ra ty  i  24 pogadanki. 
Zorganizowano też dotychczas 54 ku rsy I  i  I I  
stopnia szkolenia ideologicznego i  samokształce
niowe, k tó re  ob ję ły  2601 członków naszego Zw iąz
ku oraz 18 kursów języka rosyjskiego. Liczba słu
chaczy tych ostatnich kursów  w  c h w ili obecnej 
wynosi 389 i  stale wzrasta.

Pracow nicze Kasy zapom ogow o-pożyczkow e

Zarząd G łów ny dokonał re jes trac ji w  C en tra li 
P.K.O. w  Warszawie zgłoszonych pracowniczych 
kas zapomogowo-pożyczkowych. Skład osobowy 
zarządów poszczególnych kas został podany do 
wiadomości M in is te rs tw u  Spraw iedliw ości i  Cen
tra ln e j Radzie Zw iązków  Zawodowych. Kasy za
pomogowo-pożyczkowe są w yrazem  trosk i Państwa 
o b y t p racow ników  i  m ają one zaspakajać potrzeby 
m ateria lne świata pracy. Kasy udzie la ją  pożyczek
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i  zapomóg. Fundusz akc ji socjalnej poza opieką 
nad m atką i  dzieckiem posiada w  bieżącym roku  
pokaźne sumy na zasilenie w  gotówką kas pra
co wniczych zapomogowo-oszcządnościowych.

W  naszym Zw iązku kasy takie  zostały zorga
nizowane we wszystkich Okręgach. Istniejące do
tychczas w  Okręgach kasy oszczędnościowe ulegają 
stopniowej lik w id a c ji. Ostatnio M in is te rs tw o  Spra
w ied liw ości przekazało Zarządowi Głównemu 
Zw iązku pierwszą ratę sumy, przypadającej na 
kasy zapomogowo-pożyczkowe. Po uzyskaniu nu
m erów  kont poszczególnych kas Okręgowych, Za
rząd G łów ny przekaże wg rozdzie ln ika odpowied
nie kw oty, przypadające na rzecz tych  kas.

Zjazd sądowniczek polskich

W  dniu 28 lipca rb. odbył się w  Łodzi Ogólno
polski Zjazd Referentek Kobiecych, pracownic w y 
m ia ru  spraw iedliwości z udziałem  Ob. K u b iko 
w e j —  przewodniczącej W ydzia łu  Kobiecego Cen
tra ln e j Rady Zw iązków  Zawodowych, k tó ra  w y 
głosiła re fe ra t ilu s tru ją cy  zdobycze i  osiągnięcia 
ruchu kobiecego w  Polsce.

Następny re fe ra t o ro li i  zadaniach kobiet 
v/ św ietle uchwał I I / V I I I  Kongresu Zw iązków  Za
wodowych na terenie Zw iązku Sądowników w y 
głosiła przewodnicząca re fe ra tu  Kobiecego w  Za
rządzie G łów nym  Ob. Zofia  Bartn icka.

Zjazd dokonał w yborów  do Rady Kobiecej.
Zebrane sądowniczki pod ję ły  następujące 

uchw ały:

„W  oparciu o uchw ały II/V T II Kongresu 
Zw iązków  Zawodowych oraz Plenarnego Posiedze
n ia  Zarządu Głównego naszego Zw iązku z dnia 16 
lipca rb., któ re  stanęły na stanowisku, że sprawa 
kobieca jest zagadnieniem ogólno-zw iązkowym, są
dow niczki polskie dążąc do stworzenia szerokiego 
ak tyw u  kobiecego podejmą pracę we wszystkich 
instancjach związkowych.

W  szczególności sądowniczki uak tyw n ią  swoją 
pracę na odcinku ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  przez 
branie czynnego udziału we wszystkich imprezach 
ku ltu ra ln ych  i  przez pomoc w  urządzaniu i  orga
nizowaniu św ietlic.

Sądowńiczki mając na uwadze, iż  opieka nad 
m atką i  dzieckiem powinna zapewnić pomoc ko
biecie pracującej i  je j dziecku, podejmą aktyw ną 
pracę w  referatach socjalnych.

Niezależnie od pracy zw iązkowej sądowniczki 
w  poczuciu odpowiedzialności za swoją pracę za
wodową zgłaszają udział w  ogólnym  socjalistycz
nym  wyścigu pracy dla odbudowy K ra ju  przez 
podniesienie wydajności pracy i  je j usprawnienie.

W  zw iązku z postawą reakcyjne j części k le ru  
i ostatnią uchwałą W atykanu, grożącą ekskom uni
ką za wstępowanie do p a rtii, wyznającej św iato
pogląd m ateria lis tyczny —  sądowniczki oceniają 
z pełnym  uznaniem stanowisko zajęte przez Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej w  te j sprawie i domagają 
się ustalenia takiego wzajemnego stosunku K o 
ścioła do Państwa, aby czynnik i kościelne nie 
gw a łc iły  swobody przekonań politycznych i  spo
łecznych obywateli.

Dział „Życie Sadownictwa“ rcdag(ii]c Zarząd Glawny Zw. Zaw. I rn<% Sad. 1 Prok- R. P.
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N A K Ł A D E M  M I N I S T E R S T W A  S P R A W I E D L I W O Ś C I ,
UJ opracowaniu referatu wydawnictw , ukazały się następujące wydawnictwa:

N a z tu a
1
j Cena N a z uj a 1 Cena

A. T E K S T Y . B. ZB IO R Y ORZECZEŃ SĄDU NAJWYŻSZEGO.
Kodeks postępowania c y w iln e g o ................................. UJ druki Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cyw. rok 1945-1946, zeszyt i 170
Kodeks postępowania niespornego................................. ■ druki Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cyw rok 1947, zeszyt 1 . 170
Prawo cywilne, wyd. I I .................................................. 250 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1947 zęszyt 11 170
Kodeks handlowy 400 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1947, zeszyt 111 I 170
Kodeks zobowiązań, wydanie II . . . . 450 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1948, zeszyt 1 120

Ochr ma wynalazków i znaków towarowych — nieucz
ciwa konkurencja. . .

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej, rok 1948, zeszyt II 140
250 Zbiór Orzeczeń S. N Izby Cywilnej, rok 1948, zeszyt III 200

Kodeks Karny, wydanie I V ......................................... uj druku Skorowidz Orzeczeń S. N. Izby Cywilnej z 1947 r. 90
Kodeks postępowania karnego, wydanie 11 . 140

Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1945-1946, ze
szyt I i U .................................Praujo karne skarbonie, inydanie II 130 | 170

Prawo o Sądach Ubezpieczeń Społecznych 250 Zbiór Orzeczeń S. N, Izby Kurnej, rok 1947, zeszyt I . 100 "
Koszty sądowe................................. 260 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Kamei, rok 1947, zeszyt I I . 100
Regulaminy sądów i prokuratur 350 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zes^,t III 100
Prawo o ustroju adwokatury . 150 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1947, zeszyt IV 100
Prawo o notariacie . . 360 Skorowidz Orzeczeń S, N. Izby Karnej z 1947 r. . 120
Prawo o ustroju sądów powszechnych . . . . 600 Zbiór Orzeczeń S, N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt I . 90
Prawo wekslowe i czekowe . . . . 250 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt I I . 140
Przepisy d!a komorników......................................... 230 Zbiór Orzeczeń S. N. Izby Karnej, rok 1948, zeszyt III 140
Przepisy mieszkaniowe .................................................. 400 Zbiór Orzeczeń S. N Izby Karnej, rok 1948, zeszyt IV
Prawo Pracy tom I .......................................................... 500
Prawo Pracy tom I I .................................................................. 380

--- ----

C. B IB LIO TEK A  POPULARYZACJI PRAWA.
- — ---------------- --------- -—-— -

W. B IBLIO TECZKA TŁUMACZEŃ
: ...

Nr 1 Poradnik ławnika w sprawach karnych, wyd. II 200
Nr 1, O. M. Sutierdlow.*MałżeństU!o i Rodzina w Pań

stwie Radzieckim. . . .Nr 2 Litera prawa, wyd. I I I ................................. 80 70
Nr 3 Co każdy obywatel wiedzieć powinien o admini- j 
stracjt państwowej wyd. u 100 E- I N N E  W Y D A W N I C T W A .

,

Nr 4 Sąd obywatelski i jego czynności 260
Odtwarzanie i umarzanie dokumentów utraconych, i 

zniszczonych lub zagubionych . . . ’ jNr 5 O testamentach i dziedziczeniu na wsi 65 200
Nr 6 Polskie prawo małż. rnajątk. 70

L. Len ie li. Rola i zadania organów wymiaru sprawiedli
wości na tle uchutał Plenum K. C. P. P. R.N r 7 Wymiar k a r y ................................................. 70 25

Nr 8 Nabycie i ochrona własności . . . 45 Dr Stefan Rozmaryn. Istota Państwa, wydanie 11 . 125
N r 9 Jak sporządzić testament . . . . 70
Nr 10 Odpowiedzialność karna . . . . 60
Nr 11 Obywatel w urzędzie . . . . . tu opra

cowaniu
Nr 12 „Kto i jak rządzi w Polsce“ . 80

— ■ ■■• ■. ..v - .. ■

’ ....... ■' ' ■■ ,J"

!

M m t e t e i sPr a^d«w^c l  ^  do nabyciu we wszystkich księgarniach. Skład główny: Spółdzielnia 
Konto czekowe w P. K. O D iiSnika V  ?'0UJU F'1>oko“ WnrM“u)a. «1. Śniadeckich 16.
Konto czekowe w  P. K. O D em okra tyczn ie  P r z o d u  P n S ć z e g o  Nr i  -  M5.


